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CYMON. 


Wiek iego ton såm p'dwie, co Temistoklesa È 


Peoryk'esæ. 


ua" a aaa i—i 


Weti Perypoltas, który z Tefsalit 
do Beocyi króia Ofeltasa z podiegłym iemu 
ludem sprowadził , zostawił potomstwo u- 
trzymuiące się w świetności przez kilka 
wieków. Z jego rodu wielu w Cheronei mié- 
szkało, Tam się bowiem po wypędzeniu 
barbarzyń.ów, naypiórwsza osada zaczęła, 
Lecz ponieważ wszyscy byli odważni ibitni; 
wszyscy prawie na woynach Perskich , lub 
Gallowskich wyginęli. Waleczni rycerze 
nie oszuzędzali zdrowia i życia swego. Nie 
został się więc z tego domu , tylko ieden 
młodociany siórota imieniem Damon, prze- 
zwiskiem Perypoltas. Tea wszystkich ró: 
Tom III. A wieg- 
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BP 2 NR cy- 
wienników urodą i odwagą celował. Ale 
młodzieniec dziki, porywczy, surowych o- 


byczaiów “i nieskażonych. 


Gdy iuż z dzieciństwa był wyszedł, 
rzymski rotmistz, który "w Cheronei ze 
swoią rotą zimował, slepo się w nim zako- 
chał. A ponieważ nić mógł go do siebie 
skłonić, ani namową, ani darami; wszelkie 
było "podobieństwo, że gwałtu dopełni. 
Zwłaszcza, że wtenczas moia oyczyzna 
Cheronea, znąydówsła się bez żadnego zna 
czenia: w wielkim 'ucisku i pogardzie nawet, 
tak d'á swoiego niedostatku, iako tćż  sła- 
bosci.“ Obawiśł się Damon ostatecznego” na 
siebie gwałtu. Obrażony” różnem nagaba- 
niem i -sidłami ; postanowił iakimkolwiek 
bądź sposobem, zgładzić natarczywego na- 
pastnika. Zmówił się tym końcem“z to- 
warzyszami swoiómi. Ale sobie nie wielu 
dobrół: żeby się *'rychićy zamysł nie wyia- 
wil. Było ich tyłko rótu. Jednćy nocy., 
gdy sobie dla śmiałości powieczerzy podo- 
chocili; pomazali twarze łoiem. Napsdaią 
z rana na rotmistrza, który w rynku ofiary 
czynił. -Ubiligo na mieyscu, z kilku inte- 
mi 
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MON. ER 3 NA 
mi koło niego: i swego dokazawszy, z mia- 
sta umknęli. Wielki rozruch i boiazń, Se- 
nat Cheroneyski chcąc się od zemsty 
rzymskiey uwoloić , skazuie na śmierć za- 
bóyców. Wieczorem, gdy wedle'zwycznia 
razem u stołu siedzieli sędziowie ; Damon 
ze spólnikami przypada: rzucą się na ich 
kompanią. Zabijaią, j uchodzą, 


W kilka dni potóm naiakąś wyprawę 
przechodzi przez Cheroneą Lukullus. Do- 
wiedziawszy się o popełaionéy zbrodni; 
strzymuie pochód i wyprowadzą śledztwo .. 
Pokazało się całe miasto niewinne, Owszóm 
z jednćyże przyczyny nieszczęściu uiegłe. 
Lukullus wyprowśdzą z sobą załogę z Che- 
ronei. Cheroneyczykowie skazuią do Da- 
mona, który okolice przebiśgał i pustoszył, 
że szukaią z nim ugody, odmićniaią dawniey- 
sze wyroki, słowem zapraszają go na powrot 
do oyczyzny. Jak powrócił; obrany iest 
Gimnazyarchą toiest dowodzcą cwiczeń. 
Ale gdy się raz w wannie oliwą nacićrał; z 
nienacka napadadniony, zdradziecko zabity 
zostalje. A że na tém mieyscu pokazywały 
się iakies strachy, i głosy przerażaiące sly- 
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WYD 4 FIR CY. 
szane były (iak nam starsi podali.) mieysce 
to łazni opuszczone zostało, Wszystkie 
otwory i weyścia na głucho zabite. Jeszcze 
nawet i za naszych czasów tego mieysca 
sąsiedzi, widziadła iakieś widuią i słyszą 
narzekania. Potomkowie Dimona ( pozo- 
stali bowiem niektórzy ) osobliwie w mie, 
scie Focydy Styrys,. nasiad wcv obycze- 
iów iięzyka Eolczyków, zweni są złsłolo- 
menes, od pomazania twarzy łoiem 1 sadza- 
mi: ua pamiątkę owego zdarzenia, kedy 
Damon napadał na rotmistrza rzymskiego. 


"Następnie Orchomenowie sąliedzi, nie- 
przyjaciele Cheronei, podmówili iakiegoś 
prawnika rzymskiego, który się tak zaymo- 
wał oskarżeniem całego miasta; iskby iå- 
kiego szczególnego winowaycy: i dochodził 
zabóystwa tych, którym Damon życie vde- 
brał. Sprawa się wytoczyła przed rządzcę 
Macedońskiego. Jeszcze bowiém nie posy- 
łali natenczas Rzymianie Pretorów do Gre- 
cyi. Obrońcy Cheronei odwołali się do 
swiadectwa Luknila. Rządzca też do niego 
pisał. Lukułlus w odpowiedzi swoićy, dał 
poważne świadectwo prawrzie. Zoznał iak 

się 
http://rein.org.pl 


MON. 075 5 M 

się co działo, i z jakiey przyczyny. Tym 
sposobem wyszła z nisbezpiecz. ństwa Che- 
ronea. W przegranćy, musialady wszystko 
utracić. Ponieważ o w zystko iuż chodziło, 
Lecz wyszedłszy z tak niebezpieczućy przy- 
gody; marmurowy poąg Lukullowi Che- 
roneyczykowie postawili: niedaleko od placu 


Bachusa. 


Kilku pokoleniami od owych czasów od- 
daleni, za należące i do nås dziś żyiących, 
to wyświadczone Cheronei dobrodzićystwo 
poczytuiemy. Słusznie mu i od nas wdzię- 
cznosć należy. A iako umysła i obyczaiów 
obraz, nierównie iest pięknieyszym i do- 
skonalszym nad wizerunek twarzy i ciała 
postać; tak w tem dzićle porównywania 
Siawnych Ludzi, przedsiębierzemy opisać 
iego życie, nieodstępnie od prawdy. Na 
dowód wdzięczności naszey dla niego, do- 
syć będzie pamią:kę czynów iego prze- 
dłużyć. Za sprawiedliwe swoie on dla nas 
i niewinności naszey swiadectwo, nie żą- 
dalby tego; żebyśmy iego dzióła wyszukanemi 


powiesciami, lub falszem zdobili, 


Gdy 
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Gdy malarz pięknéy osoby obraz ma- 
lnie; kiedy się trafi na ióy twarzy lekka 
wada, nie chcemy żeby o nićy zupełnie za- 
pominał; ale tóż nie chcemy, żeby ią zupeł- 
nie wydńiwał. Traciłaby natóm piękność, 
lub twarzy podobieństwo. Tak w opisywaniu 
życia ludzkiego, ponieważ iest trudną a 
raczćy niepodobna, wszystko bez nagany 
znaydować; we wszystkióm więc co znaczy 
cnotę i dobre czyny, pilnować się zupeł- 
nie prawdy będziemy: iako istotnego po- 
dobieństwa kopii do oryginału. Wady i 
omyłki w ezynach zdarzone, albo przez 
namiętności porywczość, albo z potrzeby 
czasem naglących okoliczności, raczóy za 
uchybienia cnoty, i onćy niedoskonałości ; 
niż za istotne wady poczytimy. W tóy 
mićrze rozszerzać się nie będziemy. Lepićy 
tych niedoskonałości lekko dotknąć. Trze- 
ba mieć albowiem wzgląd na ułomność na- 
tury ludzkiey, która naydoskonalszego wzo- 
ru bez przymićszania iakowóy wady, nigdy 
wydawać nie zwykła. Zawsze się znaydzie 
acz celnemu przez się wzorowi z nieiakiego 


względu przygana. 
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Namysliwszy się więc kogo mim z 
Cymonem porównać ; naylepióćy zdało się z 
Lukullem. Równie bowiem wielcy oba 
woiownicy. Wielkiey obadwa sławy i wzię: 
tości nabyli. Rząd ich był łagodny. Oba 
wielkie rozruchy w;swym kraiu. potłumili, 
Oba. wielkie. bitwy wygrali, zaszczytów 
tryumfu. nabyli. Między, Grekami Cymon 
ieden jest z nąqyznakomitszych , wodzów: 
pomiędzy Rzymianami Lukullus. Ani żaden 
nad nich dalóy nie posunął zwycięztwa. Wy- 
iąwszy Herkulesa i Bachusa: tudzićż wy- 
prawę.Perseusza.na Etyopów , Medów, i 
Ormianów , i Jazona podróż do Kolchidy. 
Jeżeli tylko czasów tak odległych pamięć, 
mogła dochować iaką ich życia cząstkę z 
wiary godną. i 


Cymon i Lukullus, to ieszcze.spólnego má- 
ia, że,oba zostawili woyny przez siebie nie- 
dokończone. Albowióm oba nieprzyiaciół o- 
słabili i przytarli, ale ich nie znieśli zupełnie 
i nie znękali. Bardzo wielkie zwłaszcza ma- 
ią do siebie podobieńitwo w spaniałości ży- 
cia, zbytkach, okazałości, wystawie. Ró- 
wna była ich uprzeymość dla gości. Nie 

mówię 


s 


EP 8 M cY- 
mówię nic o innych podobnosciach: te się 
w ciągu wykładu ich życia postrzegać da- 
dzą. 

Cymon był synem Milcysdesa i He- 
gezypili, Trackiega narodu córki Olora Kró- 
la. Co się pokazuie z wierszów ku czci 
Cymona od Poetów Archelausza i Melan- 
tyusza napisanych. Stąd poszło, że dzieio- 
pis Tucydydes Cymona krewny , mianuie 
się synem Olora. Bo Tucydydesa ociec tak 
się nazywał, iek i ociec Hegezypili. Posia- 
dał w Tracyi góry kruszcowe. Mówią na- 
wet, że tamże i życia dokończył: zabity w 
niewielkiem miasteczku Ścapźe Hyle. Po- 
picty iego do Attyki przeniesione. Podziś- 
dzień jeszcze pokazuią grobowiec iego wraz 
z familią Cymona, przy iego siostrze El- 
pirice: lubo Tucydydes był z miasteczka 
flimusy, Milcyades z Lacyi. Milcyades n? 
winę go. talentów skazany umarł: zostawi- 
wszy w dziecinstwie syna swego Cymona, i 
córkę Elpinikę ieszcze nie w wieku do 
małżeństwa. 


W pórwszych swych latach nić miał 
Cymon zalety: osławiony za rozpustnika i 
wiel- 
http://rcin.org.pl 


MON. YAD 9 GAR 
wielkiego pilaka. "Zdówół się bardzo po. 
dobny do swego dziada Cymone: który di 
nieoswićcenia i tępcsci, przezwany był 
Coalemos: co znaczy tępego. Stesymhrot z 
Tasos, Cymonaspółczesny, o nimże świad- 
Czy, Że się nie nauczył ani muzyki, ani 
innych nauk: do których się przykładali 
młodzieńcy dobrego rodu isławy w Grecyi: 
że nić miśł ani tey łatwości tłumaczenia się, 
ani tóy wymowy i wdzięków, jakie się po- 
spolicie w języku synów Ateńskich wydsią. 
Ale w jego mowie była spaniałeść, prawda 
i szczerość. Charakter duszy iego, podo- 
bnieyszym się zdawał Peloponezkiemu, niż 
Ateńskiemu obywatelowi. Zgoła możoa do 
Cymona przystosować, co Eurypides o Her- 
bulesie powiedział; nzezgrabny powierzcho« 
wnie i bez wystawy. Ale w gruncie czło- 
wiek ndypoczciwszy. Zupełnie się to zga- 
dzą ze Stesymbrota rysem. 


W yrzucano mu w młodości porozumie- 
nie z własną siostrą: którą nić miała zalóty 
ze wstydu panieńskiego, i malarzowi Poligno- 
towi powolaą bydź miała. Bo on w obrazie 
niewolnice Troiańskich, na gsleryi portyku, 

zwa- 
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zwanym podów.czas PZeszazacton a następnie 
Poecile, odmalowśł „Leodiceię pod postacią 
Elpiniki. Polignot (niech to będzie. nawia-, 
sem spomniane) píle nie był pospolitym. ma- 
larzem., któryby się do roboty za.pićniądze 
niymował.. Swemi. on dziółami zaszczyt 
oyczyznie chciał zrobić. Tak podali wszys- 
cy dzieiopisowie. Poeta Melaatynsz wy- 
raźnie m% o nim. —,, Polignot swoim wła- 
» snym nakładem świątynie bogów ozdobił. 
;, Na publicznym Cekropsa placu , czyny. 
s, półbogów. odmalował.,, _ 


Są Mutorowie, którzy mówią, że zwią. , 
zek Cymona -z siostrą, nie byi tajennóm po- 
rozumieniem, Ponieważ się z nią wedle 
przepisu prawa ożenił, Elpinika, bowióćm 
posagu. nić maiąc; nić mogła mjeć męża ró- 
wnego  swęmu urodzeniu.. Następnie do- 
pióro Kalliasz, ieden-z naybogstszych Ateń- 
czyków, w nićy się zakochśł, iofiarował o- 
płacić. winę do skarbu za oyca iéy Milcyade- 
sa. Elpinika zezwoliła, Cymon nie bronił, i, 
wydźł ią,za Kallissza. Ztemwszystkiem Cy- 
mon bardzo był do płci skłoniony. Melan- 
tyusz żartuiąc z iego miłostek, spominą o 

ie- 
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iedncy Afteryi z Salamiay, o drugiey zwa- ` 
nóćy Mnestra, ińko czasowych iego ulubie- 
nicach. Pewnń iest takoż , że się bardzo 
kochał w córce Euryptolemowego syna Me- 
gaklesa , lubo w slubnóy małżonce swoióy. 
Bo się nić mógł w żalu po ićy śmierci utulić. 
Mamy tego świadećkwo z elegii na pociechę 
smutku iego pisanych. Filozof Panecy ro- 
zumić bydź onych autorem Archelausza fi- 


zyka, miarkuiąc to po czasie iego Życia. 


Wyiąwszy lotne miłostki, umysł i 
obyczaje Cymona nić miały nie zdrożnego. 


Wszystko zniewalało do iego czci i powa- 
żenia. Ani Milcyadesowi w męztwie i od- 
wadze; ani Temistoklesowi w przezorności 
nie ustępowńł. Każdy mu zaś przyznół, że 
nad tych obu, więcóy miał sprawiedliwości 
i cnoty. W  wałecznosci im nieposledni, 
obywatelskiemi czynami daleko ich prze- 
wyższół: lubo ieszcze młody i w rycórskióm 
rzemieśle niedoświadczony. Jikóż w napa- 
dzie Persów, gdy Temistokles radził Ateń, 
czykom miasto i kráy porzucić, a na okrę- 
tach walczyć przed Salaminą; Wszyscy natę 
radę śmiałą i niebezpieczną zadumani i za- 


AE < trwo- 
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trwożeni Cymon z wesołą twarzą, otoczo- 
ny swemi przylaciółmi, wzdłuż placu zam- 
kowego,szedł do koscioła Minerwy, na ofiarę- 
wanie tamże bogini konnego wędzidła, które 
niosł w ręku. W takićn albowiem położe- 
niu znąydowały się Ateny, że nie potrze- 
bowały koni, ani ieźdźców ; ale okrętów ; 
maytków. Skoro swéy ofiary w świątyni do- 
konát; zdiął ze ściany jeden z zawieszonych 
poklórzy; pomodlit się, i wyszedł ku brze- 
gowi morza, Pierwszy swoim przykładem 
natchnął ufnością. Dudał ochoty i męztwa 
na tlottę. Człowiek bardzo przystoynéy u- 
rody, iak pisze Joa Poeta, poważnego i pię* 
kucgo wzrostu. Kędziory iego włosów o- 
krywały. ramiona, W boiu następnym, tís. 
kie dał zramiona męztwa i odwagi; że wiel- 
ki szacunek i przychylność spółobywatelów 
pozyskał, Już odtąd wi lu chęcią swoią ku 
niemu uniesionych, namawiało go i wzbu- 
dzało dotńkich czynów; k'óreby odpowiadały 
oycowskiey chwóle ma polach Maratońskich 
nabyiey. 

Jak się uda? do interesów publicznych; 
przyiął go lud z wiclkióm cswiadczeniem 
ra- 
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radości. Już się mu Temistokles naprzykrzył. 
Cymon skał cześć i piórwsze urzędy. 
-SZdawółsię bydź dogodnieyszyni gminowi 
dla swóy uprzeymey otwartości. Ale mu 
więcćy do stopni pomogła przyiszń Arysty- 
dy syna Lisymacha. Uważał on obycząie 
Cymoua, i umysł wiele obiecuiący. Umy- 
śslił go więc użyć naprzeciw śmiałży Te- 
mistoklesa zręczności. Zatén po przepę- 
dzeniu z Grecyi Medów, obrany zostáie 
Cymon wodzem flotty Ateńskiey, Bo iesz- 
cze wtedy Ateńczykowie byli pod natzel- 
mictwem Pausaniasza, i władzą spar'ańską, 
Naypiórwszy skutek dowodztwa jego, ten 
się na Aceńczykach pokazał; że ze wszyst- 
kich związkowych, naylepszy u siebie po- 
rządek mieli: a ochotą rycórską wszyst- 
kich przewyższali. Dotego, gdy Pausaniasz 
zaczął się taiemnie z barbarzyńcami znosić 
na szkodę Grecyi, itym końcem listy do kro- 
la pisywał, a tymczasem związkowych ró- 
żnemi sposobami uciskął, gdy im dumny zu- 
chwalec nadzwyczaynie czuć dawał swo- 
ję uaywyższą i niepomiarkowaną władzę; 


korzystał Cymon z nierostropności czło- 
wie- 
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wieka. Z tómi, z któremi się on naygo- 
rzóy obchodził; Cymon z naywiększą ludz- 
kością postępował. Przez co niezuńcznie 
od Sparty do Aten przeniósł naczelną wła: 
dzę. Nie mocą oręża, lecz łagodnością mo- 
wy idobróm obóyściem. Wielu ze sprzy- 
mierzeńców niż mogli dłużey cierpieć har- 
dości twardego Pauzaniasza. Poszli dobro- 
wolnie pod rozkazy Cymona i Arystydesa. 
Ci oświadczyli Eforom, że wódz Spartański, 
krzywdzi znáczenie Sparty i Grecyą mie- 
SZĄ. 


O Pauzaniaszu mówią, że podczas by- 
tności swoiey w Bizancyum,kazał sobie spro- 
wadzić, upodobarą od siebie Kleomikę, cór- 
kę zacnych rodziców. Przez boiażii nieo* 
graniczonóy władzy  Pauzaniasza, którey 
on tak nadużywał, musieli rodzice u- 
legać. Pozwelili cówi na chuć wodza. A- 
le wstydliwa panienka, przed  wniściem 
do pokoiu Pauzaniasza, prosiła naprzód, aby 
tam światło zgaszono. Weszła następnie 
pociemku w cichości. Wtóm nieszczęsnź 
ofiara, na zgaszoney lampie utknęła i onę 


wywróciła. Stuk się zrobił, Porywa się 
Pauza- 
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Pauzaniasz, a rozumieiąc, że go kto zabić 
przychodzi; bierze 2 pod głowy sztylet i 
przebiiń Kleonikę. Wkrótce ona z zadaney 
rany umarła; ale swemu zabóycy pokoiu nie 
dała. Stawał mu zawsze obraz ićy na my- 
sli, budził go w mocy, przypominał mu ten 
wiersz poety. 


Staw się przed są0em, co abroOnie karci. 
Doznasz tam, czego zuchwalcy warci. * 


Obrażeni tak haniebnym postępkiem 
sprzymierzeńcy, złączyli się z Cymonem;i ob» 
legli Pauzaniasza w Bizancyum.Ale on pomie» 
szany zawsze obecnym na myśli widokiem, ue 
dał się do Heraklei, Tam w kościele, gdzie 
mieboszczyków dusze wywołuią, po uczy- 
nionych ofiarach i libacyach, wezwáf du- 
szy Kleoniki, i zaklinał ią usilnie, aby nsń 
gniewu przestała. Pokazuje mu się nako» 
niec Kleonikaito mówi. W/kroófce cię Spar- 
ża, z twych zgryzot uwolni. Te oboiętne 
wyrazy, śmierć mu znączyły, która go 
w Sparcie czekała, 

Kiedy iuż wszyscy sprzymierzeńcy 
złączyli się pod władzą Cymona; puscił 

się 
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się on ziednoczonemi siłami do Tracyi. By- 
ła bowióm pogłoska, że znaacznieysi Perso- 
(wie, a ci krewni królewscy, opanowali nad 
rzóką Strymonem miasto Ejone: skąd o- 
kolicznym Grekom niepokóy czynili. Cy. 
mon za swoićm tam przybyciem, wielkim 
boiem nieprzyiaciela pokonał, i przymusił 
go w murach się zamykać. Udał się po- 
lém powyżcy Strymonu do Tracyi, skąd 
nieprzyiaciele wszelki dowoz  miewali. 
Przepędził mieszkań ów, kray opanowat, 
a oblężonych tak ścisnął; że wódz królew- 
ski Butes, zapalił z rozpaczy miasto, i spa- 
lił się ze wszystkiemi przyiaciołmi i bo- 
gactwami. Nie korzystał więc Cymon ze 
zdobyczy. Ale się został kray piękny i 
żyżny: który dół na osadę Ńteńską. Osa- 
dzeni tam Ateńczykewie, przez wdzięcz. 
ność wystawili 3. marmurowe słupy z napi- 
sami ku pamiątce tego dziła. Pierwszy 
taki miał napis elegiackiim wierszem: czczy- 
my śrudy i męztwo walecznych (Grekow, 
którzy w Eionie nað Śtrymonem, Qali u- 
czuć wściekłość Marsa, zuchwałym Meddw 
synom. Lo ich w końcu głoo okropny do 
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ostatniey rozpaczy popędził. Drugiego 
słupa napisu treść taka. 7a iest cześć, 
ktorą Ateńczykowie, w0zięczni swych wo- 
Jzów znómiećnitćy posługi, datą. Oby ndy- 
poznieysi potomkowie, co na te znamiona 
sławy zapatrywać się będą, pobudzadi się 
tym baroziey, Jo nasładowania ich cnoty! 
i usiłowali przez podobne im dzieła, po- 
dobnychże nagród  dochodzic. Trzeci 
słup skazywał. S£ą0 niegðy waleczny Mne- 
stey udał się ze swym pocztem za Atry- 
Jami na pola $lionu. Wielbi Homer, bo- 
hatyra: iako naylepićy znaiącego boiowy 
porządek. Nieodrooni o9 iego słówy A- 
tenczykowie, utrzymali ią chlubnie po 
zwszy$stkie wieki. Zaden nad nich porzą- 
Anićy rycerstwa nie szykuie, ant Ozielnićy 
Jo bitwy przywodzi. Lubo zaś we wszyst- 
kich tych napisach, nić mą położonego 
Cymona; nikt atoli w czasie nie wątpił, 
że iego czci oznaką były. Jakoż ani Te- 
nistokles, ani Milcyades równćy nić mie- 
li. Owszćm kiedy Milcyades za cáłą swo- 
ię nagrodę, o rószczkę oliwną z poświęco- 
pego drzewa upraszał; powstawszy wsród 
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zgromadzenia Sochəres z Dceelei, sprzeci- 
wił się temu niewdzięcznym wprawdzie gło- 
sem, dobrze iedhak od ludu przyiętym to 
iest: Mi/cyaðesie, gdybys tylko sam wal- 
czył; mógłbyś się tylko såm, tey czci o- 
magac, DIA czegoż więc Cymonowe 'dzić- 
ła nataką czesć zasłużyły? Oto, że insi wo- 
dzowie bilisię za oyczyznę od nieprzyią- 
ciół zagrożoną, a Cymon pobił barbarzyń- 
ców w własnym ich kraiu, co go sobie pcd- 
bili. Opanowali bowiem Ejonę i Amfipol: 
skąd swe osady rozsyłali aż do wyspy Scy- 
ros. Lecz i tę Cymon odebrał. 


Mieszkali na'nićy Dolvpowie: rolni- 
ctwa niewiele, ale zdawna morskiego roz- 
boiu świadomi, Ci mie dosyć maiąc na 
swych zboieckich po morzu krążeniach; 
zawsze tych obdzierali, którzy tam kiedy 
zawinęli doich lądu. Tak gdy kupcy Tes- 
salscy przybili do portu ich Ktesyum; ob- 
darli ich ze wszystkiego, i osadzili w wię- 
zieniu. Kupcy następnie potrafili z więzie- 
nia umknąć. Zanieśli swe skargi przed sąd 
Amfiktyonów. Wyrok tego sądu naznaczy 
wyspiarzom, szkody kupców nagrodzić. Ci 
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co do.łupićztwa nie należeli; do składki się 
przykładać nie chcieli. Pozostało samym łu- 
pióżcom, za swoje łapićztwa odpowiadać. 
Czego się oni boiąc, wskazali do Cymonai 
naglili go, żeby iak nayrychićy ze swą flot- 
tą na obięcie wyspy przybywał: którą oni 
mu w moc oddadź gotowi. Tym sposobem 
opanował ią Cymon. Dolopów wygnał, a 
morze Egeyskie od rabusiów oczyscił. Na- 
stępnie ponieważ syn Egeusza Tezeusz, 
na tę simę wyspę schroniwszy się z Aten, 
zabity został przez zdradę od króla Liko- 
meda, który się obawiał Ateńczyków, dawać 
mu przytułek, usiłuie Cymon wynalezć gro- 
bowiec przodka Ateńskiego: ile że w tych 
czasach wyrok Apollina Delfickiego, roz- 
kazńł Atenczykom Tezeuszowe zwłoki ze 
czcią do Aten, iako bohastyra sprowadzić. 
Ale grobowca iego nikt nie znał. Scyrya- ; 
nie zaś, ani się przyznawali, że u nich zgi- 
nął; ani pozwalali szukać grobowca iego. 
Jednak się Cymon tak gorliwie zaiął szu- 
kaniem, że wyśledził. Ozdobiwszy tedy 
spaniałe, swieżo znalezione zwłoki, prze» 
niósł ie ma okręt: a tak we 400 lat powró- 
Bz t- cił 
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cil Tezeusz do oyczyzny; z którey był wy- 
szedł. Rzecz dziwnie ludowi wdzięczuą 
zrobił Cymon i uiął go sobie. Na pamią- 
tkę tak szczęśliwego zdarzenia, ustanowio- 
ne były sławne popisy tragiczoych poetów, 
Młody natenczas Sofokles okazńł się ze 
swoim talentem. Archont Afesion postrzegł- 
szy wielkie w kołe stronnictwo; sędziów 
sztuk teatralnych nie chciał losowi powie- 
rzać: ażeby celuiącey, nagrodę przyznali. 
Jak tylko ze spółwodzami wszedł Cymon. 
na teatr, i bożkowi igrzysk ofiary dopełnił; 
zatrzymał ich Archont. A przyiąwszy od 
nich przysięgę, że wedle słuszności -o fa- 
łentach sądzić będą; sędziami ich postano» 
wił. Było ich bowiem ro. po ieduemu z ka- 
żdego pokolenia. Scena była naypiękniey- 
aza: dla godności sędziow. Przesadzali się 
oraz teatralni działacze. Młody Sofokles 
wszystkich do nagrody uprzedził. ‘Co tak 
Eschilesa zimartwiło; że Ateny opuścił. U- 
dał się do Sycylii, gdzie i życie zakończył, 
Pochowany niedaleko miasta Geli. 


Spomina poeta Jon, że w młodosci, swo- 
iey przybywszy swieżo z Chiodo Aten, do 
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Laomedona; znaydował się ma wieczerzy u 
Cy nona: gdzie po uczynionych libacyach, 
proszony Cymon ażeby zaspióćwał, tak przy- 
iemnie to uczynił; że wszyscy niezmiernie 
głos t powolność iego chwalili. Tu przy- 
diie Jon: żez większą nierównie wtedy u- 
przeymością postąpił Cymon; a niżeli Te- 
mistokles który podczas ochoty o spić- 
wanie proszony; ,,śpiówać nie umićm rze- 
,,Cze: ani grać na fletni. Ale daycie mi 
ap szczupłe tnieznaczne miasteczko; potra- 
„„fię ie zrobić wielkiém i sławnem.,, Po 
śpiewaniu, wszczęła się rozmowa o dziełach 
zaakomitszych. Gdy każdy to spominał, 
co mu się zdało bydź pamięci godaieysze- 
go; Cymon nie spomnióśł, tylko o iednóm 
zdarzeniu, które sobie ze wszystkich dzićł 
swoich naywięcey ważył, toiest. W mia- 
stach Seste i Byzancium zaięli sprzymierzeń- 
cy wiele jeńców na barbarzyncach. Przez 
wzgląd na Cymona i dla czci iego, prosily 
o przeznaczenie podziału-zdobyczy. Rdz- 
dzielił ią Cymon tym sposobem. Z jednóy 
strony postawił obnażonych niewolników, 
z drug iĉy kazał złożyć wszystkie ich sprzę- 
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ty i całą zdobycz. Załilisię zrazu sprzy- 
mierzeńcy , mieniąc to bydź nierównym 
podziałem. Cymon zostawia do ich woli wy- 
bór mówiąc: ,,Atenczykowie na tóm prze- 
„, staną; czego sprzymierzeńcy brać dlą 
ss Siebie nie zechcą. ,, Wtedy nietaki Hero- 
fit z wyspy Samos doradził związkowym, 
aby raczóy łupy perskie, niż persów bra- 
li Więc nadzy Persowie, zostali się dla 
Atenczyków. Zrobił naprzód smićch z sie- 
bie Cymon, że na takim działe przestawał. 
Bo sprzymierzeucy dzielili się naykoszto- 
wnieyszemi sprzętami. Ateńczykowie mieli 
ciała niewolników, do roboty niezdatne. Ale 
wkrótce potem z Lidyii Frygii poymanycih 
jeńców przyiaciele i krewni przykyli, i 
za każdego ieńca wielkie summy złożyli. 
Cymon z zebranych summ, nie tylko przez 
4 miesiące flottę utrzymywał; lecz pozo- 
stałcy reszty, nie mało ieszcze wniósł do 
skarbu publicznego. J sam się z pokonan: - 
go nieprzyiaciela zbogacił. Ale co przy- 
stoynie zebrał; ieszcze chwalebniey łożył. 
Bo na pożytek obywatelów. Płoty i 
parkany swych ogrodów poznosił, aby 
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ubożsi rodacy i obcy nawćt bez boia- 
zni i przeszkody, bezpiecznie przycho- 
dzili i brali sobie, co im potrzeba. Codzień 
u niego, był stół otwarty. Mierny wpra- 
wdzje: lecz dla wielu dogodny. Każdy z 
uboższych, który chciał przychodzić; za- 
wsze był pewny swego posiłku i dobrego 
przyięcia. A tak, bez trosków o utrzyma- 
nie własnego życia, ten czas, któryby ło- 
Żył naprywatny wyrobek; poświęcał inte- 
resom publicznym. Namienią iednak Ary- 
stoteles, że ta (ymona. szczodrota, nie by« 
ła spolna dli wszystkich uboższych obywa- 
telów Atenskich: ża sami tylko iednego z 
nim pokolenia ziomkowie z Lacyi wiecze- 
rzali. Ale Cymon gdy się w. miescie po- 
kazywał; zawsze około siebie miewał ludzi 
dobrze ubranych: aby, gdy źle odzianego 
Atenczyka napotkał; zaraz mu swego do- 
mownika suknią ofarował. Nie było ża- 
dnego z uboższych obywatelów, coby się 
wzbraniał tey dobroczynności, na widoku 
wszystkich przyymować. Owszćm ią sgo- 
bie każdy za cześć poczytywał. Prócz te- 
go leszcze Cymona domownicy, zawsze no- 
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sili pióniądze. Zbliżali się do naywstydli- 
wszych ubogich, i nieznacznie im doster- 
czenie czynili. Dotego to własnie Poeta 
komiczny Kratyn stosownie zmiankę czyni, 
w sztuce pod napisem Archyłochy ,, Co do 
s mnie Mctrobiuszu, wyznaję, karmiłem się 
s dobrą nadzieią, że moią starosć będzie 
ss szczęśliwa przy Cvmonie, tak goscinnym 
s tak spaniałym 1 tak przychylnym dlą lu» 
sdu. Onpićrwszy w cnocie między Ateń- 
„,czykami. Ale na nieszczęście, iuż go nić 
ss må, żyć przestał ,, J Gorgiasz Leontyn: 
sı Cymon zbiera dostatki, żeby ich użył. 
sı Używa, żeby swóy szacunek i poważenie 
„,powiększyt., Krycyasz nawet ieden ze 
gostu tyranów, życzy w swoich e legiach,, 
„,mająlku potomków Skopasa, spaniałey 
,,szczodrobliwości Cymona, sławy woien- 
„,nóy Agiezylausza,, Jakoż, dla czego po- 
dzisdzień irszcze, znaiony jest Spartań- 
czyk Lykas? tylko, że w uroczystości na- 
gich ewicz”ń Spartańskich, przyymował u 
siebie cudzoziemców i onych hoynie 
częstował. 


Ale hoynosci Cymona, nieskończenie 
prze- 
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przewyższały ludzkość, i goscinności dá- 
wnych Ateńczyków. Ci bowióm nie bez 
przyczyny chlubili się, że ludziom dáli 
poznać pierwsze zarody i nasiona Żywno” 
ści: kiedy nauczyli pracy około roli , za- 
siewów, i zbiorów: okazali pożytek starań 
na dobycie krynici obóyscie się z ogniem, 
wedle potrzeby. Cymon zaś otworzył w 
swym domu, fakoby ogólne pryłaneum dlá 
ludzi: gdy im pozwolił piórwiastek iarzyn 
i owoców, gdy nikomu brać nie bronił, ile 
mu się zdawało , i używać cudzego dobrá, 
jak swego maiątku, Przypominał on wła- 
snie tak głosną pamiątkę spólnego życia, w 
złotym owym wieku Saturoa, Ci którzy 
go potwarzali, iakoby hoynosć iego nie 
zmierzała, tylko do uięcia sobie ludu na 
swoię stronę ; dostateczną móią dla siebie 
odpowiedź, z reszty iego życia. Zawsze 
bowiem Cymon był za arystokracyą i rzą- 
dem Spartańskiemu podobnym. Wyraznie 
to z siebie dał poznać Arystydesowi, skoro 
się Temistoklesowi opierał. Jakóż ten de" 
mokracyą daleko chciśły posunąć, Naywię: 
cey się tákoż na Efialta oburzył: który dlá 
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prżypodobania ludow1,zamierzał zniesć Are- 
opag. A lubo widział swego czasu, że oprócz 
Arystydesa i Efialia, wszyscy prawie insi 
naczelnicy zbogacali się zdzierstwami i łu- 
pićztwem skarbu publicznego; on ręce swoie 
zawsze czyste, charakter. nieskażony zacho- 
wał. Nie tylko zas sobie niczego nad pra- 
wo nie pozwalał; lecz eni darów nieprzy ymo- 
wał. W tóm.sż do zgonu stateczny : bez. 
żadnego interesu prywatnego, mówił i 
radził, co dla dobra rzeczypospolitćy zba- 
wiennego bydź sądził. , Barbarzy niec imie- 
niem Pesaces, porzucił był swego pana kró- 
la Perskiego, j: z wielkiemi bogaćbtwami o-. 
siadł w Atenach. Nie długo tam. w po- 
twarcze szpony. popadł, Chcieli go dono- 
siciele potwarcy , zrobić podeyźranym. u, 
ludu. Udał się- on- pod opiekę do- domu 
Cymona. Gdzie wchodząc, zarąz.w samych 
drzwiach przysionku, składą dwie wielkie 
czary: z których iedna była pełna daryków 
złotych, druga srebrnych. Cymon to wi- 
dząc;z smiać się zaczął. ,, Co wolisz rzecze 
czyli mieć zemnie naiemnika, czy przyia- 
ciela? ,, Daleko barOzićy przyiaciela mieć 
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wolę. ,,Powróćże więc do siebie ztem zło- 
s tem isrćbrem. Botwóy przyiacićl skoro 
,, zapotrzebuie; użyie tego u ciebie, lak 


s, Bwoliey własności. py 


Sprzymierzeńcy dzwigali ieszcze cię- 
żary wielkich opłat. Ale sobie sprzykrzyli 
woienne trudy ,po tylu iuż odbytych. Wole- 
li żyć w pokoiu, oyczyste niwy zarabiać, i 
pozostałą własność gospodzrnie pomnażać. 
Nieprzyińciel tóż ustąpił, nie napadał wię- 
cey. A tak nie dosyłali iuż ani ludzi, ani 
okrętów, ile na nich przypadało. Inst wo- 
dzowie Ateńscy, chcieli to koniecznie na 
nish wymódz: pociągali zato do sądu, ka- 
rami nawet znaglić chcieli. Władza Ateń- 
ská zaczynała bydź nienawistną. Gdy Cy- 
mon został naczelnikiem; cale iuaczey sobie 
postąpił. Zadnego Greczyna do niczego 
nie przymuszśł. Pozwalśł za osobistą służtę 
opłaty. Opuszczone sprzymierzeń ow o- 
kręty, ludem Ateńskim rapełnił. Słowem, 
chętnie dozwolił sprzymierzeńcom w demu 
bawić: i z ludzi rycerskich iakimi byli, sie 
bronił im brać się do warsztatów iroli: sby 
raczey spokoyność;i miękkość przekiadaji: 
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staiąc się dobremi rolnikami, bogatemi ku- 
pcami, i ludźmi boiaźliwemi. Ateńczyko= 
wie na trudy woienne zahartowani, we 
wszystkich wyprawach pomnażali odwagę 
i męztwo. Jakóż wkrótce do tego przy- 
szło; że opłaty gotowizną, i potrzebne od 
sprzymierzeńców dostarczenia, zrobiły A- 
teńczyków pinami tych simych, co ich swym 
kosztem utrzymywali. Ateńczykowie gdy 
zawsze morza pilauią z bronią w ręku, w 
boiu cwiczeni i do niego przywykli, sprzy- 
mmierzeńcy i bać się ich, i pochlebiać im mu- 
sieli. Tak nieznacznie ze stopnia sprzymie- 
rzeńców, prżeszli w końcu na stopień. hoł- 


downików i poddannyćh. 


Tu trzeba wyrazić, że nad Cymona 
żaden wódz grecki nie poniżył bardziey , 
ani upokorzył dumy wielkiego monarchy. 
W ygnił on Persów z greekich lądów. Nie 
dał im odpoczynku, ani kąta do sił zebrania, 
Owszem do kraiów ich lądował, zdobywał 
wiele miast, i wiele do buntu, oraz na stro- 
nę grecką namówił: tak dalece, że w całey 
Azyi zacząwszy od Jonii, aż do Pamfilii, nie 
powiówała nigdzie perską flaga. Znadydowali 
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się wodzowie perscy na brzegach Pamifilii 
ze znaczną siłą i liczna ilottą. Dowiaduie 
się otóm Cymoa. A chcące ich nastraszyć, 
aby się więcóy nie pokazywali na morzu za 
Kielidońskiemi wyspami, to iest na całem 
morzu środziemnem; puścił się od Knidos i 
"Tropiun we 200. statków ilotnych: którę 
do naiyskorszego użycia służyły. Te był 
niegdyś Temistokles kazał sporządzić. Cy- 
mon ie rozszćrzył: przydawszy pokłady 
tarcic u obukońcowego mostu: aby liczniey- 
szóm rycórstwem osadzone , stały się wa- 
rownieysze, i z więklzym na nieprzyjńciela 
skutkiem. Okrążył naprzód miasto Faisel- 
Hitów. Mieszkańcy onego byli rodu 'greckie- 
go: ale flotty greckióy w swym porcie 
przyiąć nie chcieli, ani przeciwko królowi 
powstawać. Cymon tego miasta okoliczne 
krasie, woyną przyciskńł, Nakoniec pod s4- 
mo "miasto ua oblęzenie podstąpił. Rycerze 
z Chio, znayduiący się w obozie Cymona, z 
dawna przyiaznią z Fasellitami złączeni, 
miękczyli guiew wodza swoiego. W ciągu 
oblężenia, tym sposobem dawali znak oblę- 


żonym o wszystkim co się dzieie: do końcą 
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strzał swoich, wiązali pismo , które potóm 
z puszczonemi Ja miasto strzałami, za murem 
padało. Naostatek przyszło do ugody. Fa- 
seliianie zapłacili ro. talentów, obowiązali 
się do sprawy greckićy przystąpić, i łą- 
czyć swe siły na przeciw barbarzyńcom. 


Efor pisze, że Trystautes był naczel- 
nym wodzem ilotty perskićy, Farendates 
woyska lądowego. Ale Kallistenes podał 
za naywyższego lądowcy i morskiey siły 
naczelnika Aryomandesa, syna Gabryaszowe- 
go: pod którego rozkazami zniydowały się 
te wszystkie zastępy, które staly na kotwi- 
cach przy uysciu rzeki Eurymedontu. Na- 
czelny wódz nie chciał kusić boiu z Greka- 
mi, pókiby mu pomoc.go. okrętów Fenickich 
z Cypru nie nadeszła. Przeciwnie Cymon 
chtiał złączenie fenickity flotty uprzedzić. 
Szedł porządnie uszykowany do boiu, w 
takim postanowieniu, że ieżeli nieprzyia- 
cićl, nie wystąpi dobrowolnie ; poniewolnie 
będzie musiał. Persowie, aby musu uniknąć, 
posunęli się w górę rzóki. Atenczykowie 
za niemi się udają. Zwracają tedy Perso- 
wie w żaglów Óce. wedle Fanodema, albo 
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350. wedle Efora. Tak wielka siła w tóy 
potrzebie morskiey , nie odpowiedziała 
swoiey wielkosci. Bo pierwsze statki w 
nieprzyiacielekim -napadzie, przody swe ku 
lądowi zakierowały i ustąpiły do woyska 
lądowego: które stało na brzegu, w porzą- 
danym szyku. lune dostały'się w moc Gre- 
kom, albo wiele ucierpiały. Wielkićy na. 
der mnogości barbarzyńskich okrętów, to 
niepomiernie dowodzi, że lubo wiele naw 
ocaleć, wiele skołatanych i na dno pogrążo- 
nych bydź musiało ; ieszcze ich atoli 200, 
Ateńczykowie z (obą zagarnęli. 


Po takićy porażce, lądowe woysko 
zbliżyło się ku brzegom. Baczny Cymon, 
nie myślił kusić niebeżpiecznego wylądo- 
wania: w oczach gotowego na odparcie nie- 
przyiaciela. Swieżą dopićro potrzebą stru- 
dzeni rycerze, odpoczynek mieć byli po- 
winni. A zastypy perskie daleko były li- 
cznieysze. Ale gdy widzi, że swieże zwy- 
cięztwo, do wysokiego stopnia grecką wa- 
leczność podniosło, że każdy pod iego zna- 
kiem pałał żądzą dalszego boiu, i wszyscy 
chcieli bydż natychmiast ma barbarzyńców | 


pufzczo- 
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puszczonemi; wyprowadza naprzód nieosty= 
głą ieszcze z gorącosci boiowey ciężko 
zbroyną piechotę. Tå zaraz na ląd wy- 
skakuie. Pada z wielkim i przeraźliwym 
krzykiem na Persów. Pierwszy impet strzy- 
muią silnie Persowie. Anisię zmieszali. 
Bóy oporny i tęgi. Wiele walecznych A- 
teńczyków, i tych nayznacznieyszych po- 
legło. Nakoniec po naywiększych ugilno- 
sciach i trudach, złamali Grecy barbarzyń- 
ców, rozegnali, i nie mało ich ubili. Kto 
od miecza pozostał; w niewolą poszedł. Bo- 
gaty obóz ze wszystkióćm dostał się na łup 
zwyciężcy. Cymon nieustraszony woio- 
wnik, nie dosyć miaiąc ną odniesionem dwa- 
kroć jednego dnia zwycięztwie, w boin tak 
niepospolitym, gdy bitwę Sałaminską swo- 
ją wyprawą lądową, a Plateeńską spotka- 
niem morskićm przewyższył; nowy iesz- 
Cze wawrzyn do dwu poprzedzaiących 
przyłącza. Dowiedziawszy się albowićm 
że go. fenickich okrętów, które na bitwę 
zdążyć nić mogły, przybiły do portu Hye 
dry; wybrał się spiesznie ze swolą flotta, 
Nie wiedzieli ieszczę Fenicygnie, co się 


stalo 
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stało z dwoma potężnemi armiiami. Nie mos 
gli sobie wnosić, aby zniesione były. Za- 
wieszeni w niepewności; wahali się między 
nadzieią i boiaznią. Zwycięzką flotta nie 
spaznia. Nagłya niespodziany napad tak zmie- 
szał wszystkich; że się prawie na od- 
por nie zdobyli. MNaywiększa część Fe- 
nickiego woyska, od miecza legła. 

To zdarzenie upokorzyło wielkiego Mo- 
narchę. Zezwolił zatem ma ułożenie słą- 
wnego pokoiu: którego dwa przednieysze 
warunki, były te: ,, zastępy perskie od 
„„greckiego morza zewsząd ustąpią: trzy- 
,, mać się maią w odległości na metę biegu 
s, końskiego. Okręty woienne i statki zbroy- 
,„,ne nie pokażą się nigdy ztóy strony skał 
,, Cysaeyskich i wysp Kielidońskich „,j 
Wprawdzie mówi Kałisten, że to nie było 
warowano traktatem. Ale Król Perski, sara 
na to zezwolił. Daleko bowićm uczuł klęskę 
woysk swoich. Z tóy przyczyny, wolał bydź 
zdaleka od Grecyi. Dla tego Pery kles w go. 
okrętów, a Efialt tylko we 30. za wyspy kie- 
łidońskie zakrążali; nigdzie atoli ani iednego 
statku perskiego nie postrzegli. Cóżkolwiek 

c bądź 
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bądź, w prawie i ustawach publicznych , 
które zebrał Krates, znayduie się autenty- 
wzwyż spomnionego traktatu. 


Co 


€zna kopiia 
Co dowodzi, że był ten, a nie inny. 
większa, ztego powodu Ateńczykowie wy- 
stawili ółtarz pokoiu. Otiarowali wielką 
cześć Kallin(zowi: który w charakterze po- 
sel.kim do króla perfkiego wysłany, imie- 
niem rzeczypospolitćy przyiął i zatwiór- 
dził traktat pomićniony. 

: Zwyciężców ʻiupy i zdóbycze, "nad- 
diwcom przedane.Obficie stąd zebrane sum- 
my,na nieoszczędne wydatki Atenom dostar- 
czyły. Z tego bowiem funduszu, stinęły 
spiniałe mury zamkowe od południa, Na- 
wet wielkie owe przepyszney budowy gmas 
chy, mianowane Sambi: które łączą z Ate- 
nami port Pireyski, wystawione wpra- 
wdzie po smierci Cymona; ale do owocu 'ie- 
go zwycięztw należą. Oa'bowićm pićrwfzy, 
nie małym ko(ztem i pracą, zaczął był ten 
pokład. Ponieważ grunt, „na którym tą bu- 
dowa przypadała, był grząski i bagnisty; 
trzeba go było wprzód osuszyć i ustalić. 
Same fundamenta wiele materyału i kosztu 
"0.p| zabrały; 
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zabrały: czegopod ziemią nie widzieć, Cy- 
mon tikoż był pierwfzy, który miasto za- 
czął ozdabiać;budowlami na ćwiczenia ij za- 
prawy boiowe,na igrzyska obywatelskie. By» 
ły one sławne w swym czasie. Wiele tam 
szykownym sposobem drzew zasadził, i Aka- 
demią mieysce puste, i próżne wszelkich 
ozdób, na naypięknieyszy park odmienił: 
przydawfzy wiele fontan, chodników i kry- 
tych ulic, tudzićż obfzernych na gonitwy 
placów. Lecz po nieiakim czasie,dowiedziaw- 
fzysię Cymon,że Persowie nie chcąTauryki 
opufzczać, którą sobie nie dawno podbili, 
owfzóm iefzcze zniewalają na swoię pomoc 
górnóy Tracyi narody,aby się simi tem utrzy- 
mali; poszedł na nich wódz Ateński we 4. 
tylko statki. Uwiadomieni barbarzyńcy, że 
się wybrał z tak małą siłą; nie obawiali się 
bynadymnióy. Atoli Cymon ze 4ma tylko 
okrętami, iak umyslił; tak i napadł na Per- 
sów. Zabrał im 13. okrętów, i wypędził 
ich z kraiu. Okolice Traków i Taurykę przy- 
dat panowaniu Ateńskiemu. Udół się po- 
tém na wyspę Tasos, któréy mićszkańcy. 

Cz uchy- 
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uchylali się od władzy Ateńskiey. Przemógł 
ich na bitwie morskićy: 33. okręty zaiął, 
stolicę ich obległ i wziął ią "szturmem, 
Przybyły przez to Ateńczykom kruszcowe 
góry w poblizkiey okolicy. Lecz i to wszyst- 
ko, co należało do Tasos, *dosťáło "się 
Ateńczykom. Stamtąd mógł się puscić na 
Macedonią, i znaczną część tego kraiu zhoł< 
dować. Gdy się atoli nie chwycił wy- 
darzonćy pory; dał powód skargi na sie- 
bie w Atenach: iakoby uięty króla mace- 
dońskiego Alexandra darami, uchylił się od 
wyprawy. Za to pociągniony do sądu, 
kryminalnie obżałowany, Nieprzyiaciele spi- 
knęli się przeciwko miemu. On na uspra- 
wiedliwienie swoie, dał to sędziom przeło- 
Żyć, że—,, nigdy nie zachodził w związek 
s, przyiazni z Jończykami, ani Tefsalami 
„ bogatemi narody: iak wielu przed nim 
s wodzów czyniło: którzy w tém szukali 
,, wziętosci i zbogacenia swoiego. Z Mace- 
s, donami zaś dla tego się łączył; że ich sza -= 
,, cował: że wolał nasladować ich cnoty, 
„, wstrzemięźliwoscei, ofzczędnosci: że mu 
ıs to za wfzystkie swiata bogactwa stoi. 
Na- 
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s, Nakoniec pochlubić,się może, iż nad nie- 
s go nikt bardzićy nie rad, że łupami nie- 
s, przyiacielskiemi oyczyste miasto przy- 
s,- ozdobił:,, Stesimbrot otym procederze 
swiadczy, że Elpinika udała się, do Pery- 
klesa, prosząc go za bratem, aby swóy gniów 
zmiękczył. Był albowióm iednym z nay- 
gwałtownieyszych iego przeciwników. Wy- 
słuchawfzy on co mu Elpinika przekła- 
dała; z usmiecłiem odpowiedział ,„, Już czas 
„+ twóy przeszedł: Elpiniko, żebys mogła 
,, co'wskórać weak ważney sprawie ,, e 
Ztómwszystkióm: w ciągu procederu, nie 
tak był sierdzistym, iak drudzy. Owszėm 
ieden tylko głos odbył: i to żeby się nie 
zdawał od sprawy uchylać. Cymon więc 
został zupełnie oczyszczony. Ze czcią swo- 
ią sprawę zakończył. 

Ale przez cały czas swoiego' rządu 
i bytnosci w Atenach, strzymywał zawsze 
i poskramiał zapędy ludu, który się zu- 
chwale na znacznieyszych targał: oraz całą 
moc i przewagę do siebie nachylał, Lecz 
po oddaleniu się Cymona do woyska, lud 
hamulec nafsiebie postrzegłszy , maiąc w 

Efial- 
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Efialcie pomoc; dawny rząd obalił, zasady 
ustaw wywrócił, i zniósł zwyczadie utrzy- 
muiące się od niepamiętnych czasów. Uchy- 
lit ód wyrokow Areopagu, wiele spraw, 
"które się tam ostatecznie kończyły. Po- 
spolite tylko i to pomnieysze i nieliczne, 
zostawione były naywyższemu Trybunałowi. 
Całą władzę sądową, lud mocą zagarnął. 
Tak dalece, że istną demoktacya panowała. 
Peryklesa przewaga takie zamiary poparła. 
Przetoż gdy Cymon powrócił; cale nie uta- 
ił w sobie obrazy, iaką czuł z'obelgi nay- 
wyżfzemuurzędowiiiego powadze wyrżąe 
dzonóy. Starał się: więc wfzelkiemi sposó- 
bami przywrócić mu dawnieyszą swietność, 
i wskrzesić arystokracyą, iaka była za cza- 
su Klistena. Lecz nieprzyiaciele spiknęli 
się na niego. Zaraz miotali potwarze, lud 
wzburzali. Wznawiali oraz zapomniane po- 
głoski, które się były niegdyś odzywały: o 
iego z siostrą porozumieniu, o przyiazni ze 
Spartanami. Swiadczą to sławne w téy mie: 
rze Eupola wićrfze ,, Nie był on zły czło- 
„, wiek: ale się czasem opuszczał i wino lu- 
s bił. Nie raz się do Spsrty na noc wy- 
„ Kra- 
http://rcin.org.pl 
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,, kradał: a biódnA Eipinika została sama, 
„, przez iego nie miłosiedzie. ,, Lecz kiedy 
(iak ten Poeta mówi) niedbały człowiek 
i wina przyińcićl, tyle miast opanował, ty- 
le zwycięztw otrzymał; tedyby czułemu 
i trzeźwemu, żaden z diwnieyszych 1 pę- 
znieyszch wodzów, ani w boiu, ani w zwy- 
cięztwach. nie wyrównał. To prawda, że 
wkorzenione w nim było do Sparty przy- 
wiązanie. -Bo bliznięta które miał z Kli- 
toryanki, iak pifze Stesychor, nazwał po 
spartańsku. Jednego Lacedemonem, drugie- 
go Eleem. Następnie tym synom wyrzucał 
Perykles nierówność z rodu matki. Ale. kra- 
iopis Diodor. twiórdzi,.że i. ci dwa syno- 
wie, i trzeci ie(zcze zwany Tefsal, urodzili 
się mu z Jzodyki, córki Euryptolema, syna 
Megaklesowego, azatóm z.rodowitey Atenki, 

Znaczeniu: Cymona w Atenach. Spar- 
tanie pomogli. Jak.bowióm: nie labili Te» 
mistoklese; tak. sprzytali Cymonowi. A 
choć był iefzcze młodym; niywyżfzą mu 
tam powagę ziednali. Podobało się to zra- 
zu Ateńczykom. Ta bowióm Spartanów dla 
Cymona przychylność, znaczne korzysci 


„Atenom 
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Atenom czyniła. Jakoż w rzędzie sprzy- 
mierzeńców nabióraiąc Ateńczykowie zna- 
czenia; cale nie byli obrażeni wziętoscią 
swego Cymona: który dla sprzymierzeń- 
ców zaw fze ludzki, Spartanom był dogodny. 
Lecz skoro Ateny wyżóy do przewagi po- 
stąpiły; wzięli obywatele Atenscy za winę 
przeciwko sobie, iego przywiązanie do Spar- 
ty. Nie raz onw Atenach powtarzał, gdy 
się trafiło co do nagany, albo gdy chciał 
komu w czóm przymówić: nze te są zabawy 
Spartanów. Nietak oni postępuią. To 
z Stezymbrota. Zawzięła się tedy niechęć 
i nienawisć na Cymona. 

Lecz naygorszy powod do potwarzy 
stąd pochodził. Czwartego roku panowa- 
nia w Sparcie króla Archidama, syna Zeu. 
xydama, było w Lakonii niesłychane i o- 
kropne ziemi trzęsienie. Po wielu miey- 
scach ziemia się rozpadła, i wszystko wraz 
z ludźmi pochłonęła. Góry Taygietu. przer- 
wane, i wiele innych przepasci o odkryło 
się na ziemi. Znalazły się przerwy stra- 
szne, od wićrzchołków aż do posadnóy głę- 
biny. Całe miasto prócz 5ci domówijąza- 

padłe 
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padło. Rzadka i niezdarzana klęska. Wszę- 
dzie rozpadliny, zwaliska i gruzy. W porę 
własnie zdarzoney klęski, znaydowała się 
na wielkim przysionku, licznie zebrana mło- 
dzież, na mocowanie zapastnicze. Na nie- 
iaką chwilę przed trzęsieniem, (takie iest 
podanie) pokazuie się zaiąc wzdłuż przy- 
sionku biegący. Miodzianie iak byli nago i 
namaszczeni oliwą, w pogoń za zaiącem, 
Rozbiegsią się i pędzą go dla swoióy za- 
bawy. Ledwo co się rozbiegli; trzęsienie 
przypadło. Walą się w momencie sklepie- 
nia isciany. Zginęli wszyscy, którzy tam 
wewnątrz zostali. Po dzis dzień ieszcze 
pokazuią to mieysce: gdzie się i grób w 
ówczas poległych znayduie: Seżematią 
zwany. Archidam z obecny przygody , 
większą daleko klęskę przegląda. Postrzega 
bowiem, że się Spartanie krzątaią wfzędzie 
na ocalenie, co miią naydroższego. Rozka- 
zuie natychmiast uderzyć w trąby na trwo- 
gę. Na ten odgłos, zbiegalą się zewsząd 
rycórze, ipod bronią stawaią. W tak o- 
kropnćy przygodzie, to iedno Spartę zbawi- 
ło. Albowiem Hiloci zewsząd biegli na 


do- 
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dokonanie reszty tych, którym trzęsienie 
przepusciło. Skoro iednak obaczyli goto- 
wych do boiu ludzi; rozeszli się po sąsie- 
dzkich miastach. Jawna się odtąd woyna 
wszczęła. Hiloci do swego związku nie 
mało miast pogranicznych wciągnęli. Oso- 
bliwie wsparci -pomocą Messeńczyków , 
którzy własnie na ten czas ze Spartanami 
woynę wiedli. Szuką Sparta w Atenach 
Pomocy. Tym końcem wysłany tam Pery- 
klidas. Arystofan szydząc z tego posła, 
obraca się do Spartanów. (b) ,, Czyżescie 
s, zapomnieli, że Spartańczyk Peryklidas z 
„,pokorną proźbą do Aten przybył? a ze 


s swoią rudą przyłbicą, zastraszony i wy- 
bla- 
2» 


(b) W komedyi Lizystraty: gdzie poeta 
mówi: Jo wasia się teraz obracdm Spar- 
łanie: zapomnieli żescie to przydaie. Byli 
przeciwko wóm Messenczykowie. Zatrząsł 
wåmi Neptun aż ðo Ona sdmego. Przy- 
był wóm na pomoc nasz Cymon. A za tak 
wielką oð Aten przysługę, pustoszycie 
włosci ateńskie, i nie waży u was nic nasz 


spóniaży C/A wås i 
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„, bladły wzywał miłosierdzia i pomocy 
s, Woyskowóy? i t.d. Spraeciwił się Efialt: 
mocno utrzymuniąc że cale Atenomaie nale- 
ży żadną pomocą i uczynnością Sparty: 
przeciwniczki wspiórać. Niechayby się o- 
wszóm zsgrzebała w rutnach,z upokorzeniem 
swey dumy. Ale Cymor podług Krycya. 
sza, przekładając ratunek Sparty, nad prze- 
wagę własney 0yczyzny ; przekonaniem 
sġoiém spółobywatelów zniewolił, i poszedł 
ze 4,000. piechoty Sparcie na pomóc. Jon 
nawet z jego mowy: przywodzi mieysce, 
które Ateńczyków naywięcey uderzyło. 
Mówi bowićm—,, Nie chcieycie do tego dą- 
„,żyć, abyscie Grecyą zostawili kulawą < 
,, żeby się Ateny bez równowagi znaydo- 
„„wać miały.,,. 


Po danćy Sparcie pomocy', wracał z: 
woyskiem na Korynt. Lachar maiący tam 
komendę, żalił się nań, że nie prosił o po- 
zwolenie: a zbroyny lud do miasta wpro- 
wadził. ,, Wszakże kto do drzwi puka, 
s, nie wchodzi zaraz, aż:dopiero iak gospo- 
,,darz zezwoli.,, Nato Cymon. ,, A wy 
s, Lacharcie czyliście' się opowiadali Kleo- 
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s neńczykom i Megarenom?Nie' zapukaliscie" 
„»do ich bram, alescie się przez nie prze- 
s, darli, i weszliscie zbroyną ręką: mićniąc,, 
„,że wszystko musi mocnieyszemu ulógać.,, 
Tą smiałą odpowiedzią, i swoią stałoscią 
Cymon odprawił koryntskiego naczelnika: 
i dalóy pociągnął. Po nieiakim czasie, we- 
zwali znowu Spartanie Ateńczyków napo- 
moc, przeciw Messeńczykóm i Hilotom,, 
którzy opanowali miasto Jthorne, Ale 
przytomnych w kraiu swoim sąsiadów po- 
tężnych i smiałych, obawiać się poczęli, 
Znaczenie Ateńskie podeyźrenie Sparcie 
czyniło. Z tey przyczyny, woleli innych 
sprzymierzeńców pemoc zachować: Ateń- 
czykow do ustąpienia z swych granic przy- 
rnusili. Bolesna im była taka zniewaga. 
Z gniĉwu i zemsty, zawzięli się odtąd prze- 
ciwko Sparcie. Z lekkich nader pozorów 
oddalili z Aten Cymona przez ostracyzm. 
Była to banicya na lat 10. 


Niedługo potóm powracaiąc Spartanie 
z jedasy: wyprawy, uwolnili miasto Delfy 
od podległosci Foceanom. Nad rzeką Ta- 


nagrem w równinach obozowali. Ruszyli 
na 
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sma nich Ateńczykowie. W tenczas Cymom 
przyłączył się do rycerzów pokolenia swo- 
iego: maiąc chęć z niemi razem stanąć do 
boiu ma przeciw Spartanom. Rada poo do- 
wiedziawszy się o têm, za poduszczeniem 
iego nieprzyiaciół, iakoby nie w janym ce- 
lu przychodził, tylko dla zrobienia w obo- 
zie nieporządku, i zdrady oyczyzny, a po- 
tém żeby Spartanów: do Aten wprowadził; 
wyraźny zakaz natychmiast posyła swym 
wodzom, aby się nie ważyli Cymona przyy- 
mować. Musiał tedy ustąpić. Ale przed 
wyiazdem prosił Eutyppa z miasteczka A- 
naplustu, i inszych swoich przyiściół ito- 
warzyszów, na których naąywięcćy padey- 
Źrenia padało, iakoby Sparcie sprzyijali, i 
zaklinał ich, aby z jak naywiększóćm mę- 
ztwem nieustraszenie walczyli, bez żadnego 
względu na własną ochronę. Bo to będzie 
przekonywaiącym dowodem usprawiedli- 
wienia. Przez to zmażą plamę, która ich 
czerni w mniemaniu spółziomków. Waleczni 
ci rycórze w liczbie stu, takićm upomi- 
naniem zagrzani, prosili go nawzaićm o ie- 
go zbroię: złożyli ią w srodku swćy roty, 


a sku- 
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a skupiwszy się razem, z niesłychaną od- 
wagą wytrzymywali Spartanów. Tak silnie, 
1 ztakim z+pałem potykali się; że wszyscy 
do ostatniego zginęli, Wtenczas dopićro 
po czasie Ateńczykowie żałowali ich straty, 
i obwiniałi się wzajemnie, że dali wiarę fał- 
szywey potwarzy. 'Przeto nie długo trwali 
w gnićwie na Cymona, -Ani wątpić, że 
pamiątka iego czynów i zasług, tudzićż 
zmiana okolicznosci, bo Ateńczykowie nad 
Tavagrem klęskę poniesli, 1 następuiącey 
wiosny spodziewali się blizkiego siły pe- 
loponezkiey napadu, przywołali Cymona z 
wygnania. Sim Perykles uchwałę przywró- 
cenia iego ułożył. Tak umiarkowane, tak 
obywatelskie natenczas bywały sprzóczki i 
stronnosc.: bez zawziętosci, bez gwałtów 
nie długo się uspokaiały. A góruiącą wy- 
niosłosć, ze wszystkich namiętności żywszą 
i tęższa, ustępowała czasowi i potrzebie 
Oyczyzny. 


Skoro Cymon do Aten powrócił ; ry- 
chle zgasił „zapaloną iuż woynę i oba rządy 
poieduał. Ale po ułożonym pokoiu, wi- 
dząc że Ateńczykowie nie lubią bydź w 
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nieczynnosci, że chcieliby użyć sił swoich 
z upodobania w boiach; obawiał się aby iå- 
kiego w Grecyi narodu, nie pozbawili po- 
koiu: albo żeby znacznemi siłami krążąc o- 
koło Peloponezu, nie dali z siebie pozoru 
do wyrzucenia Atenom, iakoby chcieli na- 
ruszać Grecką spokcynosć i sprzymierzeń- 
com byli uciążliwemi. Uzbroił więc okre- 
tów sto, maiąc przedsięwzięcie prowadze- 
nia woyny w Cyprze, albo w Egipcie. Miał 
na celu przyzwyczaić Ateńczyków i onych 
zahartować na woyny przeciwko Persom. 
Chciał 1ch też zbogacić gedziwym łupem 
z barbarzyńców, naturalnych Greckich nie- 
przyiaciół. Skoro wszelka iuż gotowosć 
do tego była, i woysko nazaiutrz miało ru- 
szać; sniło się Cymonowi, że mocną i zapal- 
czywń suka nań szczeka. W szczekaniu zdą- 
ło mu się wyraznie, iakby głosu ludzkiego 
słyszeć te słowa: põðž tu, po0ź do nás 
będziemy tobie radzi, ia i mole szczenięta. 
Takiego snu trudny był wykład, J: dnakże 
nieiaki Astyfi| Posydończyk szczególniey- 
szy przyjaciel Cymona; wielki wrożbit i 
snów wykładacz, tłumaczył Cymonowi, że 
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mu taki sen smierć przepowiadá, Wykła+ 
dał on wrożbę w ten sposób. Pies nie iest 
przyiacielem tego, na którego szczeka. Nie- 
przyjaciclowi zsš nóaywiększą radość , 
smierć przeciwnika. Psie szczekanie z 
głosem ludzkim razem zmićszane, pokazuie 
że nieprzyjacielem Cymona iest Pers, któ. 
rego woyska składaią się z Greków i bar- 
barzyńców. Ale prócz owego snu, zdsrzył 
się ieszcze inny znak przepowiedni: nie- 
mnićy osobliwy. Bo gdy Bachusowi ofiary 
cżynił, i otworzył ofiarnik zabitą ofiarę; 
nie wiedzieć skąd się wziął róy mrówek 
około krwi na ziemię sciekaiącey. Tę one 
już skrzepłą, powoli aż do nóg Cymona na 
wielki palec zaniosły. Długo tego nikt nie 
uważał: aż dopićro sam Cymon postrzegł, 
i gdy się tym mrówkom przypatrnie ; daie 
mu widzieć ofiarnik bez główki wątrobę. 


Mimo złóy wrożby, nie odstąpił swe- 
go przedsięwzięcia. I nić mógł inaczćy. 
Naprzód tedy do Egiptu wyprawił 60. o- 
kretów, z resztą ku brzegom Pamfilii za- 
winął. Flottę perską z fenickich i cyli- 
cyiskich aaw założoną 3 pi 0 
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miasta opanował: pory tylko upatruiąc na 
wcisnienie się do Egiptu. Miał bowióm 
niepomierne zamysły. O niczóm bardziey 
nie myslśł, iak o obaleniu państwa wielkie- 
go monarchy. Do tak ważnego celu wzbu- 
dzała go zazdrość czci i powagi Temistokle= 
sa, w jakiey on u Persów zostawał, Zwła- 
szcza gdy królowi obiecał hetmanić; skoro- 
by tylko woynę na Greków obrócił. Zteme 
wszystkióm mimo te głosne przyrzeczenia, 
podobno Temistokles, nie ufaiąc aby mógł 
pokonać Grecyą, i przeważyć los i cnotę 
Cymona, dobrowolną smierć sobie zadźł. 
Cymon ułożywszy sobie wielkie zamysły , 
i dawszy nieiakie hasło wielu w różaych 
mieyscach boiów i wypraw; stał ze swoją 
flottą na odnodze Cypryyskiey, Stamtąd 
do wyroczni Amońskiego Jowisza wyprawu- 
ie nayprzywiązańszych do siebie ludzi, z 
tiynemi nader pytaniami. Bo nigdy się nie 
nie przebiło, dła czego ich tam posyłał, Ale 
bóżek wyroczni, niedał odpowiedzi. Lecz 
skoro tylko posłańcy do koscioła przybyli; 
natychmiast rozkazał im nazad powracać: 


że się iużCymon do niego przeniósł Usły- 
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szawszy te słowa; zaraz się na morze puscjli, 
Przybywszy do obozu greckiego na brze- 
gach Egiptu, dowiedzieli się o smierci wo- 
dza. fi stosuiąc czas iego zeyścia, z czasem 
odpowiedzi w wyroczni, gdy im bożek po- 
wiedział, że się iuż Cymon do niego prze- 
niósł; poznali wtedy, że oboietnym wyra- 
zem ostrzeżeni byli o smierci tego, który 
już do bogów przeszedł. Wielu dzieiopi- 
sów podało, że umarł z choroby, w oblę- 
żeniu miasta Cytyum, na wyspie Cypru. 
Insi twierdzą, że zodniesionćy rany w bi- 
twie na przeciw barbarzyńcom. Umierając, 
podkomendnym swoim zalecił, żeby spiesz- 
nie do Aten zflottą zawinęli, w naywięk- 
szym sekrecie smierć wodza trzymając. Já- 
kóż tak się utaił; że cała'flotta iuż była 
zupełnie bezpieczna w swoich portach, ʻa 
iesłcze nikt nie tylko z nieprzyiściół, lecz 
ani ze sprzymierzeńców nie wiedziił, że 
Cymon żyć przestał. Już nieżywy, pro. 
wadził iednak flottę niegdyś pod rozkaza- 
mi swoiemi, przez dni 30. iak pifze Fanodem. 


Nie było więcey po Cymonie żadnego 
wodza w Grecyi, któregoby woienne dzieła 
ŁEB" IR. |: 2 Eo 
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na przeciw Persom, równać się mogły, zę 
słáwą Cymona. Następnie od mowców za» 
palaczów podżezane umysły, w wzaiemnych 
kłótniach i rozruchach, oręż na siebie obró- 
ciły. Przyszło nakoniec do ctwartey woy- 
ny. Nie było rozjemcy, żeby zwasnione 
strony rozbroił i poiednał. Wielce to po- 
służyło zamiarom króla perskiego, a zgubę 
Gr:cyi przyspieszało. . W kilkadziesiąt lat 
po Cymonie, Agiezylaus puscił się orężnie na 
Azyą, wzaowił woynę przeciwko namiestni- 
kom królewskim, którzy po nadmorskich 
krainach rządz li. Ale w tey swoióy wy- 
prawie, nić miał czasu do dzićł wielkich i 
pamiętnych. Powstały nowe spory i rozru- 
chy w Grecyi. DIA tego nazad odwołany, 
musiał Persom dadź pokóy. A oni bez 
przeszkody stanowili podatki, wyciskali 
pieniądze , gnębili mieszkańców , i miasta 
Grecyi przyiazne i z nią sprzymierzone, Za 
Życia zaś Cymona, nie pokazał się tam nikt 
ze strony Perskićy. Zaden zbroyny nie smiał 
na iaw wychodzić, ani się zbliżał na stay 
400. od miast i brzegów morskich, 


CY- CA BZ ER MON. 

Ze zwłoki Cymona, prowadzono do 
Attyki;, dowodzi podzisdzień grobowiec je- 
go zwany Cy/monia. Ztemwszystkióćm mia- 
sto Cytyum mą dotąd ieszcze we czci iā- 
kis grobowiec, który się nazywa grobem 
Cymona. Spomina o nim mowca Nauzykra- 
tes:który też dodaie,że w czasie nieurodzajów 
i głodu, bożek, którego się w swóm nie- 
szczęsciu radzili, dał im odpowićdź — nie 
zaniedbywdycie f Cymona, szanuycie go è 
czciycie idko boga. Taiki to był ten wódz 


grecki. 


KONIEC CYMONA. 
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Od założenia Rzymu - = a 680. 
Czwartego roku Olimpiady - - 176. 
Przed erą Chrzesciąńską - _ s, 272 


Przedsiębierze wyprawę na Mitryðata. 


Dziad oyczysty Lukulla, był mężem 
konsularnym: 'a Metellus zwany. Numidy- 
ckim, że Numidyą zawoiował, był iego 
dziadem macierzystym. Ociec był sądzo- 
nym za zdzióćrstwa. Matka iego Cecylia, 
mić-miała dobróy sławy. Sam zas Lukullus 
w młodym wieku, nie będąc,ieszcze na ża- 
dnym stopniu, i nic.;do rządu nie należąc , 
wsławił się głośnym czynem pod ów czas. 
Pozwał albowićm oskarżyciela oycowskiego 
Serwiliusza Augura, w urzędowaniu na go- 
rącym uczynku złapanego. To młodemu 
szacunek ziednało. Wszyscy o téy spri- 
wie pamiętali. Jakóż podobóało się w Rzy- 
mie, gdy kto bez żaduėy osobistėy krzywdy 
i niechęci szczególnćy, skargę zanosił. Brali 
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to Rzymianie za męztwa i cnoty znainie,i 
radzi bylt gdy młodzi, złych prześladowali. 

| Tak dzielne psy, zaprawuią się na szkodli- 
wego zwićrza. Spom:iony proceder, od stro= 
ny powodowey z wielką mocą i usilnoscią 
popićrany, od strony obżałowaney niepo- 
miernie był odparty. Wzaiemny zapał, zae 
wisć igwałty, nie iednego strounika uaba- 
wily kaićctwa , i życia nawet pozbawiły. 
Lecz w końcu dobrze wyszedł w tóy spra- 
wie Serwiliu z. Ale -Lukul us dli swoióy 
wymowy szacunek zyskał: iako dobrze bie» 
gły w łacinie i greczyzuie. Sylla mu swoie 
pamiętniki przypisał, iako zdolnemu do u- 
łożenia z nich porządućy historyi. Stył 
jego bowićm nie był iak prawnika wymowa 
z potrzety Gdzie sądowy mowca, iak zwy- 
czaynie, wysilą się i wywiera swą moc w 
nayzawikłańszych zakrętach: ak owa ryba, 
która w głębinie Oceanu igra i popisuie 
Się, ana brzeg puszczoni martwa usychą, 
(8) Tak pospolici prawnicy, w sądzie wys 
` datni: - 


= S 
* (a) Siwsuusk iluracua, Wźjęty lest Z lanichuUS zaa 
Tego tuely greckiego. 
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datni: oprócz sądu, mie mżaią co powie- 
dzieć. Lukullus od młedosci kształcił i do- 
skonalił swóy dowcip naukami wyzwołone- 
mi, które są godne wolnego człowieka. W 
dalszym wieku, z pracy i staąrunków prów- 
niczych, po nieiednokrotpych wydanych, i 
wytrzymanych spotkaniach, odetchnął w 
odpoczynku Filozofii. Zatapińł się w spo- 
koynćm rozmyslaniu: daleki od ambicyi i za- 
biegów:. zwłaszcza od czasu poróżnienia się 
z Pompeiuszem.. Oprócz. tego co się o iego 
nauce spomniało, inny ieszcze iest onéy do- 
wód. Mówią albowiem, że w zabawie z 
mowcą Iłortensy m, i dzieiopisem Siseuvą, po- 
dóymowśł się napiseć historyą Marw , 
wierszem, lub prozą, po grecku, lub po ła- 
cinie, iakby los wypadł. Z czêm się żartem 
wymówił; to istnie wykonał. Wzieli go za 
słowo. Los tak chciał, żeby po grecku pi- 
sål. Dotrzymał słowa. I Marsów historya 
« mapisana od niego greckim. wierszem. 
Przywiązanie iego do brata Marka Lu- 
kulla, bardzo iest sławne. Pomiędzy wielu 
braterskićy przyiazni dowodami, zdóie się 


Rzymianom naywiększym ten; który był 


niy- 
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nåypiérwszym. Lukullas. daleko był starszym 
od brata swego, nie ubiegał się atoli o ża- 
den stopień; pókiby iego brat nie doszedł 
lat stosownie do każdego urzędu, od prawa 
przepisanych. Ten skutek. miłosci brater- 
skiy, tak się w Rzymie podobał; że nasto- 
pień Edyla, starszego brata nieprzytomne» 
go naów czas, razem z młodszym obrano : 
do którego tak był przywiązany starszy W 
©zasie woyny z Marsami, młodzieniec ie- 
szcze Lukullus, liczne dał dowody odwa- 
gi iroztropnosci. Lecz nadewszystko Syllę 
do niego przywiązał statek iego, łagodność 
i umiarkowanie, z jikióm postąpił w zawiado= 
waniu mennicą. To mu bowióm zlócił był Sy'- 
Ja Jakoż moneta pod iego dozorem, i za iego 
staraniem w Peloponezie bitó, miała kurs 
przez cółą woynę z Mitrydatem. Od imie- 
nia Lukulla, nazwaną Lukulleńską Luculli- 
na. A ponieważ była dobrego stopnia; nikt 
się iey nie bał przyymować. Gdy nastę- 
pnie Sylia oblógł Ateny, mocną miał siłę na 
lądzie; ale nieprzyiściełe mocnieysi na mo- 
rzu, liczną flottą oblężeńcom żywność 


przeymowali. Z tey przyczyny, wysłał 
Lu- 
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Lukulla do Egiptu i Afryki, na sprowadze= 
nie okrętów. Było to własnie w śród, zie 
my. Wybrałsię Lukullus na 3 statkach. do 
których przyłączyły się dwa Rodyyskie. 
Dla pory roku, żegluga była trudna i nie- 
bezpieczuń. Nieprzyiaciele po wszystkich 
morzach krążyli. Lukullus puscił się od- 
ważnie na wszystko. Mimo wszelkie prze- 
szkody, szczęsliwie do Krety przylądował: 
gdzie odpoczął , i stronę Sylli zmocnił. 
Stamtąd udał się: do Cyreneyczyków, któ- 
rzy woyną domową i powstalącemi wposród 
siebie tyranami znękani, od Lukulla uspo- 
ksieni zostńli. Przywrócił im dawnieyszy 
kształt rządu, iodswieżył pamiątkę danćy 
im niegdyś odpowiedzi Platona. Cyreaey- 
czykowie dawnićy prosili tego Filozofa, żeby 
im prawa przepisał, i podał nayłepszą for- 
mę rządu. — Aće barðzo truðná odpowie- 
dział lá tak bogatego, tak szczęsliwego 
luðu, prawa stónowic. Jakóż nader trudno 
tym rządzić ; któremu się smieie fortuna, 
Przeciwnie zas, komu. oną przeciwna; tá- 
kim łatwo kierować. W tym ostatnim stå- 
nie, znaydowali się Cyreneyczykowie, kie- 

dy 
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dy ich uspokaiał Łukullus. Dla tego więcóy 
powolnosei doznał. 

Puscił się potóm z Cyrenaidy do Egi- 
ptu. W téy przeprawie, nie msło zebranych 
okrętów utracił, Piratowie mu ie zabra- 
li. Nawet i sam nie beztrudnosci ocalał. 
Wspaniale iednak w Alexandryi przyięty. 
Wyszła na przeciw. niego, cała flotta kró- 
lew(kó: tak własnie, iak zwykła była królów 
spotykać, Młody natenczas: król Plolo- 
meu(fz,.przyymował go znaywiększćy przy- 
chylnosci znakami. Dał mu stół i miefzka- 
nie w pałacu.. Czesć, żaka nigdy dła żadne- 
go cudzoziemca. i wodza we zwyczaiu nie 
była. Przeznaczone nań wydatki, 4rykroć 
było więkfze; niż dla innych: czego Lu- 
kullus nadużyć nie chciał. Co mu było isto- 
tnie potrzebne; to tylko przyiął. Za re- 
fztę podziękowśł. Ani żadnych. darów, lubo 
znacznych, bo więcóy iak 4. talentów 
wynoszących, nie przyiął. Dodáie też sam 
o sobie, że nić miał ciekawosci oglądania 
Memfis, i ianych przedziwnych zabytków 
starożytnosci Egipskióy: tak głosnych na 
całym swiecie. Składał się on tém, że Zo- 

Š > ste. 
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stawiwszy swolego wodza ma oblężeniu , 
wystawionego na pocifki nieprzyidcielskie, 
nie miał czasu żołnierz, pod tę porę sledzić 
i przypatrywać się „clekawosćlom, Prolo- 
meusz Z bojazni sciąguienia na siebie wog- 
ny, wymówił się od związku z Syllą. Ani 
chciał dostarczyć woyska: i okrętów. Ale 
ma zasłonę Lukuila, dat mu okrętową zało- 
gę, aż: do Cypru. Pozegnał się z odićżdża* 
iącym bardzo czule, 1 ofiarował mus wiel- 
ki [zmarazgd w złoto opriwny. Wyprafził 
się ztego daru Lukullus. Lecz skoro mu 
dai król postrzedz prawdziwy swóy wize- 
runek natym kamieniu wyrobiony; nie ocią- 
gat się więcóy, z przycięciem:onego: aby 
go król nie wziąt przez podeyrzenie, za 
swego nieprzyiąciela: któremuby iakie za- 
fadzki na morzu przygetował. Uprzeymie 
za dar podziękował i zachował go z wdzę: 
cznoscią. Napowrót wiele kupieckich okrę- 
tów nazbićrał, Pirackich albo im przyjaznych 
nie brał. Z taką fiottą do Cypru przybił. 
Dowiaduie się tam, że nieprzy aciele na po- 
wrot iego ukryci czyhali. Wfzystkie tedy 
okręty na ląd powysadzał. Pifze oraz do 


wszyst 
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wfzystkioh miast, których nawy zebrał, aby » 
ludowi morskiemu żywności, i wfzystkiego 
dostarczyli. Ponieważ przeczeka do końca 
zimy: ruszy nie prędzćóy, iak na wiosnę. Gdy 
się iuż tr pogłofka rozefzła; za pierwizym 
wiatrem przyjaznym , spufzcza okręty ma, 
na wodę i odbiia od lądu. „Każe w dzićń ża- 
gle zniżać, i mało ie rozwiia, nocami wy- 
pełnia. Stanał bez żadnego przypadku pod 
Rodem. Rodyanie pomnożyli okrętów liczbę. 
Kofańczyków i Knidyyczyków namówił, 
żeby strony Mitrydatesa odstąpili, a pofzli 
znim na przeciw Samiyczykom. Zegnał z 
wyspy Chio załogę Mitrydatesa, i Koloson- 
czykom wolnosć przywrócił. Gnębiciela ich , 
Epigona wziął: w niewolą. Pod tę porę Mi- 
trydates prżymufzomy opuscić Pergamią udał / 
się do Pytany. Trzymał go tam w.scisłóm ob- 
łężeniu od lądu Fimbrya, człowiek smiały,no- 
wóm zwycięztwenm nadęty. Mitrydates spro- 
wadził zewfząd swoie okręty po różnych 
mieyscach rozstawione.  Przewidział Fim- . 
brya fkutek: a maiąc siły na morzu sła- 
bfzeswysyła natychmiast do Lukulla pro- 
sząc , aby z całą swoią flottą po- 
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l fpieszył na pomoc przeciwko potężnemu 


"królowi i nayniebezpiecznieyszemu Rzy 


mian nieprzyiacielowi: zeby Mitrydates, po 


“tylu z sobą trudach i boiachrzymskich, wła- 


snie iakby sam wpadł(zy w matnią, iuż się 


*mie mógł wysliznąć; i zwyciężców nadziei 


"eawodzić. Do tego nikt więkfzey sławy 


“w tóy mićrze pozyskać ħié może, iako ten; 


kto ucieczce króla (przeszkodzi. Fimbrya 
lądem odpićrsć przedsiębierze ; Lukullus 
uciekaiącego na morzu przeymie. A tak oba 


"wodzowie, nayważnieyszóy wyprawy honor 


między sobą podzielą. Owszóm w porówna- 
niu takiego łupu, głosne Sylli zwycięztwa 
pod Cheroneą i Orchomenem,niczóm się zda- 
wać będą Rzymianom. Co tu Fimbrya 
do Łukulla skazał ; wiele miało podo- 
bieństwa do prawdy. Widocznś bo- 
wióm , że gdyby Lukullus był chciał , 
gdyby ze swemi okrętami pospieszył, i zam- 
knął port Mitrydatesowi ; zupełnieby się 
była woyna skończyła. Oszczędziłoby się 
ludziom wiele następnych nieszczęsć. Ale 
Lukullus, czyli więcey ważąc rozkazy Sylli, 
pod którego był komendą, nad wszystkie wi- 
I + 1] Pu ; 
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doki, które mu wystawiano, czy'i téż Fim- 
bryą poczytywał za obrzydłego sobie zbro- 
dnia, który zmazał ręce krwią przyidciela, 
i wodza własnego,czyli nakoniec ()patrznosć 
jeszcze nad Mitrydatem czuwała, a Lukul- 
lus zachował sobie godnego siebie nieprzye 
jaciela; cóżkolwiek bądź, nie skłonił się do 
tego, co mu Fimbrya skazywał, Przez co 
dał czas Mitrydstowi, że ciłą siłę 1 usiło- 
wanie Fimbryi, w 'niwec obrócił, Sam zaś 
Lvkullus następnie miał sławę dwukrotnóy 
porażki Mitrydatesa na morzu. Naprzod 
pod Lektum , które iest nad.norską górą 
Troady: powtóre dowiedziawszy się że Ne= 
optolem namiestnik królewski -zarzucił kot- 
wice na odnodze Tenedos, udał się prze“ 
ciwko niemu: i.żeby ‘go 'sciągnął; oddalił 
się znacznie od swoićy flotty na galerze Ro- 
dyyskićy pod wodzem Demagorasem wiel- 
kim przyiacielem Rzymian, i doswiadczonym 
w morskićy potrzebie dowodzcą. Neopto- 
łem widząc go zbliżającego się; kiże silnie 
robić wiosłami, a styrnikowi uderzyć koń- 
czyną swego st:tku, o galerę Demagory. De- 
magoras boiąc się udęrzenia przez naczel- 
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ny okręt dobrze miedzią warowny, nie 
smiał dotrzymywać 2 frontu: ale się obra- 
cał i krążył: tak dalece, że lubo potóm 
dosięgnion był statek; uderzenie wytrzye 
mał iszwanku nie odniosł: ile w nizniéy 
stronie, "w częsci wodą zaiętey  tknięty. 
Lecz w teyże chwili, inne statki przypa- 
dły, Lukullus front rozwinął, działał zna- 
komicie na wieczną pamiątkę. Rozpędził 
nieprzyiaciół i gonił długo sawgoż Neopo- 
dema: który ledwo się schrenił przed zwy- 
ciężcą. Po tóy wyprawie, udał się na złą- 
czenie-z Syllą, który miał od Cheronesu 
odbiiać. Zasłenił iego przeprawę, woysko 
ma statki pobrał. W krótce nastąpił:pokóy 
z Mitrydatem. Krol się oddalił do króle- 
stwa Pontu, Sylla skazał Azyą na winę 2,0co. 
talentów. Lukullowi powierzył pobór, oriz 
przebiianie monet nastopień rzymski. Nie- 
mała to była ulga zubożonym miastom, w 
tak ostrey twardosci Sylli, z jaką im się 
był stawił. W wybićraniu poborów Lukul- 
lus nietylko się okazał bez chciwosci, nie- 
interesowanym i spriwiedliwym; ale wyro- 
zumiałym i łagodoym: ile urząd tak niena- 
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wistny i trudny pozwalał. Mitylenowie obu- 
rzyli się przeciwko niemu, Bardzo sobie 
Lukullus życzył, sby żałowali za swóy po- 
stępek. Cale ich lekko chciał ukarać, za 
okszaną do strony Meryusza przychvlnosć. 
Ale gdy zawistnym swym losem uniesieni, 
trzymali się upornie na przeciw Sylli; pu- 
scit się na nich z swą fiottą. Przemógł ich 
siłę, wielkim boiem zwyciężył, do zamknię- 
cia się w miescie przymusił i one obległ. 
Po kilkodniowćm oblężeniu, sztuką ich pod- 
chodzi. Wsimo południe na widoku całego 
miasta,kiedy wszyscy z murów patrzśli udał, 
iakoby do Elei zawracał, i wyszedł z portu 
mityleńskiego. Lecz zarąz następuiącóy no- 
cy, nazad bez zgiełku w cichosci powraca 
ipod miastem staaął na zasadzce. Naza- 
jutrz Mitylenowie wychodzą z miasta, bez 
porządku, bezbronni. Cieszą się ze swego 
szczęścia. Jdą łupić obóz, spodziówaiąc się 
tam znalezć iaką pozostałość. Iukullus wy. 
pada na nich z zasadzki. Pięcset padło tru- 
pem, którzy się do broni porwali: reszta 
w niewolą zagarnioni, Prócz tego zdobył 
6,000. niewolników i wiele łupów. Nie- 
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miał on żadnóy cząstki w przyłożeniu się 
do tych strasznych i okropnych klęsk i zgu- 
by;iaką w całey obszórnosci państwa rzyme 
skiego, a osobliwie w nieszczęsliwych Wło- 
szech Sylla i Maryusz sprawili. Szczegól- 
nieyszym Opatrznosci darem , usunięty od 
tey hsńby,w prowincyi przebywał: znaczne- 
miczynami w Azyi zatrudniony. Ale chociaż 
nie przytomny;w niemnieyszćy był wzięto- 
sci u Syll; iaki drudzy iego przyińciele. 
Większy nawet od innych szacunek dla nie- 
go Sylla okazał; gdy mu jak się rzekło, przy- 
pisał pamiętniki swoiego życia: a to przez 
przyiazń, którą miał do niego. Umićrsiąc 
zostawił go opiekunem syna swoiego. Lu- 
‘kulla bardziey nad Pompeiusza przenosząc. 
Co było potóm nóaypićrwszą przyczyną 
zatargów pomiędzy niemi. Oba natenczas 
byli młodzi, zapaleni żądzą do chwały. 

Po smierci iuż Sylli, Lukullus z Mar- 
kiem Aureliuszem Kottą konsulem mianowae 
ny, około 176 olimpiady. Znowiłasię na ten- 
czas chęć i pogłoska woyny z Mitrydstem. 
s Nie umarła ona mówił sam konsul Kota 
s, ta, sle spi tylko. ,, Kiedy więc przyszło 
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do losów; wypadła Lukullowi Galia Zaal- 
pinská. Ale tam niebyło natenczas ġa- 
dnego znacznego placu do popisu. ' Prócz 
tego bolało Lukulle, że Pompeiusz co ráz 
większey sławy nabywał w Hiszpanii. Bar- 
dzo dobrze sobie wnosił, że skoro tylko 
zakończy on tam woynę;nikt go nie uprze» 
dzi do prowadzenia iéy z Mitrydatem. Jakoż 
to było przyczyną, że się Pompeiusz' wiel- 
kich summ pióniężnych domagał. Wyra- 
znie ow:zóm dał poznać, że, ieżeli ich nie 
otrzyma; porzuci Hiszpanią i Sertoryusza, 
a z4woyskiem do Włoch powróci. Temu 
iego żądaniu, całą swoią wziętoscią Lukul- 
lus pomagit. Posłane do Hiszpanii summy, 
nie dały Pompeiuszowi pozoru, wrócenia 
do Włoch za konsulatu Lukalla. Wątpli- 
wosci bowićm żadney nie było, że skoro- 
by ztak znacznóm woyskiem do Włoch po- 
wrócił; aby nić miał dokazać wszystkie- 
go, coby zamyslił. Tym bardziey że Try- 
bun Cetegus naywiększey przewagi w sto- 
licy,miał taiemną niechęć do Lukulla. Ten zaš . 
pielubił iego obyczaiów, rozwiozłosci i miło- 
stek: którym mie raz otwarcie przyganiał, 


http://rcin.orq 


TĄ. Drugi 


LUS. BD 67 RX 
Drugi Trybun Luc. Kwincyu sz powsta- 
wał przeciwko ustawom Sylli: k tóre chciał 
uchylić. Coby natenczas całą postać rze- 
czy odmieniło. W padłby znowu Rzym w 
zamićszki wielkie i rozruchy , zamiast cd- 
poczynku i pokoiu. Dla tego Lukullus tyle 
nad nim pracował, i tyle go prywatnie i pu- 
blicznie gruntownóm zdaniem przekonywał; 
że nakoniec zamysłu swego poprzestał. Uspo- 
koił więc owę nieporządną wyniosłosć. 
Bardzo zręcznie i łagodnie dla dobra rze- 
czyposplitey, iåko mąż baczny i przezorny 
w samych początkach zarazliwey chorobie 
zapobiegł: któraby nieuchronnie gwałto- 
wnych skutków nabawiła, Doszła wiesć 
pod tę porę, że Prokonsul Oktawiusz w 
Cylicyt umarł. Wielu sobie zaraz tóy pro- 
wincyi Życzyło. Ubiegali się o przychyl- 
nosé Cetega: którego przewaga, zdolną 
była ku temu szalę nakłonić; coby mu się 
podobał. Lukullus nie dbał o Cylicyą, iako 
Cylicyą. Ale znał dobrze, iż otrzymawszy 
Cylicyą iako krąy Kappadocyi przyległy; 
na woynę z Mitrydatem innego wodza nie 
będzie, tylko prokonsul tóy osciennćy pro 
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wincyi. Wszystkiego więc użył, aby się 
ona nie komu inszemu, tylko iemu do- 
stała. W tym celu taki sobie krok obrał, 
który nie był ani przystoyny, ani chwa- 
lebny; lecz on do niego'zniewolony: potrze- 
ba, nie skłonnoscią i upodobaniem.: Była 
w Rzymie "podowczas 'głosna kobieta ' na- 
zwiskiem Prega. Ta zyskała sławę zeswo- 
ićy pięknosci i dowcipu. "Wreszcie "nie 
więcey wartą, iak. pospolitka.zwyczśyną. 
Ale kiedy umiała wziętosci tych,co ią utrzy- 
my wali, zręcznie używać dla pomocy'i zna- 
czónia swoich przyiaciół, *ze sławą wdzię- 
ków, iprzymiotów któremi wszystkie swgiego 
wieku kobiety celowała, zasłużyłateż sobie i 
na ten odgłos, żeintrygą swoią; mogła ńay- 
trudnieyszy' interes pomyslnie wykierować. 
Sciągało to do niey wielu: czcicielów , i 
iednało iy względy niepospolite. "Wpadł 
w jóy sidła niymożnieyszy w Rzymie Cete- 
gus. Bo się tak w nióy zakochał; że bez niey 
Żyć nić mógł. Odtąd iuż Precya całą moc 
i powagę w ręku swych miała. Nic się 
w rzeczypospolitćy nie działo; tylko za wy- 
kierowaniem Cetega. Getegus zaś nic nie 
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czyuił, bez upodobania Precyi. Lukullus 
uiał ią sobie darami i przymileniem. Zna- 
czay to byłtryumf dla wyniosłey kobićty, 
że się iy taki mąż zasługiwał. Ale się 
Cetegus stał przyiicielem Lukulla. Już dla 
niego ipochwał.nie oszczędzał na publi- 
cznych obradach; i piórwszym był, który 
dla: niego. zamawiał! Prowincyą Cylicyą. 
Skoro ią Luku:lus otrzymał; nie_potrzebo- 
wał więcóy, ani.Precyi, ani Cetega.. Cały 
lud iednomyslnie oddał mu kierunek woy- 
ny przeciw Mitrydatesowi: z tą ufaoscią, że 
taki wodz, dokouń zwycięztwa nad tym kró- 
lem, i woynę, szczęsliwie skończy. Pom- 
pejusz albowióm woiował w Hiszpanii z Ser- 
toryuszem,, Metellus dla starosci' inż nić 
mógł hetmanić.. Lecz cidwatylko-wcdzo- 
wie mogli z Lukullem.o- komendę walczyć. 
Kollega iego Kotta, tyle się starał , tyle 
usiłował; że nakoniec senat wyprawił go 
z Lukulla woyskiem i flottą, na strzeżenie 
Propontydy i zasłonę Bitynii. Lukullus iak 
nśyspieszniey pułki zaciągnął i do Azyi się 
puscił. Zaalazł tam inne legiony, które 
miały składać iego armią: lud rozwiozły 
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i zepsowany obfitoscią i zbytkiem. Opå- 
nowała go chciwogć w kraiu rozkoszy. Te 
były ogólne wady. Ale prócz tego, od- 
działy zwane Fimbryeńskiemi , ze składu 
tegoż samego woyska, przez długi czas przy- 
zwyczaione bydź bez wodza , nie znaiąc 
podległosci; nader trudną nad sobą wodzowi 
komendę sprawiały. Te oddziały naprzód 
z Fimbryą zabiły wodza swoiego konsula 
Flakka. Następnie samego Fimbryą Sylli wy- 
dały. Byli to luggeie uparci, awchwali, nie- 
poskromieni: bez żadusy karaosci, swawol- 
ni i prawa nad sobą nieznaiący. Ztómwszyst- 
kićm żołnićrze odważai, w trudacn nie 
zmordowani, w sztuce woienney doswiadcze- 
ni. Niedługo ich Lukullus poskromił, bun- 
towników ukrócił. Lecz aż de Lukulla, 
nie znali dobrego wodza, i prawdziwego na- 
czelnika, Dawaieysi im wodzowie pochle- 
bowali. W ydawali im takie tylko ordynan- 
se; które się in podobały. Co do simey 
woyny z Mitrydatem, własciwie on iak 
boiowy sofista, wziął się naprzód do orę- 
Ża przeciwko Rzymianom z większą daleko 
wystawą, okazałoscią i pogłoskami ; aniżeli 
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siłą i tęgoscią. Swietna iego armia, oka- 
załi na pozór, była do potrzeby słabą i nie- 
zdatną.  DIli tego następnie ze wstydem 
przegrał. Po szkodzie mędrszy,kiedy się zno- 
wu;do woyny zabierał; sciągnął 'swe siły 
do prawdziwie woiennuey postaci. Otoczony 
rycórstwem, uchylił niepotrzebną zgraię. 
Niebyło iuż więcey w jego «obozie, owego 
tłumu rozumaitego ludu, i iunaków przegro- 
źnych, coięzykiem woiuią. Nie było zbroi 
drogiemi kamióniamisadzonćy, ani złociste- 
go oręża.. Broń albowiem bogatż, większą 
iest pastką. dla łupu 'zwyciężcy; „niż obro- 
ną tego, który ią nosi.. Kazał Mitrydates 
porobić pałasze kształtem rzymskim. Tar- 
cze były tęgie i ciężkie, konie pod iazdę 
lepióy daleko  cwiczone - i dzićlne ; a niżeli 
kosztownemi czaprakami okryte.  Dwadzie- 
scia szesć tysięcy piechoty uzbroił po rzym- 
sku. 16. tysięcy lazdy: nie licząc stu wo- 
zów 4rokonnych, ostrem żelazem podłużnie 
nabitych. Niemnło też miał woiennych sta- 
tków. Ale na nich nie byłowyzłacan ych bander 
iak pierwćy, ani łazni, ani mićszksń dla ko- 
biet,ani kosztownych ozdób,aui żadnych zby- 
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tków. Zamiast tego, umiescił on tam do 
stateczną zbroiownią, oręże i zapasy woien- 
me. Na żołd dla woyska, były wielkie sum- 
my w gotowiznie. Tak przygotowany, udał 
się naprzód do Bitynii: gdzie mu wszyst- 
kie miasta naychętnićy bramy otworzyły. 
Lecz nie tylko Bitynia; cała nawet Azya, 
któr była zdarta, pognębiona od rzymskich 
lichviarzy icelmków, dobrowolnie się mu 
poddała. Wygnał poten Lukullus te har- 
piie, k'óre z rąk ubogich miószkańców, o- 
stataią żywnosć wydzićrały, Ale pod tę 
chwilę, na tem przestał; aby z większą lu- 
dzkoscią i roztropnoscią postępowali w po» 
borach. Uspokoiły się zatóm umysły, usta- 
wały bunty i powstania: które się wszędzie 
już pozaczynały. Wszędzie albowiem był 
rach nie mały,każdy wysledzał pory,do zru- 
cenia z siebie iarzma rzymskiego.. 

Gdy Lukullus na poprawę tych wad 
pracuie, Kotta rozumiał że szczęsliwą dla 
siebie porę upatrzył: iż mu należy z nie- 
przytomnosci kollegi swego korzystać i 
wsławić się głosnym iakim czynem. Gotuie 
się więc do bitwy z Mitrydatem. A im 
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więcey doniesień o zbliżaniu się Lukuila od- 
bierą, że iuż iest w Frygii, że niebawnie 
się złączy; tym skwapliwiey spieszy do 
boiu. Pewny u siebie, ze go niechybny 
tryu nf czeka: którego ze swym kollegą*dzie- 
lić nie będzie. Ale opak się stało. Na lą- 
dzie i na morzu zniesiony, 60 okrętów u- 
trávit ze wszystkim rynsztunkiem. W lądo- 
wóy potrzebie, padło na placu 4000. nay- 
bitnieyszych rycórzy. Onw san musiał się: 
zamknąć w Chałcedonn. Ani się mógł stam- 
tąd wydobydź, bez pomocy kollegi. Wtedy 
wielu uagliło Lukulla, żeby Kottę zostawił 
losowi, a pusciłsię w kraie Mitrydata. U- 
pewniali, ze niemylnie bez'obrony znáy- 
dzie stolicę. Tak mówili: wszyscy prawie 
żołnićrze, obrażeni na Kottę; który ,, nie 
s, tylko się sim zgubit przez swą nieroz- 
s, myslność , i nżyl*psze woysko utracił; 
„sale ieszcze na zawadzie nam stoi: żeby nas 
s, pozbiwił głosnego zwycięztwa, bez tru- 
s doy pracy i niehezpieczeństwa naszego. 
s, Samo się bowiem zwycięztwo nim ofiaru- 
ie. Na co nam nieroztropnego ratować 
;y1 cudze omyłki pracą naszą poprawiać?,, 
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Ztemwszystkićm iednak Lukullus w obozo- 
wéy mowie do woyska, wyraził, że-,, wię- 
>, C6Gy sobie waży ocźlenie rodaków, , nad 
sy Wszystkie na nieprzyiacielu zdobycze.,,, 
A gdy Archelay, który, na równinach Beo- 
ckich przeciwko Rzymianom za Mitrydabem 
walczył, następnie przeszedłszy na stronę 
Rzymian, Lukulla upewniśł, że skoro się 
tylko pokaże -w królestwie Pontu, wszyscy 
się mu poddadzą; odpowiedział mu Łukul- 
lus: ,, nie będę ia podleyszy; od mysliwca ,, 
„» który idzie zatropem„nie na legowiska.,, 
To rzekłszy, ruszył przeciwko Mitrydato- 
wi we 30,000. piechoty, . a 2,500. iazdy, . 

Skoro na takie-mieysce natrafił, z któ- 
rego mógł całe siły nieprzyiśńciela wysle- 
dzić; zatrzymał się nieco, Poznał niezli- 
czoną mnogość ludu. Dlå tego umyslił 
woynę przewlec. Lecz mimo to postano- 
wienie, Maryusz, którego wysłał z Hisz- 
panii Sertoryusz do Mitrydatesa z pomierną 
siłą, zachodzi drogę Lukullowi: wyzywa do 
koiu, i pułki swoie szykuie. Gdy iuż oba 
woyska znaku tylko bitwy czekaią ; nagle 
bez żadućy, któraby się czuć dawała, zmia« 


ny 
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ny powietrza, wystąpił z góry obłok iasnie- 
iący ,i iak płomień spuszczał się środkiem 
pomiędzy hufce uszykowane do boiu. Była 
to kula wielkosci kufy. Kolor ióy iak śre- 
bra roztopionego. Cudo zdziwiło i przera- 
ziło oba woyska. Odstąpiły od siebie, i do 
boiu nie przyszło. Zdarzenie to miało się 
trafit w Frygii, niedaleko miasta Otryes. 
Ale Lukullus dobrze zważaiąc, że Mi- 
trydatowi musi ubywać żywnosci dla tak 
licznego ludu, zwłaszcza pod okiem nie- 
przyiąciela; każe do siebie iednego naprzód 
ieńca prowadzić. Tego zaraz pyta, po wie- 
lu wás w jeduym namiocie? Wiele tam chle- 
ba zostawiłeś? Gdy ieaiec aa te pytania od- 
powiedział; każe sobie drugiego, potóm i 
gciego przystawić. Badał wszystkich iak i 
piórwszego. Znosił dostarczenie żywności, 
z liczbą ludu: który musiśł bydź karmiony. 
Dochodzi nakoniec, że nieprzyińcićl nie 
będzie miał chleba, iak na dni 3. albo 4. Dig 
tego utwierdził się w pićrwszćm swoićm 
postanowieniu, że woli czas zyskać, i na 
przypadek się nie podiwać. Starał się tylko 
jak naywięcóy żywnosci w obozie swoim 
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przysposobić; aby miał podostatek wszystkie- 
go. A skoroby mu głód nieprzyiaciela, po- 
myslną iaką porę wydarzył; aby ićy zrę- 
cznie użył. Mitrydates udawał napad na. 
miasto Cyzyk, znacznie iuż osłabione, za- 
szłą pod Chałcedonią bitwą. . Utraciło bo- 
wiem 3000: ludzi*i okrętów ro. Zeby ukrył: 
przed Lukullem swóy zamiar, wybrał się za- 
raz po wieczerzy, w'ciemnćy i dzdżystóy 
nocy, z'taką*skwapliwoscią ;,że nazaiutrz 
prawie o-switaniu stanął. na. zamierzonóm : 
mieyscu: obozem: na.wzgórkach* Adrastyi. . 
Lukullus o takim-zwrocie Mitrydata uwia- 
domiony ,. nie- tracił bynaąymnićy. czasu i 
nie spoznił się. Rad że uniknął wszelkiego» 
zdarzenia -i zaczepki*nocną*porą: Zastano- 
wit się pod miasteczkiem.Thraceją: Bardzo 
zręcznie: dlirmieysca;. którędy. nieprzyia- 
cićl koniecznie musiał żywność prowadzić. 
Przewiduiąc tedy co miało nastąpić; nie 
tail swego zamysłu w obozie. Lecz skoro 
już'obwarowany był obóz, zgromadził wraz 
wszystkich i poważnie rzecz uczyniwszy, 
obiecał i przyrzekł im zwycięztwo , bez 


przelania kropli krwi rzymskićy  Mitryda- 
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ftes otoczył miasto od lądu: na 10. obozów 


siły swe podzieliwszy. A morze okrętami 
z obu stron zamknął. Cyzycenowie mieli o- 
chotę podadź się dla Rzymiaa na náywię- 


"ksze niebezpieczeństwa, znosić wszystko do 


ostatka; lecz: nic ol Lukullu nie wiedzieli , 


(gdzie on się znąyduie. Przerażeni, że ich 


żadna o nim-wiadomość nie doszła. ' Ztóm- 
wszystkióm ILukullus dosyć na widoku mia- 


sta obozem stanął. "Mogli byli bez trudno- 


‘sci rzymskiegorobozu dostrzedz. Ale. Mi- 


trydata żołnierze, skazuiąc im na Rzymia- 
ny, czy wioOzicie mówili, co na tych wzgor- 
kach-obozuią P ¿Otaoż to są IMedowie i Or- 
mianie, których Tygranes posłół na po- 
moc Mitrydatowi, Z takiey nowiny, wpa- 
dali w ostatnią "rozpacz. "Widzieli się bo- 
wiem zewsząd silnemi zastępami oblężeni. 
Przetoż tak dalece stracili nadzieję; że ro- 
zumieli, iż gdyby nawet Lukullus podstą- 
pił; iużby im pomocy dadź nić mógł. W tak 
niebezpiecznym stanie rzeczy dla Cyzyce- 
nów, Demonax od Archelaja wysłany, do- 
szedł na mieysce do Cyzyku. Oznaymuie 
pierwszy, że Lukullus na widoku miasta za- 


iął 
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iął stanowisko. Naprzód nie wierzą. Rozu- 
mieią bydź tę nowinę umyslnie zmysloną, a- 
fby nie tracili serca do reszty. Lecz w teyże 
simóy chwili, młokces iakis od nieprzyiściół 
złapany, uciekł nazad do miasta. Pytaią się 
go natychmiast. Powie0ź nám zak tam'mo- 
wiono w obozie, gdzie iest LukullusP Mio- 
dzienicc począł się smiać, rozumieiąc że z 
niego żartuią. Ale nakoniec postrzegłszy, 
Że nie żartem pytaią; skazał ręką na mieysce 
i pokazał rzymski obóz. Ofoż oni tam sę 
rzecze. Wielce to Cyzycenom sił dodało. 
Powróciła z nadzieią odwaga. Jest nie da- 
leko Cyzyku iezioro, zwane Dascyllityda: 
które dosć znaczne statki nosić może. Lukul- 
lus obrół z nich naywiększy. Sprowadza go 
na ląd, ładuie na wózy, i ku morzu przewozi. 
Puscił go potóm na morze, osadziwszy tylu 
żołmierzami; ile ich mógł pomiescić. Udaią 
się oni nocą do Cyzyku. Nikt ich nie po- 
strzegł. Szczęsiiwie przybyli. Posiłek acz 
w sobie nie wielki, nie małe atoli Cyzyce- 
nom sparcie zrobił. Zdaie się zas, że na- 
wet Bogowie szacowali.oblężonych męztwo. 
Ponieważ okazali tego widoczne znaki. Z 
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*tych ieden zwłaszcza, wart iest spomnienia, 
Następowało Prozerpiny swięto , wielkićy 
uroczystosci: w czasie którey, był zwycząy 
ofiarować czarną iałowicę. Cyzycenowie 
nić miiąc takićy iałowicy ; zrobili postać 
iey z ciasta, i przed ółtarzem stawili. Pra- 
wdziwą zaś iałowica czarna, którą chowano 
na ófisrę Dyanie, była na paszy z drugiemi 
-za miastem, w sąsiedzkićy włosci. Jednak o- 
na tego samego dnia, odłączywszy się od 
innego bydła, przepłynęła ciesninę morską, 
między Cyzykiem i przeciwnym lądem: we- 
szła do miasta i sama przed ółtarzem stanęła 
iakby na ofiarę. Następnóy nocy, dała się 
widzięć Bogini we snie Arystagorowi miey- 
skiemu pisarzowi: ite słowa do niego rze- 
kła. — ProwaOzę Libiyskiego fletnistę na 
trębacza pontskiego. Powiedzże spółziom= 
kom niechdy serca nie tracą. Zaraz to pi- 
sarz oznaąymił. Cyzycenowie dziwili się wy- 
rokowi: którego żaden nie rozumiał. Ale 
pierwszego zaraz poranku, gwałtowny wiatr 
powstał, który straszliwą burzą na morzu 
sprawił. Królewskie machiny dobywania 
miasta, celna robota mechanika Nikonidasa 
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Tes'alczyka, iuż do murów zastosowane, i na 
rozpoczęcie dziła gotowe, zepsuły się i po- 
obalały. Drewniana wieża od stu łokci dłu- 
gosci, równa wyżynie murów, nie wyszło 
godziny, ze wszystkiem zgruchołana zosta- 
ła, Dodńią też ito, że wielu mićszkańcom 
Ilionu, pokazała się nocną porą we snie Mi- 
nerwa, cała zapocona. Okazywała im zasło= 
nę swoię podartą: oto tu biegnę QOawszyłuż 
pomoce Cyzycenom. Stoi tam jeszcze dotąd 
słup, który to zdarzenie wyraźnym napisem 
przypomina. Dopióro Mitrydates, przed któ- 
rym iego zawiadowcy głód obozowy taili, 
wtenczas się ovim dowiedział: niezmiernie 
czuły zdługiego Cyzycenów odporu. Lecz 
skoro się upewnił, że iuż do tćy ostateczno» 
sci iego żołnićrze przyszli, że sę łudzkióm 
mięsem żywić musieli; złożył pychę z ser- 
ca, iprzestał oblężenia popićrać. Lukullus 
cale nie mysli} o wstępnym boiu, ani pod- 
jazdów podsyłał. Ale mu istnie na brzuch 
nastąpił, Tak mu bowiem wszystkie pasy 
przerznął; że z nikąd żywnosci dostać nie 
mógł. Dlí tego, gdy Lukullus trzyma w 


oblężeniu zamek, swoiemu obozowi szkodli- 
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wy, pospieszył się Mitrydates do Bitynii po 
żywność wyprawić Znaczną część iazdy 
swoiéy , z mułami i końmi i z têm wszyst- 
kióm co nie było na ów czas przydatućm 
piechocie. Lukullus o takiéy wyprawie o- 
strzeżony, wraca nocą do swoiego obozu. 
Nazaiutrz rano, lubo w naygorszą roku po- 
rę, bierze 10. rot piechoty z częscią iazdy, 
i puszcza się w. pogoń za wyprawionemi. 
Gęsty snieg padł i zimno tak dokuczało; że 
wielu żołnierzy nić mogło, isdź-dalćy, i w 
tyle zostali. Z pozostałą resztą kończył 
drogę Lukullus. A gdy nieprzyiściel z wy- 
priwy awoiey nazad powrńcał; zastąpił mu 
nad rzeką Ryndakiem. Odparł go, zbił i ro- 
zegnał. Porażka b,'a tak wielka; że nawet 
kobićty z Apołonii wyszedłszy, brały sobie 
wszystko, co od zwyciężców zostało, i ob- 
dzierały zabitych. Prócz tych, którzy na 
placu legli; zagarniono 15ooo. ieńców, 6000 
koni i niezliczoną liczbę różnego rodzaiu 
bydła. Całą tę zdobycz Lukullus do obozu 
swego w zdłuż okopów nieprzyińcielskich 
prowadził. Dziwuię się Salustyuszow któ- 


ry napisał, że w tym dopiero zdarzeniu , 
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piérwszy raz Rzymianie wielbłądy obaozyli. 
Ale czyliż ci, którzy pod Scipionem, wiel- 
kiego Antyocha zwyciężyli, i swićżo le- 
szcze zadali porażkę Archelauszowi pod Or- 
chomeną i Cheroneą, nić mogli wprzód po- 
znać wielbłądów? Mitrydates ostatnią klę- 
ską przerażony, nieodwłoczne cofnienie 
przedsięwziął. Na skutek przedsięwzięcia, 
w janą” stronę, Lukulla bacznosć zwrócić ne 
myslił. Wysłał na greckie morze Arysto- 
nika, który był naczelnikiem fłotty iego. A- 
łe gdy Arystonik miał wyruszyć; zdradzili 
go domowi, iw ręce Lukulla wydali. Zdo- 
byli w tenczas Rzymianie ro. tys. sztuk zło- 
ta, które zsobą miał Arystonik, nauięcie po 
czesci rzymskich sił dowodzców. Zaraz po 
takióm zdarzeniu, Mitrydat morzem umknął. 
Jego namiestnicy prowadzili woysko lądo- 
we. Poszedł za niemi Lukullus i nja Gra- 
nikiem doscignął. zo. tys. trupem petożył. 
Wielką liczbę ieńców zagarnął. Jest poda- 
nie, że na tćy wyprawie utracił Mitrydates 
ze wszystkićm gkroć sto tysięcy swoiego lu- 
du, licząc razem tak żołnierzy, iak i sług 
' obozowych. Po takich zwycięztwach, po- 
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wrócił Lukullus do Cyzyku. Przyjęty tam 
z radoscią, zabawił dni kilka: uweselony o- 
cśleniem takiego miasta, tudzićż czcią i 
chwałą, iaką stąd odnosił, Wybrał się po- 
tem ku brzegom Hellespontu, aby zebrał o- 
kręty i fłottę złożył. Po drodze wstąpił do 
Troady: gdzie mu zrobiono przybytek w 
samym nawet kosciele Wenery. W nocy 
kiedy się położył i zasnął; zdało mu się, że 
widziśł Boginią. A ta skłoniwszy ku nie- 
mu głowę mówi: — mocny Źwie ty spisz! a 
oto tu przy tobie boiaźliwe ielenie. Porwał 
się natychmiast, choć była ieszcze noc: we- 
zwał przyiaciół, i opowiedział im senne wi- 
dzenie. Ledwo tego dokończył; nadchodzą 
Jlianie którzy oznaymuią, że około greckie- 
go portu, widzieli r3. statków flotty Mitry- 
datesowey na drodze ku Lemtos, Zarizon 
na przeciw nim ruszą, zdobywa te statki, 
i wodza onych Jzydora zabiia. Stamtąd uda» 
ie się na inae: ale drugie wczesnie umknęły 
i stały iuż na kotwicach w blizkosci por- 
tu. Popędził się iednak za niemi. Skoro go 
zaś na przeciwko siebie dążącego, naw spra- 


wcy widzieli;stanęły wszystkie statki w swo- 
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ich porządkach od lądu. Z pomostów gęste po- 
ciski na Łukulla nawę padały: wielu mu ludzi 
zraniły, wielu ubiły. Mieysce nie dawało za- 
słony. Fala nieustannie statki Lukulla wzru- 
szała. Niepodobna mu było pomyslnie wal- 
czyć, 2 nieprzyjacielem o brzegii kotwice o- 
partym. Zwłaszcza, że część woyska, na ląd 
wysadził. Kusił się o to simo Lukullus, i nie 
bez wielkiey trudnosci: nakoniec swego do- 
kazół. Wybór iego rycćrstwa, lądu dopadł, 
a ztyłu nieprzyiacielowi zaszedłszy, wielu 
poraził. Musiała się reszta schronić na o- 
kręty. Aże ie ido brzegów przymocowali; 
trzeba im było liny odcinać, żagle obracać. 
Lecz skoro chcieli odlądować; gdy wszyscy 
razem ruszali, to im.zrobiło taki nieporzą- 
dek i zamiószanie; że się statki iedae z dru- 
giemi scierały, albo nadbiegały na przody, 
lub końce Lukallowych okrętów. Wiele w 
tcy przygodzie ludzi zginęło. Więcêy ie- 
szcze dostało się w niewolą. W liczbie tych 
ostatnich, był Maryusz wódz od Sertoryu- 
sza do Mitrydata wysłany. Był on iednookim: 
dla tego Lukullus przed bitwą, żadnego z 
jednookich zabiiać nie kazał. Chciał bowióm 
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zachować Maryusza ma smierć ostatniEy sro- 
moty. Takie zwycięztwo odniósłszy, spie- 
szył w pogoń za Mitrydatem: spodziewaiąc 
się, że go ieszcze napotka w Bitynii. Po- 
„desłił bowióm z oddziałem flotty Bokoniu- 
sza do Nikomedyi: aby dawał oko na obro- 
ty nieprzyiścielskie, i zatrudniał Mitry date- 
sowi przeprawę. Ale Bokoniusz bawił się 
w Samotracyi, gotował się do uczestnictwa 
taiemnic Kabirów, swięta i uroczystosci ob- 
chodził. Ta zwłoka wodza rzymskiego, po- 
służyła Mitrydatesowi. Z aaywiększą iak 
tylko. mógł skwapliwoscią, z całą flottą do 
Pontu pospieszył: w przód nim Lukullus 
mógł tam zawrócić. W żegludze atoli za- 
skoczyła'tak straszna burza króla; iż wiele o- 
krętów daleko falą zagnanych było: wiele 
strzaskanych, na dno poszło. Przez wiele dni 
potem cała okolica morska, pełna była tru- 
pów, rozbitów i ułomków. Sam Mitryda- 
tes przesiadł na statek zapasowy: a widząc 
że cały styrników przemysł, daremny był 
w tak gwałtownóy burzy, ile w ładownym 
statku, gęstą nawalnicą miotanym; nić mógł 
się przybliżać do lądu, bez widocznego nie- 
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bezpieczeństwa rozbicia się o brzegi. Nie 
podobna téż było wytrzymywać dłużéy na 
głębinie; bo i ciężar szkodził , i wszędzie 
prawie sączyła się woda. Puszczą się w 
końcu na statek rozbóyniczy. Wolał osobę 
i życie swoie pirśtom powierzyć. Lecz mi- 
mo wszelkióy nadziei, nie bez wielkiey ie- 
dnak trudnosci i niebezpieczeństwa, szczę- 
sliwie z niego wyszedł,'i przybył do He- 
raklei w królestwie Pontu. Chluba ztey 
wyprawy,o htóróy rzecz do senatu Lukul- 
lus uczynił, nie była Bogom nieprzyiemną. 
Przeznaczył naprzód senat 3. tys. talentów 
na wystawienie flotty ku zbliżeniu końca 
przeciągłćy woyny, Lukullus na to się nie 
zgadzał. Przeciwnie owszóm chlubnie i o- 
kazóle wyraził, że wielkiego nakładu i wy- 
stawy cńle nie potrzebuie. Sam swoią mo- 
cą woyny dokończy. Dosyć mu na okrętach 
sprzymierzeńców. Spędzi niemi zewsząd 
Mitrydatesa. A co acz tikim tonem przy- 
rzekł; za pomocą bóztwa dokazał. Jakóż tak 
mówią, że owa burza, która skołotała flottę 
królewską; była skutkióm gniówu Dyany. 
Ta bowim msciła się na woysku Mitryda- 
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tesa, że w miescie Pryape złupili ićy kosciół 
i posąg zabrali. Wielu było w obozie, któ- 
rzy Lukulłowi nie radzili daly woyny po- 
piórać. Owszóm ią na inny czas odłożyć 
chcieli. Ale on boiaźliwey rady nie słuchał. 
Natychmiast bez odwłoki, przeprawił się 
przez Bitynią, Galacyą, i puscił się na kró- 
lestwo Pontu. Lecz naprzód doswiadczył 
wielkiego niedostatku żywności: tak dalece, 
że 30. tys. ludzi z Galacyi, musiało nosić 
wory ze zbożem. Skoro iedaak daley w kray 
postąpił, ij zdobył miasta i prowincye, tak 
wielka była obfitość wszelkiego 'rodzaiu 
Żywnosci w obozie ; że za iednę drachmę 
można było tam wołu kupić, a niewolnika 
za 4.tylko. O wiele innych łupów Rzy- 
mianie tak dalece nie dbali; że ich albo nie 
tknęli, albo ie przez igraszkę niszczyli. Nie 
było tam żadnego kupca. Wszyscy zas mieli 
podostatek wszystkiego. W wyprawach do 
Themiscyry, i na równinach Termodontu, 
tyle tylko zabawili; ile trzeba było do zoi- 
szczenia kraiu. Ale to było przyczyną sze- 
mrania w obozie przeciw Lukullowi: który 
brał miasta przez ugodę, nie siłą i szturmem. 
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Przez co Żołnićrze nić mieli pozwolonego 
rabunku i zbogacenia się. ,, Czyż nić mogli- 
„; byśmy ieszcze i dzis Amizu dobydź, 
k szczęsliwego i bogatego miasta? a to ie- 
s, SZCZE bez trudnosci? Ale nam każe spo- 
ss koynie koło niego przechedzić. Prowa- 
;»dzi nås na Mitrydata , w Tybarenskie i 
s, Chaldeyskie płstyniał , Lukullus na to 
nie zważał. Ani przewidywał gorszego sku- 
tku: żeby kiedy żołnićórz do tákiéy zuchwa- 
łosci przychodził; aby iawny bunt podno- 
sił: iak poznićy nastąpiło. Woll odpo- 
wiadać tym, co go o zwłokę obwiniali, że 
próżno traci czas przy osadach i miastach 
niewielkich, atóm saaem pozwali Mitryda- 
towi zmocnienia się i sił zebrania ,, Tego ia 
s téż chcę. Ociągam się umyslnie, aby nasz 
ss nieprzytącićl zmacniał się ieszcze , żeby 
s», zebrał liczne woysko, i miśł zaufanie wy- 
s, nisdź z nami ma plac, nie zaś uciekać przed 
„,nami. Alboż mie wiócie, że ma za sobą 
s, pustynie rozległe, przestrzenie bezludne? 
„Oto má Kaukaz pod bokiem: tśkie pasmo 
», gór niedostępnych, które mogą ukryć i 


»» zasłonić nie tylko iego iednego siły, ale 
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a sto królów, gdyby chcieli bitwy unikać. 
,„, Z krain Kabirów nie wiele dni drogi do 
» simey Armenii. Wszakże tam król kró- 
„„łów Tygran panuie, i poskramia Partów: 
,„greckie miasta do środka Medyi przenosi. 
s, Podbił sobie Syryą i Palestyne. Wygubił 
s, potomków Srleuka, żony ich ł córki w 
,, niewoli trzyma. Król tak potężny, iest w 
,,przymierzu izwiązku z Mitrydatem, Bo 
„jest iego zięciem. Cóż rozumiccie, gdy 
s się do niego uda Mitrydates o pomoc, czy 
,, MU icy odmówić i woiować ż nami wie 
s, zechce? Ale skoro my skwapliwie zechce- 
1 my spędzać iednego Mitrydata; sciągnie- 
„my na siebie drugiego Tygrana: który 
,,prócz tego, iuż diwno szuka pozoru do 
,„woyny z nami. Ani może mieć przystoy- 
',, nieyszóy pobudki, iako pomagać tescio. 
„,wi, ratować nieszczęsliwego monarchę. 
s» Cóż nam tedy za potrzeba Mitrydateso- 
„,wi przeciwko samym sobie pomagać? Na 
„co nam drogę mu własnie pokazywać, 
„„ieźli ieszcze iy nie zná, skądby miał po- 
„mog na oparcie się nám? Bo icszcze ma 


„Zza rzecz siebie niegodną, szukać dla sie- 
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s, bie obrony Tygrana. A my iego gwałtem 
s, do tego kroku zniewolić chcemy? Czyliż 
s, nie lepićy bez porównania, dadź mu czas 
s, do zmocnienia samemu, żeby się utwićr- 
+, dził w nadziei o własnych siłach? Bo nić 
ss mamy mieć do czynienia, tylko z ludem 
ss Kolchidy, Tybareńskim, i z Kappadockim. 
s, 2 ludem, którysmy po tylekroć zwalczy- 
„,li i zniesli. Potrzebaż nam samym szu- 
„,kać , żebyśmy ieszcze mieli na karku 
s, Medów i Ormianów? 

Ztakich powodów, dawno Lukullus 
krążył tylko około Amizu. Przerzynał mu 
pasy, ale go nie brał w oblężenie. Ani się 
na dobycie przez zimę gotował. Na wio» 
snę zostawił Murenę pod Amizem, sam zaš 
ruszył przeciwko Mitrydatowi, który na ró- 
wninach kabirskich obozował, Czekał on 
tam iuż na Rzymian we 40,000, piechoty 
4,000. iazdy: w którćy wielką ufnosć poło- 
Żył. Z takiemi siłami przechodzi rzekę Lu- 
kus i stawa gotowy do boiu. Ucierały się 
naprzód podiazdy. Nieprzyidciel plac otrzy- 
mywał. Rzymianie spędzeni. Znaczny ieden 
z połkowych rzymskich Pomponiusz , mąż 
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dobróy sławy , w tych utraczkach ciężko 
raniony, wzięty w niewolą, stawiony był 
przed królem. Pyta się król zięty litoscią 
„, jeżeli cię każę z tych ran wyleczyć, bę- 
,, dzieszże moim przyiicielemć Pomponiusz 
natychmiast odpowiedział. ,, Jeżeli po- 
„s kóy z Rzymianami uczynisz; zaręczam ci 
s, moię przyiazń. Jeżeli nie; póki żyć bę- 
„, dę, przyiścielem twoim bydź nie mogę. ,, 
Szacował jego stałość Mitrydates. I nie- 
gorzóy się z nim obszedł. Ostrożny Lu- 
kullus nie chciał na równinach szczęscia 
probować. Bo nieprzyiacić] jazdą był mo- 
cnieyszy. Nie smiał też obracać na góry 
trudnego przystępu, wielkie i lasami zarosłe. 
W wątpliwosci czego się miał iąć, przy” 
prowadzaią żołnićrze i stawiaią przedeń kil- 
ku Greków, których przypadkiem znalezio- 
mo gdzieś w jaskini, dokąd się byli schro- 
nili. Naystarszy pomiędzy nimi Artemidor 
Lukullowi zaręczył, że go na warowną dla 
obozu posadę wyprowadzi: gdzie matná 
wiórdza nad rozległą Kabirów rówainą pã- 
nuie. Uwierzył Lukullus. Następuiącey 
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palawszy wiele ogniów w opuszczonym o: 
bozie. Wyszedł krętemi drogami, "bez ża- 
dnego niebezpieczeństwa ¿aż na såm wićrz- 
chołek, gdzie też obóz założył. ŅNazaiutra 
rano, stanął po nad głowami nieprzyińciół. 
Szykował hufce, bez żadnćy od nieprzy- 
iaciela przeszkody: w mieyscu cśle bezpie- 
czoém, czyli do boiu, czyli na spokoyne 
stanowisko: z którego wyruszonym bydź 
nić mógł. Gdy ieszcze ani Mitrydatćs, ani 
Lukullus, nie nakłonili się zupełnie do wy- 
dania bitwy ; mówią że niektórzy z obozu 
królewskiego żołnierze, ielenia postrzelili , 
i za uim biegli. .Co widząc Rzymianie; wy- 
suneli się naprzeciw. Następuie żwawą bi- 
twa. Obie strony nieustannie swićżemi po- 
sitkami swoich zmacniaią.. W końcu woysko 
Mitrydatesa korzyść odnosi. Rzymianie z o- 
kopów patrzaiąc na ucieczkę swoich, gnić- 
wali się i wstydzili. Biegną zewsząd do 
Lukulla: day nam hasło do bitwy. Lukullus 
na przekonanie ich, iak wielkióy wagi rzecz 
iest, bacznego wodza obecność ; nie każe 
z mieysca występować, Wszyscy rzekł na 
mieyscach spokoynie czekaycie. Ale spu 
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sciwszy się sam z góry na równinę, spoty- 
ka umykaiących z placu, każe isdź zasobą 
i na nieprzyiaciela prowadzi. Słuchaią wszys- 
cy. Jdzie i reszta za prsykładem. Odpę- 
dzili uieprzyiąciela, i bez trudnosci nazad 
aż do obozu zagnali. Wróciwszy do sta- 
nowiska Lukullus, podług woyskowey kar- 
noscię,sromotną u Rzymian karą, zbiegłych 
z placu ukarał. Rozkazał ım aby w jednćy 
tunice, bez pasa, kopali fossę na stóp rascie 
w obecnosci całego woyska. W armii Mi- 
trydatesa, znaydował się ieden ze znaczniey- 
szych z kraiu Dardaryanów imieniem Oltak. 
Dardaryanie są to barbarzyncy około iezio- 
ra meotyckiego. Oltak człowiek młody , 
przystoyny, odważny, męztwem i roztro- 
pnoscią ziednał sobie szacunek. Do niego 
był kiżdemu łatwy przystęp. Dla każdego 
uczynny. Wszyscy go lubili, i królowi się 
podobał, Między nim i znamienitszemi iego 
kraiu, zachodziła zazdrość czci i chwały. 
Każdy z nich ubiegał się o naypierwszy 
stopień łaski monarszey. Oltak żeby dru- 
gich w niey uprzedził; przyrzekł Mitry- 
datesowi, smiałym czynem zabić Lukulla. 
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Pochwalił król jego zamysł, i umyslnie ob- 
chodził się z nim niełaskawie , aby stąd 
wziął pochop do zemsty, dla pozoru krzy* 
wdy swoiey. Jikóż obrażony, oddalił się z 
obozu królewskiego do Lukulla, Dobrze on 
go przyjął i wiele mu szacunku okazywał, 
dla iego przymiotów i sławy w obozie. Na 
doswiadczenie człowieka, narażał go czasem 
na niebezpieczne przygody: z których tak 
szczęsliiwie Oltak wychodził; że się sam 
Lukullus dziwował przytomnosci umysłu, 
odwadze i męztwu iego. Przypuszczony do 
stołu wodza, zawsze 1 na radzie bywał: ia- 
ko ieden z poufalszych. Lecz skoro zrę- 
czną do zamysłu swego porę Oltak upa- 
trzył; rozkazuje domowym wyprowadzić 
swoie konie za obóz. A w południe gdy 
wszyscy spali, czy też odpoczywali wedle 
zwyczaiu, udał się do namiotu wodza; ro- 
zumieiąc, że mu nikt przystępu bronić nie 
będzie: iako iednemu z nóypoufalszych 
przyiąaciół. Zwłaszcza, że coś ważnego miał 
donićsć. Byłby zapewne wszedł bez prze- 
szkody; gdyby sen, który tyle wodzów 
zgubił, nie ocalił był Lukulla. Spoczywał 
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on wtedy. A ieden z pokoiowych iego Me- 
nedem nazwiskiem, u drzwi siedział. Przy- 
chodzi Oltak, chce wchodzić. Menedem nie 
daie. ,, Nie w porę teraz prsychedzisz. Bo 
,, Lukullus dopićro co zasnął. Po takich 
3, trudach i pracy , trzeba mu koniecznie 
s, spoczynku. Nie przerywayże mu snu i 
,„tak krótkiego, i odéydź sobie.,, Mimo to 
Oltak, bierze się do drzwi, i chce wchodzić. 
s, Muszę ia tu wnisdź. Potrzebsiest nagłą 
+» 1 ważna: żebym się z wodzem rozmówił.,, 
Zaraz Menedem z gniewem. ,, Nić ma nic 
„,nagleyszego ani ważnieyszego nawet, iak 
,„„zdrowie wodza.,, I odprawił ode drzwi na- 
trętnika, odepchnąwszy go obiema rękami. 
Oltak boiąc się stąd podeyźrenia na siebie, 
wyniósł się taiemnie z obozu. Wsiadł na ko- 
nia irychle do taborów królewskich pospie- 
szył. W kilka dni potóm zdarzeniu, wysłał 
Lukullus z rociu rotami Sornacyusza, na za- 
słonę obozowych dowozów.  Mitrydates 
puscił za nim iednego ze swych namiestni- 
ków Menandra: dawszy mu nie mało siły. 
Sornscyusz ie zbił. Wielką część została 


na placu, reszta poszła w rozsypkę. Po 
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jakim czasie, znowu Lukullus ze zuacznem - 
wyborem rycćrstwa , każe Adryanowi za- 
słaniać dowóz. Starał się bowićm zawsze 
mieć obfitosć. Nie zaniedbal tey pory Mi- 
trydates. Wyprawuie dwu wodzów Mene- 
macha i Myroma: z liczną jazdą i piechotą. 
Ale z całego oddziału, szczególnie tylko 
dwu do obozu wróciło. Wszyscy insi (iak 
iest wiesć) na placu polegli. Utaił król tę 
klęskę. Puscit owszóm pogłoskę , iakoby 
strata nie naywiększą była: że tylko dlś nie- 
zręcznosci wodzów przypadła. Bo oni złą 
porę do attaku wybróli. Lecz Adryanus 
powracaiący z wielką okazałoscią, wiele wo- 
zów żywności, i zabranych łupów, na wi- 
doku nieprzyjńcielskim prowadził. Tak 
smiltny dla nieprzyiiciela widok , wszyst- 
kich smiałosci pozbawił  Przelęknierie i 
strach opanował króla i woysko. Nastąpi- 
ło natychmiast postinowienie, dłużóy na 
mieyscu nie czeksó, Przednieysi ode dwo- 
ru, wyprawił: naypierwsi swoie tabory, 
Zeby się zas one łatwiey przeprawić mo- 
gły; bronili przeyscia żołnićrzom. Zołnie- 
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wdą swoią obrażeni, rzucaią się na łup ta: 
borów. Giną co ie prowadzili, i sami na- 
wet ich własciciele. Doryl ieden z wodzów 
królewskich życie w tym przypadku utrA- 
cil; że miał piękną broń i szarłatne ozdoby 
na sobie. Ofiarnik Hermeus zdeptany zo- 
stał. SAm Mitrydates w aieporządku itłue 
mie wychodzi. Nie było przy nim żadnega 
z dworzan, sług, ani masztaiĉrga nawet. | 
konia nić miił wyprowadzonego. Nie rychło 
dopiéro ieden ze służalców iego Ptolemeusz, 
zsiadł ze swego konia i królowi go oddóf. 
Rzymianie tak blizko gnali, że samego kró- 
la w ręku prawie iuż mieli. Nie wypu- 
scili oni go przez swoię niepilność. Ala 
chciwość żołnierzy , uchybiła tey zdoby” 
czy: o którą się tak długo , taką pracą l 
niebezpieczeństwem dobiiali. Przez co 1 
Lukullus nóypięknieyszego swoich zwy- 
cięztw owocu pozbawiony został. Nio iuż 
nie dzieliło Rzymian doganiaiących, od kró- 
la uciekaiącego; tylko muł skarbami łado- 
wny. Tego czyli przypadkiem, czy tóż z 
królewskiego rozkazu, na pastkę Rzymianom 
zostawiono. Chciwi łupu doganiacze , za” 
częli 
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Gzęłi skarby łupić. Biią się o nie wzaie- 
mnie. Tymczasem królowi dali porę oddale- 
nia się z rąk nieprzyiącielskich. Ani tā ie- 
dna była szkoda, którą łakomcy sprawili. 
Jeszcze i na większą Lukulla narazili, Pierw- 
szy sekretarz królewski Kallistrates do- 
stał się w niewolą Rzymianom. Kazáł go Lu- 
kullus do obozu przyprowadzić. Ale ci, co 
go wzięli, dowiedziawszy się że m4 w pasie 
przy sobie poo. sztuk złota; zamordowali go 
dla złota. Mimo to iednak, Lukullus cały 
obóz chciwemu żołnićrstwu na rabunek où- 
dał. Rosypka nieprzyidciela, ułatwiła opa- 
nowanie miasta Kabirów, i wielu innych 
miast i zamków, w których się znaczne bo- 
gactwa znalazły. Było tam po więzieniach 
pełno Greków, i familii królewskiey. A po- 
nieważ się oni tam od dawnego czasu znay- 
dowałi, wolność od Lukulla im dana, nie tak 
się im zdała bydź uwolnieniem; iako raczey 
zmartwychwstaniem i nowóćm życiem. Do. 
stała się téż w jednym zamku siostra kró- 
lewska imieniem Nyssa. Szczęsliwe to dla 
niey zdarzenie. Bo inaczey, toby się z nią 
stało; co z jnnemi siostrami i żonami kró- 
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łewskiemi: które, na bezpiecznieysze mieye 
sce przewieziono. Ale one gdy spokoynie 
i bezpiecznie w Furnacyi mićszkaią; marnie 
wszystkie zginęły. Posłał im smierci ukaz 
Mitrydates: przez Bachidasa rzezańca, By. 
ły między inuemi Roxana i Statyra ieszcze 
panny, w wieku około lat 40. i dwie żony 
królewskie 2 Jonii. Berenika, która była 
rodem z wyspy Chio, i Monima z Miletu. 
Ta ostatnia, po calóy Grecyi sławna był, 
Dia tego zakochał się w niey Mitrydates, 
Ale iéy żadnemi darami swemi zniewolić ku 
sobie nić mógł: lubo na raz Tp. tys. sztuk 
złota iey był posłał. Statecznie żadnych da» 
rów nie przyjęła; póki iey król ślubnego 
kontraktu nie podpisał , korony nie przy- 
słał, i królową nie ogłosił. Od momentu no- 
wego stanu, biedna królowa, przepędzała 
dni swoie w nieustannym smutku i zmartwie- 
niach. Łzami oblówała swą piękność, któ. 
ra ićy zamiast męża, dała tyrana. Gdyby 
mie została królową; byłaby miała przystoya 
ne pożycie, i milsze towarzystwo. Ale Mi- 
trydates osadził ią w scisłóm więzieniu, 
pod strażą barbarzyńców , daleko od rozs 
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i6sznyćh krajów greckich. Jey nadzieie i 
całe szczęscie, jak seh zniknęło.  Utraciła 
istne Tpriwdziwe swe dobro, które miała 
w oyśżyznie, i nie zisciło się uróióne. 
Skoro Bachidas przybył i oznaymił u- 
kńz Mitrydatesa, który ża naywiększą łaskę, 
pozwałił im tepo rodzaiu smierci, któryby 
sobie's4me obrały, nżylżeyszy ł niyprędszy; 
Monima źdiąwszy z głotwy koronę, przywią- 
zała ią do szyi i powiesiła się na wstęgach. 
Ale te niedość mocne , zaraz się zerwały. 
,, O aieszczęsne ozdoby (zawołała) kiedy 
,„mii tey posługi dadź nić możecie!,, Qd- 
rzuca więc od siebie wstęgi i koronę. Nad- 
stiwiła szyi Bachidasowi. Berenika wzięła 
kubek ztrucizną. Matka iż$y przytomną, 
prosiła żeby się dim po połowie z nią po- 
dzieliła. Stało się że obie piły. Połowa do- 
zy, dá matki inż w wieku, słibóy istre- 
pionćy, dość była mocną. * Berenika młödszá, 
iw siłe wieku, nić mogła się' dokończyć. 
Długo igwaltownie passowała się ze smier- 
cią, Nakoniec Bachidas zmiłowśł się nad 
nią i zadusił. Roxana złorzecząc Mitryda- 
tesowi, truciznę "wypiła. Statyra nie zlo- 
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rzeczyła, Nię wyrzekła nie ylegadnego 
zodu swego i mgztwa.. Przeciwnie owszćm 
błogosławiłą bratu i dziękowała my, że4 W 
satak wielkićm nicbezpieczeństwie czobi- 
„„stóm, o nich nie zapominał: że im dał 
,„sposób wolnie umiórać, bez krzywdy i 
są pohańbienia od nieprzyiaciół.,, Przeniknę- 
ły te smięrci serce Lukullą, człowieka lu- 
dzkiego iczułepo. Przeszedł mimo te mity- 
sca, i ciągnął za Mitry datesem, aż do miasta 
Falaures. Tam się dowiaduie, że przed 4ma 
dniami puscił się ów król do Armenii, po ra- 
tunek do zięcia swoiego króla Tygrana. Za- 
tém Lukullus wstecz cofnął. A podbiwszy 
Chaldeą, kráy Tybareński i mnieyszą Arme- 
nią, opainowawszy miasta i twićrdze; wysy- 
ła Appiusza do Tygrana, o wydńnie Mitry- 
datesa. Sam powrócił pod miasto iMmysus 
którego się oblężenie dotąd ciągnęło, Całą 
przyczyną długiego, oporu, był Kallimacha, 
przemysł, bardzo zręczny i trafuy, w wys, 
stawieniu rozmaitych machin woieanych, 
Różny m en wynalazkiem, i sztuką, i pode y- 
spiem , nię tylko przeszkadzśł zdobyciy, 
miasta od Rzymian; ale im więle xiąęk zais, 
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wał. Za co potém wzięli na nim pomstę 
Rzymianie. Lecz go naten ráz woiennym 
przemysłem oszukał Lukullus. Ponieważ o 
zwyczáynéy godzinie, gdy od.szturmu woy- 
sko nazad doobozu sprowadzał; wydał ha- 
sło powszechnego attaku, naymocnićy przy- 
gotowanego. Nad spodzióćwanie udźł się 
przypuszczony attak, Znaczną część mu- 
rów opanował. Kallimach postrzegł-zy, że 
iuż dalóy miasta bronić nić może; ustąpił. 
W przód atoli, czy to przez zazdrość, żeby 
się Rzymianie zdobytym łupem nie bogacili,, 
czy dlí zapewnienia sobie ucieczki; miasto 
zapalił, Nikt nie uważał, ani przeszkadzał 
rzucającym się na okręty z.lądu, Ale gdy 
rozszórzony pożar, i mury do koła obćymo=. 
wał; rozbiegli się na rabunek, Rzymianie. 
Bolało Lukulla, że miasto tak potężne, tak, 
marnie ginie. Natychmiast rozkazy do ga- 
szenia ognia wydaie. Nie chciśł nikt słu, 
chać „ Miasto iest nasze, i wszystko co w 
snim iest.,, Krzyk, zgiełk i szczęk oręża, 
rozkazy wodza zagłuszył. Musiał im w koń- 
cu wszystko na łup oddadź. Miarkował 
także, iż to był nłylepszy sposób ochro- 
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nienia reszty od ognia. Zołniórze iednak 
przeciwnie zrobili. Wszędzie bowićm pign; 
druiąc, i ciemne lochy pochodniami Os". 
caiąc, żeby sie mię grzeu cnciwescią ich 
nie nkryło, sami zapuszczali ogień i domy 
palili. Wszedł nagaiutrz do miasta Lukul- 
lus. Na oczy swoie widząc spustoszenie 
i okropnosć; nić mógł się od łez wstrzymać, 
s O la nieszczęsny! (odezwał się w te sło- 
s, Wado przytomnych) zawsze miałem Syllę 
„» 28 nayszczęsliwego z ludzi; ale dzis tym 
s, bardzićy wielbię iego szczęscie. Bv 
s chciał ocalić Ateny, i dokazał tego. A 
„Ai kiedy go chciałem nasladować, i ocślić 
„,to miasto; mam tylko smutek. Pozazdro- 
„„sciła mi- fortuna chwały Sylli, i u- 
„„parła się dadź mi sławę Mumiusza, (b) 
a Ztęmwszystkiem co tylko było w je- 
go mocy; niczego nie zaniedbał, ażeby 
co pozostało, od ostatecznóy zguby ratował. 
Jak na szczęscie, wielki dószcz upadł w po- 
rę zdobycia miasta, przygasił ogień i nie 
mało przecie budowli ocalił. Nim się z te- 
go miasta Lukullus oddalił; odbudował spa- 
lone 


(b) Co Korynt spalił, 
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ione 'oudowle, zbiegłych Amisenczyków , 
Xtórzy chcieli powrócić, sprowadził, Pona- 
dawó: siedliska Grekom, którzy tam osiesdź 
chcieli. Na 26. stay gruntu miastu, przydał. 
Było one diwną osadą Ateńską. Zbudowałt 
ïe Ateńczykowie i zaludnili w mayswie- 
Łnieyszym czasie potęgi i sławy swoićy. kie- 
dy byli panami morza. DIA tego tóż którzy- 
kolwiek chcieli uniknąć samowładztwa 
Arystyona (c) w Atenach; przeniesti się do 
Amysu: gdzie używali tychże samych praw 
ï należytosci obywateiskich , iak rodowici 
mieszkańcy. Æ opusciwszy oyczyste siadki- 
ska, znaleźli swoię własność w obcóy zie- 
mi. Nie przestał na tém Łukulłus. Wszyst- 
kim pozostałym Amisenom, których tylko 
mógł zebrać, dał przystoyne odzienie i po 
200. drachm sróbrnych. Wszystkim przy» 
wrócił krży i mieszkanie, Gtrammatyk Ty- 
rannion człowiek uczony, znaydował się 
w liczbie jeńców. Prosił o niego Murena. 
Ustąpił mu go Lukulius. Tego potóm Mu- 
rena, iak oiewolnika ma wolność wyzwolił, 
Eå- 


(c) Faworyt Mitrydata, który mu Ateny pod władzę 


oddał, Obszćrmey o nim w w życia Suki 
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Cile nieprzystoynie i po grubiańsku postą- 
pił sobie z darem Lukuiła. Bo Łukullus 
nigdy nie był w tóy mysli, żeby człowiek 
takich talentów, itey sławy w nauce, iak 
był Tyrannion, dia tego miał niewolnikiem 
zostawać; aby następnie był wyzwoleńcem. 
Ta bowiem nadana mu prawni wolność, 
naruszała przyrodzonóy iego wolnosci. Ale 
nie w tym iednym przypadku, pokazał się 
Murena dzlekim od spaniałosci i przystoy- 
nego obóyscia prawdziwego wodza, Ruszaiąe 
z Amizu, obrocił Lukalius swóy postęp na 
miasta Azyi. Niezatrudniony” woiennóćm 
dziełem, bacznićy pilnował zachowania språ- 
wiedłiwosoi i prawa. -Czego niezachowa- 
nie, oddawna już w jego prowiucyi moo- 
„żyło rieporządek 1 szkody niezliczone. 
Złupiona była nieszczęsliwa prowincya, i 
spodlona od łakomych iichwiarzy i niena- 
syconych celników. Mieszczęsni mieszkań- 
cy, musieli piękny urody dziatki swoie i 
córki ieszcze panny zaprzedawać. Ofiary 
nawet same, koscioły, obrazy i posągi bo- 
gów, musieli na opłatę długów naddawcom 
paoszczać, Zgoła gdy i to ieszcze nie wy- 
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starczało na pobory i zdzićrstwa; niemiło- 
sierni wierzyciele, wolaych w niewolników 
obracali. Ale gorszy ich był los, póki w nie- 
wolą nie poszli. Więzy, kaydany, katusze, 
kilkogodzinne stanie na dworze, w lecie na. 
słońcu parzącóm, zimą w błocie, lub na mro- 
zie i lodach, to było ich zwyczayne życie, 
Przeto sama niewola, zdała się bydź od tá- 
kich dolegliwosci znosnieyszą. Widząc tedy 
Lukullus tak ciężko lud znękany, tak nie- 
godziwe i niesłychane zdzierstwa; wkrótce 
od nich uwolnił tych, co ie ciórpieli, Bo. 
naprzód zmiarkował lichwę,na procent iedne- 
go od sta na miesiąc. Powtóre zniósł wszel- 
ki zysk lichwiarski, któryby kapitał prze- 
chodził. A co nayważnieyszą w tóy mierze, 
zapewnił wierzyciełom, ale tylko czwartą 
częsć maiątku, lub dochodów odłużonych. 
Ktoby zaś lichwę do iscizny przydawał i 
onty dochodził, ten cały kapitał i z lichwą 
wraz tracił. Tym sposobem nie wyszło lat 
eztórech, długi były zaspokoione , maiątki 
wolne i nieobciążone. Własciciele do swoióy 
własnosci powrócili. Ale te niezmierne długi, 
poszły z nakazanćy od Sylli 20. tys. talen- 
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tów opłaty. Już ia mieszkańcy więcéy iak 
po dwakroć opłacili. Ale nienasyceni chci- 
wce, nową lichwę do lichwy przydaiąc, pod” 
nieslisummę do 26.tys. taleatów. I ieszcze 
nieszczęsliwi, tyle dwoie zostali wiani; co 
iuż opłacili. Lichwiarze i celnicy widząc 
sobie tak ogromny zysk z rąk wydsrty; iak- 
by nieznosną krzywdą obrażeni, poczęli się 
w Rzymie żalić, i podżegać mowców prze- 
ciw Lukullowi. Nie oszczędzali 1ĉż summ 
zebranych, dla uięcia wielu na swoię stro- 
nę. R zpażyczyli swe kspitały tym, kiórzy 
naywięcóy w rządzie zniczyli. Co im wiel- 
ką wziętość robiło. Tymczasem Lukullus 
nie tylko był czczonym i kochanym od ludu 
i narodów, za wyswiadczone ulgi i dobro- 
_ dzióystwa; wszystkich owszóm do siebie 
zniewolił i pociągnął. Każdy go poważół 
j cieszył się, winszuiąc prowincyi; że ła- 
skawy dla nićy los wypadł, z rządu tak do- 
brego rządzcy. Gdy te rozrządzenia i u- 
stawy Lukulla biorą swóy skutek; Appius 
Claudius do Tygrana wysłany. Był ôn ro- 
dzonym bratem małżonki Lukulla. Powie- 


rzył się naprzód kralowym przewodnikom, 
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poddanym królewskim. Ci zamiast prowa- 
dzenia go drogą krótszą; krążyli z-nim, po 
różnych stronach, przez czas nie mały. Za- 
szli do wyższey Ńrmenii: iakby umyslnie 
oddalaiąc good celu podroży. Nakoniec o- 
strzeżony od niewolnixa, swojego, rodem Z 
Syryi, który znał drogę prostszą; porzucił 
barlsrzyńskie przewodniki. Złaiał niewier-, 
nych ukazicielów, przeklinał i złorzeczył. 
A opusciwszy długomylną i zwodniczą dro- 
ge; w krótkim czasie. dostał się do Eufratu 
iprzybyłdo Agtyochyi Dafneyską zwąnćy: 
którą iest stolicą Syryi, Tam czekać mue 
siał na Tygrana, który się był oddalił ną 
zhołdowanie reszty miast Fenickich, Ale 
Appiusz nie próżno się bawi ł, w oczekiwa- 
niu na królą. Uuął seb Satrapów, i mo- 
dnych xiążąt, którzy niedobrowolnie på- 
nowaniu Tygrana podlógali. Z tych liczby, 
był Zarbien, zwierzchni pan kgaiu Gordyen- 
skiego. Wiele prócz tego miast gwałtem 
opanowanych, taiemnych do niego.posłów. 
wysyłało. Zaręczał on im pomoc i sparcie, 
Lukulla. Lecz ich oraz przestrzegał, aby 
się zachowali w naywiększey spokoynogęi, 
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niczego przed cźasem nie kusząc. Ale Or- 
mianskie panówanie,było Grekom nieznosne. 
Niywięcćy zaś czuli, i naycięższą dla nich 
była niestychana duma swym szczęsciem u- 
tiesionego monarchy. -Po tak był pysznym, 
tak gardżącym ludźmi, ' że wszystko, co kto 
mieć może, lubi i szacuie; to on za swole 
poczytał. I nietylko wszystko własnoscią, 
zwóią bydź rozumiał ; ele że nić ma nic na 
świecie , coby iego , i diá niego nie było. 
Fak nierozumhe uprzedzenie, mysl tak wy- 
niosłą, sprawił mu ciągły bićg wielkich-po- 
mysłoosci. Bo z małych i ograniczonych 
nedziei, przyszedł do wysokiego stopnia 
przewagi i mocy. Wiele narodów popod- 
biiał, Partów tak upokorzył; jak ieszcze 
żader' monarcha, Mezopotamią Grekami na- 
pełnił. Wielu ich w Cylicyi i Kapadocyi 
poosadzźł. Wyciągnął nawet z własnych 
siedlisk Arabów taborowych. Bo zawsze 
pod namiotami miószkali. A'on ich stro- 
dawny zwyczńy odmienił, Przywiąeńśł ich 
do'iednego mieysca, w blizkosci swych krain 
i uży? do handlu, który chciał mieć >kwi- 
tuacym. Miewół na swcy posłudze «w'ówa- 
Tu, 
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ru, kilku królow, iak niewolników. Osoblıwie 
zaś czterech, jako straż boku swoiego. Ciza- 
wsze gdy konno wyieżdżał, w prostem odzie- 
niu. poprzedzsli go piechotą. A gdy takie po- 
sełstwo przyymował; z złożonemi rękami 
przy tronie stali. Ryłato postać naywięcey 
upokorzaiąca: nąywiększy znak niewolni: ze- 
gopodd:ństwa. DDowodziło to albowiem, że 
kto się tak ułożył; zrzeką się zupełnie wol- 
nosci, oddale swą osobę, na wolą pańską, Go- 
towy raczćy wszystko znosić i cićórpićć co 
pan zechce; niż coby sam życzył. Appius ani 
się dziwił, ani lękał téy sceny, Na piór- 
wszóy audyencyi, wyraznie bez ogródki 
Tygrenowi powiedziił że ,, przybył po to, 
„„aby miał sobie wydńwego Mitrydatesa : 
„ który się należy tryumtom Lukulła. Je- 
„żeli nie; woynę cbierńy. ,, Tygran mimo 
cały swóy przymus, na oboiętne tych słów 
przyięcie, i usmićch twarzy wypeg: dzo- 
nóy, nić mógł zupełnie utaić obecnym, 
którzy go z blizka znali, poruszenia wewnę- 
trznego izmiany twarzy, nate pełne smia- 
łosci wyrazy młodego Rzymianina, J/kóż 


pićrwszy raz dopićro od lat zg. usłyszół 


słowa 


http://rcin.org.p 


'LUS. BY 111 GRE 

` słowa niepochlebne. Bo tyle było lat iego 
panowania: czyli raczóy zuchwałćy tyranii. 

Rozkazał Appiuszowi powiedzieć. że ,, Mi- 

s, trydatesa nie wyda. A ieżli go Rzymianie 

„» zaczepią; on ichjodeprze. Ani wątpi, że 

~, żałować będą Rzymianie, za swóy z nim 
~y, postępek.,, Gniewźł się prócz tego na 
Lukulla, że go w liscie, po prostu krolem 

a nie. królem krolów mianował. Nie. dat mu 

“zato w odpisie tytułu /mzperatora. Posłał 
iednak spaniałe dary Appiuszowi. Leczgdy 

ich nie przyiął; ieszcze znaczaieyszemi go 

udarował. Wtedy Appiusz nie chcąc mu 

podeyźrenia czynić, iakoby z osobistóy 

nienawisci ku niemu iakby nieprzyiacielowi, 

odmówił przyięcia ; zostawił sobie tylko 

"jeden puhar. Resztę królowi odesłał, iry- 
chle nazad wybrał się do wodza, Aż dote- 

go czasu, teszcze Tygran nie pozwolił się z 
sobą widzieć Mitrydatesowi: chociaż byt 

iego tesciem, i tak wielkię państwo utracił, 

Odęta duma zgardziła nieszczęsliwym -me- 

narchą. Trzymół go iak więzuja z daleka 
ode dworu, w niezdrowćm ibłotnistóm miey- 

‘scu. Ale od poselstwa Appiusza, przyiął 
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go ze czcią e dworu. W taiemnych iuż roz- 
mowach bez swiadków, złożyli wzaiemne 
podeyźrenia, ze szkodą swoich przyiaciół, 
na których one zwelili. Był ztych liczby. 
Metrodor z miasta Scepsis, człowiek cale 
wymówny i bardzo przylemny. Jego nauka 
i wiadomosci, wielki mu szacunek u Mitry- 
data ziednały: tak dalece; że go oycem'kró- 
lewskim zwano. Tego Mitrydates wyprą- 
wił w poselstwie do Tygrana, o pomoc na 
Rzymiany. Gdy publicznie odbył przyczy- 
nę swego poselstwa; zapytał go potem Ty- 
granes. ,, Cóż ty mi radzisz w tóy mierze? ,, 
Wtedy Metrodor, czyli to mniemał bydź z 
większym pożytkiem Tygraua, czy tćż nie 
sprzyiał przywróceniu na troa Mitrydatesa, 
s, iako poseł (rzecze) Mitrydatesa, proszę i 
,, wymagam po tobie, czego chce Mitryda- 
„tes; lecz iako poradnik, nie radzę ciby- 
,,naymniey. ,, Tygran Mitrydatesowi to 
wyiawił. Ałe się nie spodzićwai; żeby Mi- 
try dates mscił się zaraz na Metrodorze. Lecz 
on natychmiast zabić go kazał, Załowśł 
Tygranes, że się wymówił, Lubo nie tem 
powód szczególnie był przyczyną smierci 
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Metrodora. To tylko pomnożyło ku niemu 
nienawiść Mitryd»ta: u którego dawno już 
on był w podeyźreniu. A tak ieden doda- 
tek, przeważył w momencie szalę wyroku. 
Z zabraaych taynych pamiętników Mitry- 
datesa, pokazało się dowodnie, że Metrodor 
łaskę stracił u niego. A on iegostracić umy- 
slił. Kazał Tygranes spaniale pogrześć 
Metrodora, nie oszczędzaiąc żadnego ko» 
sztu, na honor pogrzebowy zmarłego: któ- 
rego zdradził za życia. Umarł têż na dwo- 
rze Tygrana mowca Anilikrates, ieżeli wart 
jest spomnienia: chybaby dla oyczyzny, w 
który się rodził, toiest dlí Aten. Mówią 
o nim, że wygnany Z oyczyzny , udał się 
do Seleucyi nad Tygrem. Mićszkańcy tego 
miasta, przyiemnoscią wymowy iego uięci, 
prosili go, aby tam szkołą wymowy zało- 
Żył. Ale on sofisty tonem odpowiadał — 
mała to rybka dla delfina. Przeniósł się 
stamtąd do królowey Kleopatry, córki Mi- 
trydstesa, żony Tygrana. Stałsię niedłu- 
go podeyźrauym dworowi. Zakazano mu 
wsze'kiego związku z Grekami. Co go tak 


zasmuciło i o taką melancholią przyprawiło; 
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że się sim głodem umorzył. Kleopatra oka- 
zały mu pogrzeb sprawiła. Grobowiec ie- 
go, znåyduie się w Mezopotamii przy mia- 
steczku Sofa.  Lukullus przywróciwszy 
pokóy i dobry porządek w Azyi, nie za- 
niedbał postanowień dla igrzysk i zabaw 
publicznych. Znayduiąc się w Efezie, mié- 
wał liczne zgromadzenia u siebie. Dóawał 
wystawne uczty,na cześć swoich zwycięztw. 
Widoki zapasnicze i szermierskie, i cokol- 
wiek się sciąga do publicznych rozrywek, 
okazale było czynione. A miasta ze swoiey 
strony, postanowiły sobie swięta zwane Lu- 
kulleńskie. Chcieli tym sposobem oswiad- 
czyć swoie szczere i prawdziwe do niego 
przywiązanie: od wszelkiey czci godniey- 
sze. Gdysię Appius wrócił ze swego po- 
selstwa, oraz gdy się okazało, że trzeba z 
Tygranem woiować; poiechał niebawnie Lu- 
kullus do królestwa Pontu. Stanął tam na 
czele woyska i obległ miasto Synope: czyli 
raczey Cylicyanów: którzy to miasto na imie 
króla opanowali. Ci bacząc znaczną siłę 
Lukulła; wielką częsć mieszkańców wy- 
rznęli, 1 uniesli się nocną porą, zspaliwszy 
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miasto. Lukullns oich ucieczce ostrzeżo- 
ny, wchodzi z woyskiem do miasta. Osm 
tys. pozostałych Cylicyanów w pień wy- 
ciął. Synopianom własność przywrócił, 
miasto wielkićem staraniem od pożaru i zgu- 
by ratował. Do czego miał pobudkę ze snu. 
Gdy bowićm zasnął, zdało mu się we snie, 
iakoby człowiek do niego przyszedłszy-mó- 
wit: „, dałćy pódź Lukullu. Antyloch cię 
„,spotyka i mówić chce z tobą „ Ocknąw- 
szy się, nie mógł się domyslić znaczenia 
sennego. Ale tego samego dnia, miasto o- 
panował. A goniąc Cylicyanów ku morzu 
biegących, widzi na brzegu porzucony po- 
sąg, którego Cylicyanie na okręty z sobą 
wziąć nie zdążyli. Było to celne dzióło 
rzeźbiarza Sthenisa. Zaraz tam ktos powie- 
dział, że to iest posąg Antylocha założy- 
ciela Syuopu. Wieść aiesie, że ten Anty- 
loch synem był Deimacha: ieden z bohaty- 
rów Tessalskich, Herkulesa wyprawy na A- 
mazonki towarzysz. Gdy powrńcał z Demo- 
Jeonem i Flogiuszem, rozbił się okręt o :ka- 
łę Taurycką, i tamże przepadi. Skała się zwa- 
ła pedalzon. Rozbit ze swenii towarzyszą- 
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mi, iz bronią w ręku, szczęsliwie brzegu 
dopadli. Przyszedł potóm do Synopu i na 
Syryyczykach ie zdobył. Bo ie mieli w swéy 
mocy Syryyczykowie idący z pokolenia 
bohatyra Cyrusa. Ten był synem Appoliina 
i nimfy Synopy, córki Asopa. Ztóy po- 
wiesci, przypomniał sobie Lukullus prze- 
strogę, którą w pamiętnikach Sylli czytał: 
gdzie to iest wyraznie dołożone. „, Nic tak 
s pewnego, ani wiary wartego, iak prze- 
s Stroga we snie. ,, Gdy nadeszła potóm 
wiadomość, że Mitrydates z Tygranem całą 
siłą dó Lykaonii i Cylicyi wkraczać mieli, 
aby schbie piórwsi Azyą dla siebie zape- 
wnili; dziwił się Łukullusrzadkity przezor- 
nosci ormiańskiego monarchy. Bo ten acz 
dawno w swćy głowie układał wonę z Rzy- 
mianami; nie pomagał iednak wprzód Mi- 
trydatesowi, ani łączył znim razem prze- 
ważnych sił swoich, póki tesć był w całey 
swoicy potędze nieuszkodzony. opióro 
gdy ten wszystko utracił; zaczynś woynę 
„ma słabych nadziejach, i rozumić że mu ten 
do zwycięztwa pomoże; który siebie simego 
obronić nie mógł. W tém syn Mitrydata 
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Muchares, który pod władzą swoią trzymał 
kray Bosforu, posyła Lukullowi nie małey 
ceny koronę, z proźbą, aby go uznał za 
przyiaciela i sprzymierzeńca rzymskiego. 
Lukullus sądził, że się piórwsza woyna 
skończyła. Zostawuie Sornacyuszowi 6000. 
ludzi di bezpieczeństwa prowincyi: sam 
we r2. tys. piechoty , kilka tysięcy iazdy 
udał się na drogą woynę. Wszyscy mieli 
ten krok za niebezpieczny i smiały. Jakóż 
nie zgadzało się z przezoraoscią, z tak ma- 
łą garstką rzucać się iskby oslep ua tyle 
bitnych narodów , na tyle tysięcy iazdy. 
Cóż dopićro, stanąć na niezmierzonych rów- 
ninach , albo przebywać obszćrne, bystre i 
głębokie rzeki? w kraiu, otoczonym zewsząd 
wysokiemi górami: snićgiem i lodami pokry- 
tym? Sami zołnićrze prócz tego nie bardzo 
do karnosci przywykli, szli raczey gwałtem, 
a niżeli z ochoty. Trzeba się było ledwo 
nie co dzień buntu w obozie spodziówać. 
To na prowincyi. W Rzymie nie oszczędzali 
mowcy bynaymnióy Lukulla. Przygawiali 
mu bardzo że ,, bez żadnóy potrzeby woy- 
1306 po woynie chwyta. -Zawsze mu się. 
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„chce bydź imperatorem. Pokoiu nie lubi. 
,, Chce się cudzym kosztem zbogacać. Nie 
„dbå na trudy i niebezpieczeństwa roda- 
„, ków i sprzymierzeńców ,i nęka żołnićrza.,, 
Dokazali oni swego następnie, że nakoniec 
Lukullus odwołany został. Ale ieszcze 
wtedy, przyspieszół marsz bez długich odpo- 
czynków i zwłoki. Już przybył do brze- 
gów Eufratu. Tå rzeka ile na wiosnę, 
dżdżem i stopniałemi lody nad zwyczay ze- 
brała: iż zdała się bydź daleko bystrzey- 
szą aniżeli zwyczóynie. Zasmuciło te Lu- 
kulla. Widział bowiem , że próżno czas 
trawić będzie: i długo mutrzeba czekać, 
póki statków nie zbierze na: przeprawę. 
Wieczorem atoli poczęła rzóka opadać: A 
w nocy tak się znacznie zmnieyszyła; że na- 
zaiutrz nie tylko zwykłym korytem płynęła, 
lecz i dość nizkim. Kraiowcy postrzegłszy 
ma wodzie wysepki; poczęli czcić Lukulla 
iak Boga. Tak nagły opad wody, za cud 
poczytali. Bo nader rzadko się to trafia, A 
teraz sama się rzóka poddźie, łatwey i 
skorćy przeprawy dozwalaiąc. Korzystał 


ze zdarzenia Lukullus, i rychle woysko 
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przeprawił. Na drugićy stronie rzeki miał 
znak pomyslay.  Pasły się tam iałowice 
perskiey Dyanie poswięcone, którą tamtey- 
si barbarzyncy w wielkićy czci maią. Nie 
biorą oni żadney iałowicy, chyba na ofiarę. 
Dla tego one wolno puszczone na paszy 
chodzą: iako naznaczone cechą Ilyany, a tą 
iest pochodnia zapalona. Gdy ich na ofiarę 
potrzeba; trudno ie zgonić. Lecz skoro się 
Lukullus na drugi brzeg Eufratu przepró- 
wił; iedną z jałowic weszła na skałę poswię- 
coną Dyanie: a łeb zniży wszy, iak owe, któ- 
re są w więzach, sama się własnie Lukullo- 
wi na ofiarę podóła. I ofiarował ią Lukul- 
lus. Zabił także byka na ofiarę Eufratowi, 
za łatwą iskorą przeprawę. Tego dnia nad 
brzegiem obozował, -Ruszył nazaiutrz do 
prowincyi Sofeny. Zadnéy szkody nie ro- 
bił miószkańcom, którzy się albo mu pod- 
dawali, albo dobrze woysko przyięli. Chcie- 
li w marszu żołnierze zdobydź iakąś twićr- 
dzę po drodze. gdzie się miało wiele srebra 
i złota znaydawać. Nie dopusciłtego Lu- 
kullus: i skazuiąc na górę Taurus, którą by- 
ło zdaleka widać, oto wprzód tćy twierdzy 
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źrzeba Qobywac. Bo tam bogactwa złożo- 
ne, będą własnoscią zwyciężey. Spiesznym 
marszem j'rzeprawił się za Tygrys, i do Ar- 
menii wkroczył. Pierwszy co Tygranowi © 
Lukullu dał wiedzieć ; bardzo źle był za- 
płacony. Kazał mu król natychmiast głowę 
uciąć, Strach padł na inszych. Już go wię- 
cey nikt nie ostrzegał. Pożar woiennyo- 
bóymował okolice. Nic o tem Tygran nie 
wiedział. Bawił się w zupełnćm bezpieczeń- 
stwie. Słuchał swoich pochlebców: którzy 
mówili: ,, Wielki to będzie z Lakuila ry- 
,,cćrz, ieżli się osmieli w Efezie czekać na 
ss króla królów, i nie wymknie się z Azvi, 
siak obaczy tylotysiączną potęgę nay- 
s, większego monarchy.,, Tak to iest prawe 
da, że iak nie każdy wiele pić może; tak 
nie każdy umić się w szczęsciu misrkować: 
żeby się pomyslaoscią swoią nie upił. 

Z pomiędzy przyiaciół, Mitrobarza- 
nes miał przecię smiałość prawdę mu powie- 
dzieć. Nie lepióy iednak zanię był nagro- 
dzony. Tóyże sa nóy godziny, każe mu wziąć 
3. tys. iazdy, kilkanascie tysięcy piechoty, 
1 wyprówił go ztą siłą na Lukulla. Ale mu 
A a 
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przykazał w pień wszystkich wyciąć, Så- 
mego wodza, żywcem przed sobą stawić, 
Jeszcze się cały oboz Lukulla nie zgroma- 
dził. Część z nim stanęła. Reszta ciąghę- 
ła. Dały znać straże, iż barbarzyńcy pod- 
chodzą. Obawiał się Lukullus, aby iak ont 
nań przed zebraniem się calego woyska na- 
padną; żeby nie było zamićszania w waluóy 
potrzebie. Wolał tedy w obozie pozostać. 
Oszańzował go i zmocnił. Swoiego zaś na- 
miestnika Sextiliusza, w 6oo. koni i więcey 
trochę piechoty, tak ciężko, iak- lekko zbroy- 
nóy, na nieprzyiacielawyprawił. Lecz wy- 
raźny dał rozkaz „ aby. iak. bliżóy nieprzy- 
iaciela przystąpi; zastąuowił się, i uwodził 
go tylko, pókiby wiadomosci nie powziął, 
że całe woysko. iużiest w obozie. Taki roz- 
kaz odebrawszy Sextiliusz, postanowił nay- 
mocuiey się go trzymać, Lecz Mitrobarza- 
nes ustawicznie nań z naywiększćm zaufa- 
niem swćm nacieraiąc, zmusił go do poty- 
czki. Gdy tym sposobem do bitwy przy” 
szło ; Mitrobarzanes na czele dzićlnie do- 
wodzący ginie. W oysko iego pierzchnęło. 
Reszta na sztuki zrąbana, Nie wielu zostå- 
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ło, których ucieczka uniosła. Tygranes w 
tym momencie opuszczą stolicę swoię Ty- 
granocertę, którą sam wystawił, i udaie się 
na górę Taurus. Tam. wszstkie siły zebrać 
postanowił. Nie chciał mu dadź czasu. Lu- 
kullus. W jednę stronę wysłał Murenę, a- 
by przeymował tych , co się tam zgroma- 
dzać mieli; w drugą wyprawił Sextiliusza, 
przeciw znacznemu Arabów oddziałowi. Na- 
padł na ich obóz Sextiliusz, wprzód nim 
go ieszcze zmocnili, i wszystkich poraził. 
Murena w téż tropy za Tygranem idąc, z 
pory korzystał, gdy Tygranes trudny i 
długi wąwoz, ile dla wielosci zawad prze- 
chodził. Silnie na nich natarł i klęskę za- 
dał, Tygran uciekł, zostawiwszy tabory. 
Wielu Ormianów na placu legło, większa 
część dostała się w niewolą. 

Po tak dobrych początkach, rusza Lu- 
kullus ku Tygranocercie, ząymuie stano- 
wiska w okolicach miasta, i gotuie się do 
oblężenia. Znaydowało się w miescie sã- 
móm wielu Greków, przeprowadzonych z 
Cyfcyi, i wielu barbarzyńców, których tá- 
ki iak i Greków los spotkał, Adiabenow, As- 
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syryyczyków, Gordyenów, i Kappadoków. 
Tygran ich miasta poniszczył, do swoiego 
ich gwałtem wprowadził, i tam osiesdź 
przymusił. Miasto było zamożne, zbiorem 
bogactw i maykosztownieyszych darów roz- 
maitego stopnia ludzi, którzy się gorliwie 
przesadzali, ubiegać się o łaskę królewską: 
niczego nie oszczędzając na ozdobę stolicy. 
Przeto ią Lukullus scisle zamykał, w tym 
widoku, że Tygran nie zniesie tego, aby 
ią puscił na łup nieprzyidcielowi. Owszóm 
Że zaniechawszy piórwszey mysli, rychle 
wystąpi do bitwy, na odegnanie od 'mia- 
sta Rzymian. lakóż nie omylił się bynóy- 
mnióćy na swoim domysłe. Mitrydates co- 
dzień do Tygrana gońców wysyłał, z baczną 
radą i przestrogą, aby się na niepewny los 
bitwy nie podawał. Niechby tylko iazdy 
używał, na-przecięcie żywnosci Rzymianom. 
Prócz tego, do obozu Tygrana, wyprawił 
Taxyla. Ten z naywiększą usilnoscią co» 
dziennie mu radził, iprosił go, żeby uni- 
kał bitwy z Rzymianami: których zastępy 
miał za niezwalczone. Słuchił tego zrazu 


Tygranes idobrze przyymował. Ale gdy 
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obaczył zebrane w swym obozie Ormian 


m4 mt 


Gordyenów siły, gdy królowie Medów 
Adiabeainów ze swoiemi hufcami nadeszli, a 
cd morza babilońskiego nagromadziło się 
wielu Arabów, od morza  Kapiyskiego 
wielu Jberyanów, sąsiednich Albanii tudzież 
od brzegów Arasxu wiele wolnego ludu, 
który nić ma królów,gdy ci wszyscy, albo 
ze swoićy przylazni, albo kupieni, stawi- 
li się razem na pomoc;, natenczas nie tyl- 
ko w namiocie królewskim, ale wscáłym obo- 
zie brzmiały nńypochiebnieysze nadzieie. 
Pełno było chluby, przegrożek i zuchwa- 
łosci na Rzymian. Znalazł się Taxyles w 
niebezpieczeństwie życia, że się ważył bydź 
przeciwnego zdania wydźniu bitwy. Same- 
go Mitrydata iawnie oskarżano, że nie z 
jnnego powodu odradza; tylko przez za- 
zdrosć zięciowi , słiwy wielkiego zwycię- 
ztwa. Nie myslił iuż Tygranes dłużey 
szczęścia swego odwlókać. żeby Mitryda- 
tes nie nadszedł i nie należał do cząstki 
laurów. Rusz całemi siłami. Zaufany w 
jch wielkosci, przyznał się (iak mówią ) 
prżyiaciołom, że to go tylko obchodzi, iż 
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,, 7 simym Lukullem do czynienia mieć 
s, będzie, a nie ze wszystkiemi razem wodza- 
5, mi rzymskiemi. ,, Ta chlubna mysl nie 
była bez gruntu. Opiórał ią na mocy tylu 
królów, którzy szli za Aim: na tylu hufcach 
ciężko zbroynych: na tylu tysiącach 1iazdy 
która składała iego armią. Miał bowićm 
20 tys: strzelców albo procarzy: 55 tys: ia- 
zdy: z których 17 tys: blachą żelazną (iak 
Lukullus w raporcie do senatu pisze ) okry* 
tych: rpe. tys: piechoty na pułki i roty 
podzieloney. A do przetorowania drogi, 
do mostów po rzekach, tudzićż do prze- 
prawy po nich, albo ich odwrócenia, i in- 
nych woyskowych potrzeb, g5. tys: Ci za 
liniowe n woyskiem porządki trzymaiąc,wy- 
dawali ogromną z siebie armią, ieszcze wię- 
kszą. Dla tego nieograniczona była ufność 
w wyprowadzonych zastępzch. Skoro król 
od góry Tarus wyruszył, a wszystkie za- 
stępy rozłożyły się na równinie, gdzie mo- 
gli postrzedz obóz Lukulls, trzymaiącego 
w oblężeniu Tygranocertę, uważaiąc z mia- 
sta barbarzyńcy nie, zliczoae woysko swoie- 


go krola; z wielkim oklaskiem i wrzaskiem 
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tłumaczyli swą radość. Grozili oraz Rzy- 
mianom z wierzchołka murów, íi skazywali 
nazbliżaiącą się tak ogromną potęgę ormiań- 
ską. Przed wydaniem bitwy, miał Lukul- 
us walną radę woienną. Tam niektórych 
zdaniem było, dadź pokóy oblężeniu, i ca- 
łemi siłami wystąpić przeciw Tygranowi. 
Drudzy utrzymywali, że ani oblężenia od- 
stępować nić można, ani zostawiać w tyle 
tak potężnego nieprzyińcieła. W różnicy 
mniemań, odzywa się Lukullus: ,, iiedni i 
,, drudzy nie dobrze mi radzicie.i Ale iedai, 
,„1 drudzy razem, taką mi radę skazujecie, 
,, którey się ia trzymać będę.,, Podzielił więc 
swoie siły. Murenę z 6. tys: piechoty i in- 
nemi rotami, wliczbie 24.c0 wszystko nad ro 
tys.nie wynosiło, zostawuie pod miastem.Sam 
wziąwszy iazdę, i około tysiąca strzelców 
i procarzy, idzie na Tygrana. Stanął obo- 
zem na równinie, po nad brzegiem wielkiey 
rzeki, Garstka rzymskich rycćrzów, zda- 
wsła się tak drobna i nędzna Tygranowi; 
że iego pochiebcy wzięli stąd powód do 
rozmaitego nńygrawaniai szyderstwa z Rzy- 


mian. Jedni głośno z nich przez igraszkę 
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szydzili; drudzy losem dla siebie ich łupy 
ciągnęli. Ze wszystkich wodzów armii Ty- 
grana, ze wszystkich królów, co się go trzy- 
mali, żadnego nle było; coby nie prosił kró- 
la, aby mu pozwolił iednemu ze swym od- 
działem na Rzymiany uderzyć. Niechayby 
wraz z królem nne wszystk e oddziały swiad- 
kiem były utarczki. Sam Tygran popisał 
się wtey okolicznosci szyderczym dowcipem. 
Pamiętne bowiem słowa powiedział. „„ Je- 
s, żeli to są do nas posłowie; to ich za wie- 
sle. A ieżeli nieprzyiaciele ; to bardzo 
„mało ich dla nas. ,, Cały ten pierwszy 
dzień przeszedł na uciechach i żartach. 
Nazaiutrz o switaniu, występuie Lu- 
kullus z obozowych szańców. Obóz nie- 
przyiacielski był po drugićy stronie rzóki 
ku wschodowi. Nurt zas rzeki był taki, 
że się nagle zwraca w lewo ka zachodowi: 
gdzie bród bezpiścznieyszy. Lukullus má- 
iąc zamiar tamtędy woysko przeprowadzić, 
„wziął się także w lewo wzdłuż rzeki: i spie- 
szno postępował. Postrzega to Tygranes, 
i rozumie że iuż ucieką. Każe wołać Taxyla 
i mówi mu z przegryzkiem. ,, Czy widzisz 
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,;, te niezwyciężone legiony? Oto iuż po- 
s, radzili sobie ncieczką. ,, Nato Taxyles. 
s Opadnie! życzyłbym z duszy, aby twe 
,, szczęscie okazało dziś cud dla ciebie. 
„„Ale te legiony nie napróżno się kręcą. 
„ Nie na żart ci ludzie polerowną bronią 
s, iasnicią, Te swietne pałasze, tarcze i 
+, Szyszaki, niewątpliwy znak daią, że oni 
,, nie stronią, ale nachodzą na nieprzyi4a- 
„„ciela,, Jeszcze Taxyles nie dokończył, 
a iużorły pićrwszego legionu, nagle w pra- 
wą zwróciły. Z rozkazu Lukulla , wszyst- 
kie roty poszły za tym legionem. Wszyste 
kie w dobrym porządku rzókę przechodzą. W 
tenczas dopiere Tygran isk z głębokiego snu 
ocucony, po dwakroć i więcćey zawołał. 
Cóż to: ci luOzie na nås idą. Fak owe 
wielkie i niezliczone gromady, stanowiska 
nie pilnuiąc, wezwane do szyku , mićszały 
się i nie trzymały porządku. Wprzytomney 
potrzebie uszykowali się iak mogli. Ty- 
gran w srodku stanął, Nalewe skrzydło 
zaprosił króla Adiabenów, na prówe króla 
Medów. To skrzydło zas!łaniała iazda że- 


lazna ciężko zbroyna, Gdy się Lukullus do 
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przeprawy rzéki gotuie, niektórzy z wo- 
dzów podkomendnych, przestrzegaią go, że- 
by raczóy nic tego dnia nie rozpoczynał: 
bo dzień nie był szczesnym, ile z liczby 
tych, które Rzymianie czarnemi zowią. Te- 
go dnia bowićm sromotnie przegrał Cepi- 
on na przeciw Cymbrom. Dał im Lukul- 
lus często potóm: spominaną ódpowićaź, 
A ia ten Ozień zrobię Rzymianom szczę- 
sliwy. To rzekłszy, zagrzewa go męztwo, 
przechodzi, rzekę icałemu woysku na nie- 
przyidciela przodkuie. Miał na sobie zbro- 
ię stalową w łuski, która się przedziwnie 
od słońca odbiiała: pas rycćrski frauzlami 
swietny, na którym pałasz był zawieszony. 
Lsniało się w jego ręku dobyte żelazo, Då- 
wał on znać przez to, że zblizka trzeba na- 
trzeć na nieprzyiaciela, swiadomszego w 
odległosci pociski puszczać. Nadzwyczdy- 
ny pospiech, zwyczåyne iego działanie u- 
przedzić powinien: żeby mu i mieysca nie- 
pozwolić, i ufnosci strzału pozbawić. Po- 
strzegłszy Lukullus, że żelazna iazda nay- 
większa siła armii niepryiacielskićy,trzyma 
się mieysca w porządku na wzgórku, któ- 
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rego wiórzchołek równy, pochyłosć nie 
większa nad 4. staie, i to w rowni, bez przer- 
wy; daie rozkaz iaździe Trackićy i Gal- 
lackiey, z boku nacićrać. Zslecił im nie- 
przyjacielskie włócznie mieczem odwracać. 
Bo cała moc żeldzney iazdy, była we włó- 
czniach. A gdy ta iazda włocznią robić 
nić może; nic nie dokaże ani przeciwko 
nieprzyiacielowi , ani na swoie ocalenie, 
Ciężar zbroi, takich obarcza; że ledwo ru- 
szać się mogą: działaniu zatóćm przeszka: 
dza, i iak wryci stoią. Gdy iazda przy- 
spieszonym pochodem wykonywa rozkazy 
LŁukulla; bierze on z sobą, z. roty pieszych 
nazaięcie wierzchołka, Dalsza piechota smia- 
ło postępuie, wodza przykładem zagrzaná. 
Jdzie on naypiórwszy, orężem i zbroją swo- 
ią hasło dńiący. Gdy iuż wyżynę opń- 
nował; woła z wysoka zwycięztwo! zwy- 
cięztwo! towarzysze. W tym momencie rzu- 
cå się na ciężkozbroyną żelazną iazdę. Za- 
kazuie użycia włóczni i dzidy; każe ciąć 
mieczem po nogach nieprzyiaciół. Te bo- 
wiém tylko nie były blachą. okryte. Ale. 
nieprzyidcićl tego nie czekał. Z wielkim 
wrza- 
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wrzaskiem i wyciem stromotnie uciekł. W 
ucieczce swoiey, tratował końmi piechotę 
i zamieszanie pomnożył: a żadney pomocy 
bitwie nie dał, i dzielnosci włóczni nie użył. 
Tak więc ogromne siły, zwyciężone zostały 
bez krwi wylewu ibez zadania rany. Do- 
piero się wtenczas'rzeź zaczęła; gdy nastą- 
piła ucieczka: albo raczéy, gdy o nićy mysle- 
li. Lecz nie podobną było uciekać. Pułki by- 
ły tak gęste, linie tak mocne; że się ucie- 
kaiącym nie łatwo można było przez nie 
przedzićrać, i drogę sobie otworzyć. Tygrau 
z samego początku plac porzucił. Uciekł 
z małą garstką, Postrzegłszy przy sobie 
syna towarzysza swego nieszczęscia, zdiął 
zgłowy swoićy koronę, i oddał mu ią z pła- 
czem: przy kazuiąc aby się schronił iak mo- 
że, inną drogą. Nie smiił krolewie krolów- 
skiey korony na głowę włożyć. Znaku 
tego dostoieństwa, powierzył wiernemu 
słudze. Ale ten nie długo potem przeię- 
ty od Rzymian, zaprowadzony był do Lu- 
kullas. Tak ikorona Tygrana, w liczbie 
ieńców Rzymianom się dostała. Zginęło 
(mówią ) nieprzyińciół w tóy klęsce, wię- 
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cċy sta tys. piechoty. Z jazdy mało co zo- 
stało. Z Rzymian 5ciu tylko zabitych , sto 
ramionych. Filozof Antyoch w traktacie 
o bogach, zmiankę czyniąc o tey bitwie 
mówi, że nigðy pod słońcem podobnćy nie 
było. Strabon w pamiętnikach historycznych 
pokazuie, że się Rzymianie sami wstydzili 
dobytćy broni zwycięzkiey, na tak podłe 
niewolnik, A Liwiuszwyraznie swiadczy, 
że się higdy Rzymianom nie trafiło, z tak 
małą siłą, stanąć przeciw tak ogromnćy po- 
tędze. Zwyciężcy bowićm znaydowali się 
20. razy mnićy co do liczby, od zwycię- 
żonych tłumu. Dlatego téż naywięksi wo- 
dzowie rzymscy, którzy nayswiętnieysze 
zwycięztwa na woynach odniesli, szczegól- 
nieyszą pochwałę Lukullowi przyznali; że 
dwu naypotężnieyszych monarchów swiata, 
przeciwnym sposobem zwyciężył toięst: 
pospiechem i zwłoką. Przeciągaiąc woynę 
z Mitrydatem, zniszczył iego siły ogromne. 
A Tygrana zwoiował, nie daiąc mu czasu 
do szyku i rozłożenia woyska. Jńkóż mię- 
dzy woiownikami, nie wielu się podobno 
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zwłoki, i tak dzićlnego pospiechu. Mitry- 
dates nie znińydował się natey bitwie. Ro- 
zumiśł bowióm,że Lukullus tak będzie ostro< 
żnym, tak powolnym z Tygranem; iak był 
względem niego. Przeto nie spieszył się 
skwapliwie łączyć. Ale gdy w marszu, wie- 
lu podrodze napotkał Ormianów rannych, 
uciekających i obdartych, od których się 
oi zaszłóy bitwie dowiedział, udał się na 
szukanie Tygrana. Znāydaie go nakoniec 
prawie opuszczonego od wszystkich, w st4: 
nie godnym politowania. Nie urągał się 
atoli z jego nieszczęscia, ani oddawał mu 
za swoię wzgardę iakióy od niego doświad- 
czył. Przybywszy doniego, zaraz zsiadł 
z konia, swoie łzy z jego łzami połączył, 
przydał ku iego czci dwór przystoyny i 
straż iego boku. Nie przestawał go cia- 
szyć, wystawiał pochlóbnieysze nmadzieie 
i losu odmianę. Poczęli więc razem myslić 
o nowych zaciągachi sile. W Tygranocer- 
cie Grecy na przeciw barbarzyncom po- 
wstali, kusili się gwałtem wydadź stolicę 
Lukullowi. W naywiększóm zburzeniu mia: 
sta, przybywa do obozu Lukullus. Z pory 
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korzysta, szturm przypuszcza. Zdobył mia- 
sto i wszystkie skarby. Rabunku pozwo- 
lil. Rzymscy rycórze prócz innych boga- 
tych łupów, ieszcze miu talentów summę 
zebrali. Lukullus przydał im zpodziału ca- 
łey zdobyczy, po Boo. drachm na każdego. 
Sprowadził był Tygranes do stolicy wielu 
komedyantów, muzykautów, kuglarzy, iiu- 
nych tym podobnego rodzaju trefników, na 
uroczyste otwarcie nowo zbudowanego te- 
atru. Wszystkiego tego Lukullus użył. 
Dał igrzyska i widoki, na zaszczyt awego 
zwycięztwa. Greków do sweićy każdego 
oyczyzny wyswobodził, i kosztem na drogę 
opatrzył. Podobnież i z barbarzyńcami po- 
stąpił, których Tygraues poniewolnie w 
Tygranocercie osadził. Stąd poszło, iż z 
rozsypki jedaego miasta, zaludniłosię wiele 
innych: do których dáwni mieszkańce po- 
wracali. ‚Ci zawsze do Lukulla przywią- 
zani, w naąywiększóy go czci mieli: poczy- 
tuiąc go nie tylko za dobroczyncę; lecz i 
zbawcę swoiego. Wszędzie i zawsze miał 
wielu wielbicielów swéy cnoty. Chciwym 
też był chwały, tóy zwłascza, która z lu: 
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dzkosci i sprawiedliwosci pochodzi. Wo- 
ienne dzićła iswietne zwycięztwa, w któ- 
rych całe woysko må swoię cząstkę, any- 
większą częsć fortuna sobie przywłaszcza, 
nie tyle go ku sobie pociągały. Pochwała 
cnoty, całkiem do cnotliwege należy. Mie- 
wa. ona swóy. grunt w łagodnćy i oswićco- 
ney duszy. Obyczńie iprzymioty Lukul- 
la, zyskiwały mu bez oręża, serca barba- 
rzyńców. Jakóż królowie Arabscy, w jego 
się moc dobrowolnie oddźli: iego własno- 
sci i osoby swoićy panem. uzraiąc. Cały 
naród Sofenianów poszedł za tym przykła- 
dem. Gordyeninów zaś tak ku sobie znie- 
wolił; żeby gotowi byli opuscić swe mia- 
sta i domy, i tam się udadź, gdzieby roz- 
kazał. Tak wielkiego zaufania, przyczyną 
było, co następuie. Król Gordyeninów Zar- 
bien, nić mogąc znićsć tygranowey tyranii, 
ułożył taliemny związek z Lukullem za po- 
srednictwem Klodyusza. Dowiedział się iá- 
kos o uczynionym przymierzu Tygranes. 
Ukarał smiercia przeniewiercę, z żoną i dzie- 
cmi iego. Działo się to przed wkroczeniem 
Rzymian do krajów ormianskich. Nie za- 
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pomniał sprzymierzeńca w swoim czasie 
Lukullus. Skoro przybył do kraiu Gordye- 
ninów; sprawił spaniały pogrzeb dla Zar- 
biena. Kazał wystawić stós okazały: nay- 
bogatszą od złota i srebra materyą z pałacu 
Tygrana zdobytą, iinnemi prócz tego łu- 
pami ozdobiony. . Sam zapalał ogióćń pogrze- 
bowy. Sam zkrewnemi i przyiaciółmi zmar- 
łego, libacye czynił: zowiąc go sprzymie- 
rzeńcem iprzyiacielem Rzymu. Do tego 
leszcze, znaczną summę przeznaczył na wy- 
stawienie mu pamiątki grobowca. Pozosta- 
ły bowióm w pałacach nieboszczyka,i iego 
zamkach bogactwa nie małe, Znalazło się 
też do 300,000. korcy zboża w magazy” 
nach. Co było wielkim zasileniem dla woy- 
ska. Dziwił się sam Lukullu:, że na tę woy-- 
nę, którą prowadził, nie wziął ani drachmy' 
ze skarbu publicznego, a wszystkie potrze« 
by woienue, samąż woyną opatrzył. Jeszcze 
z kraiów Zarbiena nie wyszedł; przyymo- 
wał poselstwo króla Partów. Chciał on: 
wnisdź w przymierze i przyiazń z Rzymia- 
nami. Przyiął Lukullus tych posłów ze 
wszelką przysteynoscią. Wysłał też wza- 
; iemnie: 
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iemnie od siebie. Ale rzymscy posłowie 
do dworu króla Partów przybywszy, zarąż 
postrzegli; że król nie był sim ieszcze pe- 
wny, do którey się strony przychyli. Rzy- 
mianom swoię przyiazń jawnie ofiarował: ta- 
iemnie zaś do Tygrana z têm wyprźwił; iż 
ieźliby mu ustąpił kraiu Mezopotamii, pod 
tym, anie innym warunkiem, gotować mu 
będzie pomoc naRzymiany. U wiadomiony Lu- 
kull us o taiemnych tego króla zamiarach, Ty- 
grana i Mitrydata, iako słabych iuż swych 
przeciwników, zostawić postanowił. Chciał 
szukać szczęscia na Partach,i ruszyć na prze= 
ciw nieosłabionóy potędze. Wystawiała 
mu się na mysli wielka: cześć i zaszczyt nie- 
porównany, iedną wyprawą 3. krółow prze- 
walczyć, Ażeby iak: dzićlny zapasnik z 
placu nie ustępuiąc,, mocnych 3. szermić- 
rzów naprzeciw siebie występuiących pos 
konał. A zwyciężca z orężem w ręku, na 
czele woyska niezwyciężonego, żeby zhoł- 
dował kraie i narody, pod władzą naypotę- 
Znieyszych na swiecie monarchów. W tym 
celu posyła rozkaz Sornacyuszowi i inszym 
wodzom.do królestwa Pontu, żeby gotowali 
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woysko do marszu,na zmoenienie sił swoich. 
Ponieważ mysli na Partów uderzyć. Lecz 
owi wodzowie, doznawszy w wielu zdarze- 
niach niepowolnosci i krnąbrnosci żołnie- 
rzy; wtym przypadku iasnie poznali ducha 
buntowniczego, złą chęć i swawolą rot swo- 
ich. Zadne przełożenia, lecz ani groźby, 
ani obietnice, nie mogły ich do marszu znie- 
wolić. Oswiadczali się owszóm i krzyczeli 
głośno, że ani w królestwie Pontu bawić 
nie będą, i roznidą się do doinów. Takie 
wiadomosci, szkodliwy przykład do samego 
Lukulla obozu przeniosły.. Już i zwycię- 
zkie iego znaki, ociężałe i gnusne, woynę 
sobie znudziły. Odwodziły od nićy zebra- 
ne łupy ibogactwa, których spokoynie u- 
żywać woleli. Gdy więc rycćrze Arme- 
nii dowiedzieli się o zuchwajstwie zostawio- 
nych w Poncie żołnierzy; ich zuchwalstwo 
imieniem wolnosci przystoynićy mieniąc, 
zwali ich mężami nasladowania godnemi.] 
„Czy małożesmy iuż służyli? czyż nie 
czas iuż uchylić się od niebezpiecznóy przy-' 
s, gody? Czemu nić mamy do oyczyzny 
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s, detchnienie ispoczynek po pracy? „, Tå- 
kie zapowiedzi , i początki buntu,/i inne 
jeszcze gorsze odezwy, ten miały skutek; 
że się Lukullas zrzekł wyprawy na Par- 
tów, i ruszył na Tygrana. Działo się to w 
srodku lata. Lecz gdy się na wierzchołek 
gór Tauru dostał; zasmucił się, widząc zboża 
w polu zielone ieszcze. Tak iest poźną pora 
w tych kraiach: dla wielkiego zimna, któ: 
re się czuć daie. Jednak z wyżyn zstępuie. 
Dwa lub 3. razy przegonił opićraiących 
się po drodze Ormianów, i miał podosta- 
tek furażw  ż żywnosci : po mia- 
steczkach i wioskach. Zabrał tam nawet 
wszystkie magazyny, dli Tygrana przygoto- 
Mane. A głodem, którego się d/a siebie oba- 
wiśł, nieprzyiaciela przycisaął. 

Wszelkiemi iuż sposobami chciał go 
do bitwy wciągnąć. Otaczał iego obóz, 
szańce sypał, dowozy przeymował, głodem 
straszył. W oczach nieprzyiąciela, okolice 
pustoszył. Nieprzyjaciel iednak tylekroć 
porażony wystąpić nie smiał. Widząc to 
Lukullus, udał się do stolicy Tygrana w tym 
kraiu toiest: do miasta Artaxaty: gdzie Ty- 
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gran żonę i dzieci swoie zostawił. Spodzié- 
wał się bowićm , że om chętnićy się po- 
da na niebczpieczeństwo boiu; niżby spo- 
koynie patrzał na zdobycie tak możnego, 
tak bogatego miasta: w którem miał tak dro- 
gie serca swego zakłady. Mówią że Anni- 
bal po odniesionem z Antyocha przęz Rzy- 
mian zwycięztwie, do Artaxa Armenii króla. 
ustąpił. Temu następnie wiele dobrych rad: 
skazał, Między innemi zaś upałrzył w oko- 
licy przyiemnćy iżyżnćy szczęsliwą miey- 
sca posadę: na którą względu nić miano. 
Tam Annibal aowego miasta rys zakryslił, 
Sprowadził na to mieysce Artaxa, i zachęcił 
go do zakładu onego. Czóm król tak był 
uięty; że całego dzieła kierunek Annibalo- 
wi powierzył. Nie zsdługo stanęło piękne 
i wielkie miasto, od imienia króla nazwane, 
stolicą Armenii zaszczycone. Poszedł tam 
ciągłym marszem Lukullns. Tygranes nie 
scićrpiał, © Wszystkie siły zgromadził, 
Czwartego dnia stale na przeciw obozu 
rzymskiego. Dzieliła ich rzćka Arsanias: 
którą trzeba było Rzymianom przebydź, 
kiedy się o miasto kusili. Lukullus w ręku 
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prawie zwycięztwo maiąc, po uczynionych 
jakby na podziękowanie bogom ofiarach, w 
„szyku boiowym, ze r12stu rotami na czele , 
przechodzi rzókę. Inne roty z tyłu posta- 
wił, ua zmocnienie sił swoich, i zasłonę od 
nieprzyiaciół. Mieli bowiem na przeciw 
sobie Rzymianie liczną iazdę nieprzyiściel- 
ską, pod obroną wielu oddziałów strzelców 
Mardeyskich, orz Jberyeńskich włócznia- 
rzy. Ci ze wszystkich obcych pułków 
naywiększe mieli Tygrana zaufanie: iako 
doswiadczeni i smiali woiownicy. Nic atoli 
znacznego nie dokazali, coby oczekiwaniu 
po nich odpowiadało. Dobrze, piórwszy na- 
pad iazdy rzymskiey strzymali, ale skoro 
łegiony nadchodzić poczęły; nie dostali na 
mieyscu. Porzucili stanowisko , rozbiegli 
się w prawą i w lewą. Podzieliła się téż 
iazda rzymska na pogoń za niemi. Tygrau 
postrzegłszy takie oddziały iazdy rzym- 
skiéy; kazåł swoicy na nię nacierać, Lukul- 
łus widząc w dobrym porządku, licznie na- 
cićraiących; zwraca ed pogoni swą iazdę. 
Idzie piórwszy na czele przeciw ko Satrape- 
nieaom. Był to wybor rycćrzy Tygrana. 
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Lecz oni odważną Rzymian postawą prze- 
rażeni, wprzód nim do bitwy przyszło, 
wszyscy uciekli, Trzech królów dowodziło 
w téy potrzebie. Mitrydates naybaniebnićy 
uciekł: a to na sam wrzask Rzymian, któ- 
rym się przestraszył, Całą noc trwała po- 
goń, aż pókisię Rzymianie zabiianiem i za- 
ięciem w niewolą nie zmordowali: lub obła- 
dowani bogatemi łupami nie odeszli. Pisze 
Liwiusz, że na pierwszóćy bitwie, więcey lu- 
dzi zginęło; lecz na tey drugićy; polegli i 
dostali się znacznieysi w niewolą. TA wy- 
grana, Lukuila umysł i nadzieie daleko pod- 
niosła. Do górnych prowincyi wkroczyć 
postanowił: ażeby do szczętu zniszczył 
barbarzyńskiego króla. Ztemwszystkićm, lu- 
bo dopiero było około porównania iesienne- 
go; atoli iednak soiég okolice zasypół. Gdy 
snieg przestał padadź, i niebo się wypogo- 
dziło; nastąpiły mrozy i lody. Wszystkie 
rzeki poscinały się. Nie można była koni 
w nich poić, dla zimna wody, albo ie przez 
nie prowadzić , bez wielkiego niebezpie- 
czeństwa. Kopyta końskie lód łamały, a lód 
nogi ich kalćczył. Do tego, w kraiu laso- 
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wym, drogi wązkie, pochod niedogodny, 
Żołnierze albo w sniégu brodzili, albo spa- 
dsiącym z drzew, i gałęzi, osypani bywali. 
Noc ieszcze gorsza. Wypadły im noclegi 
albo na sniógu, albo na błotach nie dobrze 
pod snićgiem umarzłych. Nie długo się 
więc Lukulla trzymali. Coraz mnieysza 
powolaość, większe narzekanie. Prosili się 
zrazu, przekładali swe proźby przez komen- 
dantów. Ale potóm zbićrali się gromadnie. 
Jawny szmer i zuchwałość. W nocy, zgiełk 
ihałasy. Ato znak mie zawodny blizkiego 
* wybuchnienia buntu. DLukulus obieżdżą, 
prosi, zakliną, do cierpliwosci zachęca. „, O 
„,niewiele iuż idzie: miéycie męztwo i 
,, cierpliwość. Zmiszczymy Kartaginę w 
,, Armenii. Zburzymy dzićło naywiększego 
,,nieprzyiaciela naszego, ,, Annibala rozu- 
miał. Wszystko to nie nie pomogło. Na- 
mówić się nie dali. Musiał ich nazad od- 
prowadzać. Inną iuż drogą przebierał się. 
po górach Tauru. Zaszedł następnie do 
prowincyi Migdomnii bardzo żyżney, w po- 
wietrzu łagodmieyszćm. Byłotam wielkie i 
dudne miasto. Zowią ie barbtrzyńcy Nisi- 
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bis, Grecy Antyochią Mygdońską. Brat Ty- 
grana Guras, dlą swego urodzenia, miał tam 
tytuł komendanta, Ale prawdziwym komen- 
dantem był Kallimach, doswiadczonćy w 
sztuce woiennćy biegłosci: człowiek wiel- 
kiego dowcipu i przemysłu w obronie, Jest 
to ten sam, który tyle zadał pracy Lukullo- 
wi, w czasie oblężenia Amisu. Obległ mia- 
sto Lukullus i niczego użyć nie zaniedbał, 

"przez coby sobie iego zdobycie upewnił. 
Tak usiłował, tak działał; że ie po kilku 
dniach wziął szturmem. Z Gurasem po 
ludzku postąpił Kallimacha, lubo mu ten 
obiecywał, że gdyby go życiem darował , 
odkryie tayniki, o których żaden prócz nie- 
go nie wić, gdzie są wielkie skarby złożo- 
ne; bynaymnićy słuchać nie chciał, Kazał 
go okuć w kaydany i trzymać pod strażą, 
na karę którą mu przeznaczył, za spalenie 
miasta Amisu. Tym bowiem pożarem Kali. 
mach wydarł wodzowi rzymskiemu chwałę 
po'większóy częsci, że nić mógł tyle do- 
broci i spaniałosci, iak życzył, w owém zda- 
rzeniu okazać. Póty fortuna Lukullowi 


sprzyiała. Ale odtąd, iakby za odmianą wia- 
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tru, nic mie dokazał. Naywiększych tru- 
dnosci prac i niebezpieczeństw doswiadczył, 
Miał on wprawdzie męztwo i cierpliwość. 
wielkiego woiownika; lecz iego dzieła po- 
znieysze, nić miały tego blasku i swieżosci 
wdzięków: które ie dńwvićy czyniły sza- 
cownieyszemi. Sławy nawet , któróy cią- 
gle nabywał, o mało co pozbawiony nie był. 
Taką mu wypadła przeciwność. Bez potrze- 
by nanię napadł. Co zas smutnićyszą, sam 
był przyczyną swego nieszczęscia, Naprzód 
zaniedbał sobie pozyskać serca żołnićrzy. 
Było iego prawidłem , że źo wszystko, co 
czyni wo0z Ola przypodobania się swéy 
władzy podległym; zawse go hańbi, u- 
mnieyszi mu powagi i psuie władzą. Nie 
bardzo tóż i z temi przestawał, którzy mu 
byli w urodzeniu i godnosci równi. Miał 
ich za niedorównywaiących sławie swoićy. 
Były to wady, które się przebiiały w liczbie 
doskonałych cnót i przymiotów Lukulla, Bo 
inaczey , bardzo przystoyny z niego tył 
człowiek, pięknego zrostu i pcstaci, prze- 
zorny, wymowny, wielkiego doswiadczenia 
w rządzie ina woynie. Salustyusz pisze, 


że 
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że od początku zraził do siebie żołnićrzy. 
Ponieważ ich przymusił dwie zimy stać o- 
bozem: raz pod Cyzykiem, drugi raz pod 
Amisem. Nie były diá nich i następne zi- 
my przyiemnieysze. Prowadzili zawsze woy- 
'nę wtćy porze roku, żyli zawsze podna- 
miotami: aczkolwiek w kraju sprzymie- 
rzeńców, Albowiem Lukullus w ciągu 
wszystkich swych wypraw, nigdy nie spro- 
wadził woyska do miasta greckiego przyia- 
cielskiego i sprzymićrzonego Niechęć żoł- 
nićrską pomnożyła się przez mowców w 
Rzymie zazdrosnych. Jawnie oni go tam 
obwiniali, że dla ambicyi i łakomstwa, 
woynę przeciągi. Zdobył Cylicyą, Azyą, 
Bitynią, Paflagonią, Galacyą, Pont, Arme- 
nią i wszystkie kraie aż do Fazy. Złupił 
królewskie mićszkania Tygrana: jak gdyby 
go Rzym posłał na złupienie królów, anie 
na ich zhołdowanie. Te są własciwe sło- 
wa, których używał przeciwko niemu Try- 
bun Lucius Quintius. Był on.ten sam, co 
wzburzył lud i tego dopiął; aby dano Lu- 
kullowi następcę i większą częsć zsciągu 
tego wodza zwinięto.  Przyłączyły się 
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gorsze do tych nieszczęsć. Nabawił ich 
Lukulla szwagier Publius Clodius rodzony 
brat iego żony: człowiek uprzedzony, 
zuchwały i smriały, Nie lepszą cd niego 
siostra, kobieta rczwiozła: którą pomiwia- 
no w Rzymie, o fsiemne z bratem porozumie». 
nie. Klodyusz był na tenczas w armii Lu- 
kulla, Ale się skarżył, że nie miał ani czci, 
ani stopnia swoiemiu dostoicństwu przy- 
zwoitego. Chciał on wszędzie bydź piórw- 
szym, A dla złych obyczajów i rozwiozło- 
sci, wielu nadeń było przeniesionych. Za 
swoię zniewagę poczytywał to Klodyusz. 
Podżógźł pułki sposobem Fimbryi, i prze- 
ciwko Lukullowi wzburzał. Grzecznym i 
pochlebnym ięzykiem żołnierzy uymował, 
Słuchali go chętnie: iako zdawna do po- 
chićbstw i przymilania wezwyczaieni. Tym 
sposobem ich Fimbrya na zabicie konsula 
Flakka poduszczył, i siebie na mieyscu wo- 
dza postawił. Podobała im się też mowa 
Klodyusza. Zwali go przyzaciełem żoć- 
nićrzy. A on się zdawał bydź czułym na 
ich trudy , litował się ich nędzy. ,, Kiedyż 


„to (mówił) stanie się koniec tym woy- 
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„nom? Czy iuż przez całe życie woiować 
p tylko będziem narody, i błąkać się po 
„ kraiach swiata? bez innego owocu męztwa 
„i trudów, tylko trzymania straży, przy 
,,ładownych bogatemi sprzętami, złotem, 
s srebrem i drogiemi kamieniami wozach i 
,, wielbłądach Lukulla? Zołnićrze Pompe- 
„, iusza, dåâwno iuż w domu są obywatelmi: 
„, Cieszą się na łonie familii z żonami i 
s, dziećmi: posiadaią maiątek, mićszkaią w 
,,wygodnych miastach. Nie tak iak oni dla 
,, spędzenia Mitrydata i Tygrana w niedo- 
,, stępne pustynie, albo dl zniszczenia 
,, miast i pałaców azyatyckich; ale że się 
s bili w Hiszpanii przeciwko zbiegom, we 
„, Włoszech przeciwko niewolnikom stanęli. 
s, Jeżliż nam bez końca iuż trzeba woiować; 
,„czyliż nie lepiey resztę sił zachować na 
„służenie pod wielkim wodzem, który dla 
,,siebie większego zaszczytu i chwały nić 
,,ma, iak żołnierzowi naylepszy byt zro- 
„,bić?,, Takie gadania i wyrzuty przeciw 
Lukulowi, tak zarsziły w obozie umysły, 
że ani na Tygrana, ani na Mitrydata, który 
się z Armenii do Pontu rzucił, i iuż część 


swe- 
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swego królestwa odzyskał , póysdź nie 
chcieli. Zbuntowani” brali zimę za pozór 
swey niepowolnosci: a ociągali się iednak w 
kraiu Gordyenskim: oczekiwaiąc codziennie 
na Pompejusza, lub inszego iixiego wodza 
zamiast Lukula. Ztemwszystkićm iak się 
dowiedzieli o porażce Fabiusza przez Mi- 
trydata, skoro się on ieszcze na Sornacyu- 
sza i Tryaryusza gotował; poszli ze wsty= 
dem do Lukulla — prowaðž nás dokąd ze- 
chcesz. Oto my gotowi lecieć, gozie nås 
obrgcisz. Tymczasem Tryaryusz ostrzeżo- 
ny onadeysciu Lukulla, przez uiewczesną 
próżność, chciał iego przybycie uprzedzić. 
Chciał pozbawić Lukulla tego zwycięztwa, 
o któróm tuszył, że ie ma w ręku dla siebie. 
Ale przegrał i klęskę poniósł. Więcćy 7miu 
tysięcy Rzymian na placu legło. W liczbie 
tóy, było rgo. setników, go tysiączników. 
Mitrydates zdobył cały obóz. W kilkażdni 
po sprawie, nadchodzi Lukullus: bardzo 
szczęsliwie dl Tryaryusza, Bo go ochro- 
nił przed rozjuszonóm żołnićrstwem, które 
50 z pomsty na smierć szukało. Bardzo pil- 
nie unikał Mitrydates staczania boiu z Lu- 


f d t kul- 
http://rcin.org.pl 


LU- WYD tgo CH KUL: 
kullem, przed nadeysoiem Tygrana: który 
z mocnemi siłami ciągeął. lecz Lukullus 
ch'ąc przeszkodzić temu złączemiu; postí- 
nowił Tygranowi zastąpić. (Gdy się na to 
wybrał; finbryyskie pułki oburzyły się 
i stanowisko porzuciły. ,, Jużeśmy woini 
„,0d służby, przez uchwałę iudu rzymskie- 
„go. Lukullus nie iest naszym wodzem. Bo 
s, lego prowiacya komu innemu oddanó.,, 
W takién zdarzeniu, wszystkiego się iął Lu- 
kullus, do zniewolenia znchwalców. Nie za- 
niedbał naywiększych uuiżonosci, ze swoiem 
dostoirństwem niezgodnych.  Obieżdżał 
prosił, zakiinał, przebiegał obóz, zstępował 
do namiotów, miękczył z wielką pokorą i 
ze łzami nawet, Uymował datkiem, dawśł i 
na rękę. Niedobrze atoli przyięty. Rzucali 
na ziemię przed nim swoie trzosy próżne: 
z0ź sobie s:n na nieprzylóciela, kiedy się 
sám z niego bogacisz. Drudzy iednak 
woyskowi, wstawiali się za Lukullem do 
spółwoiowników. Dali się przecie w końcu 
Finbryanie namówić, że na mieyscu cze- 
kać obiecali prz z lato. Ale pod warunkiem, 


że ieź.iby pod tę porę nie przyszło do roz- 
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prawy znieprzyijacielem; będzie im wolno 
rozeysdź się. Musiał koniecznie na to przy- 
stać Lukullus , albo sám zostać i wydadź 
kraie na łup barbsrzyńcom. Zatrzymał tedy 
ieszcze woysko przy sobie. Ale nie smiął 
poniewolnie z nióm działać. Ani go smiśł 
na nieprzyińciela prowadzić. l)osyć mu 
było na tém, Żesię nie rozeszli. Tymcza- 
sem musiał bydź swiadkiem, jak Tygran Kap- 
.padocyą niszczył, Mitrydates do pitrwsze- 
go tonu powracał, i dawnieysze swoie na- 
dzieie ziscić przedsiębrał. Mimo to, że 
dńwnićy opisał senatowi Lukullus, zupełnę 
ruinę Mitrydata, bez nadziei powstania. 
Przybyli nawet rzeczypospolitóy komisarze 
do urządzenia królćestwa Pontu, iako iuż 
zdobytego. A w ów czas Lukullus, nie tylko 
go nie miał w swoićy mocy; lecz i sam o- 
soby swoićy nie był bezpiecznym: podany 
na wzgardę i posmićwisko żołnierstwa. 

W tem zeszło lato. W zieli swoię broń 
zuchwałcy, a dobywszy pałaszów, wyzywali 
na plac nieprzyiaciela, który iuż ustąpił. 
Ale oni w zgiełku wrzeszczeli, własnie iak 
w bitwie: machali bronią po powietrzu, i 
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wyszli nakoniec z obozu. Bo mienili: skon- 
czył się czas, przez który zostać obiecali. 
Dia tego my wolni, Nie może nds niké 
mwięcey strzymac. Pompejusz ze swoicy 
strony do niektórych z obozu Lukulla pi- 
sywał. rozkazy swoje wydawął, iako wódz 
na woynę Tygrana i Mitrydata mianowany: 
Ze sz z6gólnieyszóy chęci ludu i pochlebstwa 
mowców, Ale senst i wszyscy bacznieysi, 
czuli niesprawiedliwosć dla Lukulla i krzyw- 
dę iego. Nie był to bowićm następca na 

„dokonczenie woyny, sle na wydarcie mu 
zasłużonego tryumfu. Tego rodzaiu niespra- 
wie:łliwosć, bardzićy się na samóm mieyscu 
wydala. Lukuilus nić mógł ani skarać, ani 
nagrudzić. Pompeiusz nie dopuszczśł udá- 
waé się do niego. Nic nie zachowół, co Lu- 
kullus z rociu komisarzami rzymskiemi uło- 
Żył. Pomprjusza zakazy były bardzo iawne 
i wyrź ie. Tym bardzićy zaś. zniewalały, 
że 2 potężną armią następowół. Przyiaciele 
sich spólni, tak rzeczy nakierewali; że się 
oba wodzowie w jednóm miasteczku Gala- 
cyi z sobą zeszli, Z razu bardzo przyzwoi- 
cie i przystoynie: ze wzalemnym szacunkiem. 
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i poważeniem dzieł i wypraw. Lukullus 
wiekiem starszy, Pompejusz godnoscią celo- 
wał: iko wódz nieiednokrotnćy wyprawy 
i po zkroć tryumfator. Oba mieli swoich 
liktorów. Obu iiko zwycięzców otoczone 
fasces laurami. Ale że Pompejusz przez 
kraje suche i bezwodne przechodził; iego 
laury powiędły. Co widząc liktorowie Lu- 
kulla, chątnie swoich swióżych i zieleń- 
szych gałązek Pompejuszowskim udzielili, 
Mieli to za dobry znak przyińsiele Pompe- 
jusza. Jikoż swietne czyny Lukulia, zro- 
biły swietniryszę Pompejusza wyprawę. Na 
nic atoli nić moglisię w kotu zgodzić: lu- 
bo z początku dosć wiele było podobień- 
stwa do poiednania się i zgody. Ale zamiast 
co się mieli wzaiemnie pogodzić; z większą 
niechęcią oddalili się od siebie. Pompejusz 
uchylił wszystkie postanowienia Lukulla, 
odiął mu woysko, nie zostawił nad 1600. 
ku ozdobie iego tryumfu. A ieszcze zostą- 
wieni Lukullowi żołnierze, poniewolaie się 
go trzymali. Tak Lukuilus niś miał w tém 
szczęscia, żeby zyskał miłosć Żołnierzy: 


co iest przednieyszym wodza przymiotem. 
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Gdyby on do wielu wielkich swoich przy- 
miotów, dotego męztwa, sprawiedliwosci, 
bacznego rządu i czuynosci, przydał był 
jeszcze zyskane serca żołnierzy, gdyby ich 
sobie był uiął; nie byłby Eufrat granicą 
państwa rzymskiego. Lecz albo Hirkania i 
kaspiyskie morze; albo. raczey kończyny 
ziemi. lane: narody: były iuż od Tygrana 
zdobyte i pognębione. Partów potęga za 
czasu Juukulla, nie miała tóy przewagi iak 
potem za Krassa. Ani była. tak, ziednoczo- 
na. Wtenczas ią woyny domowe dzieliły, 
i obce rozrywały. Nić mogła jsię oprzeć 
przewodzącym Ormianom.. Dla tego mi się 
zdńie, że Lukullus. więcéy złego przez dru- 
gich swoióy oyczyznie zrobił ; niż dobre- ` 
go przez siebie. Bo zwycięzkie znaki, któ- 
re w Armenii tak blizko Partów utkwił, 
stolicy Tygranocerty zdobycie „, wzięcie 
Nisybis, pochłonienie bogactw niezinier- 
nych w tych miastach, i zaięcie w niewolą 
korony Tygrana; wszystko to zapaliło na- 
stępnie chciwość Krassa. Już on się całą 
żądzą pędził za Azyą, tak za pewną zdo- 
byczą; kiedy stał się ofiarą postrzału 
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Partów: i klęską swoią dowiodł, że zwy- 
cięztwa Lukulla, iedynie od iego samego 
przezornosci, czynnego kroku, i tęgiego 
składu zależały. Nie sama miękkość , albo 
nieuwaga, lub podłosć barbarzyńców , zro- 
biła go zwyciężcą. Lecz się to gdzie in- 
dzićy okaże. Za powrotem do Rzymu, u- 
derzyło to: naprzód Lukuila, że brat iego 
rodzony Marek. Lukullus oskarźony był od 
Kaja Memiusza, o roztrwonienie skarbu i po- 
welność rozkazom ŚSylli Lecz Merek 
wkrótce się z zarzutów oczyścił. Zapalczy- 
wy Mumumiusz odmienił swóy plac boiowy. 
Cały zapęd przeciwko samemu Lukullowi 
wywarł. Tak daleko lud Rzymski wzbu- 
rzył;, że iuż się był nachylił odmówić Lu- 
kullowi czci tryumfu: pod pozorem iakoby 
wiele łupów skarbowi należących, na swóy 
pożytek obrócił, a woynę nie z jnnego po- 
wodu, tylko dia własnego zbogacenia się 
przeciągał. Znaydował się więc Lukullus 
w obawie, aby nie był pozbawiony tóy czej, 
na którą tak sprawiedliwie zasiużył, I gdy- 
by możnieysi i celnieysi obywatele przy 
nim nie stanęli, inie poparli iego żądania, 
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ukłonem, prożbą i zabiegami u ludu; byłby 
Łukullus bez tryumfu pozostśł. Zezwolono 
nań w końcu. Tryumf Lukulla nie był iak 
niektóre inne, dziwiący i nudny, przewlekle 
długą irozmaitą okazką. Ozdobił on cyrk 
Flaminiusza różnokształtną bronią, na nie- 
przyiacielu zdobytą, i wieloscią machin wo- 
iennych królom odiętą. Był to widok z 
osobliwosci swoióćy bardzo przyiemny. 
Tryumfalny wiazd zaczynała jazda żelazna 
i ro. wozów ostrém żelazem zewsząd wy- 
sunionćm nahitych. Szło za niemi 6o. albo 
przyiaciół, albo wodzów królewskich. Na- 
stępowało 1ro. galer, których przody mie- 
dzią wybite. Dalszy widok czynił szcze- 
rozłoty posąg Mitrydatesa, na 6 stop wysoki 
i tarcza naydroższym kamieniem i perłami 
wysadzana. Dzwigało patem 20. drążników 
naczynia sróbrnć: a 32. złote puhary, zbroie 
i pieriądze w złocie. Osmiu mułów niosło 
kanapy 1 łoża złote. Za niemi ciągnęło 5óciu 
sztabami aróbrnemi ładownych. Oprócz tego 
leszcze prowadzono ro7miu inszych mułów 
z worami rozmaitych pieniędzy,do 2,700,000 
drachm summy. W końcu pokazały się re- 
iestra 
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iestra, ile summ Pompejuszowi dostarczył 
na woynę piracką, ile złożył u kwestorów 
do skarbu, ile każdemu Żołnićrzowi dał do 
rąk , toiest po 95o drachm. Uroczystości 
tryumfu, dokonała wielka i spaniała uczta 
dla całóy stolicy i miast okolicznych. 

Rozwiodłszy się z żoną swoią bezwsty- 
dną Klodyą, dliićy roawiozłosci i innych 
występków; zaslubił sobie siostrę Katona 
Serwilią. Lecz i w powtornćm małzeństwie 
nie był szczęsliwszym. W tém iednem tyl- 
ko Serwilia nie nasladowałaKlodyi;ze nić mia- 
ła z braćmi intrygi. Wreszcie tak rozpu- 
stna i bezecna, iak Klodya. Długo przez 
wzgląd na Katona, cierpiał ią Lukullus. 
Ale w końcu tak zrobił, iak i z pierwszą. 

Senat wiele sobie po nim obiecywał 
rozumiejąc, że w nim zuaydzie przewagę 
Pompejusza górnosci. Zdawało się, że swie- 
tne czyny , znamienitą sława, możność i 
powaga Lukulla, zatrze Pempeiuszowską. 
Nadzieja omyliła. Wkrótce Lukullus uchy- 
lit się od rządu, i nie chciał się mieszać do 
interesów - publicznych. Czy to dla tego, 
że widział rząd, który było trudno popra- 

wić, 
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wić, do upadku nachylo:y; czytóż iskin- 
si rozumieią, zmordowany tylu trudami, któ- 
re ml nie domierzyły pożądanego celu, a 
na takim stopniu czci i sławy stanąwszy, 
wolńł spokoyne życie bez zgiełku prowa- 
dzić. Bardzo oni chwałą ten iego układ, 
isko niewąpliiwy dowód rozumu. Aibo- 
wiem tak nie postąpił iak Maryusz: który 
po zwycięztwie nad Cymbrami, po dziełach 
wiejkich iznakomitych, nić mając ieszcze 
dosć natakićy sławie, z nienasyconóy żądzy 
wywyższania się, w starosci nawet , wal- 
czył opićrwszeństwo z młodszómi, W pra- 
wił się w potrzebę czynów rażących i okro- 
pnych nieszczęść oscbistych: o które się 
rozbiły wszystkie iego pochlóbne nadzieie. 
Ci sami Lukulle przyiaciele mówili. ,, A- 
z, zaliżby Cycero nić miał szczęsliwszóy 
nierównie starosci; gdyby wyswobodziwszy 
», ocalony przez siebie Rzym od *pisku Katyli- 
ss Ny,umiał był żagle zwinąć,i ustąpić, wcze- 
,„,snie? A Scipio czyby tak nieszczęsliwie 
,»dni swoie kończył; gdyby po zawoiowa- 
„s niu Numancyi i Kartaginy, umiał się był 


,, zmiarkować i w pokolu trzymać? Bo iest 
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„„pewny wiek dla człowieka, gdzie się le- 
piĉy od publicznych spraw usunąć. Rzą- 
s, dowe zabiegi i wałki, są to iak szermier- 
„„skie zapasy: które wymagaią tęgosci wie- 
s, ku i siły nienadwątlonóy. Jnaczey nie 
,, udadzą się. „ Przeciwnie Krassus i Pom- 
peiusz smiali się z Lukulla, że on uchyliw- 
szy się od publicznych zatrudnień, nu 
rzał się tylko w obfitosci i zbytku mięk- 
kiego życia. Jakby to nie przystało wypra- 
cowaiemu obywatelowi. Albo iakby stary 
zawsze powinien bydź naczele rządu, lub 
woyska. Ztemwszystkićm rozbieraiąc ży- 
cie Lukulla, zdaie się że iest podobne do 
iakicy z dawnych sztuki teatralnćy; któróy 
początek poważny, kouiec krotofilny. Wiel- 
kie i znakomite na woynie i w:.pokoiuczy- 
ny iurządzenia, ziednały mu sławę náypie- 
knieyszą. Potóm biesiady, uczty, krotofi- 
le, gonitwy nocne, przy pochodniach i zgieł- 
ka, na podobieństwo bachanckich. Bo nie 
inaczey mi się wydaią, owe kosztowne bu- 
dowle, zwierzynce, łaźnie okazałe: tym bsr- 
dzićy celne obrazy, posągi, przepych sztuk 


i gustu. Co wszystko Lukullus niezmier- 
nym 
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nym kosztem zakładał i sprowadzał. Na 
przedmioty próżnćy ciekawosci, łożył mi- 
lony z woiennych wypraw zebrane, Dziś 
nawet, gdy zbytek we wszystkićm pomno- 
Żony, zdźie się iuż dalóy zaysdź nić mo- 
że; iednak Lukvlla ogrody, liczą się mię- 
dzy pdyrzadszemi monarchów ogrodami, Dla 
tego Stoik Tubero, patrząc na te syźniałe 
gmachy, które Lukullus stawiał na brzegu 
morskim w blizkosci Neapolu, na te góry 
na wylot przebite, pod samorodnóm w wnę- 
trzu ich sklepieniem, ma te głębokie około 
domów kanały, które odbićrały wodę mor- 
ską, i utrzymywały sążniste ryby, na te ob- 
szerne pałace, w samem morzu budowane, 
uderzony tak zadziwiaiącą budowlą; nazwóśł 
Lukulla, Xerresem, w toðze rzymskiey. 
Maiál prócz tego Lukullus około Tuskulum 
rozkoszne domy, «vielkiemi przysionkami o- 
zdobne, sale duże, zewsząd otwarte, poko- 
ie dobrze rozporządzone, i przechadzki nåy- 
piękuieysze. Tam riz do niego przyiechaw- 
szy Pompeiusz , żartował: że mieszkanie na 
lato przesiiczne, ale na zimę nie z0atne.,, 
» Czy ty sądzifz odpowiedział Lukuilus, 


ŻżevyTa 
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„żebym ia mnićy miał rozumu odżtriwi 
„, i bocianow,i nie umiał sobie odmićnić mié- 
,,szkania z odmianą roku? ,, Jeden Pretor 
spaniałe igrzyska ludowi dadź maiąc, pro- 
sił Lukulla, żeby mu pożyczył szarłatnych 
płaszczów, na ozdobę chocu w traiedyi. 
Nie wymówił się Lukullus i obiecał kazać 
poszukać; a ileby się znalazło; chętnie u- 
życzyć przyrzekł. Nazaiutrz pyta się Pre- 
tora, iak wielu potrzebuie? Ze sto powie- 
dział Pretor. Możesz wziąć i zoo. ieźli ci 
potrzeba. Na co Horacyusz taką daie uwa- 
gę.,, Ubogi dom iest, gdzie się tyle rze- 
» Czy znąyduie, że ich trudno gospoda- 
,„,rzowi spamiętać. Mogą i zginąć, a on 
s tego nie postrzeże. Dogadzą się przez 
to złodziejom. „„, (c) Wiele też było 


niezwykłosci i próżnego przepychu w wy- 
L stawnych 


(c) Horacyusz po poetycku więcćy przydàie. 
Chlamides Lucollas ut ajunt 

Si posset centum scenae praebere, rogatus: 

Qui possum tot? ait: tamen quaeram, et quot habeba 

Mittam. Post panlo scribit, sibi nđllia quinque. 

Esse domi: partem, vel tolleret omnes. 

Exilis domus est ubi nenet multa snpersut, | 

Et dominum fallunt, et prosunt furibus, lib, 1, ep. 6. 
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stawnych ucztach. Widzieć tam było bo- 
gate kanapy kosztowną materyą i szarł»tem 
okryte, złoty kredens, brylantami i perła- 
mi sadzony. Podczas stołu kom dye i mu- 
zyka. Stół nayrzadszemi inaywyborniey- 
szemi potrawami zastawiony , naydelikat- 
nieysze i niyozdbnicysze ciasta. Takim 
wytworem, zadziwienia szukał w zdaniu u- 
boższych i nieoswieconych, którzy nie ina- 
czey tylko okazałoscią zbyteczną, ludzi 
ionych szczęscie szacuią. Przetoż chwa- 
lono Pompejusza, że gdy mu w chorobie 
lekarz drozdy ieść kazáł; próżno ich wszę- 
dzie domowi szukali. ,, Już nie ta pora, 
;, nié możemy nigdzie ich dostać. chyba 
ss tylko będą niednego Lukulla: u którego 
,„, każdey pory wszystko się zawsze zuay- 
duie. ,, Nić chciał Pompejusz postarać 
się onie u Lukułla. Obróciwszy się do 
swego lekarza, ,, a więc rzecze: bez przy- 
» smaków Lukolla, żyć nié może Pompe- 
,, Jusz?,, Natychmiast co innego szukać każe. 

Kato lubo szwagier i przy:áciél Lukul- 
la, nie chwślił atoli tak wielkiego zbytku. 


Jakis młodzieniec niewczesnaie coś o mier- 
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nosci życia foszczędnosci rozprawiał. Kato 
który tey mowy niecićrpliwie słuchał, po- 
rywa się irzecze. ,, O ty, którys tak bo- 
„gaty iak Krassus, a żyiesz iak Lukul- 
„lus, nieprzestaniesz ty gadać iak Kato?,, 
Jasitwierdzą, że te słowa publicznie w fe- 
nacie były powiedziane. Ale od kogo in- 
nego, nie od Katona. Lecz Łukullus ze 
wszystkich względów i pamiętników o nim 
pozostałych, wydńie się, że nietylko lubił 
taki sposób Życia; lecz i chwały stąd szu- 
kał. Jakóż gdy niektórzy Grecy do Rzymu 
przybyli; on ich przez kilka dni hoynie u 
siebie przyymował. Grecy do oszczędno- 
sci i miernosci przyzwyczśieni, nie chcieli 
bydź ciężarem gospodarzowi. Wymawiali 
się powtórnie go odwiedzić:dla zbytecznych 
kosztów, iakie dla nich podeymowśł. ,, 
ss Priwda moi przyiaciele rzekł Lukulłus: 
„iest tu malenka cząstka, i dla was. Ale 
,, naywiększa dla simego Lukulla. ,, Raz 
gdy nić miał gosci u siebie, pokazał się stół 
nie tak wystawny. Markotny Lukullus, ka- 
że wołać zawiadowcy domu swoiego i zła- 
iał go. Wymawia się on przed panem, że 
Lz ponie- 
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ponieważ nikogo zgosci nie było, zdawa. 
ło mu się bydź dcsyć co rozporządził. Na 
to mu pan. Viewiedziałżeś o tém žeLukullus 
u Lukulla wieczerzać LbęOzie? Głosne były 
iego wytwornosci i zbytki. Prawie o ni- 
czem więcey w Rzymie nie mówiono. Cy- 
cero i Pompejusz nie zatrudnionego widząc 
na publicznym placou Lukula; zbliżyli się 
do niego. Cycero żył z nim w wielkióćy 
przyiazni, Pompejusz, chociaż miał o kd- 
meudę z nim zatargi, widywali się iednak- 
że z sobą, ani unikali od siebie. Niypićr- 
wszy Cycero, przywitawszy go pyta, czy 
nić pozwoliłby im z sobą wieczerzac. Ca- 
łóm sercem odpowiada Lukullus, i prosi 
żeby sobie dzień obrali. Kiedy żak, to z 
Qziś rzekł Cycero. Ale pod tym warun- 
kiem, żeby Oli nas nic nad zwyczóyny 
twóy stóć nie było. Lukullus począł tru- 
dnić i na jutro zapraszał. Bo dzis nić mo- 
gą bydź dobrze przyięci. Oni odkładać nie 
chcą, Ani mu pozwalaią mówić z żadnym 
domowym; żeby nie rozporządził więcóy 
nad to, co już było dla niego. Prosił ich 
tedy, żeby mu pozwolili słowo tylko wła- 


RI, TAS „NE snym 
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snym ludziom powiedzieć. // Appollinie 
wieczerza. Tak się zwała nayspanialsza sala 
domu iego. Tem iednóćm słowóm, zręcznie 
ich oszukał, że się ani postrzegli. Ale kå- 
Żda sala u niego, miała swóy wydatek prze- 
znaczony, sprzęty, naczynia, stały i cały 
porządek. A iak tylko było wiadomo, w 
którey sali må bydź stół; zaraz wiedzieli 
domowi, czego potrzeba. Stoły w Apolii- 
uie kosztowały go,ooo drachm. Taki sam 
był duia tego wydatek. Zdziwił się Pom- 
pejusz w tak prędkim czasie, tak okazałćy 
wystawie. Lecz Lukullus prawdziwie tak 
używał bogactw; iakby panował stad wzięs 
temi w niewolą. 

Przyzwoitszy iuż i godnieyszy iego 
był zbytek, że zewsząd naylepsze xięgt 
sprowadzał. Bardzo wiele i naywyborniey= 
szych dzieł zakupił: z których się składała 
kosztowna iego xięgarnia. Chwalebniey- 
sze nad wszystko użycie onćy. Bo była dla 
hażdego otwarta. Dom iego przed nikim 
niezawknięty.  Zbierali się tam Grecy, 
iek do Muz swiątyni. Po całych dniach się 
tam bawili. Przekonywali się wzaiemnie i 


badali 
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badali, roztrząsali. A dla tak zniewalaią- 
cego mieysqa rozkoszy, chętnie innych od- 
stępowali. Często się Lukullus po swoich 
przedsieniach z uczonemi przechodził , o 
naukach z niemi rozmawiał, i pomagał im 
w jch interesach prywatnych. Słowem mó- 
wiąc, dom jego był schronieniem bezpie- 
cznón i własnie greckićm Prytaneum dla 
wszystkich Greków w Rzymie bawiących. 

Ogólnie do Filozofii przywiązany, 
żadnćy sekty nie był nieprzyiacielem. 
Bardziey atoli przylgnął do Akademii. Nie 
do nowćy, która wtenczas, pismami Kar- 
neada i wykładem onych Filona kwitnęła ; 
lecz do diwnieyszey. którćy szkołę trzy- 
mał wtedy Filozof Antyoch z Askalonu. 
Szukał usilaie Lukullus przyiazni iego. 
Ofisrował mu swóy dom i używał go na 
przeciw uczniom Filoua: między któremi 
był Cycero. Piękny on traktat przeciwko 
starey Akademii ułożył. Téy mniemania: 
(toiest że są rzeczy, które człowiek mo- 
że znsć iobiąć ) kładzie w usta Lukulla. 
Sam był przeciwnego zdania. Bo wedle 


nowey Akademii nauki; człowiekowi raczey 


wątpić 
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wątpić należy. Ten Cycerona traktat zo- 
wie się Zukułłus. Byli bowićm, iak się rze- 
klo, stateczni przyjaciele. W rządzie rze- 
czypospolitey , iednych się prawideł trzy« 
mali. Jeszcze się l.uuullus n.e zupełnie był 
oddalił od interesów rządowych. Wczesnie 
tylko zostawił dla Krassa i Katona walkii 
spory o przewagę: którego z nich ambicya, 
większey mocy i pióćrwszego stopnia po- 
wagi dn»ięgnie. Taką walkę poczytywał 
Lukutlus nie tylko za krok niebezpieczny; 
ale za taki; który prędzó,, lub pozniey, 
narazić może na wiele zniewag i obelgi. 
Gdy się iuż Lukullus pićrwszego stopnia 
powagi wyrzókł; ci którym przemoc Pom- 
pejusza była podeyźrani, popierali Krassa 
i Katona. Przychodził Lukullus na obrady 
ludu, ilekroć potrzeby iego przyiaciół wy- 
magały. Do senatu wtenczas; gdy się na- 
leżało sprzeciwić zamiarom Pompejusza i 
iego ambicyi. Dl tego uchylone zostaly 
urządzeniaiego po zwycięztwie dwu kró- 
lów. Za pomocą też Katona, przeszkodził 
Lvkulłus przeznaczonćy dla żołnierzy Pom- 


pejusza szczodrocie. Czuła to duma Pim- 
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pejusza, Stórał się o wsparcie i przyiazń 
Krassa i Cezara. Albo raczey, wszedł z 
miemi w spisek. Stąd bronią i woyskiem 
Rzym napełniony. W okazie gwałtu, wzię- 
ły swóy skutek wszystkie urządzenia Pom- 
pejusza, Gwałt nawet spędził z placu Łu- 
kuila i Katona. Gdy obywatele cnotliwi i 
nayznacznieysi, mocno byli obrażeni znie- 
wagą na osobie Lnkulla i Katona dopełnio- 
ną; stronnicy Pompejusza wciągnęli i na 
mówili ińkiegeś Brucyanina: którego mie- 
nili, że chciał zabić Pompejusza. Ale Bru- 
cyanin w senacie o to pytaay; nie Lukulia 
lecz innych pomówił. Przed ludem zaś po- 
wiedział, że go Lukullus do tego namawiśł. 
Nikt takiemu zeznaniu nie wierzył. Wido- 
czna była w ustach nędznika potwarz, i 
sprawcy onćy. Co się tym dowodnićy o- 
kazało; kiedy w kilka dni przy drwiach 
więzienia, Brocyanina trup martwy leżał. 
Chcieno wmówić, że onsię sam zabił. Ale 
blizny ran, i zniki powroza , oczywiscie 
wydały, że go ci sami sprzątnęli; którzy 
namówili do złego: aby zbrodnia na isw nie 


wyszła, Gwałt i potwarcze okrucieństwo, 


były 
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były Lukullowi tym większym powodem 
do uchylenia się od rządu. Lecz po wy- 
gnaniu Cycerona, po zasłaniu Kotona do 
Cypru, zupełnie się na prywatne życie od- 
dalł. Mówią że na kilka lat przed smier- 
cią, dostał pomićszania smysłów. Powoli z 
wiekiem osłabł i zgasnął. Korneliusz Ne- 
pos pisze, że iego słabosć i pomieszanie , 
cale nie było skutkiem starosci, albo jakiey 
eboroby; ale że ieden z wyzwoleńców 1:go, 
nazwiskiem Kallisten, podał mu iakiś na- 
póy zaprawny. Nie robił tego złą myslą ; 
ale miał zamiar, aby tą zaprawą napoiu , 
więcóy miał miłosci u pana. To pewną, że 
na kilka lat przed smiercią, brat iego całym 
maiątkiem zarządzał. Ztómwszystkićm kie- 
dy życia dokończył , tak na iego smierć 
łud był czułym; iak gdyby umarł w ciągu 
naywiększćy swcióy swietnosci, znaczenia 
i chwały.  Zewsząd się na jego pogrzeb 
zbierali. Nayznacznieysi młodzieńcy nieśli 
go do grobu. A Rzymienie chcieli konie- 
€znie, żeby na placu marsowym, iak Sylla 
był pogrzebiony. Lecz gdy się takiey czci 


zmarłego familia nie spodzićwała, 1 żadnego 
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na tém mieyscu przygo'ọwania, ile tak na- 
gle do pogrzebu nié można było zrobić; 
brat nieboszczyka, tyle u łudu swoią usilną 
preźbą wyiednat, że nakoniec zezwolono 
na pogrzebny obchód w Tuskulum: gdzie 
był przygotowany iuż grobowiec. Nie diu- 
go przeżył i brat Lukulla Jako z nim ra- 
zem do czci i wziętosci przychodził; tak 
w krótce za nim do grobu poszedł: zaatósłszy 
tam czulóy i przykładnóy miłosci brater- 
skiey sławę. 


ej KONIEC LUKULLA. 


PORÓWNANIE. 


CYMONA_ZAUKU ECE NE 


Zdaie mi się naprzód, że nic szczęsliw= 
szego nad smierć dla lukulla. Bo uią u- 
przedził niesz zęscie Rzymu, i nie patrzył 
na odmianę Rzeczypospolitćy: którey wróg 
zawistny, burzliwe woyny domowe goto- 
wał. Wprawdzie przed iegn smiercią, 


buntem i wsbkurzeniami rząd był osłabły i 


nad- 
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nadwątlony; ieszcze iednak Rzym był wol- , 
ny. lto mu spólne z Cymonem. Bo téż 
jymon umarł przed zamieszkami Grecyi. 
W czasie atoli iego smierci, byli Grecy w 
jędnosci i szczęsciu. Ale Cymon umarł w 
obozie , wodzem i naczelnikiem. Nie zło- 
żył komendy, nie oddilił się do domu, nie 
znudził się woynami. Nie zakładał owocu 
prac swoich i swietnych zwycięztw, w o- 
kazałosciach i ucztach : wedle tego co Or- 
feusz ( z którego smieie się Plato) obiecu- 
ie tym, co dobrze żyli, w nagrodę po 
smierci, ustawiczne biesiady. Prawda że 
spokoyne życie i pilnowanie nauk w staro- 
sci, po woiennych i rządowych trudach, 
iest przyliemną zabawą, 1 cale przystoyną 
dla starego ulgą i rozrywką. Ale mieć roz- 
kosz za cel pricy, a po naypięknieyszych 
czynach, po zwycięztwach i władaniu woy- 
skiem, tylko się bawić wesołoscią obcho- 
dów Wenery, całe dni trawić naigrzyskach, 
widowiskach, i uciechach; to nie iest godną 
ani siawy Akademii, anitakiego męża, któ- 
ry chce nasladować Xenokrata. Bo to o- 


wszóm znaczy bardziey rozkosznika sekty 


Epi- 


OD 72 
Ep'kura. Lecz co tych dwn mężów po- 
dobieństwo życia wydjie; zdąsię bydź to, 
że ieden z młodo:ci buiał, drugi na stå- 
rosć. Ale zawsze ten chwźlebnieyszy; co 
się na lepsze odmienia. I ten iest charakter 
doskonalszy ; w którym występek starzeie 
i umarzń się: cnota zrastą i do wyższego 
stopnia przechodzi. Obadwa byli wielkiego 
maiątku włascicjele. Ale nie iednako swych 
hcgactw używali. F Nić można bowiómróe 
waać wystawicnego ze zdobyczy woienaćy 
muru od Cymvua, w stronie pełudniowóy 
zamku Ateńskiego; z pałacami Lukula ko- 
ło Neapolu, z owemi pyszee:mi na przestrzół 
gmachami, z owemi otwertemi saloni, któ- 
rć powystawinł z łupów barbaso ńskich, 
Nie må też podobieństwa stołu Cw mona, do 
stołu .Lukulia. Jednego stał obyws'elsbi , 
skromny i potrzebie dogodny. Drugiego 
Zas lawby jakiego satrapy, kosztowny t 
przewytworny. damtego mierny n'klad, 
ż,wił codziennie wielką liczbę uboższych; 
tego niezniierny wydatek, miłą liczbę bo- 
gaczów i rozkoszników posiisł, Chybaże 
sita «żssów różnica, Gzzni różnicę ich 
sto- 
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stołów, Nie wiadomo albowiém , czyliby 
Cymon po chwalebnych swych czynach, 
starosci doszedłszy, skoroby się od rządu 
uwolnił, czyby nie więcey ieszcze od Lu- 
kulla zbytkował? Trudno zgadaąć, czyliby 
się w nim więućy rozwiozłosci nie okazało. 
Zwłaszcza, że nie pomiermie lubit wiac u- 
©zty, towarzystwa, igrzyska. Prócz tego 
była w nim okrzyknicuń skłoaność do ko- 
biet. To pewuą, że szczęsliwe w wielkich 
zamysłach powodzenie, a stąd nie zrówua- 
ni miłość sławy, mad innemi pomnieysze- 
mi, lub występnemi żądtami pźuułe. W 
duszy miłoscią sławy zapalonćy, gasną in- 
ne chuci. Unos? się człowiek do nąywyż- 
szych zamiarów i wygórowania, Jakoż gdy- 
by Lukulla była smierć zaskoczyła w po- 
sród iego dziėł zuńkomitych, i swietnych 
zwycięztw ; nayscisleyszy rachmistz i do 
nagany nayskorszy, nie znalazłby czemu 
przyganić. To co do sposobu ich Życia. 

Dzieła woienne swiadczą, że obadwa 
byli niepospolici 1 wićlcy wodzowie, na 
morzu i lądzie. Lecz iako między szer- 
mierzami ci którzy iedaego dnia uwiencze- 
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ni bvłi z zapasów, i różnokształtney pars: 
krackićy bitwy, (e) z pewnego zwyczdlu, 
nie po prostu tylko zwyciężcami, ale zza0- 
zwyczaynemi i prze0ziwnemi zwyciężca- 
mi ogłoszeni bywali; tak Cymon w jednym 
dniu, dwoma zwycięzkiemi wieńcami z od- 
niesienego na morzu i lądzie zwycięztwa, 
Grecyą uwieńczywszy , moióm zdiniem 
mieć powinien nietikie pierwszeństwo nad 
innych wodzów, Co większa , Lukullus 
swoióy Oyczyznie był winien komendę. Cy- 
monowi zas była ią winna oyczyzua, Jeden 
zastał Rzym panujący sprzymierzeńcom , 
za których pomocą znakomite zwycięztwa 
otrzymał. Drugi zastał Ateny w rządzie 
niższego stopnia podległe. Ale ie wyniósł 
na piérwszy stopień naczelnictwa sprzy- 
„mierzeńców, tryumfu z nieprzyiaciół. Zmu- 
sił zwyciężonych Persów, do ustąpienia z 
morza : Spartanów przywiódł do ustąpie- 
nia władzy. Jeżeli już celnym iest wodza 
BACY | 


———— 


(ëJ lu gynnicis certamimibus periodon vicisse dici- 
tur is, qni pythia , isthn.ia, nemea, olympia vicit, a cir- 
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przymiotem, podległych swćy władzy serca 
zyskiwać; Lukulius był od żołnierzy zgar- 
dzony. Cymon zaś nietylko własnych żoł- 
nierzy; lecz i wszystkich sprzyimierzeń- 
ców pochwa!y odnosił, Jeduego i rodacy 
odstąpili; drugiego i obcy szanowali. Jeden 
wystąpił z licznem woyskiem pod rozka- 
zami swoiemi; powrócił prawie sa:notny. 
Drugi poszedłszy ze swymi oddziałem pod 
wyższą komendę;powrócił z uaczeluą władzą 
nad temi samemi, których rozkazom podlegał. 
Trzy rzeczy naytruduieysze i naychwale- 
buieysze dla oyczyzny pozyskał toicst:pokóy 
z nieprzyłąciolni, władzę uad sprzy mierze ń- 
cami, zgodę ze Spartanami. Z miérzali oba 
wielkich mocarstw obalenie, i zburzenie cå- 
łóy Azyi. Ale oba celu swoiego nie doszli. 
Jeden z zawisci losu: bo umarł przy wła- 
dzy naczelnik, w pośrod dzieł ray pemię- 
tnieyszych. Drugiego niepodobna zupeł- 
nie wymówić, Zeby nie był sam przyczyną 
swego nieszczęscia: Czy bowim nie wie- 
dział, czyli nie zapobiegł za czasu narzeka- 
niom i skargom woysk3, nić może bydź bez 


winy: kiedy w końcu przyszło do takićy 
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nienawisci ku niemu, do tak iawnego wy- 
bnchnienia, Ale coś podobnego i Cymon 
ciórpiał. Co mu téż iest spólne z L.ukullem. 
Bo Cymonowi ziowkowie procedera robi- 
li. Mnsiał się sądownie usprińwiedliwiać, 
Nakoniec ns ostracyzm od nich skazany: a- 
żeby iak mówi Plato przez lat 10, nie byt 
głos iego w Atenach słyszany. Jakóż ci, 
co wolą arystokracyą; nie są ludowi przy- 
jemni. A ieźli iak zwycząaynie, mocy i tę- 
gosci użyią; tém simóm obrażają i drażnią 
tych , których pragną poprawić. Tak za- 
wiązki lékarzów, co wystąpione ze stawów 
częsci, chcą na mieysce przywrócić, sprá- 
wuią wielki ból chorym. Podobno atoli 
słuszniśóy obu przybaczyć. Lukullus swoie 
zwycięztwa daly od Cymona posunął. 
Piórwszy z Rzymian z hufcami rzymskiemi, 
górę Taurus przechodził, pićrwszy się przez 
Tygrys przeprawił. Zdobył i popalił a- 
zystyckie stolice. W oczach nawet tam- 
teyszych monarchów: Tygranocertę, Ka- 
biry, Synopę, Nisybis. Nie oparł się na 
północ aż o Fase, na wschód o Medya, na 


południe © morze czerwone. Pomoc królów 
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arabskich, których uiąć potrafił, wiele mu 
do tego łatwosci zrobiła. W cółey więc 
tamteyszéy stronie, podbił wszystko Rzy- 
mowi. Zniszczył potęgę królów itrony ich 
obalił. Jedno mu się nie udało, że simych» 
że królów w niewołą wziąć nić mógł. Bo 
jak dzikie zwićrzęta, uniesli się do gęstóy 
kniei, puszczy nie dostępnóy. Nie wątpli- 
wym zas dowodem, że Cymona w téy mie- 
rze Lukullus przechodzi, iest to: Persowie 
po Cymonie, iako nie spełnaą od niego u- 
szkodzeni, powstali natychmiast na oparcie 
się Grekom, i zniesli ich woysko w Egipcie. 
Tygran i Mitrydates po zwycięztwach Lu- 
* kulla, nic znacznego nie dokazali. Jeden z 
dawna zmocowany, na resztę w gruncie så- 
mym zniszczony, ani razu nie smiał Pom- 
pejuszowi pokazać się ze swoićm woyskiem. 
Szańcow zawsze pilnował. Jego drogą był 
ustęp, póki nakoniec w Bosforze nie umarł. 
Tygran złupiony ibezbronny, z uniżono:* 
scią naywiększą poszedł błagać Pompeju- 
sza. Złożył uiego nóg swoię koronę, któ- 
ra nie do Pompejusza łupów należała. Bo 


była zdobyczą przeszłego wodza Lukulla 
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i zaszczytem iego tryumfu. I ów monar- 
cha, bardzo się cieszył, że mu Pompejusz 
raczył powrócić ten znak dostoynosci kró- 
lewskićy. Lecz tém simóm wyznawał; że 
ią utrácił Jest tedy większym wodzem, 
tak iak iest mocnieyszym szermierzem, ten, 
który następcy po sobie, osłabionego prze» 
ciwnika zostawia. Nadto ieszcze, Cymon 
króla perskiego potęgę nadwątloną znałazł. 
Duma perski znacznemi klęskami nie mało 
była upokorzóna. Temistokles, Pauzaniasz, 
Leotychidas Persów spędzali. Gdy'po nich 
nastąpił Cymon; było mu łatwićy osłabić 
tę siłę, która iuż zmocowaną została, po- 
zbawiona męztwa i smiałosci. Lukullus zaś 
miił do czynienia z Tygranem , od nikogo 
niezwalczouym Owszóćm w wielu bitwach 
z janemi zwyciężcą , wielu narodów 'zdo- 
bywcą. Jego 'moc 'i potęga szczęsliwćm po- 
wodżeniem zagruńtowaną , podnosiła *tego 
dumę. Nierówna tćż i liczba nieprzyią- 
ciół, na przeciw którym ci wodzowie stá- 
wali. Nić mogą isdź w porównanie te hu- 
fce, które wyszły przeciwko Lukullewi; z 


owemi, które Cymon zwyciężył. Nakoniec 
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wszystko zważywszy, trudno ieszcze ©są- 
dzić, któremuby z nich pićrwszeństwo przy- 
znać, Bo nawet simi Bogowie równie im 
sprzyiśli. Jednego przestrzegali co mą czy- 
nić; drugiego czego się chronić. Mieli oba- 
dwa bogów po sobie. Co pokazuie, że byli 
oba mężowie poczciwi. Natura ich niebie- 
ska i bozka. 
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Porównania Cymona z Lukullem. 
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Zabity. 

Jest podanie, że Alcybiades pochodził 
z oycowskiego rodu, od syna Aiaxowego 
Eurysacesa, który był z Alkmeonidy. Ma: 
tka iego Dinomacha była córką Megaklesa. 
Ociec Alcybiadesa Kliniasz, wiele dla sie- 
bie na bitwie morski$y pod Artemisium 
szacunku ziednał. Walczył natroyrzędno- 
wiosłowym okręcie, własnego swego nakła- 
du. Zabity pod Koroneą gdzie Tolmidas 
przegrał z Beotami. Sierota Alcybiades 
mil opiekunami nayblizszych krewnych 
swoich, Peryklesa I Aryfrona syna Xantya 
i Agarysty. Ze przyiazń, a raczey uprzey- 
ma miłosć Sokratesa ku niemu, wiele posłu- 
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żyła do celuiącćy sławy młodzieńca; to spra- 
wiedłiwie rzeczono. Znamienici iuż byli 
Nicyasz, Demostenes, Lamach, Formion, 
Trazybul, i Teramen. Lecz ani iednego z 
nich matki nie znamy. Alcybiadesa nawet 
mamka znajoma. Jmić ikray z którego by- 
ła wiadomy. Zwała się Amykla, ze Sparty 
rodem. Młodych iego lat nauczyciel, zwał 
się Zopir. Był z Tracyi, Z Antystenesa 
známy, mamkę: z Platona, dozorcę mło- 
dego. O sławie naypięknieyszty iego uro- 
dy, nie potrzeba mi się rozwodzić. To 
tylko namićnię, że iego wdzięki zawsze 
trwały. Nayładnieysze z niego dzićcie, nåy- 
pięknieyszy młodzieniec, nayprzystoyniey- 
szy męzczyzna. Wszystkich luOzi pięknych, 
piękna iest iesień mówi Eurypides. Nie 
na wszystkich się to prawdzi. Ale się na 
Alcybiadesie i nie wielu innych sprawdziło. 
Doskonała składu ciała proporcya , doda- 
wała wdzięków powierzchowwosci iego. Tro- 
chy szeplenił: co w jego mowie i głosie; wy- 
dawało się bardzo dobrze.Słowa przyiemne, 
zniewalaiąca wymowa. Arystof:nes dotyka 


tóy pieskliwości, gdy żartem mówi. ,, Alcy- 
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s, blades odzywa się do mnie z przymile- 
niem: czy chcesz widzieć Teola? on ma 
s, główkę klopulca. (a) Tak wymawiaiąc, 
s» mówi |opiey ; niż rozumie. ,, J Archip 
wyszydzaiąc syna Alcybiadesa, wyraż4— 
s» Chodzi 1ak kobieta, płaszczem zamiata. 
» A dla zupełnieyszćy podobnosci do oy- 
s» Ca, podłuza szyię i szepleni. ,, Obyczaie 
i skłonnosci Alcybiadesa, były rozmaite í 
odmienne Ni6 można się temu dziwić.. Znay- 
dowii się w rozmaitych przygodach, i wiel- 
kich odmian swoiego losu doznówał.. Ze 
Wszystkich namiętnosci iskłonaosci serca, 
naymocaieyszą w nim i naywyraznieyszą 
byla ową góruiąca wyniosłość. Chciał 
Wszystko mieć razem. Do tego ambicya 
bez granic, nić mogła cierpieć, ani wyższe- 
60, ani równego. Dowodzą tego w dzie- 
cinuym nawet wieku, iego słowa isprawy. 
Gdy się raz z jednym rówiennikiem moco- 


wał, a drugi silnieyszy, o ziemię go powali; 
w. ramie 


Na 
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w ramie przeciwnika mocno ukąsił. - Za- 
ráz go tamten puscił i mówi: wstydź się 
Alcybiades kąsasz iak kobiśta.Bynżymnićy: 
ale iak lew. Janym razem w wązkiey ulicz- 
ce zdrugiewi dziećmi grał w rzucanie 
kosci. Gdy kolćy naniego przyszła; przez 
tę saąwę ulicę, wóz ihis przeieżdżał. Al- 
cybiades woia na wozuićę—stóy: zaczekay 
trochy. Bo tamtędy własnie miał swoię 
kosć rzucać. Nie zatrzymał się woznica 
naiego. wołanie, iiedzie nic nie zważaiąc. 
Rozbiegły, się iosze. dzieci.  Alcybiades 
prawie. pod; sńne koła. i nagi wołów, rzu- 
ci się w poprzek, na srodek drogi, ika- 
że iechać woźnicy: kiedy, ci tak pilno, 
rzecze.  Zdumiony człowiek, strzymuie 
woły. A.wszyscy przechodzący krzyczeli 
ze strachu, i do. niego biegli. Jak przy- 
szedł do lat, żeby oddany był do szkół, 
wielką powolność dla nauczycielów okazał. 
Ale nie lubił grania na fletni. Ten instru- 
ment zdawał mu się w muzyce nieprzystoy- 
nym, i człowieka wołuego nie godnym. 
s, Arfanaprzykład (rozumował młody Al- 
cybiades) nie psuie miny, ani składu ciała, 
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„, o co każdy uczciwy starać się dl4 przy- 
„,stoynosci powinien. ” Ale skoro kto fle- 
s tnią nadymać zacznie; zaraz się twarz 
ss odmićnia, i nźylepsi przyiaciele maią tru- 
s, daosć rozeznania takiego człowieka. Do 
ss tego, arfa pozwalą temu, kto na niey gra, 
s Wtórowania głosu i spiówania. Fletnia 
sytak usta zamyka; że zupełnie słowa i 
s, głos przez nię zatamowany. Zostawmy 
;„, więc fletnią synom tebańskim, którzy mó- 
s» Wi nie umieią. Ateny zapomnieć nić 
» mogą, że opiekuiącę się niemi boztwa , 
s, Pallas i Apollo, fietnią gardzili. Jedna ią 
», rzuciła od siebie, drugi fletniarza ze skóry 
1, obdarł.,, Tak zwrotem żartobliwym, któ- 
ry m4 wgruacie dość prawdy, uwolnił się 
Alcybiadea od; takiego rodzaru muzyki. Za 
iego przykładem iinsi poszli. Młodzi na- 
tychiniast wiedzieli, że Alcybiadesa z tey 
fletaistom pszymówki chwalono. Stąd po-- 
czątek pogardy dl4 dętych instrumentów: 
które odtąd w szacowauóy muzyce mieysca: 
nić miały. Antyfon pisze w xiążce prze- 
ciwko  Alcybiadesowi, że bardzo: ieszcze- 
młody, uciekł z domu, do iednego ze swych: 
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polubieńców Demokrata imieniem. Opiekun 
Aryfron, nie wiedząc gdzie się młody po- 
dział; chciał iego zgubę ogłaszać przez 
trąbę. Strzymał to Perykies. Bo,, ieżeli 
,, umarł; trąba tę nowinę, dniem tylko u- 
s, przedzi. Aieżeli nie umarł; odbierze mu 
s, cześć nacjłe życie. ,, Antyfon prócz te- 
go wyrzucą Alcybiadesowi, że iednego ze 
swych niewolników Agirtyusza zabił kiiem, 
na mieyscu cwiczeń. zapastnych. Nie trze- 
ba iednak temu wierzyć. Ponieważ sim 
autor dodąie, że z niechęci na niego pisze. 
Ale Alcybiades wielu naypićrwszym inay- 
zacnieyszym obywatelom bardzo się podo- 
bał. Zniewalała ich. dla niego przedziwna 
uroda młodzieńca. Żasługiwali mu się i 
starali o iego przychylność i względy. Lecz 
w tymże czasie- miłosć Sokratesa ku niemu, 
dowodzi przystoynosci młodzieńca. Filozof 
rosnące w nim talenta i przymioty postrzegł- 
szy , iikoby przy swietle celuiącey pię- 
Knosci, a obawiaiąe się, aby dostatki, wzię- 
tosć, i niezmierną: liczba przywięzuiących 
się do niego ziomków i obcych, nie psala 
go miękkoscią i pochlóbstwami; postanowił 
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usiebie warować go od niebezpieczeństwa, 
On zaiste pielęgnował ten szczep, ażeby 
owoc z kwistammi nie miiał. Bo ieżeli kto 
był kiedy darami losu tak ubogacony, (co 
się pospolicie szczęsciem nazywa) żeby go 
Filozofia nie dosięgła, żeby: zbawienną i 
poważną, słowom które przyzwoitą wolno- 
scią aż do gruntu człowieka duszy prze- 
chodzą, żaduego przystępu nie zualazła ; 
takim był Alcybiades. Opanowała go i mięk- 
czyła rozkosz. ' Ci co faworów iego szu- 
kali, nic-nie. opuscili, do,wstrętu, od mẹ- 
ża, kóóry. sam ieden tylko mógł go nauczyć . 
unikania tak. niebezpiecznych sideł. Alcy- 
biades miał dobre serce.  Przezwyciężył 
przeszkody, poznał Sokratesa, przywiązał 
się do niego, odstąpił innych miłosników. 
Polubił wkrótce rozmowę i towarzystwo 
Filozofa. Podobał sobie w słowach nowe- 
go przyiściela: który w obcowaniu. iego 
nie szukał niewiescich rozkoszy, człowieka 
niegodaych. Leczył owszem zarazliwą du- 
szy iego chorobę, napełniał czczość ro- 
zumu, próżnéy wyniosłosci skrzydła obci- 
nał, Uległ młodzieniec pod mocą przeko- 
| ZEFB 
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nywaiącego rozumu. A że wyrazu przy- 
słowia użyię, iak kogut , dłngą utarczką 
zmocowany, wlecze w końcu opusciwszy 
skrzydło, i przyznśie się do przegranóy; tak 
wstydząc się siebie, a poważaiąc Sokrate- 
5a, szanuiąc iego cnotę, kochaiąc mądrość, 
nabył nieznacznie priwdziwego wyobra- 
żenia miłosci Alcybiades. Aibo raczey , 
iak mówi: Plato: przeciw- miłosei. Dziwili 
się wszyscy, że on.z jednym. Sokratesem 
co dzień iadał,, znim. iednym- cwiczenia 
odbywał, znim w.obezie mićwół ieden na- 
miot, a wszystkiemi innemi miłosnikami 
gardził, i iawnie ich znieważał. Tak zrobił 
Anitowi Aatemiona synowi: który był z 
celnieyszych. iego czcicielów. Bo» kiedy 
Anit wielką dawał ucztę dla gosci, prosił 
też na nię Aleybiada. Alcybiades nie przy- 
szedł. Ale wieczorem.po swoiey ochocie 
z przyiaciołmi , wpada w masce do Auita 
piiany, zatrzymuie się wedrzwiach sali u- 
cztowóy: awidząc na kredensie wiele na- 
czyń złotych i srebrnych; każe swym nie- 
wolnikom brać połowę, połowę zostawić. 


Wzięte zanieść do swego domu. Nie uczy- 
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nił nawet gospodarzowi tóy czci, żeby 
wszedł do sali. Prosto do siebie powró. 
cił. Nie podobało się to gosciom: gniówali 
się za wyrządzoną krzywdę gospodarzowi: 
tuž też tonadto wzgardy i zuchwalstwa. 
s, Bynaymniey rzecze A nit. Łaskę mi owszóm 
s zrobił. Bo mogąc wszystko zabrać; prze- 
„cię nam połowę zostawił. ,, Podobnie z 
jnnemi postępował. Nie obszedł się łaska- 
wie; tylko z iednym cudzoziemcem, który 
w Atenach zamieszkał. Ten niewielki swóy 
maiątek, (do stu stater ).zebrawszy, zaniósł 
do Alcybiadesa: prosząc go usilnie, żeby 
tę ilosć od.niego przyiął.  Alcybiades rad 
że się cudzoziemiec do niego zapalił, pro- 
si go na wieczerzą. Dobrze go uczęsto- 
wał: przyjęte pióniądze wraca4. Ale każe 
mu się nazajutrz na rynku. stawić: dla nad- 
datku ceny dzierżaw publicznych. Człowiek 
niebogaty,wymawiń się swym niedostatkiem: 
ile że dzierżawy do kilku talentów ceny 
wynoszą. Pogroził mu bez ogródki despo- 
tyczny Alcybiades, że go każe ocwiczyć; 
jeźli słuchać nie będzie. Oprócz tego albo- 
wióm, że mu chciał zawdzięczyć; szukał 
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pomsty za cos na celnikach. Przychodzi 
zrana cudzoziemiec na rynek: naddaie ta. 
lent nad cenę. Rozgniewani celnicy, że 
im przeskadzą, okdż porękę zawołali. Pewni 
u siebie, że ióy nie må inie znaydzie. U- 
bogi człek zmićszany i zawstydzony, my- 
slit zaraz odstąpić. W tem Alcybiades od- 
zywa się zdaleka w głos do Archontów, 
„, Proszę moie imie zapisać. To móy przy- 
„s licićl. Ja zaniego ręczę.,, Usłyszaw- 
szy te słowa naddawcy, nie wiedzieli co 
robić, Nie mogąc tedy swego -dokazać, 
prosili nieznaiomego, żeby odstąpił. Ofia- 
rowali mu cokolwiek odstępaego. Ale mu 
Alcybiades nie pozwolił się godzić za mniey- 
szą cenę; iak za talent zupełny. Jakóż mu- 
sieli mu tyle wyliczyć. Dopićro odstąpił. 
Tak Alcybiades przywiązaną chęć ku so- 
bie nagrodził. Sokrates wielu miśł spół- 
miłosników. Jednak go przecie słuchał Al- 
Cybiades.On zas korzystaiąc w dobrą porę, z 
dobrego serca młodzieńca,uymowńi ge swoią 
wymową, którą go do gruntu przenikała, 
Ronit czasem rzewliwce łzy, wskros prze- 


nikaiony lekkomyslnik. Ale nie raz Filo- 
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zofa porzucåł. Bo udawszy się za pochleb- 
cəmi, którzy coraz nowe dla niego zaba- 
wy irozrywki wynaydowali, znikał przed 
Sokratesem. Gonić on go musiał, iak zbie- 
głego niewolnika.- Alcybiades nikogo tak 
nie poważał; iak tego męża. Z tey przy- 
czyny Mleantes żartem powiedział: że 
s go Sokrates trzymå zauszy,insiinaczćy.,, 
Jakóż Alcybiades bardzo lgnął do rozko- 
szy. Dowodzi tego pismo Tucydydesa, 
który o iego zbytkach mamićnia. Ztem- 
wszystkiem ci, którzy go psowali, nie tak 
ze skłonnosci iego do uciech; iak z ambitu , 
i zapału do sławy korzystali. Nabiiali mu 
głowę wielkiemi zamiarami. Często go też 
wdawałi w przedsięwzięcia niewczesne , 
w układy niedowarzone. Mówili mu nieraz, 
że 1ak tylko do publicznych interesów za- 
cznie w rządzie należeć; nie tylko wszyst- 
kich wodzów Ateńskich i naczelników rzą- 
dowych sławę przewyższy; lecz i samego 
Peryklesa. A iako żelazo w ogniu miękczeie, 
twardnięie na zimnie; tak Alcybiades roz- 
koszami zmiękczony, pełen proiektów i 


próżnosci, przekonywaniem Sokratesa, zwra* 


BI- B 132 CNS ADES. 
càl oczy na siebie simego:a hartowśł się, 
ikorzył wyznaniem błędów, których był 
pełen. Uznawał w sobie niedostatek przy- 
miotów wielkiego człowieka. Ledwo co 
wyszedł z edukacyi; przychodzi do szkoły 
iednego Gramatyka: zapytuie o Homera. 
Odpowiada Gramatyk, że nić mma u siebie 
nic z jego dzióła. Alcybiades, wyciął mu 
policzek i odszedł. Powiedział "mu drugi 
Gramatyk, że mą u siebie swą własną ręką 
poprawionego Homera. , Co? rzecze Al- 
s», cybiades. Ty masz zdolnosć 'takiego 
s poetę poprawiać , a tu się bawisz 'dro- 
s, bnostką uczenia dzieci? Czemu ty raczey 
s, ludzi nie kształciszeę ,, Przyszedłszy do 
Peryklesa, dowiaduie ‘się w przedpokoiu , 
Że on zatrudniony zdawaniem rachunków 
Ateńczykom. ,, Ale czemu się on nie zatru- 
dni raczéy, aby ich nie zdawał. ,, Jeszcze 
zbyt młody, znaąydowił się na wyprawie 
do Potydy. Stał w jednym namiocie z So- 
kratesem. Zawsze go miał przy sobie w 
utarczkach, W walney potrzebie, 'gdzie oba 
nieustraszenie walczyli; Alcybiades ranio- 


ny, padł na ziemię. Zastawiał się za niego 


So- 
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Sokrates, i z nadzwyczâyném męztwem od- 
pićrał nieprzyiaciela:żeby młodzieńczey bro- 
ni nie zabrał. Działo się to w oczach cå- 
łey armii. Dar męztwa, słusznie Sokrate- 
sowi należał, Ale wodzowie skłaniali się, 
sławę walecznosci, Alcybiadesowi przypi- 
sać, dla wziętosci lego. Sokrates chcąc 
go itym sposobem do prawdziwćy sławy 


zagrzać; naypierwszy na to zezwolił. Naymo- 


enićy się przyłożył,że mu przysądzono koro- 


nę i zupełną zbroję za dari czesć męztwa. 
Drugi raz na bitwie pod Delium,gdyAteńczy« 
kowie w rosypkę poszli; Alcybiades był 
konno; Sokrates z janemi piechotą ustępo- 
wał. Widzi to Alcybiades,i nie odstępuje 
przyiaciela swoiego. Broni od macićraią- 
cych, którzy wielu trupem słali. Ale się 
to nierychło po pierwszem zdarzeniu tra- 
fiło. Był w Atenach obywatel Hipponik 
ociec Kuliasza, jeden z możnieyszych wzię- 
tosciąi powegąw rzeczypospolitćy: tak zu- 
rodzenia, iżxo 1 msiątku.  Alcybiades dał 
mu policzek, Nie z żadnego gnićwu, albo 
jakiey do niego osobisióy urazy; ale z pu- 
stoty: że się z drugieni Oto założył. Za- 
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riz się po całóm miescie ta wiesć rozeszła. 
Wszyscy obywatele, (iak się łatwo dorozu- 
mieć) czuli mocno tak zuchwały postępek 
swywolnika. Nazaiutrz o naypióćrwszym po- 
ranku, idzie Alcybiades do Hiponika: koła- 
ce dobramy: puszczają go. Wchodzi do 
pokoin, zrucą z siebie wszystko odzienie 
i zdaie się na wszelką karę i pomstę, wedle 
woli-Hiponika. Darowáł on mu wczorąysze 
zuchwalstwo i peiednał się z nim szczćrze. 
Nawet mu potóm córkę swoię Hiparetę za- 
slubił, Lubo iasi piszą , że nie Hiponik 
córkę, ale syn iego Kalliasz swoię siostrę 
za niego wydał: z posagiem 10. talentów. 
Ciż sami doda ą: że skoro mu H'pareta sy- 
na powiła; Alcybiades idzie do Kalliasza, po 
drugie xo. talentów: przekładaiąc , że to 
czyni na mocy wyraźwego warunku , ieźli 
Hipareta dzieci mieć będzie. Kalliasz o- 
bawiaiąc się gorszego podstępu, oswiadczył 
przed ludem, że ieżeli umrze bezdzietnim; 
daie prawo do całego swego maiątku Alcy- 
biadesowi. Cnotliwa Hipareta, przywiąza- 
na do męża, nić mogła znićsć do różnych o- 
bywatelek i obcych , męża swoiego zwęo- 

N tów. 
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tów. Wyniosła się od niego, i przeniosła 
do» brata. Oboiętny Alcybiades, żył sobie 
tym wolnicy. Ale prawo mieć chciało, że 
żona opuszczaiąca męża, powinnasię oso- 
biscie, nie przez plenipotenta stawić przed 
Archontem, i złożyć w jego ręku swoie roz- 
wodowe pismo. IDla posłuszeństwa prawu, 
przychodzi Hiparsta do urzędu. Już się tam 
Alcybiades znaydował. Nie wiele mysląc, 
bierze ią w 'pół, miesie po ulicach i rynku, 
aż do domu swoiego. Wszyscy widzieli: 
nie smiał nikt przeszkodzić, Tak oná w do- 
mu męża zmiószkała aż do smierci: która na 
nię przypadła wkrótce po ićy podroży do 
Efezu. Gwałt Alcybiadesa, nie przeciwił 
się ani ludzkosci, ani prawu. Bo prawo nie 
w janym celu obowięzuie żonę rozwodzącą 
się z mężem , do stawienia się osobiscie i 
jawnie; tylko żeby mąż miał porę z nią 
mówienia, i poiednania się. Wielki pies Al- 
cybiadesa, był nadzwyczdyney postaci i 
pięknosci. Kupił ongo za 70. min. Temu 
następnie kaził ogon uciąć: który we psie 
był naypięknieyszym. Zganili mu to przy- 
iaciele: bo nikt w Atenach o niczćm wię- . 

4 céy 
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céy nie mówi, tylko o zeszpeceniu psa tak 
pięknego. ,, Tego ia téż chcę rzekt Alcy- 
„,biades. Niechźy sobie o psie Ateńczy- 
,,kowie gadaią: mnie dadzą pokóy.,, 
Pierwszy mu wstęp do publicznych inte- 
resów zrobiła szczodrota. Nie umyślna i 
dobrowolną ; ale przypadkowa. Bo raz 

przechodząc, postrzega wiele ludu i zgiełku, 
` Pytáo przyczynę: odpowiadaią, że się dzie- 
li przeznaczoną summa na obywatelów, 
Bierze się on tóż do swoich piśniędzy , i 
niemi obdziela. Niezmiernie lud tę szczo- 
drotę wielbił okrzykami swoiemi. Z czego 
tak się cieszył Alcybiades; że zapomniał o 
swoiey przepiórce, którą miał pod pła- 
szczem. TA przestraszona uleciała. Pospól- 
stwo ieszcze bardziey na przepiórkę zaczę- 
ło krzyczeć. Wielu do iey łapania pomaga 
i goni, żeby ią panu przywrócić. Zlapół 
ią nakoniec Antyoch: z téy przyczyny zaw- 
sze miły Alcybiadesowi. Lubo zaś iego u- 
rodzenie, maiątek, odwaga, czyny rozmai- 
te, związek z wielu familiami, liczni przy- 
iaciele, torowali mu drogę do znaczenia w 
rzeczypospolitóćy; on ieduak wziętosci ipo- 
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wagi swoióy niczemu bardzićy nie wolał 
przypisyw-ć, iak mocy swoiey wymowy 
i zniewalaiącemu głosowi. Jakóż był to mąż 
cale wy, owny. Co mu przyznśńią nie tylko 
poetowie komiczni; lecz i pierwszy z Ateń- 
skich mowców.: który w mowie za Middya- 
szem wyraźdie mą te słowa: dAlcybiades 
zdywymownieyszy swego czasu. A ieź.i då- 
iemy wiarę Teofrastowi, który tak ciekawie 
starożytność wysledzi, iak nieposłednie do- 
wody swćy biegłos:i w historyi i filozofii 
okazuie; nie było nad A cybiadesa człowie- 
ka, któryby stosownióy 1 zręcznićy wy- 
naydywał i tłumaczył obrazy, do rzeczy 
przedsięwzięłey służące. Ale czasem gdy 
szuka i dobićrą słowa, dla obrazu swey my- 
sli; zastanawiał się ni» riz w ciągu głosu. 
Agdy mu zaraz w swóm mieyscu potrze- 
bny wyraz ne przychodzi; ostatnie słowo 
powtarzał. Tymczasem myslał, 1 dalsze swe 
mówienie układał i wiązał. Sławny był 
wielu końni, które do bivgu chował: tu- 
dzićż wielu na tenże koni c wozami. Niko- 
mu nigdy nie zdarzyło się ani prywatnemu, 
ani królowi nawet, żeby razem siedm wo» 

ZOW 
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zów iak Alcyuiades , na igrzyska olim,iy= 
skie posyłał, Zwłaszcza, żeby razem mógł 
otrzymać pierwszą, drugą i 4tą nagrodę, iak 
pisze Turydydes, also 3'ią 1ako swiadczy 
Eurypides. Daleko sławę i zaszczyt wszyste 
kich w tey merze ambitnych wyprzedził, 
Spomina o nim w jed:Gy. piesni Eury pides, 
2, Spiewać bęcę pochwały twoie synu Kli- 
,,uiasza, P.ękua jest rzecz zwycięztwo, 
,, Ale naypięknieysze pomiędzy wszystkie- 
,,mi, któróm iednego ciebie ze wszystkich 
ss Greków uwieńczyłiBogowie:żeś piórwszą, 
s, drugą, oraz i trzecią nagrodę, w przego- 
snie wozów na igrzyskach olimpiyskich 
„„otrzymił, Dwakroć oliwny wieniec zy» 
,„,skałeśs. Bez żadnego trudu i praicy two- 
+,ićy ogłoszony, zwyciężcą, przez usta 
,, woźnego. ,, Co, pićrwsze iego zwycię” 
ztwo tym sławnieyszem uczyniło; że nawet 
wespół z nim do zwycięztwa biegący, så- 
mi iego honor głosili.  Messeńczykowie 
rozbili mu spaniały namiot. Miasto Chio o- 
brok dla iego koni i licznych mu ofiar do« 
sturczyło. Lesbos przysługiwało się winen 
i czego tylko było potrzeba na iego stół 

koszto- 
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kosztowny: który trzymał »twarty. Pra- 
wda że, czy potwarz, którą na niego roz- 
siano; czyli w rzeczy simćy iego podey- 
scie, zbyt głosne było. Był w Atenach 
przystoyny obywatel Dyomedes, i iedem z 
jego przy A iół. Ten sobie niezmiernie ży- 
czył odnićsć nagrodę na igrzyskach olim- 
piy skich. Dowiedział się o przygotowanym 
w Argos z całym zaprzęgiem wozie okaza- 
łyn. Była to uprzęż Argiwów rzeczypo- 
spolitey. Wiedziił téż dobrze, iż tam Alcy- 
biades wiele znaczy: iko maiący tam do- 
syć przyriciół, Prosi go więc, aby dla 
niego nibył tego wozu. Alcybiades go na- 
był. Ale dla siebie samego: zamiast dla 
przyjńsiela.  Dyomedes na koszu osiadł. 
Prożno się żslił, 1 w rozpaczy swoićy bo- 
gów iludzi na swiadectwo podstępu: wzy- 
wał. Zdłie się nawet, że oto był proceder 
w Atenach. Ponieważ się w Isokrntesie 
znayduie mowa, z powodu wozu młodego 
Alcybisdesa. Lecz strona powodowa zowie 
sis tam Tysyasz, nie Dyomedes. Ledwo co 
Alcybiades do rządowych obrad przystąpił; 

(cz ieszęze dość młody, zgasił wszystkich 
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inszych mowców. Dwu się tylko z nim wa- 
żyło: syn Erazystrata Fesx, 1 Nicyasz 
syn Nicerata, Ten iuż był stary: a sw-go 
wieku ieden z niywiększych wodzów. Fee 
ax tak jak i Alcybiades zaczynał dopiero 
swoię znaczenie. Równego jemu Urodze= 
nia, nie wyrównyuwśł mu w wielu rzeczach 
osobliwie w wymowie, Daleko milszy on 
był w towarzystwie, izręcznieyszy do prze- 
konywśnia.w prywatnych sporach, a niżeli 
publicznie , w wielkich na obradach u- 
tarczkach. Bo iak spominń Eupelis, lepićy 
umiał zabawić kompanią; niż ciągle mówić. 
Jest do tego czasu mowa przeciwko Alcy- 
biadesowi i Feaxowi: która między innemi 
wyrzuca piórwszemu, wystawę srćbrnych i 
złotych naczyń: rzeczypospolitćy, w pry- 
watnym ięgo domie: oraz i swiętych naczyń, 
które w ureczyste swięta, publicznie obno- 
szono. Alcybiades używał ich iak własnych. 

Był w Atenach nieiaki Hyperbol z 
miasteczka Perytoidy, o którym spomina 
Tucydydes, iak o bardzo złym człeku. Wie- 
le on z siebie dał powedu do szydnosci 
poetom komicznym. Urągali się oni z nie. 

go. 
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go iokrywali go hańbą. On nie dbał o do- 
brą sławę. Zdała się ta dla podłey duszy 
bydź oboiętuą, Pogarda onćy, ińkoż kolwiek 
ostatnią iest sromotą; ieduakże ią niektórzy 
za lakaś stałosć poczytuią, Ten człowiek 
bez czci, nikomu się zgoła nie podobał. Ale 
go lud używał, na przekorę tym, którzy 
wziętoscią celowali. Z jega poduszczenia, 
zebrał się lud na wyrok ostracyzmu: które- 
go używali Ateń:zykowie przeciw obywa- 
telom naywyższey słiwy ipowagi. Raczey 
z zazdrosci, niż z obawy iakiey. Feax, Ni- 
cyasz i Alcybiades. zagrożeni byli tym cio- 
sem. Ostatni złączył podzielone umysły, 
związał się z Nicysszem,i na spólnego swee 
go nieprzyjaciela przechylił wyrok, na ie: 
dnego z nich mierzony. Ðrudzy mówią, że 
nie z Nicyaszem, ale z Feaxem tak rzeczy 
nakierował; że zmocnieni swoją partyą, 
wygnali z miasta podłego Hyperbola On się 
tego byr avmniey nie spodziewńł. Bo czło- 
wiek”n zkiego urodzenia, bez żadnóy wzię- 
tosci w obywstelstwie, mgdy nie podlegał 
tókó+ harze. Co wyr'źnie poswiadczą 
Piato kuimiczny poeta, mdiąc rzecz o Hy- 
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perbolu. ,, Ani wątpić, że on był wart wy- 
,„pędzenia s miasta, dla swych obyczaiów i 
,,niecnot. Ale na tak poważną karę, zbyt 
,„podła osoba. Nie na takich ludzi prze» 
s, Znaczony ostracyzm,,, Lecz się iuż o tém 
gdzie-indzićy obszóruie mówiło. Alcybia- 
des nie mnićy zazdroscił Nicysszówi sławy, 
którą on'miał uobcych i u nieprzyiacićlł na- 
wet; iako itóy czci, z którą dlauiego by- 
b ziomkowie. Bo lubo Alcybiadesowi prá- 
wo goscinnosci ze Spartą zachodziło, lubo 
wielkie mił staranie o ieńcach Śpartańskich 
w Pylos poymanych; Spartanie atoli więcćy 
sobie ważyli Nicyasza. Za iego bowióm 
przyłożeniem się, otrzymali pokóy, i ieńców 
mieli pow róconych. ÓOwszćm pospolicie 
mówiono w Grecyi, że tę woynę zaczął Pe- 
rykles: Nicyasz ią skończył. Wielu nawet 
swióży pokóy , zwało pokoiem Nicyasza, 
Alcybiades uiepomiernie taką społziomka 
słiwą dotknięty, pełen zazdrosci, postano- 
wii koniecznie zerwać szczęsliwie zaczęty 
pokóy. Naypitrwszą rzecz, którą w tym 
celu przedsięwziął , ta była. Wiedział że 
w Argos, czeka'ą tylko pory do rozłąki ze 

Spar- 
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Spartanami. Karmil ich, tedy sckretnie na- 
dzieią, że im Ateny pomogą, Dosyłał ta- 
iemuie swych wysłańców , albo sam pry- 
watnie z przednieyszymi traktuiąc , radził 
w nmiczem Sparcie nie ustępować. Nakła; 
niał ku Atenom. Przekładał im, że rzecz- 
pospolita Ateńska, zaczyną iuż żałować u- 
łożosego pokoiu. Nie widzi w nim swoicy 
korzysci. Zerwie go niedługo. Lecz sko- 
ro Spartanie zlączyli się z Beotami, Ateń- 
czykom, twierdzę Panakte zburzoną, nie w. 
całosci podług umowy oddali; Alcybiades 
widząc swych ziomków czułych na niedo» 
pełnienie warunków od Sparty, niczego do 
większego roziątrzenia. nie zaniedbał. Z 
teyże okolicznosci korzystaiąc, zburzył lud 
przeciwko, Nicyaszowi. Nie były też dale- 
kie od: prawdy , skargi na niego. Przy 
naymaićy miały do niéy podobieństwo. Wy: 
rzucił bowiem Nicyaszowi, ża ten za swe- 
go uaczelnictwa, zaniedbał ieńców Spartań- 
skich na wyspie Spahteryi pozostałych. A 
kiedy ich drudzy poymali; Nicyasz ich u- 
wolnił dlś przyiazni. spartańskićy. Prócz 
tego mu. zarzucał, wielką Sparcie uległość: 

że 
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że nie przeszkodził iey związku z Beocyą 
1 Koryntem: ale dotego rzeczy prowadził, 
że żadną rzeczpospolita grecka lubo A- 
tenom przychylna, nić mogła się z Atena- 
mì łączyć, bez zezwolenia Sparty. Zmićsza- 
ły te zarzuty N.cyasza. W tém na szczęscie 
przybywaią posłowie ze Sparty. Z ra- 
zu bardzo uięli. Oswiadczali się, że maią 
zupełną moc traktowania,i umorzenia wszel- 
kich zatargów: że ie po przylacielsku, wedle 
rezunu i sprawi dliwosci ułozą. Rząd 
Ateński bardzo dobrze te podania przyymo- 
wał. Miał się lud zebrać nazajutrz. Alcy- 
biades, którego to zbyt korciło, usilnie się 
starał o ustronną ze Spartanami rózmowę.Kie- 
dy się zeszli: ,, co wy robicie panowie Spar- 
,, tanie? czy nie wiócie, że rząd Ateński z 
s wszelkićm umiarkowaniem i ludzkoscią 
,, każdego traktuieć Ale lud iest zuchwały 
si pełen wielkich zamysłów. Jeźli mu 
,„swoię pełną moc oswladczycie ; nieza- 
„,wodnie ićy na złe użyje. Przymusi was 
;, do wszystkiego, co mu tylko na mysl 
ss przyydzie. Jeżeli więc chcecie z Ateń- 
,,czykami przyysdź do końca, ani zezwalać 
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„nad to, co u was postinowiono ; po- 
s, rzuccież tę szczórość. Postcpuycie nie 
,, inączóy; tylko iakbyscie micii ręce zwią- 
,, Zane, Ja dla przytaani spartańskićy, po- 
,, nogę win we wszystkićm.,, Obietni- 
cę przysięgą stwierdził. OJ. Nicyasza ich 
oddalił, zyskał ufrosć, zdziwił polityki swóy 
glębokoscią. Mieli gn zaszczególicy zręcz» 
nosci człowieka, za gieniusz osobliwszy, 
Zgromadził się lud nazajutrz: wprowadze- 
ni na obradę posłowie. Alcybiades łagodnie 
naprzód zapvtnie: co za przyczyna ich po- 
selstwa ? odpowiadają. Dla. wzajemnego poe. 
rozumienia się. i ułożenia rowrożniaiących. 
obą narody wypadków. Ale dodźli: nić 
możemy nic kończyć. Puwstaie. zaraz Ah. 
Cybiades: pivrunuis. . Nie iakoby ich po-. 
krzywdził; ale iakby nA;większą krzywdę. 
od nich i niesprawiedliwosć ponosił. Wy- 
rzucą im chytrośś i podstępy.  Zgoła, 
wnosi, że nie na żudcu dobry koniec przy- 
byli. Rada rządowa podobaież sądzi. Lud 
się iątrzy. Nieyasz Alcybiadowego podey- 
scia nieswiadomy, nie trsfiń nu przyczynę 
tak naglóy odmiaay. Odieżdzaią posłowie, 
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Alevbiades wodzem obrany, zniewsia Ateń. 
czyków do przymićrza z Argos, Manty- 
neą i Elidą. Nikt pie pochwóli sposobu, 
którego w swym celu Alcybiudes uż i: tym 
samym atoli, cały P loponez rozeruślł i za. 
trząsł, Bo w jednym dniu, tyle woyska na 
przeciw Sparcie, na bitwę Mantyneyską 
wyprowadził. Oddalił od Aten woyny 
niebezpieczeńistwo, a na Spartę ie Zwalił, 
Sparcie zaś, aczby los bitwy pomyslnie po- 
szedł; nicby się znacznego nie zawiązało. 
Przegrana, mogła narazić na Ostateczną klę- 
skę, i pozbawić sposobów ocalenia sawćy 
nawet stolicy: albo nie bez naywiększćy 
trudnosci. Żaraz po bitwie Mantyney- 
skiy , celnieysi wodzowie Argos , ułożyli 
znieść u siebie rząd gminny. Spartanie w 
porę przybyli. Silnie poparli podania wo- 
dzów. I stało się podług ich mysli. Wkrótce 
potem lud mocy nabrał, wziął się do oręża, 
Alcybiades mu sił dodał 1 upewnił wy- 
grauą. Namówił następnie, żeby mury swo- 
iego miasta aż do morza pociągneli. Tym 
sposobem zawsze mieć będą pomoc At: ú- 
ską. Dosturczył im z Aten mularzów i ka- 
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mióśntarzy. Pokazał s.ę z wielką przychył- 
neścią i przywiązanie u do ich interesów, 
Przez co niemnieyszcy dli siebie samego 
mocy 1 powagi, jak i dla Aten w Argos 
nabywał. Podobnież Pstareńczyków przy- 
prowańził do pociągnienia missta ku mo- 
rzu. Na to ieden żartein powiedział: dteń- 
czykowie požrą wás kiedy pięknego po- 
ranku. „Może to bydź: rzecze Alcybiades: 
» dle powoli i od nóg zacząwszy. Spartanie 
,, Zas mogą wąsze wazystkiem ua raz po- 

',. żreć. Bood głowy zaczną.,, Lecz tego 
sinego Czasu, kiedy się Alcybiades o prze- 
w gẹ Ateńską na morzu starał ; nie zanje- 
dbywał i lądowey potęgi. Wystawiał młod- 
szym, ina pamięć przywodził uczynioną w 
poswięconym grilu Agrauleńskim przysięgę, 
którą Ateńczykowie sobie przyrzekli, nze- 
uznóiwacć innych granic dteńskich , tylko 
tam, gOzie się iuż mic nie orze, nie stele 
z mie szczepi. Aie te zbyt głębokióy po- 
lityki zamiary , te piękne słowa, wielkie 
układy i onych obszócność, cała oriz zdol- 
ność do niepospolitych przedsięwzięć, sło- 
wem wszystkie cnoty Alcybiadesa, pomić- 
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szane były z bardzo wielkiemi wadami. Za- 
topił się zbytku niepomiarkowanie. Co- 
dzień ochoty, uczty, biesiady. Nowe mi- 
łostki, i trzpiotostwa młodzieży. Tak na- 
wet zniewieściał; że szariatnych płaszczów 
ogony, wlekły się za nim po ulicsh i ryn- 
kach. Na okrętach stalowanie dziurawił , 
Żeby iego łoże nie na podłodze stało ; ale 
zawieszone, milszy spoczynek przyncsiło. 
Na woynach, złotóy tarczy używał. A za- 
miast zwykłóy Ateńczyków cechy i herbów; 
wyrobionego miał kupidyna z piorunem. 
Słowem mówiąc, we wszystkióem swoią nad- 
zwyczdyną wystawą, nakładem i wydatkiem, 
równie dumnym iak i zbytecznym, urągźł 
się ziomkom. Rozumnieysi i godnieysi oby- 
watele, nie tylko nie pochwalali; ale w 
obrzydzeniu mieli takowy sposób życia. 
Bali się nadal zuchwalstwa coraz większe- 
go i smiałości do zbrodni. Stąd. bowićm 
idzie pogarda praw i zwyczaiów. A to 
wszystko do samowładztwa drogę usciela. 
Arystofan przedziwnie wyobraził chęć lu- 
du ;ku niemu, gdy w jednóy sztuce ma o 
uim— nze lubig go. Anie mogą się bez 
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niego obéysðž. Nizéy zas, mocnieyszy ie- 
szcze znáyduie się do nigo stosunek, 
3 Nie trzeba w miescie lwa chować. Ale kie- 
»» gy się go chowa; trzeba się przyzwyczaić 
„+ do iego srogosci.., Wprawdzie sami A- 
teńczykowie przebaczali mu błędy. Sámi ie- 
go omyłki wymaw ali, DIA uymuiącćy szczo- 
droty, clá okszałych jego igrzysk wte- 
nach, tozdób od niego miastu ofiarowanych. 
Urodzenie, sława przodków, twarzy przy- 
stoynosć; obowięzuiące grzecznosci, któ- 
rych nigdy nie skąpił, ai pospolita wymowa, 
siła cjała,z odwagą, męztwem idoswiadczeniem 
złączoną,znie walała na iego stronę.Pokrywali 
iego wady, rie powiększali. Nie nazywali 
ich własciwą nazwą. Dobióreli owszóm 
na nie wyrazów, nie tak rażących. Sámi 
mówili że, to tylko młode rozrywki, za- 
bawy, przyiacielstwo: gdzie ludzkość, przy- 
iemność i dobre serce iasnieie. Stąd nić 
mieli mu złe, że więził msłarza A zatarcha: 
póki mu całego doinu nie pomalował. Bo 
w końcu hoynie udaro wanego wypuścił. Nie 
roziątrzyJi się wyciętym Tereaszowi poli- 
czkiem, że go chciał przepisać wystawno- 
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scią igrzysk, ubieganiem o zwycięztwo. 
Ito mu darowali, że z pomiędzy ieńców na 
wyspie Melos, wybrał sobie upodobaną bran- 
kę, i syna znićy chował. Ocoż to takie 
zaiasnienia ludzkosci, przyiemnosci i do- 
brego serca. Ale taka przyiemnosć i do» 
bre serce, było przyczyną (e) zabóystwa 
młodzieży Melienskióy. Alcybiadesz krćska, 
upoważniła barbarzynską srcgosć dekretu 
Ateńskiego. Malarz Arystofan odmałował 
pospolitkę Nemeę, która trzyma spoczywa» 
iącego na swym łonie Alcybiadesa, Cisnął 
się lud gromadaie do tego obrazu: w nim 
sobie podobał. Alesię to wszystko bardzo 
nie podobało bacznieyszym i starszym, na- 
wet z pospólstwa. Mieli to za niechybne 
zadatki samowładaćy ambicyi: która depće 
prawa i zwyczńie oyczyste. Dlatego się 
zdaie, że Archestrat, nie źlę osądził, gdy 
mówi: nić może zniesc Grecya owu Alcy* 
biadów. Gdy kiedyś z wielką radoscią we- 
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sół z obrad powraca, że wszystkiego doka- 
zał, iak sobie był ułożył, a lud odprowa- 
dzi go ze czcią; spotyka go na czele całey 
czeredy, powracaiącego do domu, znany w 
Atenach pod ówczas dziwak, sfixowany Ty- 
mon. Ten przed inszemi ludźmi uciekał, i 
chronił się wielkiego towarzystwa, Ale 
wtedy nie tylko nie unikał spotkania Al- 
cybiadesa; owszóćm poszedł sam przeciwtito 
niemu: i po przyiacielsku rękę mu podaiąc, 
dobrze Oobrze móy synu rzecze pięknie 
zrastasz. Bo zrąstasz na ruinie tego cá- 
łego Zud0u. Nie iedaako te słowa przyię- 
te były. Nie ieden się rośmiał, Drudzy 
się gniewali i łaiali Tymona. 'Alesię i tå- 
cy znalezli; co ich zastanowiły te słowa: i 
często ie spominali, Nie iednostayne Al- 
cybiadesa 'postępki, były powodem do ró- 
żnego o nim zdania. Pod korec życia Pe- 
ryklesa, nabili sobie głowę Ateńczykowie 
zawoiowaniem Sycylii. Po iego smierci, 
zaczęli się na tę wyprawę gotować. Pod 
pozorem wsparcia miast ucisnionych, ałbo 
skrzywdzonych od Syrakuzanów, dosyłali 
czasami broni i woyska. Torowali sobie tym 
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sposobem drogę do natarcia większemi sie 
łami na Syrakuzy. Ale Alcybiades potę- 
żniey ten ogień zapalił. Gorliwie nama. 
wiał Ateńczyków, żeby iuż nie cząstkami, 
nie drobnemi oddziałami posyłałi woysko 
do Sycylii. Uzbroymy floltę. Napaðnie- 
my i poobiiemy wyspę. Wielkiemi on na- 
dzieiami lud karmił: sam sobie więcćy po- 
chłebiat. Wystawiśł sobie na mysli swie- 
tnieyszy los; niż go ludowi obiecywóźł. Bo 
zamiast co insi podbicie Sycylii, za koniec 
wypriwy mieli;on tobrał za początek dal- 
szego zrostu i przewagi. Nicyasz który 
znał dobrze trudne do Syrakuz przystępy, 
niczego nie zaniedbał; żeby zwrócił od 
tego zamysłu żądze. Ale Alcybiades, któ. 
ry co noc przez sen dobywał Kartaginy, 
podbiiał Afrykę, przechodził do Włoch, 
brał cáły Peloponez; nie zakładał sobie w Sy- 
cylii, tylko woienne izbożowe składy. Miał 
po sobie wszystkich,co nie widząc daleko,roz- 
pływali się wielką nadzieią, którą im czy- 
nil. Słychała chciwie młodzićż, co im star- 
si o przyszłćm powodzeniu prawili. Za- 
grzewali się wzaiemnie, zapalali do boiów, 
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cwiczyli się w palestrach i po innych 
mieyscach. Wielu ma ziemi kresliło plany 
Sycylii, Afryki i Kartaginy. Mówią że So- 
krates Filozof, i gwiazdarz Meton, nie do- 
brego stąd nie rokowali. Sokratesa na- 
tchnął duch poufały, który go zawsze o na- 
staiącćm mieszczęsciu ostrzegał: Meton 
albo przez rozum, przewidywał przy- 
szłosć i oney się lękał , albo z obrotu 
gwiazd iplanćt, iako ich rozeznawca, wiesz- 
czym duchem coś poznawśł, DIA tego 
wolał się udadź za szalonego. 'Zapalił po- 
chodnią, i poszedł dom swóy podpalać. 
Jnsi mówią, że nie z szaleństwa, ale z ro- 
zmysłu w nocy go podpalił.  Nazaiutrz 
stawia się na rynku, zaklina Ateńczyków, 
żeby przez wzgląd nieszczęsliwego przy- 
padku, litosć mieli nad nim: a syna mu do 
woyska nie brali. Przez takie podeyscie 
otrzymał czego żądał. 

Nicyasz w liczbie wodzów mimo swóy 
woli mianowany. Bo prócz innych przy- 
czyn, od takiey wypriwy i dowodztwa od- 
stręczaiących, obawiał się kollegi Alcybi- 
adesa. Ateńczykowie zas tym pomyslaiey- 
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szy sobie skutek obiecywali; gdy odwaga 
jednego i zapał, miarkowany będzie zimną 
krwią i bacznoscią drugiego. Trzecim wo- 
dzem był Lamachus: nie młody iuż wpriw- 
dzie; ale nie maiey gorący iak Alcybiades, 
ani mniĉy nierozmyslny. Gdy się iuż Ateń- 
czykowie ostatecznie względem liczby 
„woyska, i sposobów utrzymywania woyny 
naradzali; Nicyasz wszelkiemi siłami ten 
proiekt stirał'się uchylić, Alcybiades gor- 
liwie za woyną przeciwko Nicyaszowi ob- 
stiwał, i przemógł. Ustawę z proiektu, zło- 
żył Retor Demostrat: i przydał — zosżówue 
ie się wodzom wszelka moc prowadzenia 
tey woyny, ina.nię przygotowania. Lud 
i na to zozwolił. Kiedy mieli ruszać; nie 
były znaki pomyslne. Osobliwie przypadły 
własnie wtenczas swięta Adonisa, zbyt nie- 
pomyslnego wrogu. Bo na wszystkich uli- 
cach z obrzędu tego swięta, pokazywały się 
pogrzebowe postaci. Kobiety biły się w 
piersi. Słowem, doskonałóm udawaniem i 
nasladostwem żałobnych spiewań i smutku, 
wszystko brało na siebie ponurą postać. Co 
większi, wszystkie posągi Merkuryusza, 
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iednćy nocy pootrącane zostały. Zburzy- 
ło to izmiószało nawet wielu ztych, co 
się pospolicie nasmiówaią z podobnych zná- 
mion i znaczenia. Byli co rzucali podeyźre- 
nie na Koryntyan, którzy chcąc dopomodz 
osaduikom swym Syrakuzanom, udali się na 
takie swiętokradztwo; żeby przestrach wro- 
gu, ostudził zapał Ateńczyków na woynę. 
Nie wierzył temu lud. Ale i tych nie słu- 
chał, co w niego chcieli wmówić, że wtóm 
zdarzeniu, strasznego nic nić mó: że to tylko 
robota młodych pustaków, których wino i 
rozpusta iak się zwyczaynie dzieie, do téy 
niezbożnosci,dla zabawki przywiodła. Gnićw 
i zabobon brał to nie tylko za bardzo złą 
wróżbę; ale nadto za skutek zuchwałćy zmo- 
wy i spisku. Senat i lud rozbićrali, i roz- 
trząsali tę sprawę bardzo surowie. Nie 
puscili mimo się nąymnieyszego podeyźrćnia 
i lekkićy poslaki. W niewielu dniach, wiele 
było obrad tym końcem. Androkles' mowca 
stawił kilku niewolników, iludai obcych 
w Atenach mieszkasiących. Cizłożyli swia- ” 
dectwo, że kilku, wprzod dniami, inne po- 
sążni Merkuryusza pootrącane zostały: że 
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pod czas biesiady, udawano taiemne obrzą- 
dki. Mianowicie oskarżali Alcybiadesa i 
iego przyiaciół. Skargę następuiącemi 
szczegółami ztwiórdzali: że ińkis Teodor 
spriwował urząd woźnego. Polityon był 
zapalaczem pochodni. Alcybiades niywyż- 
szym, k»głanem. Jego towarzysze, byli w 
rzędzie uczestników tajemnic. Co wszyst 
ko własnemi słowy zeznał, na pismie Tessal 
Cymona syn, który powołał Alcybiadesa o 
miezbożnosć przeciwko boginiom Cererze i 
Prozerpinie. Lud obrażony niegodziwym 
postępkiem , zawziął się na Alcybiadesa, 
Androkles, smiertelny iego nieprzyiíciél 
bardzićy ieszcze ziomków na niego rezią- 
trzył. Zmieszał się zrazu Alcybiades. Lecz 
skora widzi, że po iego stronie są wszyscy 
marynarze do Sycylii odjądować maiący , 
kiedy usłyszał, że wowsko lądowe, osobli- 
wie 1000. rycerzów z Argos i Mautynei, 
iawnie się ztóm odezwali, że natak daleką 
wyprawę zamorską, nipdyby się nie puscili, 
tylko z miłosci Alcybiadrsa: a ieżliby go 
niymnieysza kara dotknełą, zaraz w tym 
momeucie gotowi służoę porzusić; nabrał 
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serca iodwagi. W dzień wyznaczony do 
sądu , stawa na swoię obronę. Jego przy- 
tomnosć nienstraszoną , zraziła oskarżycie- 
lów. O awiali się nie bez przyczyny, żeby 
się lud z potrzeby wodza, nie miękczył dlą 
Alcybiadesa. Taką więc sztuką podeszli. 
Podmówili mowców, którzy nie uchodzili 
za przeciwnych Alcybiadesowi , ale mu 
iednak nie sprzyiśli, iak i iawni iego nie- 
przyiaciele. Ci w głosach swoich na obra- 
dach oswiadczali: że —» ,, uiesłychaną rzecz 
s»inie ta pora, żeby obywatel wodzem o- 
s» brany, na czele licznego woyska, rodaków 
si sprzymierzeńców , boiu niecierpliwy, 
s, w samém ruszaniu, zamiast coby miał 
,, Żagle rozwiiać, tracitu naydroższy czas, 
ss pókiby sędziowie losem nie wypadli, pó- 
skiby mu nie przeznaczono dług”sci re- 
s, plik, wody klepsydrówóy kroplami. Cze- 
;» muż się nić m4 szczęsliwie puszczać na 
„wypråwę? Woyny dokończy , powróci 
„„do sprawy: odpowie nazarzuty, i uspra- 
a wiedliwisię.,, ostrzegł Alcybiades u- 
kryty w odwłoce trucizny. Stawił się 
iawuię iprzekładźł, ,, Rzecz nadzwycziy- 
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„nå i nader bolesna, odbierać rozkaz pue 
3, szczenia się na tak ważną woynę przed 
„,sobą; aw tyle za sobą, zostawić doniesie- 
„,nia, skargi, potwarze, i okropnosci! Czy- 
,,liż się nie trzeba będzie zawsze lękać? 
„,, Co za niespokoyność! Jeżelim winny; niech 
,, ginę. Jeźlim niewinny; nietrzeba mię z 
,, bojaźnią na nieprzyjaciela wyprawiać, Po- 
s, winienem bydź zupełnie bezpiecznym w 
„s domu od napasci złosliwych.,, Nie iednak 
nie wskórał.  Odcbrał rozkaz, i ruszył, 
Popłynął w 140. żaglów. Okręty były o 
3. rzędach wioseł: g,ooo. woyska liniowego, 
1,300, strzelców, procarzów, ilekko zbroy: 
nych rycćrzy. Mieli podostatek broni i 
żywnosci. Przybili naprzód do lądu wło- 
skiego pod Regium. Tam była rada woien- 
ni o sposobie prowadzenia woyny. Alcy- 
biady zdaniu przeciwił się Nicyasz. La. 
mach poparł Alcybiadesa, i popłynęli da Sy- 
cylii: gdzie Alcybiades Katanę opanowjł, 
To było pićrwsze i ostatnie dzióło tóy irgo 
wyprawy. Bo wkrótce został przywoła- 
ny na sprawę do Aten. 7, początku iak się 
rzekło, podeyźrenie tylko na niego padała, 


z zezna- 


AL- CR 09. CD CY- 
z zezmnia niewolników, i osiadłych w Ate- 
nach cudzoziemców., Ale nięprzyiazieje z, 
oddalenia iego korzystaiąc , silnióy proces, 
deru poparli, Do pootrącania Merkuryuszo- 
wych postaci, przyłączyli drugą snrawę, 
swiętokradztwa: iakoby to spiskiem było na 
odmianę rządu, Wszyscy o to pomówieni, 
poszli pod straż. Głosu im niepozwolono. 
Załowali bardzo Ateńczykowie, że Alcybi- 
adesa, bez sądu puscili, W tym pićrwszym. 
ludu zapale, wszyscy iego krewni, przytá- 
ciele i znalomi wiele usićrpieli, Donosi- 
cielów nie wymienia Tucydydes. Drudzy 
autorowie mianuią Dyokleida i Tenucera. 
Tak między innemi komiczny poeta Frynik, 
w jedney swćy sztuce, cbracą się do Mer- 
kuryusza i mówi — ,, móy drogi Merkuryu- 
a9 520, strzeżżę się ty nadał, żebyś vpada- 
„,jąe, nosa sobie nie zbił, Byłby znowu 
snowy powód, do potwarzy «'rugiemu 
,,D,okleidesowi, który nie mysli, tyłko 
,,złosć wyrządzić.,, Merkur* us? odpow'a- 
a då; Strzedz się będę. Nie +ł "puszczę 
„ia więcćy potwarliwego doniesienia opta- 
sty: iaką sobie zurobii Teucer, zły cudzo= 
| OCH 
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„, Zziemjec, oszczérca i szalbiérz. „, Donosi- 
ciele żadnego pewnego dowodu nie okszali. 
Jeden z nich zapytany, iak mógi w nocy 
rdzężnać? twarzetych, którzy poodbiiali po- 
sdgi? odpowiedział: że po xiężycu. Wczóm 
bardzo się pomylił. Bo to własnie było na 
samym końcu ostatniey kwadry: kiedy iuż 
xiężyo mie swićci. Którzy cokolwiek þa- 
czenia mieli; to ich zastanowiło. Ani-się 
taili ze swoją uwagą. Ale się lud mie uspo- 
koil. Jak zaczął; tak nie ustawał w sledzes 
niu. Zbićrał swiadectwa, więził doniesio- 
nych. Między więzniami w ciągu tego pro- 
cederu , był mowca Andocydes, którego 
dzieiopis Helianik må za potomka Ulissa, 
Miigy on był za nieprzyjaznego ludo- 
rządztwu,  przylaznego możnowładztwu. 
Tym bardzięy zaś na niego podeyźzenie pa- 
dało, w rzeczy kaleczenia Merkuryuszów. ; 
że naybliższy domu iego posag, który, ze. 
wszystkich był naywiększym i naypiękniey- 
szym, poswięcony niegdy od pokolenia 
Egeidy, cile prawie nienaruszony został. 
Dla tego do dziś dnia zowie się Merkuryu- 
szem Anðocyða. A lubo tam inszy napis, 
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nikt atoli teraz inaczóy nie pawić, Trafiło 
się: że ieden z zatrzymanych pod strażą , 
nązwiskiem Tymeusz, poznał się i zaprzy- 
iaznił scisle z Andocydesem. Tymeusz nie 
był tak zacnym jak Andocydes. Ale był 
przemyslnym i na wszystko smiałym. Do- 
radził Andocydowi, żeby na siebie samego 
zeznanie podał, i kilku spólników wymić- 
nil. Bo „„lud wyzuawającym obiecał da- 
», Tować. Wyraźnie to dekret obiął. Sku- 
ss tek procederu, dla wszystkich niepewny. 
„, Dla możnieyszych straszny. Lepicy więc 
ss zostać się przy życiu, za pomocą kłam- 
s» stwa; niżeli haniebnie ginąć za niepopeł- 
,„,nioną zbroduią. Ze względu nawet pu- 
,,blicznego dobra, lepiey iest wydadź na 
s, Ofiarę zaliudłosci , niewielką liczbę nie- 
s winnych, lub winnych; byleby ocalić 
s wielu enotliwych życie.,, Te uwagi i prze- 
konywania Tymeja, przemogły na uwy le An- 
docydesa. Wyzniie się bydź winnym. Wy- 
dńie aiewielką liczbę spólników. Sam po- 
dług brzmienia ustawy, puszczony wolno. 
Ci których wymienił; gardło dali: wyiąwszy 
tych, co mieli czas ratować się ucirczką. 
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Andocydes dláå tym podobnieyszego do 
prawdy zeznania; swoich domowników po- 
wołał, Nie uspokoił się tera lud Ateńskj, 
Gdy smiercią iuż ukarał powołanych wino- 
wayców, własnie gdyby zaiadłosć iedne oe 
fiary pożariszy , ieszcze większćy pzstwy 
łaknęła; rzucą się na Alcybiadesa: iego po- 
tępia. Wyprawuie w końcu okręt zwńny 
Salamiuskim, po wodza do Sycylii. Przeło- 
żony tego okrętu, miśł przepis, gwałtu nie 
robić, ani Alcybiadę mimo iego wolido A- 
ten ciągnąć. Ale mu przekładać, żeby się 
ludowi pokazał, zapędy usmierzył. Ba- 
czny był rozkaz. Bosię woyskowego bun- 
tu w kraiu nieprzyiacielskim obawiać nale» 
ało. Jakóż gdyby był chciał, nayłatwióy- 
by to przyszło Alcybiadesowi. Całe woye 
sko w jego niebytnosei upadło na sercu, 
odwaga zniknęła. Alcybiades bez żadnóy 
zwłoki wsiadł na swóy statek i odbił ced 
lądu. Ateńczykowie Messynę przez to utró- 
cili. Bo tam Alcybiades miał iuż zaufanych, 
którzy mu gotowi byli miasto wydadź, 
Znał on tam każdego z nich po imieniu i 
przezwisku. Przed ruszeniem w drogę o». 
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strzegł o tém Syrakuzauów, i zdradzie prze- 
szkodził.  Przylądowawszy do Turyum, 
skoro na lądzie stanął, tak dobrze się scho- 
wał; że mimo naąywiększą usilnosć , ci co 
go szukałi, nie znaleźli, Poznany od ko- 
gos — cóż to AlcybiadesP nie ufasz oy- 
czyznie” ,,W każdóm innóm zdarzeniu. 
„,Ale tam gdzie idzie o moie życie; nie 
ss dowierzałbym nawet i rodzoućy matce 7 
s, żeby przez omyłkę nie wzięła na mnie 
s, grochu burego , zabiały.,, Po nieiakim 
czasie, gdy mu doniesiono , że zaocznym 
dekretem skazany iest na smierć od Ateń- 
czyków; ,, ale ia im tego dowiodę, że żyię.,, 
Te zaś były powody żałoby przeciwko nie- 
mu: iak w dekrecie wyrażono. „, Tessal syn 
,, Cymona z miasteczka Lacyady, skarży na 
s, Alcybiadesa syna Kliniasza, z miasteczka 
ss Skambonidy , że popełnił niezbożność i 
,, swiętokradztwo na przeciw boginiom Ce- 
,„,rerze i Prozerpinie. Udawał swięte i 
,,taiemne obrzędy: pokazywał się w swym 
,, własnym domu przyodziany obrzędową 
s długą suknią, wielkiego kapłana: gdy tea 
,„,na sprawowanie swiętych taiemnic , po- 
p, kazu- 
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,, kazuie się w swiątyni. Mianował Poli- 
,,tyona zapalaczem pochodni, Teodora z 
s, miasteczka Fege , woźnym : inszych to: 
js warzyszów , uczestnikami, lub braćmi: 
,, przeciwko wszelkiemu prawu i ustawie 
;, pomienionych obrzędów” które się sprą- 
s wować nić maią, tylko przez Eumelpi- 
ss dów , ludzi koscielnych, przez kapłanów 
„swietego miasta Eleuzyny. Na ukaranie 
„,tak wielkiey zbrodai, skazuie go lud na 
„» smierć, acz nieprzytomnego. Maiątek ie- 
sgo skarbowi publicznemu przeznaczą , i 
s, mieć'chce, żeby mu wszyscy kapłani i 
s, kapłanki złorzeczyły. „„ Jedna tylko Tea. 
,,no, koscioła Agraule oflarnica, miała od- 
wagę sprzeciwić się dekretowi. Bo ¿estem 
rzecze kapłanką Oli błogosławieństwa , 
mie "Ola przeklęctwa. 

'Gdy się to dzieie w Atenach, Alcy- 
biades był w Argos. Wyiechawszy z Tury- 
um, udał się drogą do Peloponezu. Dla 
zażartych nieprzylaciół , o powrocie do 
'©yczyzny nie myslił. Starńł się w Spar- 
cie wyrobić dla siebie bezpieczne mićsz- 
kanie pod opieką rządu tamteyszego. Przy- 
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rzekał Spartanom, w ęcćy z siebie przy- 
sługi i korzysci ze swoićy przylazni; niż 
doznali szkody z nieprzyiazni iego. Ze- 
zwoliłi Spartanie, o co prosił. i oswiad- 
czyli, że radzi mu będą. Udał się on we- 
solo do Sparty. A widząc że odwiekali 
pomoc Syrakuzanom; zniewolił skutecznie 
wysłanie do Sycylii wodza Gilippa, celem 
złamania tamże sił Ateńskich. Przywiodł 
ich także do wydania woyny Atenom. Ale 
co gorsza, namówił ich do warownego 
zmocnienia w Attyce, twierdzy Decchi. 
Nic bardziéy nie pomogło do zguby i 
zniszczenia Aten. 7, wielką im nader tru- 
dnoscią przychodziło, wydobywać stę z pod 
takiego ciężaru. Kiedy w Sparcie Alcy- 
biad«s publicznie sławę dla siebie iedna i 
onę gruntuie, życiem swoióćm prywatnóm 
wszystkich zadziwił i uiął. Bo się zupeł- 
nie do sposobu spartańskiego życia stoso- 
wał: tak dalece, że i golił się po spar- 
tańsku aż do skury, i kąpał się w zimnćy 
wodzie, i iadał placek zwany muze, i prze- 
dziwnie się zgadzał z jch czarną polewką. 
Którzy to uważali, wydziwić się nić mogli, 

Já- 


MCII 


(© 


BI- DD 216 CNN ADES. 
Jikóż ledwo wierzyli, aby ten czło» 
wiek miał u siebie kiedy kucharza, albo 
znał wonnika i nosił materye fabryk mi- 
letasńskich. Z niepospolitych i rzadkich 
przymiotów, szczególnieyszy a ten nie- 
chybny miał sekret uięcia sobie ludzi, z 
któremi przestawał. Przybićrał sobie i na- 
sladowśał ich 'skłonnosci, zwyczaiów i na- 
miętnosci. I rychley nawet niż kameleon 
farbę odmićniń; on się 'odmićniał z jednego 
na innego człowieka. Mówią albowiem, że 
kameleon, koloru białego nasladować nié 
może. Dla Alcybiadesa, nie było takich 
obyczaiów i sposobu życia; do któregoby 
się stosować nie potrafił: i nie udał zupeł- 
nie bądź dobrego, bądź złego. W Spar- 
cie pricowity, trzeźwy poważny. W Jo- 
nii zbytkowny, rozkosznik, scigacz uciech 
i rozrywek. W Tracyi zawsze na koniu, 
cały dzień z puharem, U Satrspy Tysafer- 
na, wystawą, przepychem, okazałoscią, ga. 
sił sąmychże Persów wielmożnosci. Ten 
nasladowczy cudzego życia przybor, nie od- 
mieniał bynaymniey w gruncie charakteru 
i obyczajów iego- Ale widząc, żeby się 
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mógł nie podobać i narazić tym, u których 
miószkał, i z któremi miał do czynienia, 
gdyby się trzymał swoiego sposobu i skłon- 
nosci; łatwo i zręcznie umiał brać maskę 
ludzi tego kraiu. Patrzaiąc w Sparcie na 
iego powićrzchowność, ( iak niesie pospo- 
lite przysłowie: tonie syn Achillesa, lecz 
sám Achilles) każdyby powiedział: to nie 
cudzoziemi:c, sle Spartańczyk. Jego sam 
Likurg ukształcił. Ztówwszystkiem Wóy- 
zrawszy w jego prawdziwe skłonnosci i 
sprawy ; możnaby do niego, inne nie mnity 
pospolite przysłowie zastosować: Zo nie» 
ustannd kobieta. Tak króla Agisa, który 
był wtedy na woynie, uiął sobie Tymeonę 
małżonkę; że została przy nadziei. Ani 
się taila, że z Alcybiadesa. Skoro powi- 
ła syna; tego publicznie nazywano Leoty- 
chidą. Ale prywatnie, mówili mu zawsze 
Alcybiades. Tek go zwała matka, takie mu 
imie diła. Wiedziały to ićy domownice 
„ i przyiaciołki. Tak ią ku sobie gwałtowną 
namiętnoscią zapalił Alcybiades. fon żar- 
tuiąc, dał się nie raz ztóm słyszeć.,, Nie 
n dlA ach Kasi wkradłem się w 
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„s łaskę królowey: ani mię roskosz do tege 
n przywiodła; ale chciałem, żeby moia krew 
s Sparcie panowała.,, Wszystko to wier- 
nie Agisowi doniesiono: który czasy sto- 
suiąc, uznał wiesci niedalekie od prawdy, 
Zliczył albowiem 10. miesięcy od owego 
czasu, iak przypadło w nocy trzęsienie zie- 
mi: kiedy przestraszony, wypadł z pokoju 
królowóy. Nastąpiła potóm woyna,i nie by- 
ło go w Sparcie. Wtenczas urodził się 
Leotychidas. Nie uznawał go Agis za swe- 
go syna. Co było przyczyną, że nastę. 
pnie Leotychidas od tronu odpadł. Ateń. 
czykowie w Sycylii klęskę poniesli. Rze. 
czypospolite Chio, Lesbos i Cyzyku wy- 
słały posłów do Sparty, że gotowe wy- 
bić się z pod Aten; byleby im Spartanie 
pomogli. Beotowie wstawiali się za Leg- 
bianami, Farnabaz za Cyzycenami. Spar- 
tanie z namowy Alcybiadesa, posłali wprzod 
swoie posiłki do Chio; niż atamtych myslić 
zaczęli. Tymczasem Alcybiades udał się do 
Jonii: cńły tamteyszy kraąy wzburzył A 
w towarzystwie wodzów Spartańskich, wie- 
le szkodził Ateńczykom. Lecz Agis dla 
B2 iego 
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jego z żoną swoią porozumienia: nieprzy: 
iazny, nić mógł cićrpieć nabytóy obcego 
chwały, Nic się bowićm nie działo, bez 
Alcybiadesa, Pospolicie mu owszóm cále 
powodzenie iszczęscie przypisywano. Mo- 
żnieysi oraz ambitnieysi Spartanie, dzie- 
lili z Agisem zazdrosć i nienawisć przeciw 
Alcybiadzie, i takich sprężyn użyli; że w 
końcu tego dokazśli, iż rząd spartański 
nakazał urzędom Jońskim zgubę jego. Taie- 
mnie o tém ostrzeżony Alcybiades;nie przestał 
jednak we wszelkich zdarzeniach wiernie 
służyć Spartanom. Ale bardzo był ostro- 
żny, zeby nie wpadł w przygotowane 
sidła. Celem większego bezpieczeństwa , 
udał się do Tysaferna satrapy wielkiego 
króla. Nie długi czas minął,alisci on pierw- 
szy w wziętesci i powadze u dworu te- 
go barbarzyńca. Tysafernes pełen obłudy 
i chytrosci, naturalnie podobnych sobie 
ludzi wielki przyiaciel, nié mogł się wy- 
dziwić sposobnosci i zręcznosci goscia, iak 
on wszystkie skłonnosci, obyczaie i posta- 
ci na sobie wyrażał. Zdolność iego w pò- 
lityce wysoko cenił. Ale nić megło bydź 
tak twardego serca, ami tak dzikicy natu- 
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ry, któróyby towarzystwo Alcybiady nie 
ugłaskało i nie uięło. Ci nawet, którzy 
się go naywięczy obawiali, i w naywięk- 
szey mieli nienawisci; gdy się iednak w 
tow.czystw e jego bawili, wielką czuli sło- 
dycz. Ohkcowanie iego, zawsze było náy- 
milsze, Srogi skąd inąd Tysafernes, i ze 
wszystkich Persów, naywięcey Grekom nie: 
nawistny, tak iedgak był Alcybiadesa przy- 
mileuiem nięty; że mu się zupełnie powie- 
rzył. Starał się mu owszóm' podobać: i 
hagdzićy. mu pochleb:ał; niż sam pochléb- 
stwa odb.ćrał. Jeden naypięknieyszy i nay- 
rozkosznięyszy swóy ogrod , który tak ob. 
fitoscią zdroiów i,wodoskoków, iak i swić- 
żą zawsze zielonoscią, tudzićż posadą miey- 
sca, gaikami, ustroniami i różnemi rozma. 
itosciami celował, słowem, co natura i sztu- 

\ ha ptzecysznie. monarchiczną» wystawą: oZ- 
dobiła; unawśł. A/cybiadem. Wszyscy go 
też tak nazywali iak i satrapa. Lecz Al- 
cybiades nie znayduiąc bezpieczeństwa u 
Spartanów , zawsze troskliwy dla urazy Agi- 
sa, nie przestawał mu uwłóczyć i szkodzić 
u Tysaterna. I do tego zmierzał; żeby tea 
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całemi siłami Spartanów nie popiśrał. Bał się 
Atenczyk ostatniego pognębiemia Aten. Stąd 
przekładźł Tysefernowi, że nie powinien 
Spartanom dawać wielkich posiłków. Do- 
syć dlś niego, małe, nic nieznaczące podsy- 
lać. Tym sposobem, obie strony powoli się 
niszczyć będą. On zas obie wzaiemnie ie- 
dnę przez drugą osłabiwszy, do poddania 
się wielkiemu monarsze przy musi. Tysa- 
fernes bez trudnosci poszedł za taką radą. 
Nigdy żadnóy pory nie chybił, aby Alcy- 
biadesowi swego szacunku i przyiazni oka- 
Zać nić miał. Stał się tedy swoią wzięto- 
scią wielce obu stronom potrzebny Alcybi- 
ades. Zmiewolił dla siebie Ateńczyków, 
którzy dotkliwie czuli skutki obrazy 1ego.. 
Załowali mecno, że go swym dekretem na 
swoję szkodę potępili. Alcybiadesa zaś, smu- 
tne Aten położenie, nabawiało troskliwo- 
sci: żeby do ostatka zwyciężone i zawoio- 
wane nie były. Ponieważby wtedy musiał 
niechybnie wpaśdź w ręce swoich smier- 
telnych nieprzyiacioł Spartanów. Atenom 
o Samos naywięcćy chodziło: gdzie mieli 
swe miywiększe siły zebrane. Tam bo 
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wiem swą flottą dosć leszcze na morzu mo- 
cni, dla oparcia się nieprzyiaciołom, iedue 
miasta i kraie pod swoióm panowaniem 
trzymali; drugie, które się z pod niego wy- 
bily, znowu pod rozkazy Ateńskie przy- 
wracali. Nie bali się tylko Tysaferna i rgo 
fenickich okrętów, których się co moment 
spodziewano. Gdyby siła tak wielka na 
Ateny poszła; byłoby iuż po nich. Wie- 
dział dobrze Alcybiades, co się u nich dzia- 
ło. Posłał taiemnie do Samos z nieidką na- 
dzieią przyjazni Tysaferna. Nie d!á ludu, 
który mu był zawsze w podeyźreriu; lecz 
dla uięcia gednieyszych: iezliby mieli ty- 
le odwagi, żeby chcieli ukrócić zuchwal- 
stwo ludu, i stanąć na czele rządu, dla po- 
dzwignienia przez siebie samych, ginącóy 
oytzyzny. Przednieysi wodzowie armii, 
chętnie się do tego skłaniałi. Jeden Frynik 
z miasteczka Dyrady, dorozumićwaiąc się, 
co było w rzeczy samóćy, że Alcybiade- 
sa równie rząd gminu, iak i możnowładzców 
nie obchodzi, a że tylko neg nami i po- 
twarzą ludu, chce uiąć znacznieyszych,i po- 
wrot swóy przyspieszyć; odważył się sim 
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ieden nato, że się przeciwił wierze Alcy- 
biadesowych obietnic. Lecz kiedy go nikt 
nie słuchał, swoićm zas przeciwieństwem 
robi sobie Alcybisdę nieprzyińicielem; ostrze- 
gi spartsńskiey flotty wodza naczelnego 
Astyocha, żeby się miał na ostrożności od 
Alcybiadesa, Owszóm, zeby go schwytał. 
Bo się obu stronom przeniewierzą. Nie ostro- 
Żny sam Frynik zdrayca, do zdraycy: się 
udał, Astyoch albowiem szukał Tysaferna 
łaski. Do tego, widząc w jakićem u niego 
położeniu. iest Alcybiades; oznaymił mu 
doniesienie Frynika. Wyprawia niezwłócz- 
nie do Samos Alcybiades ze skargą na Fry- 
nika. Ten widząc, że wszyscy są przeciwko 
niemu ; na poratowanie swoie i zagładę 
zbrodai , udał się do gorszćy ieszcze. 
Posyła do Astyocha, żaląc się na nie- 
go, że nie dotrzymuie powierzonego sekretu. 
Ofiaruie mu oriz wydadź całe woysko i 
flottę ateńską. Nowa ta zdrada na nic się 
nie zdała. Bo Astyoch powtórnie go zdra- 
dził: i oznaymił Alcybiadesowi, o zamysłach 
Frynika. Na szczęscie swoie domyslił się 
Frynik, co się knuie przeciwko niemu. 
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Uprzedzą więc powtórna skarzę Alcybiade- 
sa. Ostrzega swoich, że nieprzytaciel mą 
na nich uderzyć. Upominą do odporu, ra- 
dzi zmocnić obóz i okrętów pilnować., Le- 
dwo co Ateúczykowie wedle rady Frynika 
działać zaczęli; odbitraiąklisty Alcybiadesa, 
który się każe im strzedz Frynina. W yia- 
wia. jego zamysł poddania flotty Sparta- 
nom.. Nig.wierzyli tema Ateńczykowie. Ro- 
zumieli owszćm, że tylko Alcybiadeg swia- 
domy nieprzyiacielskiego zamiaru, zręcznie 
używa pory na czernienie Frynika, z uie- 
nawisci ku niema. Mimo tę dobrą opinią, 
gdy nie długo potóm pchnięty był w gro- 
madzie Frynik, przez icdnego z żołaierzy 
Hermona , i z rany umarł; gdy się rzecz 
sądownie rozebrała, Ateńczykowie z nie- 
boszczy kiem proces zaczęli. Okazał się bydź 
wiunym, Fsynsk. Hermanowi i iego spól- 
nikom,przysądzone wieńce, w nagrodę zgła- 
dzenia zdriycy. Tak tedy mocnieysi w 5a- 
mos, Alcybiadesa przyiaciele wysłali do 
Aten Pizandra, na odmianę rządu, zagrzanie 
znacznieyszych przeciwko ludowi,i zniesie- 
nie demokracyi. Przyrzekli pomoc Aicy5i- 
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adesa, i poparcie Tysaferna: To bowiem by- 
ło pozorem, którego wtenczas możnuwłądz. 
cy użyli. 

Od tego czasu, gcio-tysiączni mężowie 
(tak od siebie samych mińuowani, lubo ich 
nie było więcey własciwie mówiąc, nad 
400. ) iak swego dokazali w Atenach; nie 
spieszyli się z przywołaniem Alcybiadesa. 
Ostygł weienny zapał, który się wprzód 
dał widzieć. Nie ufali bowićm ani ludowi, 
odmianą rządu zrażonemu; ani się iuż tak. 
nie bali Spartanów , iako bardziey zawsze 
arystokracyi niż demokracyi sprzyiaiących. 
Ztemwszystkićm lud przestraszony, ponie- 
wolnie tylko w cichosci i spekoynosci zo- 
stawał. W oczach swoich zamordowanych 
widział edważnieyszych z pomiędzy siebie, 
którzy mieli smiałość sprzeciwiania się ty- 
ranii 400. mężów. Pozostali w Samoa A- 
teńczykowie, iak się dowiedzieli o wszyst- 
kióm co się stało w Atenach, zemstą pała- 
iący, postanowili natychmiast ruszyć ku Pi- 
reum, Alcybiadesa swym naczelnym wo» 
dzem obrali. Zaprosili go do obięcia ko- 
mendy, i kazali się na przeciw tyranom do 

Aten 
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Aten prowadzić. Nie uczynił tego Alcy- 
biades; coby każdy w têm zdarzeniu uczy- 
nił: chęcią ludu na taki stopień wyniesio- 
ny. Nie we wszystkićm on ludowi ulegał. 
Nie we wszystkiem cliciał się podobać. Lu- 
bo ze zbiega i wywołańca, widział się bydź 
wodzem takiego woyska i flotty. Roztropny 
i wielki wódz, za rzecz istotnie potrzebną 
sądził, oprzeć się slepyin zapędoin. Nieza- 
wodnieby one wtrąciły Ateny w widoczne 
niebezpieczeństwo. Przeszkodził im tedy 
do takiega kroku , któryby za sobą nieu- 
chronną zgubę pociągnął. Przezorność A- 
teny zbawiła. Gdyby albowiem natenczas 
ateńska siła , wróciła do Attyki; opinował- 
by nieprzyińciel bez przeszkody Jonią, Hel- 
łespont, i wszystkie wyspy w mocy ateń- 
skiey będące. Ateńczykowie Zaś wpro- 
wadziwszy do domu woynę ; wzaiemnieby 
swe siły zniszczyli. Tego Alcybiades nie 
dopusciłt. Przekonywńt armią, wystawiał 
niebezpieczeństwo tak skorego ruszenia. 
Jednym przez drugich rozradzał: zaklinał 
wszystkich, naiygorętszych strzymywał. 
Dobrze go wtóm poparł Trazybul z mia- 
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steczka Styre. Wszędzie był obok Alcy- 
biadesa, Bo głos Trazybula, był naydo- 
nosuieyszy ze wszystkich rycórzów całey 
armii. Aicybiades nie mnieyszą swemu kra- 
jowi przysługę zrobił, żeobiecawszy Ateń- 
czykom pomoc fłotty fenickićy, który od 
króla perskiego na swoie spąrcie czekali 
Spartanie, albo przynąymniey upewniwszy 
Ateńczyków , że się pomićuiona flotta ze 
spartańską nie złączy; wybrał się prędkg 
na iey spotkanie: i tyle prącował , że Ty- 
sifernes. nie dotrzymał słowa. Spartanom. 
Nie złączyłasię z.niemi ta flotta, lubo już 
pod Aspenóą widziana. (g): Lecz za to i 
Spartanie i Ateńczykowie obwiniali. Alcy- 
biadesa: że przygotowane posiłki uchylił. 
Spartanie się atoli bardzićy gniówali. O- 
skarżali go i zwalali na niego, że wmówił w 
barbarzyńca, iako się má starać, aby wszyst» 
kich Greków, iednych przez drugich osła- 
biał: żeby wzaiemną klęskę popadli. Rzecz 
zaś nie wątpliwa, że na czyiąby stronę 
przeszła flotta fenicka; poszłoby za tą zwy- 


cięztwo. 
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cięztwo. Ta bez wątpienia byłaby panią 
morza. Po niejakim czasie w Atenach, oba- 
łona przewaga 400. Przyińciele Alcybia- 
desa, ogłosili się za stroną ludu, przychylnie 
i gorliwie. Lud postanowił go przywołać. 
Jakóż nakazał mu powrot. Ale Alcybiades 
miarkował, że ieźliby nic znacznego dla 
Aten wprzód nie uczynił ; zdawałoby się , 
jako prtywrócenie swe do oyczyzny nie 
winien, tylko litosci ludu nad sobą, i stron“ 
nictwu przychylnych. DIa tym swietniey- 
szego więc powrotu, i nieiako tryumfalne- 
go; myslił o ważnóy wyprawie. Wyrok dla 
siebie przychylny, wolał mieć przypisany 
słuszności: w nagrodę niepospolitóy zasługi. 
Wyprawiwszy się z Samos, z niewielką li- 
czbą okrętów, wyspy Kosu i Knidy okrą* 
żał Ą poznawszy, że wodz flotty spartań: 
skiey z całemi siłami ku Hellespontowi po” 
płynął, i Ateńczykowie 2a nim się uaáli ; 
zwrócił spieszno w tę stronę: i losem przy* 
iazney fortuny, w porę własnie na „ay 
Ateńczykom w 18. okrętów przybywa: BY 
obi- flotty pod Abydą na przeciwko sobie 
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dna, iak druga flotta na jednym końcu była 
pobita; gdy na drugióćm skrzydle przemagała. 
Skoro się ukazała flottylla Alcybiadese; obie 
strony nadzieię lub boiazń powzięły. Lecz a- 
ni jednych nadziei,ani drugich boiszni,skutek 
nie odpowiedział. Spartanie bowiem na widok 
spodziewanego dla siebie posiłku, swoie me- 
ztwo podwoili. Ateńczyków odwaga przy- 
arta. Alcybiades na swoim maszcie znak 
Ateński wywićsza: nacićrą na przemagaią- 
cych Spartanów, rozpędza ich, goni, i do 
lądu przypićri. Walczył potężnie. Wiele 
okrętów skołatał , wiele potopil. ‘Zadaná 
wielk klęska Spartanom. Zgruchotanych 
naw ludzie, pusciwszy się w morze, przy- 
bywali w pław do lądu. Farnabaz niczego 
od lądu nie zaniedbał, ua poratowanie Spar- 
tanów. Stanął naczełe swoiego woyska, u- 
szykował hufce, posunął ku brzegom, chciał 
okręty ocalić, Ateńczykowie odebrali swo- 
ie. go. okrętów zdobyli , i wystawili znak 
swego zwycięztwa na brzegu. 

Świetną pomyslnością uniesiony Al- 
cybisdes, miśł tę ambicyą; żeby się w try- 
umfalney postaci przed Tysaferaem pokazał. 

f Go- 
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Gotuie więc na ofiarowanie mu wielu bo. 
gatych darów: tak własnćm swoićm, jako 
też rzeczypospolitóy Atóńskiey imieniem. 
Przybywa do niego z wystawą ateńskiego 
wodza godną. Ale nie było miłe nad spo- 
dziówanie przyięcie. Tysafernes i tak iuż 
przez Spartanów oskarżony, boiąc się ka- 
ry za niewykonanie rozkazów monarszych, 
rad że mu się pora wydarzyła; bierze w a- 
reszt Alcybiadesa, i odsyła ieńca do Sardes. 
Tym sposobem chciaisię zasłonić od skar- 
gi Spartanów. We 30. dni potém, Alcy- 
biades konia dopadłszy wysunąłsię z pod 
straży. Przybywa do Xlazomenu. Z zem- 
sty ma Tysaferna, chwali się, że on go sim 
dobrowolnie wypuscił, Z Klazomenu uda- 
ie się do flotty atęńskićy. Mindar i Far- 
mabaz do Cyzyku cofnęli. Alcybiades za- 
grzówał żołnierzy i wystawił im potrzebę 
nękania nieprzyjaciela morzem i lądem. Do 
oblężenia nawet Cyzyku zachęcał. ,, Jezli 
„, zupełnego zwycięztwa nie otrzymamy; ży- 
s3 wnościć i pieniędzy zabraknie. ,, Wyddie 
rozkazy zbićrania się do porządku i rusza. 
Skoro do wyspy Prokonezu przybyli; bie- 
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rze w środek tiotty lekkie statki: ażeby 
się nieprzyttciele nie domyslili iego zbli- 
żenia. [Na iego szczęscie, wypadła nawalni- 
ca z deszczem ipiorunami. Wszystko cie- 
mnosci okryty. Nie tylko się zaś nieprzy- 
iaciel, Alcybiadesa przybycia nie domyslał; 
lecz sami Ateńczykowie skwapliwie na o- 
kręty wzięci, ani postrzegli, iak ruszano 
kctwice i płynęli. Gdy roziasniało, poka- 
zały się okręty peloponezkie, mie opo- 
dal od portu wyszłe na boiowe ćwicze 
nia. Ostrożny Alcybiadeś, żeby nieprzy- 
jaciela nie spłoszył, a okręty widząc zna- 
czną siłę nadchodzącą, do portu nie um- 
knęły ; każe inszym zdaleka ciągnąć, sam 
we 40. statków zbliża się do nieprzyińcielay 
i bitwę nastręcza. Zwiedziony nieptżya 
iaciel, pozorem, gardząc małą gńtstką, sta- 
czą bitwę z ochotą. Spieszy natychmiast 
cała flotta Alcybiadesa. Nieprżyiścieł się 
trwoży i ucieka. Alcybiades z 20. róyle- 
pszemi okrętami zbliża się ku brzegowi,naląd 
wysiadi, goni uciekających. Wielu zabi- 
ja. Mindar i Farnabaz próżno na odsiecz 
stawaią. Poległ Miudar z nadzwyczaynćm 
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męztwem działający. Farnabaz musiał u- 
stąpić. Ateńczykowie plac otrzymali, zdoe 
byli obóz i flottę. Wzięli miasto Cyzyk 
przez Farnabaza opuszczoue i pomocy 
woysk peloponezkich pozbawione. Bo te 
całe niemal zniesione były. Ateńiczyko- 
wie tą wygraną, nie tylko utrzymali się 
przy Hellesponcie; ale z okoliczaego mo- 
rza wyparli Spartanów. Znaleziono ich li- 
sty nawet, w których lakonicznym stylem 
donoszą Eforom swićżą klęskę. ,, Naymę- 
y, żaieysi polegli. Mindar zginął Reszta 
» woyską umórą z głodu. My nie wiemy 
» CO robić, i w cosię obrócim. ,, Ta wy- 
grana, żołniėrzy Alcybiadesa təkiém mę- 
ztwem natchnęła, tak wbiła ich w hardosć; 
że mając się za niezwyciężonych; nie chcia- 
li się miószać z janym oddziałem, któremu 
się była nie powiodła wyprawa. Bo Tra- 
zyl przegrał pod murami Efezu. Efezya' 
'nie na tę pamiątkę, z hańbą Ateńczyków, 
zwycięzki sobie znak z bronzu wystawili. 
Wyrzucali to żołnierze Alcybiadesa, żoł- 
nićrzom Trazylla. Siebie i swego wodza nie- 
skończenie nad mich wynosili. Nie chcie- 
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li zoiemi razem obozować, ani do boiowéy 
zaprawy przychodzić. Ale gdy raz Farnabaz 
z wielką siłą iazdy i piechety na nich napsdł, 
jak w okolicach Alidy furażowali; Trazyl ze 
swolemi spieszno im na pomoc przybył; nie- 
przyiaciela odparł, i gnał za nim aż do no- 
cy. Od tego czasu, dwie armie dotąd o- 
sobnym obozem stoiące, złączyły się w je- 
den. Wszyscy żołnićrze z powziętego dlá 
siebie szacunku, wzaiemoie się chwalili. Po- 
wszechna radosć i przyia:ń. Nazaiutrz Al- 
cybiades znak zwycięzki postawił. Złupił 
kraie Furnabaza. Niktsię mu nie smiał o- 
piórać. Zabrał z sobą wiele kspłanów i 
kapłanek:' wkrótce potóm wszystkich bez 
żadnego okupu nazad odesłał.  Nastę- 
pnie udał się na obiężenie Chalcedonu 
przeciwko Atenom zbuntowanemu. W mie- 
scie był spartański garnizon; Hipokrat wo- 
dzem. Dowisduie się pod czas oblężenia, 
že Chalcedonowie do Bitynii, iak na bez- 
pieczne mieysce, do przyińciół i sąsiadów, 
swóy maiątek uniesli. Zostawuie więc ar- 
mią, idzie z wybracemi, od siebie na gra- 
nice Bitynii. Posyła gońca do Bityńczy- 
ków, żali się o przechowanie maiątku Chal- 
ce- 
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cedończyków.  Bitynianie obawiając się 
gniewu iego, wszystko mu oddiią co od 
sąsiadów pod swoię straż przyięli. Zrobie 
li z nim przymierze i związek. Alcybia- 
des nazad powraca. Zmocnił oblężenie mia- 
sta, wałem ku morzu posunionym. 7, wiel- 
ką siłą staie na odsiecz oplężonemu mia- 
stu Farnabaz. Z drugióy strony Hipokrat 
tęgą wycieczkę gotuie. Alcybiades naprże- 
ciw dwu nieprzyiaciołom hufce rozstówił. 
Po długim odporze, naprzód Farnabaza do 
haniebney ucieczki przymusił. Hipokrat 
na placu poległ z naybitnieyszym rycórzem. 
Alcybiades ku Hellespontowi do Tauryki 
popłynął. Podatki nałożył. pieniądze wy- 
brał. W tey wyprawie, dostał miasta Se- 
limbryi: gdzie życie swoie azardownie po- 
dał w niebezpieczeństwo. Cibowićm któ- 
rzy mu chcieli miasto poddadź; obiecali na 
hasło, pochodniąj o północy zapalić. Lecz 
skoro ieden spółzdrayca drugich wydał; 
reszta musiała swóm hasłem umewioną po- 
rę uprzedzić. Jeszcze się woysko nie ze- 
brało; pochodnia zaiasniała. Pilny Alcybia- 
des pory mie chybia. Bierze do 30. tylko 
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żołnićrzy, innym die rozkaz, żeby iak 
nayprędzey spieszyli. Ruszył skwapliwie 
do murów. Zastaie bramy otwarte. Wię- 
cey cokolwiek za nim z obozu przybiegło. 
Posuwś iak na pewną. Wkrótce atoli sły- 
szy nadchodzących gromadnie na odpor 
Selimbryanów. Zaraz pomiarkował, że nić- 
ma nadziei mocą walczyć, Ale dotąd w 
żadusy potrzebie niezwyciężonemu, nie 
chcisło się ustępować. Przez puakt hono- 
ru zbyt posunionego, nie dosyć bacznie 
placu dotrzymuie. Ale rzucił się do prze- 
mysłu. Każe w trąby uderzyć, na przes 
st uer boiu i milczenie. Skoro się zgiełk 
uspokoił; iednemu ze swoich rozkaauie ob- 
wołać. Niechåy Selimbryanie przeciw 
dteńczykom broni nie Jobywaią. Na ten 
głos, iedni z nich ostygli: rozumieiąc że 
już między murami iest cała siła nieprzy- 
iacielska: drudzy powzięli madzieię. Za- 
czynaią się umowy o pokóy. Wciągu tych 
traktatów, cała armia nadeszła. Przewi- 
dział Alcybiades iak się rzecz miała: że Se- 
limbryyczykowie nic byli od pokoju dalecy; 
ale się bali łupióćztwa Traków, którzy licz- 

nie 
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nie za obozem ciągnęli. Złączyli się dla 
miłosci Aicybiadesa, pod iego znaki, 1 o- 
chotnie za niego walczyli. Alcybiades u- 
wolnił miasto od tey boiazni, Nie posta- 
li w miescie Trakowie: z Selymbryyczy- 
kami po ludzku się obszedł. Skończyło się 
na, tém, że załogę przyięli, i złożyli pewną 
summę. Gdy się to dzieie w Selimbryi, 
drudzy przy Chalcedonie Ateńscy wodzo- 
wie pod temi warunkami z Farnabazem po- 
kóy zrobili. ,, Farnabaz pewne summy wy- 
ss liczy. Chalcedończykowie pod pånowa- 
» nie Ateńskie powrócą. Podatki opłacą. 
ss Ateńczykowię w kraiach Farnabaza, po 
,,nieprzyiżcielsku postępować: mie będą. 
s, Farnabaz wszelkie bezpieczeństwo posłom 
,, ateńskim do dworu monarchy swego za- 
s ręcza. ,, Gdy Alcybisdes powrócił; wy- 
magał po nim Farnabaz, żeby on równie 
iak drudzy te warunki poprzysiągł. Alcy» 
biades nie inaczey obiecał; aż pókiby sam 
Farnabaz pićrwszy nie wykonał swêy przy- 
sięgi. Po obustronnem ićy dopełnieniu, 
wybrałsię Alcybiadesna Byzancyum. To 
miasto nie chciało takoż Ateńczykom po- 

dle- 
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dlegać. Otoczył ie mocnym w oblężeniu 
wałem. Likurg Anaxylay z jnnemi niektó- 
remi znieślisię taiemnie z Alcybiadesem. 
Przyrzekli mu miasto w moc oddadź; by- 
leby rabunku nie było. Po takićy umo- 
wie, puscił pogłoskę, że go nagła potrze- 
ba wzywa do Jonii. Jąkóż w samo połu- 
dnie rozpiętemi żaglami popłynął. Ale za- 
riz następuiącey nocy powrócił. Wybrał 
naywalecznieyszych, podstąpił pod miasto 
i w naywiększóm uciszeniu porę nieiaką 
przetrwał. Tymczasem flotta do. portu 
wpada, straże przemagi. Krzyk, zgiełk, i 
hałas, zdumióćwą Byzantynów, tak niespo- 
dzianym napadem. Biegną wszyscy z mia- 
sta na ratunek do portu. A ci co byli w 
zmowie z Ateńczykami, wpuscili ich do 
miasta. Nie obeszło się atoli bez krwi roz- 
lania, Woysko Peloponezkie, Beotowie i 
Megarenowie na załodze Byzaackiéy umie- 
szczeni, odparli w porcie Ateńczyków. Ci 
którzy iuż na ląd wysiedli; musieli na o- 
kręty umykać, Port zabezpieczywszy, rzu- 
cili ię Bizaascy rycórze na Ateńczyków 
w miescie będących. Trwała bitwa upor- 

na 
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nå i długa. W końcu przechyliło się zwy- 
cięztwo ra stronę Alcybiadesa 1 Terame- 
na. Oba oni osobnym oddziałem walczyli. 
Którzy miecza uszli; poszli w niewolą. By- 
ło 300. ieńców. Ale po bitwie żaden z 
Bizantynów nie zginął, ani wygnany nie 
był. Pod tym albowiem warunkiem pod- 
dało się miisto; że nikt skrzywdzonym nie 
będzie: każdego własność nienaruszoną zo- 
stanie. Dla tego na:tępnie obwiniony w 
sparcie Anaxylay o zdradę, usprawiedliwił 
się sławiią i przystoyną obroną. „Nie iestem 
,, Spartańczyk ale Byzańczyk. Widziałem nad 
„,przepascią zguby nie Spartę; lecz By- 
„,ZBncyum: które tak scisnione zostało; że 
s nic dostać nić mogło. Szczupły zboża 
s, zapas oddany Spartanom i Beotom. By- 
,„+zantynowie z żonami i dziećmi z głodu 
,,umićrali, Nie wydałem ia więc miasta 
s nieprzyiaciełowi; ale moię oyczyznę wyr- 
„wałem z ostatniey klęski i nieszczęscia 
„„woyny. Zatrzymałem przy Życiu ludzi, 
ss którzyby niechybnie w okropnóy rędzy 
„s ginęli. Poszedióm w tó:; za zdaniem 
3, msycnotliwszych Spartanów: którzy ta 
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„,iedno maią za naypięknieysze, cnotliwe i 
s, sprawiedliwe dzieło, kray swóy ocalić.,, 
Sędziowie spartańscy spoyźrawszy po so- 
bie, oczy spuscili. Anaxylay i iego spól-. 
nicy od sądu iniebezpieczeństwa uwolnieni. 

Alcybiades po tych wyprawach, nie- 
zmiernie iuż sobie życzył oglądać oyczyznę. 
Albo raczóy, po tyłu odniesionych zwycię* 
ztwach, dadź się widzieć oyczyznie. Tam 
się więc udńł, Wszystkie okręty miały 
tarcz i wielu rozmaitych łupów nanieprzy- 
iacielu zdobytych ozdoby. Wszystko przy- 
brane było w postać zwycięzką, tryumialną 
wystawę. Wiele okrętów , wiele znamion 
zabranych, w okazkę poszła. Popisywał się 
prócz tego,wizerunkami popalonych statków, 
których było nie mało. Wzięte bowićm i 
spalone, do 25oset wynosiły. Co zaś Du- 
rys z Samos, który się z rodu Alcybiadesa 
bydź chlubi, o iego powrócie dodaiie , że 
Cbryzogon na pytyyskich igrzyskach zwy- 
ciężca, swoią fletnią, płyn okrętów wio- 
sla imaytków kierował, że Kallipides wy- 
brany aktor tragiczny , w bogatem odzie- 
miu, szarłatnym płaszczu, takty dawał, że 
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naczelny okręt z szarłatnym żaglem wszedł 
do portu: własnie iskby towarzystwo bie- 
siadników po wyysciu z uczty, w maskach 
wracało; to się nie zuayduie ani u Teopompa, 
ani u Efora, śmi w Xenofoncie. Nie mą na- 
wet podobieństwa , żeby Alcybiades przy- 
były wygnaniee , po tylu swych przykro- 
sciach, tak się chciał urągać z Ateńczy- 
ków, Przeciwnie owszem są, co swiadczą, 
że nie bez boiazni w porcie stanął. Ani 
smiał wysiąsdź z okrętu, póki z mostu o- 
krętowego nie postrzegł Euryptolema, swo- 
iego stryia, i wielu krewnych i przyjaciół. 
Bo ci zbiegli się na brzeg, i ociągniącego się, 
naglili do zniscia. Skoro na ląd wystąpił, 
lud gromadami zebrany, ani patrzał na in- 
szych wodzów. Wszyscy się koło Alcybia- 
desa skupili, iemu się zasługiwali, iego 
wieńczyli i błogosławili. Ci którzy nié 
mogli zblizka do niego przystąpić; zdaleka 
pstrzałi, Rodzice pokazy wali go swym: dzie- 
ciom. Powszechną radość wyciskała łzy, 
dla doznanych przeszłych nieszczęść. Ale 
obecne szczęscie w porównaniu dawniey- 
szych przygód rosło. ,, Nigdyby on był nie 
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s, chybił podbicia S,cylii (rozmawiali) nie 
„, byłyby próźne żadne nasze nadzieie; gdy- 
s bysmy się b,li zdali na niego iednego , i 
siemu naywyższey komendy powierzyli. 
ss Bo teraz kiedy wziął pod obronę i opiekę 
,,rzeczpospolitą , która nie tylko panowa- 
sme na morzu straciła, ale się ledwie we 
,„wnątrz ostała , srodze woyną domową 
„,, skołotana; przecięż dół ićy odetchnąć. 
s, Dzwigá ią z przepasci, do znaczenia pod- 
„„nóst. A nietylko ióy panowanie na mo- 
„,,rzu zatwierdził; lecz ią i na lądzie zwy- 
„„cięztwami uwień czył, ,, Odwołuiący go 
z w:gnania dekret ułożył Krytyasz syn Ka- 
les: hra: iak to sam o sobie swiadczy w 
wierszach do Al:ybiade-a: gdzie mu o wa- 
Żnosci swóy dla niego przysługi spomiuą. 
„ Wyrok zatwoim powrotem, przezemnie 
„„był naprzód wniesiony. Ja go p'sałem: 
„więc ra cię prawdziwie powrociłóm oy- 
s, Czyznie. Czyli raczy móy ięzyk sprawił 
a twe odwolanie., Asie chęci puwracaią- 
cemu cswiadczore, nie uwolriły go od stá- 
wienia się n usprawiedliwienie przed ludem. 
Slangi Aicybiad:s, opłakawszy swe tvzli- 
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czne nieszczęscie , lekko lud i ziomków 
obwiniał, Całe przygody swoie zwalił na 
los, iiakis wróg swemu szczęsciu przeci- 
wny. Zamiary nieprzyiaciół wystawił, a do 
naywiększych nadziei wzbudził. Ateńczy- 
kowie zniewoleni iego wymową, przezna- 
czyli mu złote korony , mianowali go wo- 
dzem na lądzie i morzu. Ani ograniczali iuż 
iego władzy. Cały mu tćż maiątek eddano. 
Nadto ieszcze kapłani rozkaz odebrali, u- 
wolnienia go od wszelkich przeklęctw i 
złorzeczeń nań rzuconych , z naywyższey 
woli ludu. Eumolpidowie i wozni obrzę- 
dowi, zatrudaiali się odwoływaniem swoie- 
go nań przeklęctwa. Ale celnieyszy po- 
między niemi Teodor, miał odwagę powie- 
dzieć. „ga go nie przeklinałem; ieżli nic 
złego Old oyczyzny nie zrobił. Wsród te- 
go uwielbienia i pomyslnosci Alcybiadesa , 
wielką część ludu bez troskliwosci nie była: 
ze względu na:porę , w którćy przybył. 
Stanął bowióm tego dnia, którego się ob- 
chodzi Płunteria toiest: obrządek obmy- 
wania i oczyszczania bogini. Tego dnia to- 
iest 25go miesiąca Thargelzon, (maja) kapla- 
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ni nazwiskiem Praxwiergidowie obchodzą 
tajemną uroczystość. Zdeymuią ozdoby i 
zakrywaią posag bogini. Dlá tego ze wszyst- 
kich dni nieszczęsnych , tego się náybar= 
dzićy strzegą Ateńczvkowie. Nic ważnego 
w ten dzień przedsiębrać nie chcą. Zjdawa= 
ło się im więc, że sńma bogini nie przyy- 
muie łaskawie powrscaiącego Alcybiadesa, 
ponieważ się zakrywa: iakoby unikaiąc ie- 
go widzenia. Wszystko mu iednak poszło 
wedle mysli. Już sto okrętów było do że- 
glugi gotowych;odłoży? on podroż. Celem 
iego ambicyą byłuroczysty obchod wielkich 
taiemnic. Bo. iak tylko Spartanie Deceleę 
zmocnili, i drogi z Aten do Eleuzyhy pil- 
nować zaczęli; nie była tak swietna pompa 
Ateńska. Cźły, obchod musiał się morzem 
udawać. Stąd przymuszef koniecznię byli 
opuszczać niektóre obrządki, zaniechać tań- 
ców i innych szczegó!nych swego nabożeń- 
stwa okazek: iakie były we zwyczaiu, gdy 
drogą swiętę, niesiony był do E!'cuzyny 
posąg Bachusa. Ajcybiades miał sobie to 
za chlubne dzieło i punkt nabożeństwa, 
któreby i od Bogów błogoaławicń:two na 
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niego sciągnęło, i od ludzi wielbione było i 
gdyby tey uroczystosci dawuieyszą swie- 
tność przywrócił, lądem prowadząc otrzę* 
dowe gromady: pod strażą woyska przeciw 
nieprzylacielskim napadom. Tak bowim u 
siebie rozważał, że albo Agis mimo mocną 
Decelsi załogę, dopusci spokoynie Ateńskie- 
go obchodu, co mu znacznie umnieyszy 
wziętosci, isławie iego zakał przyniesie; 
albo ieżeli zechce napadać, wtedy Alcybi- 
ades o cześć bozką walczyć będzie: za nay- 
większe i nayszanowuieysze ze wszystkich * 
taiemnice. Walka będzie w oczach oyczy- 
zny: arodacy swiadkami walecznosci i mę- 
ztwa. To gdy sobie ułożył; ostrzegiń Ku: 
molpidów i poswięcenych obrzędom ludzi, 
żeby się na swigtną uroczystość gotowali, 
Góry strażą osadził. Równo ze dniem po 
różnych stronach gońcow rozesłał, Wziął 
pod swoję straż kapłanów, uczestników ta- 
iemnic i całe bractwo, z jego wybrańcami. 
Zasłonił wszystkich rycerstwem. Idzie w 
przedziwnym porządku i czci godnêm mil- 
czeniu pompa. Nie było spanialszego widoku, 
ani godnieyszego majestatu boztwa, nad tea 

rycór- 


AL- OA 245 RI CY 

rycerski obchód i wyprawę swiętą. Ci na- 
wet, którzy nie zazdroscili cnót Alcybiade- 
sa; musieli przyznać, że niemnićy nay- 
wyższego kaplana urząd, iak i wodza spra 
wował. Nie smiał się nigdzie pokazać nie- 
przyjaciel. Alcybiades iak szczęsliwe całą 
pompę do Eleuzyny przeprowadził; tak ią 
w zupełnóm bezpieczeństwie do Aten od- 
prowadził. Więcóy mu toieszcze ufnosci 
dodało. Rycerstwo iego nieinaczóy sądzi- 
ło; tylko że będą niezwyciężonemi, skoro 
taki wodz władać niemi będzie. U gminu 
osobliwie, nidzwyczayną przychylność po- 
zyskał. Chcieli go usilnie z naywiększą 
żądzą królem obwołać. Wielu się z tem 
iawnie oswisdczała. Wielu w tymże celu 
do niego przychodziło. Upouminali go, żeby 
się wyniósł nad zazdrość Nie będziesz się 
więcćy troszczył o ustawy, o wyroki, o 
kreski dla siebie. Unikniesz gadaczów, któ- 
rzy swym ięzykiem i szczebiotaniem inte- 
resa mićszaią. Rządzić będziesz sam podłrg 
swćy mysli: bez boiazni donosicielów. Nie 
wiedzieć iak w tey mierze Alcybiades my- 
slił, iakby sobie postąpił. Ale z możnych 
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przednieysi, lękaiąc się pożaru, którego i. 
skierki widzieli; naglili go do wybrania się 
bez odwłoki. Zezwalali na wszystko , co 
zażądał. Takich mu wodzów za kollegów 
przydóli; którzy mu bylinaymilsi. Wyszedł 
tedy zportu w sto okrętów. Przylądował 
do Andros, na pomstę za powstanie tey wy- 
spy. Wielkim tam boiem kraiowców i Spar- 
tanów zwyciężył. Ale nie wziął samey 
stolicy. Stąd pićrwszy powód następney 
na niego skargi nieprzylaciół w Atenach, 

Nie było człowieka, króremuby nabyta 
wziętość isława więcey szkodzila. Prze- 
konanie o iego waleczuosci i męztwie, prze- 
zorność tak wysokiego stopnia, zdolnosć 
nieporównana, w towarzystwie tylu dzićł 
swietnych, podawała go w podeyźrenie, że 
nie chciał uczynić ; kiedy czego nić mógł. 
Już ani wierzono, Żeby nić mógł: w tém 
zaufaniu i pewnosci, że co tylko zechce , 
tego bez trudnosci dokaże. Co dzień w 
Atenach, nowych zwycięztw po nim czeka- 
no: podbicia Chio, zawoiowania całey Jonii, 
Gnićwali się nawet Ateńczykowie, że nie 
tak rychle przychodzą nowiny; iak oni so- 
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bie ułożyli. Albo że iego zwycięztwa, nie 
idą w równi ze skorą ich imainacyą. A 
na to bynaymniey względu nie dawali, że 
ten wódz zwyciężca, nić miał pićniędzy na 
takie nakiady. Woynę wiódł z narodami, 
które miały swym podskarbim wielkiego mo- 
narchę. Często musiał Alcybiades obóz i 
flottę opuscić; ażeby skąd pićniędzy i ży- 
wnosci dostił. Lecz oto początek i źrodło 
ostatecznego zarzutu. Lisander wysłany ze 
Sparty naywyższym wodzem sił lądowych i 
morskich, miał od Cyrusa dostarczane sum- 
my. Po 4. obole sróbrne na kńżdego maytka 
mógł wydawać, zamiast co dawnićy po 3. 
ty ko brali. Alcybiades ledwo, i to z wiel- 
ką ciężkoscią mógł po 3. płacić , i to nie 
zawsze. U.lał się po pióniądze do Karyi. 
Zostawił Antyochowi (k) komendę flotty. 
Z Antyocha był dobry styrnik. Ale czło- 
wiek nie na wodza. Zuchwały i nieuwa- 
żny. Rozkazał mu wprawdzie Alcybiades 
przed swoim wyjazdem, żeby się nie ważył 
bitwy staczać: choćby się nawet nieprzyia- 
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ciele zbliżylii wyzywali do boiu. Ale człek 
o sobie uprzedzony i płochy , nie dbał na 
rozkazy wodza. Zabrał woysko na swóy 
okręt, przybrał i drugi, krążył ku Efezowi. 
Płynął i powracał nie ráz, tuż pod przo- 
dami mieprzyiacielskich okrętów. Prze- 
jazdem lzył i łaiał. Wysłał kilka okrętów 
Lizander na iego pogoń. Ale widząc , że 
mu Ateńczykowie z całą flottą na pomoc 
ruszaią; i on całą flottę posunął i pobił A- 
teńczyków. Antyoch zginął, wiele okrę- 
tów, wiele ieńców dostało się Spartanom. 
Ci po bitwie znak swego zwycięztwa pos 
stawili. Alcybiades gotował się na pomstę. 
Skoro następnie z Samos powrócił, wyzy- 
wał Lizandra na bitwę. Ale ten na otrzy- 
manćy korzysci przestaiąc,nie wyszedł prze- 
ciwko niemu. Wtedy Trszybul syn Trazo- 
na nayniebezpiecznieyszy w całóm woysku 
Alcybiadesa nieprzyiacićl, udał się na iego 
skargę do Aten. Na podpałę większóy nie- 
nawisci w umysłach Alcybiadesowi nieche- 
tuych, publicznie na wielkiem zgromadze- 
niu podczas obrad wyraził — ,, że zupełnie 
s Alcybiades wszystko zepsował. On przez 
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,, złe użycie powierzonćy władzy,zniszczył 
„»flottę Ateńską. On slepo zaufał ludziom 
,,rozpustnym, piiakom, pochlebcom. Tacy 
,,u niego maią wstęp i wziętosć. Takich 
„on z rzędu maytków stawia na pierwszym 
„„stopniu po sobie. Takim powierza cå- 
„ léy swoićy powagi: żeby nią wsparci, 
,, zbogacali się po prawincyach. A sam przy 
,, biesiadach, nurzą się w puharach. Tysiąc 
„s nieprzyzwoitosci popełnia. Jego nieprzy- 
„, stoy ne zabawy, krzywdę czynią czci A- 
„,teńskiego imienia. Puscił się sromotnie 
s DA wszystkie rozwiozłosci. ZŻyie nieod- 
s, stępnie Z kobiétami Jońskiemi, i Abydzkie- 
„mi. Flottę na widoku nieprzyjaciela 
,, porzuca. ,, Prócz tego mu zarzucano, że 
w Tracyi koło Bizancyum, powystawiał 
twierdze, dI4 swego schronienia: iakby nić 
mógł, albo nie chciał źyć w swoim kraiu. 
Ateńczykowie uwierzyli potwarzom: miá- 
nowali wodzów innych, swoię złość inie- 
chęć na niego wyzionęli. 

Dowiedziawszy się Alcybiades, iak idą 
rzeczy w Atenach; oddalił się z obozu. Po- 
zbierał obce woysko, i swoim kosztem woy- 

nę 


BI- DD 250 GN ADES. 
nę prowadził w kraiach Trackich, wielkie- 
mu krółowi niepodległych. Wieleon tam z 
rozmaitych zdobyczy dostatków zebrał. 
Niezmierne miał summy w gotowizaie, 
Greków okolicznego kraiu mieszkańców , 
bronił i warował od napadu barbarzyńców. 
Po nieiakim czasie Tydeusz , Menander i 
Adymant wodzowie ateńscy znayduiąc się 
w Egos—Potamos z całą swą flottą, zwy- 
kli byli każdego poranku napastować flot- 
tę Lizandra pod Lampsakiem. Z chlubą i 
szydzeniem wyzywali do bitwy Spartanów. 
Powróciwszy nazad, od swych przegró- 
żek, resztę dnia bez ostrożności, w niepo- 
rządku trawiłi. Nie zdawaźł się im stra- 
szny mieprzylacićl, który na ich wyzwa- 
nia z portu nie wychodził. Gardzili nim, 
iako słabszym. Alcybiades, który nie był 
od nich daleko, pory niechybiał, żeby swe- 
mu kraiowi nie pomógł. Wsiadł na konia 
i poiechał do wodzów ateńskich. Prze- 
kładał im niedogodne,stanowisko dla fotty 
obrane. Nie maią bowićm ani warownego 
portu w blizkosci, ani miast w sąsiedztwie. 
Muszą aż z odległey Sestyi żywność spro- 
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wadzać. Do tego wiele stąd szkody , że 
morski lud, skoro do lądu przybiie; sta- 
tków mie pilnuie. Wolno mu rozbiegać się 
tu i owdzie. A nieprzyińcielska flotta, 
tuż iest przed wami, słucha i wykonywą 
pilnie swoiego wodza rozkazy. Radził im 
tedy stanowisko odmieuić , odpłynąć do 
Sestyi. Nie była dobrze rada przyjęta, 
Nie chcieli go słuchać wodzowie. Tyde- 
usz nawet, od inszych popędliwszy, gór- 
niéy go i zuchwaley traktował.,, Niepóy- 
ss dziesz ty stąd przecz ? Kto cię tu posłał 
,,żebyś rozkazy nam dawał?,, Ustąpił Al- 
cybiades nie bez iakiego podeyźrenia, że 
Ateńczykowie muszą bydź zdradzeni. Od- 
prowadzaiącym go z obozu niektórym przy- 
iaciołóm to wyraził.,, Gdyby mię byli, tak 
,,źle nie przyięli; byłbym ia nieprzyiacie- 
la zmusił albo do bitwy, albo do odstą- 
pienia flotty,, Niektórzy to mieli za wy- 
raz chluby i przechwalania się. Ale insi 
upatrywali podobieństwo do prawdy. Mógł 
bowiem Alcybiades pozabićrać na statki z 
sobą wielu Traków, dobrych ieźdzców i 
strzelcow, wysiesdź na ląd, i uderzyć na 
1a Spar- 
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Spartanów: coby ich musiało zmieszać i o 
nieporządek przyprawić. Jakóżkolwiek bądź 
wkrótce dowiódł następny skutek przezoc- 
nosci Ałcybiadesa. DLizander z omyłki wo- 
dzów Ateńskich korzystaiąc, napadł na nich 
kiedy się go niiymnicy spodzićwali. Osm 
tylko okrętów z Kononem ocalało. Wszyst- 
kie iusze, zgoła do 200 Żaglów , dostały 
się w moc zwyciężcy. 3000 ieńców zagar- 
nął. Tych potem Lacedemonczykowie za- 
mordowali: skoro po swoiem zwycięztwie 
pod Lampsakiem stanęli. Lizander wziął 
Ateny, popalił okręty, poobalał mury łą- 
czące port ze stolicą. Alcybiades prze- 
rażony takióm szczęsciem Spartanów, a bo- 
iąc się, żeby w mocich nie wpadł, ponie- 
waż byli iuż panami ziemi i morza, poie- 
chił do Bitynii z niezmiernemi skarbami. 
Lubo w swoich fortecach daleko więcey 
zostawił, aniżeli wziął z sobą. W Bitynii 
skradli mu T.akowie naywiększą częsć 
zbioru. To mu dało mysl udania się do 
dworu Artaxerxesa, Obiecywał sobie, że 
iak go król pozna, osądzi niemnićy poży- 
tecznym, iak tam był niegdyś Temistokles, 
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Alcybiades przyzwoitszy i słusznieyszy 
miał pozor udania się do monarchy per- 
skiego. Bonie iak Temistokles przeciwko 
rodakom obrony, ale dla rodaków przeciw 
nieprzyiaciołom pomocy szukać umyslił. 
W nadziei więc, że go Farnabaz ze wszel- 
kióćm bezpieczeństwem do dworu wyszle , 
udał się do tego wodza do Frygii, gdzie 
z nim przez nieiaki czas bawił. Miał wiel- 
ki dia siebie szacunek, czesć i względy. 
Ateńczykowie byli w ostatnićy rozpzczy. 
Cała ich przewaga upadła. Ale gdy do te- 
goi swoię wolnosć utracili, bo ich Li- 
zander oddał w moc 30 rządców, tyra- 
mami zwanych; przychodziły im na mysl 
mądre uwagi po czasie. Nie zważali wprzód 
na nie kiedy pora była. Wtenczas się one 
zas na nic nie przydały. Płakali żałosnie, 
wyrzucali sobie i liczyli iedne po drugich 
uchybienia i omyłki swoie. Z tych nåy- 
większą winą bydź uznawali, że nie słu- 
sznie Alcybiadowi komendę odięli. Bo ka- 
rząc nieroztropność styrnika , za którego 
winą kilka okrętów ubyło, zbłądzilismy 
gorzey daleko; gdyśmy się pozbawili ba- 
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cznego wodza i doswiadczodege: który był 
jednym z naywiększych woiowników. Je. 
duak wśrod zapadłych ciemnosci, pokazy- 
wał się zdaleka iakis promyk nadziei. Jesz- 
cze póki żył Alcybi,des; nie ze wszyst- 
kićm o losie swoim zwątpili. Bo ieżeli w 
piórwszóm swoióm wygnaniu, nić mó.i żyć 
spokoynie od boiu daleki; tym bardziey 
teraz nie scićrpi dumy i zuchwalstwa la- 
cedemońskiego: srogiey niespraAwiedliwo- 
sci trzydziestu tyranów, Taką się oni w 
tenczas nadzieią karmili. Jakóż nie było to 
w jstocie beż gruntu, co sobie lud po- 
wtarzał iobiecywał. Trzydziestu bowim 
tyranów, dla swego własnego bezpieczeń- 
stwa, za rzecz potrzebną uznali, sledzić z 
pilnoscią Alcybiadesa, uważać na iego kroki 
i zamysły.  Krycyasz nakoniec wystawił 
Lizandrowi , że demokracyi Ateńskićy upa- 
dek, zapewnia Sparcie panowanie nad Gre- 
cyą. Nić mogą się iednak Ateńczykowie 
zupełnie do arystokracyi przyzwyczaić. 
Póki Alcybiades żyje, nigdy nie da poko- 
iu. Zawsze myslić będzie o zruceniu iarz- 
ma wtłoczonego. Nie zwsżął na to Li- 
zander, póki mu wyrazuie Efsrowie nie 
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rozkazali, iakimkolwiek sposobem zgładzić 
Alcybiadesa. Choćby to naywięcćy ko- 
sztować miało. Czyli się oni bali niezmor- 
dowanie czynnego męża wielkićy waleczno- 
sci, i smiałego na náy większe przedsięwzię- 
cia wodza; czyli tóż dla dogodzenia zem- 
scie Agisa, tak postanowili. Co iuż od 
swego rządu odebrał Lizander, oznaymu- 
ie Farnabazowi, i zupełne mu tego wyko- 
nanie polecą, Farnabaz je zdaje na swego 
brata Megesai stryia Susamitra, Alcybiades 
Żył z upodobaną od siebie Tymandrą, w je- 
dnóy okolicy frygiyskićy. Raz mu się sni- 
ło, że przebrany w suknie swóy przyia- 
ciołki, na łonie ićy spoczywał. Ona go 
zas czesała i malowała mu twarz, iak ko- 
biecie. Drudzy mówią, że mu się sniło, 
iakoby mu Mages głowę ucinił. Wszyscy 
się atoli zgadzaią, że iego senne marzenie, 
mało co przed smiercią przypadło. Na zgła- 
dzenie iego wysłańcy nić mieli tyle od- 
wagi, żeby do iego pokoiu wnisdź mieli. 
Obtoczyli dom, w którym mieszkał i pod- 
palili go do koła. Alcybiades zarśz pomiar- 
kowńł, co się to znaczy. Różne naprzod 
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„Płaszcz swóy na lewóm ramieniu okręciw- 
szy, bierze w prawą pałasz, puszczą się 
w pożar, i przebiią się przez płomienie 
w ciłosci. Rzucone sprzęty nić mogły się 
,ieszcze spalić. Widok rycórza w takićy 
postaci, zdumiewa barbarzyńców. Oddala- 
ią się na stronę, Zaden go nie goni, ani 
zaczópiaą Ale wszyscy cofaliąc sie i ucieka- 
iąc, łuków natężali, póki od ich strzał 
martwy nie poległ. Jak ustąpili Tyman- 
dra zwłoki zebrała, W naypięknieysze swe 
suknie obwinęła ie i nakryła. Pogrzćb 
miał iak na ów czas, przystoyny i okazały. 
Mówią że sławna Lais Koryntska była 
córką Tymandry. Ale się dostała w nie- 
wolą w małem miasteczku sycyliyskićm 
Hykkarze, Niektórzy zaś sutorowie zga- 
dzaiąc się na to, com tu umiescil, tema 
się tylko przeciwią, że ani Farnabaz, ani 
Lizander. ani Eforowie nie byli przyczy- 
ną Alcybiady smierci. Ale że on uwiódł 
jednę kralową znacznego rodu panienkę, 
i trzymał ią przy sobie. Czuli na krzyw- 
dę bracia, dom zapalili,i samego z płomieni u- 


ciekaiącego postrzałami dosięgli. 
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ODstępuie z. Wolskami oð Rzymu. 


Dom Marcyuszów A Rzymie wydał 
wielu znacznych mężów z rodu patrycy- 
uszów. Arcus Marcius wnuk Namy, po Tul- 
lu Hostyliaszu pioował. Publius i Kwin- 
tus Marcyuszowie, którzy dali Rzymowi 
nayobfitszą wodę i naylepszą ze wszyst- 
kich, byi oba z tego domu. Równie iak 
Censorinus: którego lud rzymski podwa- 
krot Cenzerem obiórał, A na iege potóm 
przełożenie, tę ustńwę zrobił. —U7rząo Cen- 
zora nie może byJz Owakroć ic0ncmu da- 

wany. 
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wany. Caius Marcius którego życie opi- 
suię, utraciwszy oyca w dziecinstwie, pod 
dozorem matki byt wychowany. Przykład 
iego dowodzi, że stan sićrocy, wielu nie- 
szczęsciom prawdziwie podlóga. Nie prze- 
szkadza iednak do nabywania cnoty iwy- 
sokich przymiotów: które są cechą wiel- 
kich ludzi. Próżno podłe dusze, stan sič- 
rocy winuią: iakoby mnieysze o siżrotach 
staranie, przyczyną bydź miało ich spodle- 
nia i nizkosci umysłu. Lecz z drugiey stro- 
ny tenże sam Marcyusz o ważney praw- 
dzie przekonywą, że niywybornieysza na- 
tura, edukacyi pozbawioną, iak dobra i 
buyna rola, niedobrze uprawra, wiele szko- 
dliwych roslin wraz z pożytecznemi wy- 
die. Bo iego męztwo, stałosć i moc du- 
szy, w Żadnem przedsięwzięciu nieprzeła- 
mana, zrodziła w nim żywość, odwagę i 
zapał na wykonanię dzieł wielkich i nay- 
trudnieyszych. Ale oraz, wkorzeniła złosć 
nieubłaganą, upór nadzwyczayay. Nigdy 
on w życiu nikomu nie ustąpił Przykry 
i nieznosny w towarzystwie, W traktowa- 


niu z ludzmi niezręczny. Ci nawet co 
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się dziwili niesłychaney iego wytrzymało- 
sci, prńcy, oboiętnosci na ponętę rozkoszy 
i bogactw, zowiąc to sprawiedliwoscią , 
wstrzemiezliwoscią i wielkoscią duszy, ci 
sami mówię, nie bez wstrętu, z nim obco- 
wali. Woleli unikać niedogodnego czło. 
wieka: który zawsze lubił przewodzić; a 
łagodnosci umysłu nigdy nie miówał. Tak 
to iest prawda, Że nayprzyiemnieyszy 
owoc, którego ludzie w słodyczy towa- 
rzystwa Muz kosztuią, nie inny jest; tylko 
ten, żeby poskramiali, złagodzili i wykształ- 
cali przez naukę i ednkacyą , twardy i 
dziki swóy charakter. Rozum wszystko 
misrkować powinien: znać co iest mad to: 
trzymać się w nieprzestępnych granicach. 
W owych czasach, odwaga rycórska, wale- 
cznoscią i męztwem nazwana, była nay- 
szacownieyszą u Rzymian cnotą. Czego 
sam ogólny wyraz w tym rodzaiu.dowo- 
dzi Bo tóy szczególney własnosci czło- 
wieka, nadane iest męztwa od męża nazwi- 
sko—virtus, Marcyusz, który ieszcze więcćy 
od innych Rzymian swoiego czasu, miał 
skłonnosci do woyny, nie bez przyczyny 
sądził, 
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sądził, że na mało się przyda obca broń 
i sztuczna, bez umieiętnosci użycia przy- 
rodzoney. Tak się więc dobrze zaprawił 
i zahartował, na wszelkiego rodzaiu siły i 
zręcznosci cwiczeniach: że w biegu nie 
wymownie szypki, w mocowaniu był nie 
zwalczony. A gdy przyszło do boiowêy 
potrzeby; nikt mu nie mógł wydołać. Za- 
wsze był zwyciężcą. Rówiennicy, którzy 
w spólnych cwiczeniach, ubiegali się z nim 
o nagrodę męztwa i odwagi; nigdy swéy 
przegranćy nie przypisy wali, tylko nadzwy- 
czńyney iego sile i wytrzymałosci, która 
się pod żadnym pracy ciężarem nie ugię- 
ła. Pierwszy boiowy popis, za bardzo mło- 
dych lat odbył. Kiedy Tarkwiniusz py- 
szny, z króla wygnaniec, po przegranych 
wielu bitwach, całą resztą woiował, i sta- 
nął naczele rozmaitych narodów włoskich, 
Usiłowały one przywrocić go do tronu. Nie 
tak przez wzgląd przysługi dla niego; iá- 
ko w celu oparcia się zrostowi Rzymian: 
którzy boiaznią i zazdroscią okoliczne kra- 
ie napełnili. W opornćy owey bitwie, 
gdzie się kilkakrotnie z naąywiększćm usi- 

towa- 
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łowaniem los przeważał, Marcyusz pod 
okiem Dyktatora z odwagą zdumiówaiącą 
walczący, postrzega na ziemię powalonego 
Rzymianina. Biegnie zaraz na iego pomoc, 
"zasłania swoią osobą, strzymuie zamach 
nieprzyiaciela i zabiią go na mieyscu. Po 
zwycięztwie, uwieńczą go wódz wieńcem 
gałązki dębowey. Taką odnoszą czesć Rzy- 
mianie; gdy który z nich na woynie spół- 
obywatela życie ocali, Czy oni tak czy- 
nią dla czci dębu, z masladostwa Arkady- 
anów: za wyrokiem Apollina, zzaJaczami 
żołędzi mianowanych: czy dla tego, że dąb 
jest pospolitóm drzewem, a wodzowie znáy- 
duią wszędzie walecznosci nagrodę: czyli 
tóż że rozumieją, iż nić ma przyzwoitszóy 
korony dla tego, co spółobywatela od smier- 
ci wybawia. iak dębowa korona. Dąb al- 
bowiém poswięcony iest zbawcy miast opie- 
kuiącego się niemi Jowisza. Oprócz tego, 
dąb z dzikiego drzewa iest naypłodniey- 
szym i mocy maywiększey, Pićrwotni lu- 
dzie z dębu mieli pokarm i napóy” toiest 
żołędzie i miody. Dostarczały im też dę- 
by zwićrzynę i ptastwo. Mówią że dwo- 

ie 
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ie bliźniąt Kastor i Pollux znaydowało się 
na tóy bitwie: po którey zaraz widziano 
ich w Rzymie konno w śród rynku zaku- 
rzonych. Oznaymili otrzymane zwycięz- 
two, w tém samćm mieyscu, gdzie teraz 
maią swóy kosciół i wodoskok. Dzień ten 
iest tardzo sławny dla tey wygraney 15. 
Lipca. Nazywa się ¿ðus ku czci dwu braci. 
Częstokroć sława i czesć młodych, pomier- 
nie żądzą chwały zapalonych, kiedy ióy 
zaprędko nabyli; w dalszym wieku stygnąć 
zwykła. Ugaszają w sobie bez trudnosci 
onéy pragnienie, Ale umysł niepospolity, 
a wyniosły, samą czcią, którą odbiera, cerńz 
bardziey do chwały się wzbudzą i wznosi. 
W ziętosó, którą tacy iuż maią, pędzi ich 
gwałtownym iakoby wiatrem, do swietnych 
dzieł i wielkich. Otrzymaney bow ićm na- 
grody nie poczytuią tylko za zadatek 
oczekiwania po sobie. Mieliby zas sobie za 
wstyd, opuszczać się w działaniu, i swoię 
własną tym sposobem sławę zdradzać; gdy- 
by icy nie przewyższali jeszcze głosniey- 
szemi dziełami. Tak był Marcyusz prze- 
konany. Sobie samemu, siebie samego do 

prze- 
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przewyżki założył, Usiłowśł się odswić- 
Żać noweimi zawsze czynami. Wielkie i 
znamićnite , do wielkich i znamićnitych 
przydawaił. Tak zebrana z dzieł wielkich 
sława, coraz bardzićy pomnażała się iro- 
sła; iak skarby, do skarbów gromady sypa. 
ne. Pierwsi i ostatni wodzowie pod któ- 
remi służył, ubiegali się własnie, kto ie- 
go walecdnosć chlubnieyszą czcią zaszczy- 
ci. Rzymianie bowióm w tych czasach, pro- 
wadzili wielkie woyny: zdarzały się wiel- 
kie i liczne bitwy. Ale żadney nie było, 
gdzieby Marcyusz, ińkicy korony i zasz- 
czytu męztwa nie odniósł. U innych se- 
lem męztwa i cnoty, iest chwała. U nie- 
go sńmóyże chwały celem, było sprawie- 
nie radosci matce: którą uprzeymie kochał. 
Bo gdy onń słyszała iego pochwały, gdy 
patrzyła na te korony, które dla siebie po- 
zyskał, gdy się ich dotykała rękami, i 
radosnemi łzami skrapiała; rozpływał się w 
weselu Marcyusz. W tém swoię naywyż- 
szą szczęsliwosć zakładał. Takim się nie- 
gdys Epiminondas wydawał. Bo za nóy» 
większe swoie szczęscie poczytał, że iego 

ociec 
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ociec i matka byli swiadkami odniesionego 
przezeń pod Leuktrą zwyc ęstwa. Ale iego 
rodzice, dożyli oboie tak chwa!ebuey po- 
ry; uweseleni celuiącą sławą swego dzie- 
cięcia. Marcyusz zostawiony od oyca sierota, 
tę obfitosć radosci, którą miał razem oycu 
i matce z siebie sprawić; na ieduą niatkę 
przelewaął, Ale nigdy nić miał dosyć ta 
tey czci, którą ióy wyrzą zał: ani natey ra- 
dosci, którą ićy czynił. Prosiła go 1 na- 
gliła Wolumnia do ożenienia, Ożenił się i 
był iuż oycem. Ale zawsze w demu ma- 
tki przemieszkiwał. Gdy iuż nabył zaa- 
cznóy wziętosci i powagi w Rzymie; se- 
nat stronę możnieyszych trzymaiący, 28- 
wsze był w rozróznieniu i woynie z lu- 
dem, od lichwiarzy uciążanym. Tych bo- 
wióm, którzy nie wiele mieli; poszła chu- - 
doba na taxę. A którzy nic nić mieli; po- 
szli sami w niewolą. Lubo okazywali chwa- 
lebne blizny za oyczyznę na bitwach: oso- 
bliwie z Sabinami. Jakóż nie inaczey się 
na woynę z niemi skłonili; tylko że maię- 
tni przyrzekli się cdtąd lepićy 2 niemi cb- 
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chodzić. Co mieli nawet sobie zaręczono, 
Maniusza Walerego dyktatorską powagą. 
Lecz gdy po tylekroć wystawili swe ży- 
cie na niebezpieczeństwa; po wydanych 
bitwach, i odniesionych zwycięztwach, ul- 
gi nie doznali. Niemiłosierni lichwiarze , 
gorzóy się z nićmi obchodzili. Senat zdå- 
wół się niepamiętnym uczynionych obie- 
tonic. Szli do więzienia odłużeni rycerze. 
Trzymali ich tam wierzyciele za długi. Stąd 
zamićszki i bunty. Nieprzyiaciele o têm 
uwiadomieni, wpadali na grnnta rzymskie. 
Okolice mieczem i ogniem pustoszyli. Da- 1 
remnie konsulowie ogłaszali przez trabę za- 
ciągi. Nikt się nie zapisał, Podzielone by- 
ły rządowych zdania w tey mierze. Jedni 
bowiem mieli za rzecz słuszną, ulżyć lu- 
dowi, ustąpić niedostatkowi. Drudzy prze- 
ciwnie cźle mysleli. Z tych był liczby Mar- 
cyusz. Nie żeby mu naywięcóy szło o pié- 
miądze: ale że tę smiałosć i zuchwalstwo 
ludu, poczytywał za usłanie drogi do oba. 
lenia praw i rządu. ,, Jeżeliśmy baczni,(mó- 
,„„wił) wstrzymamy iak nayrychlóy to wy- 
,, uzdane zuchwalstwo. Za czasu iskierkę 
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s, przygasim: która gwałtowny požar spra- 
„, wić może.,, W krótkim czasie, nić ráz 
się senat na rudę zbićrał. Ale nić mogł nie 
postanowić. Skupiaią się ubodzy, zachęcają 
iedni drugich. Jednym razem wyszli z mia- 
sta, i poszli na górę swiętą: po nad brzegiem 
rzeki Anio. Nie dopuscili się żadnego gwałtu, 
Po ulicach tylko krzyczeli.,, Diiwno nås 
„,iuż maiętni z domów naszych wygnali. 
;, Wszędzie we Włoszech znaydziemy po- 
ss wietrze i wodę, i ziemię na pogrzób. Cóż 
„,dla nas więcćy w Rzymie zostało? chy- 
s ba te blizny, które na sobie nosimy? i 
* ,, męztwo,z którzmósmy nie raz za bogatych 
s walczyli.,, Senat obawiaiąc się gorszego 
skutku, wysłał poselstwo ro. senatorów po- 
pularnieyszych, starych i poważnych. Za- 
bierał głos Menennius Agrippa. Ten czule 
lud przekonywał, gorliwie za senatem ob» 
stawał. Zakończył mowę, sławną przypo- 
wiescią.,, Raz wszystkie ciała ludzkiego 
s, członki zbuntowały się przeciw brzucho- 
swi. Nie podobało się im, że w pośrodku 
3, ich próżniak bezczynny siedzi. A one nie- 
,, ustanną pracą i trudami, iego zmyslnosci 
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s dogadzać muszą. Smiał się brzuch z jch 
,,nieuwagi. Bo on wprawdzie sąm bierze 
,, pokarm, ale go trawiąc, wszystkie inne 
s, członki zasila i zmasnią.,, Zastosował to 
do ludu Menenniusz.,, Oto Rzymianie: tak 
„się ma senat względem was. On rozbić- 
rá i przygotowywa to wszystko; co do 
,, powszechnego dobra należy. Zasila i zma- 
„ cniå siły całego ciała rzeczypospolitėy. 
,, Udziela wam tego, co iest prawdziwie 
,, potrzebne i pożyteczne.,, Skłoniła ich na. 
mowa: skoro na swoie domaganie się, otrzy- 
mali od senatu wybranie z pomiędzy siebie 
gciu mężów, którzybĄ się za lud zastawiali, 
dawali mu w przygodzie pomoc i obronę: 
„pod nazwiskiem Trybunów luðu. Pióćrwsze: 
mi byli samiż dowodzcy buntu, Junius Bru- 
tus i Sicinius Bellutus. Powróciła zgoda i 
iedaosć. Lud się wziął do oręża, i poszedł 
za konsulami na woynę: uprzeymie i z do- 
brą wolą. Marcyusz nie chwalił: że lud nad 
senatem przemągał: tym bardziey, że się 
wielu z patrycyuszów na żądanie ludu skła- 
niało. Nie przestawał on iin przekładać, i 
upominał ich, żeby starali się mieć tyle tę- 
gosci 
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gosci i gorliwosci w bronieniu oyczyzny, 
ile lud okazuie.  Dowiedzcie że go nie 
mnićy maiątkiem i możnoscią; iak cnotą i 
męztwem celuiecie. 

Nayznicznicysze miasto iakoby stoli- 
ta Wolsków, z któremi się woyna toczy» 
ła, było Coriolum. Cbległ ie konsul Ko- 
miniusz. Cały naród Wolsków zewsząd się 
ruszył na odsiecz, i wałczył pod murami te- 
go missta: z obudwu stron Rzymiany oskrzy- 
dliwszy. Rozdzielił swą siłę Komiaiusz. 
Z połową poszedł na swieże posiłki: połowę 
na oblężeniu pod rozkazem Tyta Larcyusza 
zostawił. Ten był ieduym z naydoswiad- 
czeńszych i niywalecznieyszych rycerzów 
w woysku. Koryołanie gardząc małą liczbą 
na przeciw sobie pozostałą; zrobili wycie- 
czkę: zapałczywie na Rzymiany natarli. 
Piórwsze hufce złamawszy, gnali ich do 
szańców obozowych. Przypadaą Marcyusz 
z niewielkim oddziałem. Jednych w bóiu 
ubił, drugich zapędy strzymuie. Jwielkim 
głosem na Rzymian woła. Był atbowióm 
takim; jakim chce mieć Kato woiownika: 
nie tylko w ręku silnym, i na spoyzrenie, 

stra- 
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strasznym; ale też igłosu ogromnego: do 
nieprzyiaciół zalęknienia. Skupili się do 
niego Rzymianie. Przestraszony nieprzy14=* 
ciel, skwapliwie do miasta odwracół., Mar- 
Cyusz na odparciu nie przestaiąc, aż do 
bram goni. Grady strzał z murów, strzy- 
mu'ą Od wpadnienia Rzymian. Nie smiół 
nikt z ucieksiącemi, bez braku wpadać do 
miazta nieprzysacielskiego. Zagrzewa ich 
do tego Marcyusz i zapaią swoim przykła- 
dem. Kaczcy doganiaczom fortuna, bramy- 
miasta, niżuciekaizcym otwiera, Wołał. 
Pomino to , uiewielu za nim poszło, 
Ou się rzucił wsród nieprzytaciół. Spie- 
szył wraz zniemi,i wpadł do miasta, Za- 
den go nie strzymół: lecz ani się zwrócił 
na niego. Gdy iuż był w miescie, widząc 
małą garstkę przy sobie tych, co z nie- 
przyiaciołimi razem wpadl; wszelkich sił 
do»ywa! cuda działa Jego sręcznosć, chy- 
żosć, niezrównana waleczuosć drogę mu 
wszędzie robiła. Wszystko przed sobą o- 
bela i znosi. Z jednego końca miasta na dru- 
gi przeganiał, innych do złoźenia broni 
przy muszá, Dał przez to czas Larcyuszowi 

do 
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do pociąznienia całą siłą. Tak zdobyte miasto, 
rozbiegli się Rzymianie rabować. Rozognio- 
ny Marcyusz, biegå wszędzie wołaiąc: 
;, O CO za hańba, co za sromota kiedy kon- 
sul ze spółrycórzami leszcze się może 
,, zwycięztwa dobiia i walczy; a tu nie 
„» myslą, tylko o łupach, A może pod po- 
,„,zorem zdobyczy, unikaią niebezpiecz'ó6y 
„, przygody. Na łonie zwycięztwa, strachem 
„,przerażeni,,, Nie wielu tego słuchało, 
W ziąwszy więc zsobą tych, co usłuchali; 
wyprdń drogą, którą szedł nieprzyiac'!. 
Nogli do skorego marszu towarzyszów, i 
zaklina ich, żeby nie stygli w zapale. W zno- 
sił ieszcze ku niebu ręce i prosił bogów, 
żeby nie po czasie dobiegli: żeby mógł dzie- 
lic ze spółrodakami swoiemi niebezpieczeń- 
stwo dnia tego, Zwyczay był u Rzymian, 
że iak do potrzeby stanęli: skoro się brali 
do tarcz, i odzienie swe podkasywali; za-. 
wsze czynili testament: nie na na pismie, lecz 
tylko przydwu,aibo trzech swiadkach, mia- 
nowali po sobie dziedzica. W takiey po- 
rze znayduie Marcyusz Kominiusza żołnić- 
rzy.Pićrwsi co go postrzegli;przestraszyli się 
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iego niespodzianym widokiem: bo cały był 
krwią zbroczony, pełen kurzawy. Lękali 
się prócz tego, że w zbyt małóy liczbie 
przychodził. Ale iak się zbliżył do Ko- 
miniusza i podńwszy prawicę, radosci przy- 
czynę powiedział, że iuż zdobył Koryo- 
lum, a konsul go uscisuął; przytomni tak 
wesołóy nowinie, ioney znakom rycerze, 
podwoili swe męztwo i odwagę. Marcyusz 
przed daniem znaku dobitwy, pyta Komi- 
niusza; iaki iest szyk nieprzyiaciela? gdzie 
naybitnieysze hufce rozstawił? odpowiada 
Kominiusz, że mu się zdaie, iż srodek boiu 
Ancystowie u nich naybitnieysi trzymaią. 
Pos åw mię na nich rzekł Marcyusz. Ze- 
zwolił Konsul zdziwiony. Męztwo iocho- 
tę wielbi. Zaczyná się bóy opórny. Mar- 
cyusz wyprzedza wszystkich. Rzuci się 
z taką natarczywoscią na sródek nieprzy- 
iacielski; że go złamał do razu. Ale gdy 
ob: skrzydła zwarły się ku niemu, i gro- 
madami go otaczyły ; inżby tam od liczby 
zwalczony poegl. Kominiusz dostrzegł za 
cza u, ni:bezpieczeń'twa iego.  Podesłał 
na raluach bituieysze roty. Krwawa igo- 
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rą á do koła Marcyusza utarczka. Pełno 
trupów i ginących. Przedarły się posiłko- 
we roty, odparły nieprzyińciela, i rozegnały 
od niego. W pogoni za nieprzyiacielem, 
prosili rannego i zmordowanego, żeby w 
obozie odetchnął. Nigdy się zwyciężca 
nie moróuie rzecze: i niyzapalczywiey go- 
nit. Cśła Wolsków armia poszła w rosy- 
pke. Wielu było zabitych. Wielu się w 
niewolą dostało, Nazsiutrz w zebraniu wszy- 
stkich pułków, gdy się i Marcyusz pokszał, 
konsul z trybuny podziękowawszy bogom 
2a otrzymane tak wielkie zwycięztwo, obri- 
cå się do Marcyusza z pochwałą. Ale dobrać 
słów nie może na uwielbienie tak wielkich, 
tak ważnych iego czynów; których i sam. 
był swiadkiem; iwiedział o nich z doniesie- 
nia Larcyusza. Ofiaruie mu tedy do wyboru 
całey zdobyczy  pierwiastki,, Bierz d!á 
„, siebie nieustraszony rycórzu rotą część na- 
„szych łupów. Wybieray sobie konie i 
s, niewolniki. Tobie się tå przed inszemi 
,, nagroda walecznosci należy.,, To rzekłszy, 
oddaie mu naprzód konia z bogatym rzę- 
dem, Cåły obóz chętnie dla Marcyusza szczo- 

drotę 


ILULP./ ( | 


KO. BD 272 UŁ RY- 
drotę uwielbiał. Ale Marcyusz przystąpiw- 
szy do konsula. ,, Z radoscią przyymuię 
,, konia ofiarowanego. Pochwała z ust 
,, wodza mego , iak dla mnie chlubna, tak 
„mi iest naymilszą, Ale się z jnnych da- 
a rów wypraszam. Bo mie tek mi się one 
,,czciądia mnie, iak odpłatą wydaią. Dosć 
„, dla mnie będzie, do równego działu z dru- 
s, gimi należeć. Proszę cię atoli konsulu o 
ss iednę łaskę nad wszystkie inne. Nie racz 
,„mi ióy odmawiać. Oto między W olskami 
„, mam przyiaciela i goscia: człowieka zacne» 
,, go, który iest w liczbie ieńców. Był om 
s, szczęsliwy i maiętny, teraz się nam z dru- 
z giemi w niewolą dostat. Pozwólże mi , 
ss niech go pocieszę, A niechåy z jnnemi, 
„, na przedaż nie idzie. „, Powszechnego sza- 
cunku okrzyki, rozlegały się na te słowa. 
Owszóm, więcéy było takich, co się dzi- 
wili tey rzadkiey mocy duszy, którą try- 
umfz maiątku, niź znieprzyiąciela odnosi. 
Ci nawet, których zbytnia czesć Marcy- 
usza raziła, mimo zazdrosci swoićy, przy- 
znali, żetym bardzićy wart iest i tym wię- 
kszych darów i nagród; skoroich przez skro- 
mność 
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mność przyymować nie chce. Więcéy bez 
porównania ważyli w nim owo męztwo, 
dla którego wzgardził bogactwami; niż to, 
dla którego stał się ich godnym. Jakóż do- 
bre użycie dostatków, daleko więcóy 204- 
czy; mż dobre użycie oręża i broni, Ale 
o dostatki nie dbać, rzecz nieskończenie 
pięknieysza, i bohatyra godnieysz4; niż ich 
dobrze używać. Skoro się okrzyk stąd 
wszczęty uspokoił; Kominiusz ,, zacni spół- 
s rycerze. Nie potrafimy widzę Marcy- 
sı usza zniewolić, żeby to przyymował, 
,,czego nie chce, IDaymy mu więc to, cze- 
3, go nie może odmówić. Spieszmy się ofia- 
„,rować mu imie, na które sobie zasłużył. 
» Niech się odtąd Koryolanem nazywa. 
s Jeżeli iuż tylko, własny iego czyn tak 
,„,swietny itak pamiętny, nie uprzedził mia- 
„nowania naszego ,, Odtąd więc trzecie 
iego imie było Koryolan. Własne miał 
Cajus. drugie toiest nazwisko familii Mar- 
cius. Trzecie nadawali Rzymianie ze wzglę- 
di iakiego czynu, albo przypadku, zwiórz- 
chnóy postaci, cnoty, lub wady. Tak i 
Grecy z, różnego względu, nadaią praez- 
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wiska: iikie są Soter zbawca: Klinik zwy- 
ciężca. Wzięte bywaią nieraz z powićrz- 
chownóy postaci, iak Physcon brzuchał i 
Grypus orli nos. „I cnota ie dale verge- 
tes dobroczyńca. Philaðelph miłosnik bra- 
ci. Lecz iod losu się bierze: iak Euðai- 
mon szczęsliwy, które to imie wtóremu 
Battów krolowi nadane było. Wielu na- 
wet monarchom dostało się z przeszydzsnia. 
Antygon przezwany był Dosozem: że obie- 
cywał, anie czynił. Ptolomeusz Zamyrem, 
to iest drwiarzem. Ale tego gatunku nazwy 
pospolitsze u Rzymian. Metella, który dlá 
rany na czele, długo z przewiązaną głową 
chodził, przezwali Rzymianie OzaJemat em 
wieńcowym. Drugiego Metella nazwali sko- 
rym: że wkrótce po smierci oyca swego 
dawał widok szermierski. Dziwiłi się wszys- 
cy takióy prętkosci przygotowónia. Dziś 
jeszcze nadaią oui nazwiska z jakiego wzglę- 
du narodzenia. Zowią proklem tego, któ- 
ry się rodzi wtenczas, kiedy iego ociec 
daleko się znayduie: postumem tego, któ. 
ry przychodzi na swiat po smierci oyca, 
Jeźli się urodzą bliznięta, a ieden z nich 
Żyie, 
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Żyie, drugi umarł; piórwszego zowią /o- 
piscus. Wady tóż i kalectwo ciągnie za 
sobą imie: co nietylko względem pomnióy- 
szego, lecz i większego rozumieć trzeba, 
Nie tylko bowiem mówią syl/a, czerwo- 
nawy i niger czarny; ale coecus slepy, clau- 
Qius kulawy: przez co bacznie ludzi przy- 
zwycząiaią, żeby się nie wstydzili ani sle- 
poty, ani innego przypadkowego kalóctwa: 
żeby go nić mieli sobie za krzywdę, ale za 
własne imiona poczytywali. Takie atoli ba- 
dźnie, innemu pismu przyzwoitsze. 

Po skończonćy woynie, podżógacze 
ludu, znowu bunt zapalili. Nie było żadnóy 
nowćy przyczyny. Ale stąd do rozruchów 
powód znalezli, co nie było z winy patry- 
cyuszów; tylko skutkiem dawnieyszych za- 
mieszek i buntów. Wiele pól odłogiem le- 
żało. Woyny przeszkodziły zboża dowozu. 
Drożyżna była wielka. Naczelnicy ludu, wi- 
dząc, że na rynkach zboża nić ma, chociaż- 
by zaś i było, lud go nić miał za co kupo- 
wać; siali potwarliwe pogłoski; że bogaci 
przez swoię niechęć ku ludowi,głod zrobili. 
W tém przybywaią posłowie miasta Weli- 
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try: które się Rzymianom poddaie, prosząc 
aby tam osadę posłali. Bo zarazliwa choro- 
ba wielu obywatelów zebrała: że się ledwo 
dziesiąta częsć pozostaie, Rozumnieysi bacz- 
nie sądzili,że nagła ta Welitranów potrzeba, 
w porę dogodną Rzymowi przychodzi. DIĄ 
niedostatku żyw uosci, dobrze było częsci 
miószkańców umnieyszyć. Podawał się teź 
skuteczny srodek,do zgaszenia ząymuiącego 
się pożaru. Pozbyłoby się miasto buntowni- 
czych wichrzycielów , którzy iak zaraza 
szkodzili. Konsulowie spisali tych, co mieli 
póysdź na osadę, i przeznaczyli im wyiazd. 
Zaczęli polem woyskowy zaciąg na woy- 
nę przeciwko Wolskom. Mieli nadzieię, że 
tém samém nie tylko przeszkodzi się woy- 
mie domowey; ale że bogaci i ubodzy, lud 
i pstrycyusze, w jednymże obozie, iedneż 
niebezpieczeństwa dzielący, prędzćy się po- 
godzą, i spokoynieysi będą. Ale Sycyniusz 
3 Brutus, nie przestaiący pospolitego ludu 
podburzać, sprzeciwiali się obu tym zamy- 
słom. Pod płaszczykiem gorliwosci o dobro 
ludu, miotali potwarze na konsulów, że 
s, oni nieludzkie i naysroższe ze wszyst- 
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ss kich okrucieństwo przedsiębiorą. Pod 
p imieniem osady, chcą w przepaść niesz- 
s, częscia ubogich powtrącać. Chce im się 
ss posyłać obywatelów do zarażonego miey- 
„+ sca: gdzie pełno trupów ieszcze niepo- 
s, showanych. Co za duch niszczyciel: ich 
„„umysły ogarnął 2 A jakby niedosyć mieli 
,„, aa klęsce rodaków od głodu i od zara- 
3, Zy; podnoszą ieszcze dobrowoluię okro- 
;, pną woynę! żeby na żadnóm uaygorszć m 
y nieszczęsciu rzeczypospolitćy nie zby- 
,, walo. Diá tego tylko: że sobie iuż ubodzy 
z, niewolą bogatych sprzykrzyłi.,, Lud odu- 
rzony swych opiekunów wyrzćkaniem, na- 
poiony iadem i zaiadłoscią, ani osady nie 
chciał; ani do zaciągu się nie brał. Senat 
był w niepewności, czego się iąć należało. 
Ale Koryolan, w wziętosci swoiey zagrun- 
towany, mąż wielkiego serca i górnego 
umysłu, w celnem poważeniu u wszystkich 
będący, stanął przeciwko takim wyrzutom. 
Odpićrał nayzuchwalszych buntownicze ga- 
dania. Musieli się więc przenosić do We- 
litrów osadnicy. Przeznaczone były kary 
na nieposłusznych. Przeto komu tam los 
wy- 
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wypadł; nie mógł w Rzymie pozostać. Za- 
ciąg na woynę, nie poszedł tak zręcznie. 
Cile od niego lud był daleki. Zatem Ko- 
ryolan swoich klientów i ochotników po- 
zbierał Namówił ich z sobą do napadu 
granic Aniium. Znaleźli tam dosć-zboża, 
bydła i niewolników. Nic dła siebie Ko- 
ryolan nie zachował. Wszystko poszło dla 
Rzymian. Ci którzy zdobycz prowadzili; 
zaledwo ią uniesli Takie maóztwo łupów 
zsięli. Wielu widząc ich tak zbogaconych; 
poczęli żałować, że się nie udźli na tę wy- 
praiwę. Nie nawidzili Koryolana przez za- 
zdrość. Bardzo niechętaćm okiem pogląda- 
li na taką sławę i wziętosć. Tey pomna- 
żanie się, sądzili zmnieyszeniem swoiego 
zniczenia. Niedługo potćm stara się Ko- 
ryolan o konsulat. Wielu się na iego pro- 
źbę skłaniało. I lud miaał sobie iuż nawet 
za wstyd, odmówić co takiemu mężowi, 
który urodzeniem i cnotą dałeko drugich 
wyprzedził. Byłoby iuż hańbą ubliżyć 
dla niego kreski; kiedy on tąk zańmienite 
posługi czynił dla rzeczypospolitey. (Ci 
którzy sięo ińki urząd starali; pokazywali 
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się publicznie przed obywatelami w skro- 
mnóy postaci, w odzieniu wićrzchnićm bez 
tuniki. Czylidla tego, że taka odzież przy- 
zwoitszą się zdawała stanowi proszącezo; 
czyli że ci, co na woynach rany odniesli, 
zaraz mogli okazać blizny, iako niewąt- 
pliwe dowody zasług i nięztwa. Bo nie 
z boiaźni iakićy, lub podeyźrenia, żeby się 
lud pieniędzmi uymował, ubiegali się za- 
sługiwać ludowi kandydaci w skromnóm 
odzieniu. Nierychło dopiero zaczęło się 
przekupstwo kresek w wybsrze do magie 
stratur. Ale iak się raz zaczęło; pełno go 
było w sądach, cywiłnosci i woyskowosci. 
Takiemi stopniami z rządu wolnego, dostał 
się Rzym pod rząd samowładny. Wolni ry- 
cerze stali się niewolnikami bogactw. Prze- 
to nie bez przyczyny ieden powiedział. 
,, Ktopierwszy ludowi dawał uczty, kto 
,,go pierwszy szczodrotą zepsowół; ten 
,,pierwszy fundamenta rządu wolnego pod- 
s, kopał.,, Nie od razu się też to w Rzy- 
mie zaczęło. Bo naprzód zwolna i niezna- 
cznie. Niewiadomo kto tam pićrwszy uiął 
i znieprawił pieniędzmi lud i, sędziów. 
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'Wdemy tylko, że w Atenach co dał przy- 
kład takiego zgorszenia, że swoich sędziów 
przekupił, zwał się Anyt  Antemiana: 
pozwany o wydanie twićrdzy Py/e nieprzy- 
jacielowi, przy końcu woyny peloponezkióy. 
Ale w Rzymie za czasu Kóryołana, iesż= 
cze był w téy mierze wiek złoty. Cnota 
i zasługa, nie maiątek i bogactwa, miały 
poważenie i wziętosć. Odniesione w tylu 
bitwach rany, przez lat 17. ciągłego wo- 
jowania, pokazywał publicznie Koryolan. 
Lud zniewolony pamiątką zwycięztw tak 
swietnych, a cnotą i walecznoscią rycórza, 
wstydził się żądaniu iego odmówić. Przy- 
rzekli sobie wszyscy konsulem go obrać. 
W dzień simego wyboru, pokazuie się on 
publicznie naywystawnióśy. Otaczał go cå- 
ły senat i patrycyusze: którzy nigdy pò- 
dobney usilmosci nie okazali. Nadzwycząy- 
na wystawa Koryolana i zbytnie onemu 
sprzyianie, w momencie umysły ludu zmie- 
niło. Chęci ku niemu poszły na nienawiść. 
Przyłączyła się do nićy i boiazń. Zaraz 
na to padli, że gdyby człowiekowi takiey 
wziętosci, tak sprzyiaiącemu możnieyszym, 
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oddåli ten stopień; iużby on zupełnie lud 
'pognębił. Troskliwi o swvię wolność, nie 
dali kresek na niego. Insi stanęli. Konsu: 
lowie i senat mocno byli tém obrażeni, i 
większą w tem czuli swoię zniewagę; a nie 
želi się nawet sam Koryołan pokrzywdzo- 
nym bydź zdawał. Lecz on niepomiernie 
czuł tę zniewagę. Przywykły do zagłę- 
biania się w tóy częsci duszy, gdzie ieste 
siedlisko gniewu i uporu, co sobie brał 
za Źródło wielkomyslnosci i męztwa; swić- 
Żą ranę czuł nader mocno. Brakowało mu 
tego szczęsliwego ziednoczenia w sobie 
powagi i łagodności, związku męztwa z cièr- 
pliwoscią. Takie atoli umiarkowanie i taki 
związek, naypotrzębnieyszem iest znamie= 
niem enot towarzyskich, owocem rozumu i 
edukacyi. Koryclan nie wiedział, że kto 
się chce dorządu miószać, i z ludźmi mieó 
do czynienia; powinien nadewszystko strzedz 
się uporu i zaciętosci: co zdaniem Platona, 
zawsze zwykło samotnikowi towarzyszyć, 
Powinien się dobrze cierpliwoscią na wszyst= 
kie przygody obwarować. Lubo smieią 
aię i gardzą takiemi przymiotami; co nie 
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niylepićy o rzeczach sądzą. Kotyolan czło: 
wiek otwarty, nienagięty , nieubłagany, 
któremu się nie powiano było nic oprzeć, 
albo czegoby on mocą i stałoscią swą nie 
przezwyciężył, Koryolan, który nie zwa: 
żał, że to, co się często bydź zdaie mocą 
i stałoscią, bywa nie riz słaboscią i upad- 
kiem na umysle: bo z chorohy duszy po- 
chodzi gniów, iak puchlina zewnętrznó, 
którą ciężko uleczyć; odszedł do siebie w zło- 
sci izmieszaniu. Pełen zemsty wewnętrz- 
nie. Wszyscy młodsi patrycyusze zacnieysi 
i smielsi, którzy byli z stateczną cacią i 
przywiązaniem ku niemu, swoiem ubolówa- 
niem i oswiadczeniami w tem zdarzeniu, 
pomnożyli ieszcze i roznićcili zapał iego 
gniówu. Jikóż był on ich wodzem i nau- 
czycielem woiennego rzemiosła. Zaprawiał 
ich do boiu, i uczył oręża używać. Wy- 
stawiał im slachetne wyscigi, sławę pię- 
knych czynów. Gdy się to dzieie, przy- 
chodzi do Rzymu z Włoch i Sycylii wiele 
zboża: częscią kupionego, częscią z daru 
Gelona tyrana syrakuzańskiego. Była wiel- 
ka nadzieia, że się Rzym iak głodu i nie» 
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dostatku; tak i rozruchów pozbędzie. Tego 
samego dnia, zebrał się senat na radę, Miey- 
sce zebrania się rady, lud otoczył: w ocze- 
kiwaniu skutku oamysłów. Tak sobie zaś 
utożył i tak rozumiśł: że zboże kupione, 
przedane będzie mierną ceną; a darowane 
od Gelona, bez pieniędzy rozdane będzie. 
Niektórzy bowiem senatorowie byli tego 
zdania, Ale Koryolan, gwałtownie się obru- 
szył, na tych, iak nazywał stronników po- 
spólstwa: miał ich za buntowników i zOray- 
cow Kzymu, ,, Przeciwko sobie samy:n cho- 
s, wicie wy n:ówil 1 pielęgnuiecie iadowite 
s gady: nasiona zuchwalstwa i niewdzię- 
;, cznosci.  Czyliż nie raczey powiani*cia 
,, ie byli zaraz z początku potłumić i znisz- 
„,czyć? Nie byłby teraz lud przemágát: nie 
„, byłby się. wdarł do stopnia trybunatu, 
,„, Dosć i takbył mocny. Otrzymał czego 
„» żądał. Niczego mu nić można odmowić, 
s» gdy mu się czego zachce. Alboż słu- 
„,cha Konsulów ? Czyliż nie chce bez- 
s rządu i niepodległosci zupełney 2 Nie 
,„,słuchaż tylko swych naczelników 2 któ- 
»»rych swym urzędem miąunie. Komu się 
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;;zdaie dobrą szczodrota podziału zboża, 
n iak zwyczay w Grecyi, gdzie lud hardziey- 
1, Szy; ten têm samóm buntuie lud, do nie- 
„posłuszeństwa przywodzi. A to się skoń- 
y CZy na zgubie rzeczypospolitóy. Czy te 
ss Zuchwalce powiedzą, że in: dano zboże w 
s nagrodę zasług na woynie? na którą po- 
s, tylekroć zbraniali się wychodzić? Za cóż 
sim się należy? czy za ten buntowuiczy 
„spisek? kiedy opuscili i zdradzili swą 
„,oyCzyzuę, wyszedłszy na górę swiętą ? 
s, CZy ińko zapłata za potwarze na senat 2 
s, Ale ontu siebie rozumieć będą, że nás 
s zastraszyli: że ich osmielenie, naszę stãe 
„,łość przemogło: że my nie zezwalamy na 
s, podział zboża, tylko przez boiwzń i po- 
ss chlóbowanie. Nigdy eni się nie uspokoią. 
s Nigdy nie założą tamy swym domaganiom. 
ss Nie będzie końca zamieszkom. Wieiki był- 
,,by nierozum, żebysmy im teraz ustąpili. 
s» Owszćm ieżeli baczenie mámy; powinni- 
s Smy im wyrwać tę tryburską władzę. Bo 
„,ta iest zniszczeniem konsulatu, rozerwa= 
„niem rzeczypo:politey: która wprzód je- 
s, dua i mierozdzieluą była. Teraz na dwie 
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,, strony lest podzieloną. Jest to sprężyna, 
,, która zawsze do iednosci przeszkadza: 
,,gnióżdzi niezgodę, zamićszania i klęski. ,, 
Temii tym podobnemi słowy wszystkich 
młodszych senatorów do swego zdania na- 
ktonił, i prawie wszystkich bogatszych. 
Napoił ich tą żółcią, która się w nim ro- 
zlała. Wszędzie. oni roznosili po Rzymie, 
że nić ma więcćy nikogo, któryby tak był 
prawdziwie nieprzyiaciełem pochlebstwa, 
iak Koryolan. Niektórzy iednak ze starszych, 
widząc na eo się zanosiło; nie pochwalali 
tego zapędu. Jakóż nic się dobrego stąd 
nie zawiązało, Trybunowie słyszeli, co mó- 
wił ua, radzie Koryolan: tudzież iak prze- 
magąło ięgo zdanie. Zaråz oni z wielkim 
hałasem pobiegli do ludu: kazali mu się ze- 
brać, orężnie stanąć. Opowiadali Koryo- 
lana słowa i rady. O.mało co lud rozińszony 
drzwi nie wybił: ledwo co nie wpadł do 
senatu, i gwałtu nie zrebił. Strzymali go 
przecież Trybuni: na samego Koryolana wi” 
nę zwalaiąc. Każą mu się stiwić przed lu- 
dem, i usprawiedliwiać. Posłani tym koń- 
cem liktorowie, odpędzeni. Sami więc Try- 
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bunowie z Edyłami poszli osobiscie. Chcą 
moża brać Koryolana. Patrycyusze stanęli 
mu na pomoc, odparli Trybunów, uderzyli 
nawet Edylów. Noc dalsze gwałty przer- 
wała. Rozeszli się do domów. 

Nazsiutrz 1ówno ze dniem, Konsulo- 
wie widząc że lud rozjuszony, biegnie zew- 
sząd na rynek, bali się o miasto. Jak nay- 
prędzey zbierają radę senatu. Naradzalisię 
tam, iakby można łagodnemi słowy i przy- 
iazną ustawą lud uspokoić. Wystáwiali 
bowiem ,, nie ta iest pora, sprzeczać sięo 
z, Czesć, ani walczyć za dostoynosć, Pora 
piest niebezpieczna i gwałtowna, Berdzo 
„, wiele od iednćey chwili zależy. To moment 
3, krytyczny. Trzeba się do czasu stosować. 
„, Więcey dobrego sprawi ludzkosć i uię- 
„,cie ludzi.,, Znaczną większosć na to zdá- 
nie przystąła. Wyszli konsulowie do ludus 
tłumaczyli się nayłagodnićy: uięli ich za 
serce. Uspokoiłi boiazni, uchylili przeci- 
wko senstowi uprzedzenia i potwarze. Da- 
wali baczne rady i przestrogi, i zaręczyli, 
że nie będzie nadal sprzeczki o cenę zbe- 
ża. Kiedy iuż większą częsć ludu dała 
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się złagodzić, kiedy po hukliwóy burzy 
nastąpiło uciszenie, i lud swoićm pomiar- 
kowańicm ustępował, i zdawał się naprzy- 
rzeczenie konsulów; powstali Trybunowie 
i rzekli: Ponieważ senat. do rozumu przycho- 
zs dzi; lud nasladować będzie pomiarkowania 
,,senatu,we wszystkiem co iest słusznego. 
„s Ale tak chce mieć, żeby Koryolan wy- 
s», wodził się ludowi: czy to iest prAwda,że 
„,on dla obalenia rządu i pognębienia ludu, 
+, senat wzburzył. Czy nie z ducha bun- 
,,towniczego, wyroku trybunów nie usłu- 
„„chał , gdy odebrał rozkaz, stawienia się 
,,przed ludem dla usprawiedliwienia swo- 
s lego? Czy nakoniec Edylów pobiciem w 
„oczach ludu, nie myslił zapalić woyny do- 
,,mowćy, i na wzaiemaą zgubę obywate- 
slów uzbroić? ,, Celem zapytań, było u- 
pokorzenie Koryolana i mus do uległosci 
ludowi. Albo ieźłiby się trzymał wyniosłego 
i uieulegaiącego postinowienia swoiego; te- 
dy było ich zamiarem,wzburzyć lud przeciw- 
ko niemu. Do czego bardziey kierowali: zna- 
iąc charakter człowieka nieuległy i nie- 
przebłagapy. Stawił się Koryolan iakby na 
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usprawiedliwienie się. Stuchał go lud z głę- 
bokióm milczeniem. Ale zamiast skromney 
wymówki i słów błagałnych, iakich po nim 
oczekiwano, nie tylko mówił z nienawistną i 
uiewczasną wolnoscią; ale w takich ieszcze 
wyrazach, które bardziey oskarżycielowi, 
niż oskarżonemu przyzwoite. (Co większa, 
z tonu mówienia z głosu smiałego,i powićrz- 
chownóy postaci, znać było zupełne mo- 
wcy bezpieczeństwo, a oboiętność. i prawie 
wzgardę dla, całego. koła. Tego mu, obra- 
Żony lud nie darował.,, Dosć długo tå- 
„,, kie zuchwalstwo cićrpimy,, rzekli. Sycy-. 
niusz nayzapaleńszy z Trybunów ,rozmówiw- 
szy się na chwilę. z kollegam wychodzi. 
na środek, koła, + donosnym głosem .ogłasza:. 
Trybunowie! Koryolan zodie.się byoć smierci, 
winien, Jzaraz go Edylom każe na.wierz- 
chołek skały tarpeyskiey prowadzić: E- 
dylowie czynią wedle rozkazu: chcą brać 
Koryołana. Większa częsć ludu, poczytuie 
to za srogosć niesprawiedliwą. Patrycy- 
usze w żalu ibolesci biegną na ratunek. 
Wrzawanie słychana. Chcących brać gwał- 
tem, iedni gwałtem odpychaią od Kory- 
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olana, i w posrodek siebie biorą; drudzy | 
galnemi rękami wzywaią litoszi ludu, że 
w tak gwułtownóm rozruchu, próżue były 
słowa izsklinania. Dopićca krewni i przy- 
iaciele Trybunów, widząc że niepodobny 
do wykonania ich rozksz; namówili przecie, 
i skłonili dauchylenia, co było naydzikszego 
w ukazie: żeby na nieprzekonanym, gwałtu 
dopełaiono. Jeżeli ma ginąć; viech ginie 
za dekretem, wedle prawa. Niech go. lud 
sądzi. Zwolniał Sycyniusz. Coż wy mya 
slicie? rzecze do Patrycyuszów:że tak chee- 
cie wyrwać oð kary tego, którego lud 
chce ukarac? ,, Ale wy sśini, wy co myslis 
s, cie? odpowiedzieli Patrycyusze. Co się 
s» wam dzićle? bez żadnego prawa isłuszno- 
,, sci, ogłaszać wyrok nayniespraw iedliw- 
,,szy, na obywatela naycnotliwszego? ,, 
Zebyscie więc nić mieli ani pozoru Oo ktd- 
tni z nómi, powiedział Sycyniusz: pozwa' 
iå :wóm luQ na to, żeby ten człowiek sq- 
Əzony był wedle porząOku prówa. Ciebie 
Koryołanie,my Trybunowie pozywómy. Stú- 
wić się masz w Oniu zcim targu. Jeżeliś 
niewinny, lu) sędzia twóy, ciebie uwo!nt. 

Taba 


. KO- 1275 290 CR: RY- 

Taki srodek dogodził Patrycyuszom. Prze. 
stáli na tem; że ocalili Koryolana. W przecią- 
gu czasu do dnia 3gotargowego, ( targ zas 
w Rzymie, co 9. dui przvpadź i dla tego 
się nazywa zundinae) wypadła woyna z 
Ancyatami. Była więc nadzieja odroczenia 
sądów. Wszelkie bowićm było podobień- 
stwo, że się zanosiło na długą woynę. Był: 
by lud powolnieyszym, i gaiów ostudził. 
Prywatna uraza poszłaby w niepamięć. Ale 
Ancyatowie prędzćy nad spodziówanie po- 
kóy zrobili. Powróciły woyska do Rzymu. 
Troskliwi Patrycyuszowie, zbierali się nie 
raz na radę: tak w celu ochrony Koryo- 
lana; iako tóż aby nie dali Trybunom po- 
zoru do wzburzenia ludu i znowienia bun- 
tu. dppius Claudius niywiększy plebeiu- 
szow nieprzyjaciel oswiadczął: że szg senać 
sin wpadla i zupełnie niszczy rzeczpospo- 
litą: kiedy ludowi zostówia moc sadzenia 
patrycyuszów, większoseią głosów. Dà- 
wnieysi i popułarnieysi senatorowie, nie by- 
Ji tego zdania. PRozumieli owszóm, że sko- 
ro tylko lud takiego przywileiu nabędzie ; 
zamiast okrucieństwa i złosci, stanie się bar- 
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dziéy ludzkim i uważnieyszym. Bo zdá- 
niem ich ,, lud senatem nie gardzi. Prze- 
,„ciwnie owszém rozumie się bydź od nie- 
,,go zgardzonym. Władza sądową, będzie 
,,dla niego zaszczytem. Ulóczy w nimi 
s, zagładzi chorobę podeyźrenia mniemanćy 
,,wzgardy. A tak w momencie dawania 
„, kreski sądowćy; zrzeknie się swóy nie- 
„, nawisci. ,, Zważaiąc Koryolan wahanie 
się senatu, isam się ważył między nadzie- 
ią przychyłnoscisenatu, i obawą niechęci 
ludu. Zapytuie tedy Trybunó w—zdókże to 
główne przestępstwo mu zarzucaią? za któ. 
re się ma przed ludem sprawowacę Oswiad 
czyli Trybunówie.  Dowodzić będziemy 
tobie kuszenie się otyranią wszelkiemi spo- 
sobami. Koryolan nie czekaiąc dalóy,, za- 
„, raz idę i stawię się przed ludem. Ka- 
,, żdy sąd w téy mierze uznaię. Zadnóy 
s, kary nie unikam; ieźli mi takie prze- 
„,stępstwo dowiedzione będzie. Ale przy- 
,, laymniey rzeczy nie przewracaycie: nie 
s, oOSzukuycie senatu.,, Trybunowie obiecali 
rzetelnosć. Tak władza sądzenia patrycy- 
usza, pozwolona była ludowi. Gdy się lud 
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na sądy zgromadził; gwałtem Trybunowie 
wymogli, że kreski póydą przez ćrzbus, 
nie przez centurye. Pewni tym sposobem, 
że nżyubożsi z pospółstwa, w którem by- 
wi naywięcey wichrzycielów, ludzie bez 
żadnego zdania i względu na przyzwoitosć 
i sprawiedliwosć, możnieyszych i woysko- 
wych liczbą przepiszą. Ale następnie za- 
niechali zśrzutu o tyranią, Rzucili się na- 
przód obwiniać Koryolana zato, co mówił 
w senacie, aby nie była zmnieyszana cena 
zboża. tudziez aby Trybunat był uchylony. 
Nić miełi jeszcze dosć na têm. Żarzucali 
mu że łupów Antyackich nie złożył w 
skarbie, ale ie między żołnićrzy podzielił. 
Ten ostatni zarzut, zmićszał Koryolana. Ani 
sie go spodziówał, ani miał na prądce przy» 
©wtowanóy odpowiedzi przekonywaiącey, 

"cez gdy zaczął wychwalać tych, co się 

imnatę wyprawę udńli; wielkim mu 

iiem przerwali mowę ci, któtzy się £ 

e złączyli. A było ich nierównie 

Nakoniec poszli do krósek przez 

ʻe dwudziestu iedney, Hwanascie 
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rok stanął, lud się bardzićy ucieszył, i wię- 
cey stąd nabrał wyniosłosci i dumy; niżeli 
ze wszystkich wygranych bitew. Senat 
był do żywego tknięty i upokorzony. Tak 
się senatorowie wstydzili, że ledwo oczy 
podniesć mogli. Wtenczas dopiero żało- 
wali: że się do ostatka raczey nie oparli: 
kiedy natńką hardosć lud wsadzili: pozwa- 
laiąc mu władzy naywyższćy. Na poznanie 
stroń żalu i radosci, nietrzeba było patrzeć 
ani na odzienie, ani na inne powierzcho- 
wne znaki. Ci. bowióm, którzy się cieszyli, 
byli ze stony pospólstwa. Co się smucili, 
byli ze strony patrycyuszów. Jeden Kory- 
olan pod tym ciosem nie upadł, Am się 
upokorzył, ani zasmucił. Zawsze iednostay- 
ney postawy, tonu iednostżynego. W owcy 
wielkiey liczbie żałuiących iego nieszczę- 
scia, sam ieden zdawał się bydź oboiętnym. 
Ale ta oboiętność nie była skutkiem rozumu, 
albo łagodaosci umysłu, tym bardziey umiar- 
kowania icierpliwosci na przypadek. Lecz, 
że się zupełnie puscił na gniów i zemstę, 
Takowa oboiętność, ( lubo iéy pospolici lu- 
dzie nie tak dostrzegaią ) z głębokiego zró- 
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dła smutku wypływa. Skoro się smutek prze- 
trawi, nałątrzy;zapała się potem aż do wscie- 
kłosci. Pędzi od siebie słabość i uleganie. Otóż 
dla czego kiżdy gnióćwliwy, zdiie się bydź 
silnym. Tak iak chory w gorączce czerwo- 
ny i pałaiący. Bo dusza wre w swoim ru- 
chu i sileniu się. Jakóż pokazał skutek, 
Że Koryolana pozorna oboiętnosć, była w 
jstocie namiętnoscią gwałtowną. Bo iak tyl- 
ko do siebie powrócił; zaraz pożegnał mat- 
kę i żonę, rzewliwemi łzami iego nieszczę- 
scie opłaukuiące. Przy pożegnaniu , zalecał 
im cićrpliwosć w nieszczęsciu, i poszedł za- 
raz do bramy w towarzystwie wszystkich 
, patrycyuszów. Daniec ich nie prosił, nicze- 
go nie przyjął:rozstał się ze wszystkimi. 
Nie wziął z sobą iak 3. albo 4. klientów,i 
udał się naprzód do swoicy włosci za Rzy- 
mem :pełen rozmaitych mysli,które mu gniów 
poddawał. Nie sciągały się one do niczego 
dobrego. Miały wszystkie za cel zemstę 
z Rzymian. Umyslił nakoniec woynę im z 
sąsiadami zapalić, Przedsięwziął naprzód 
Wolsków do nićy pobudzić. Ro oni byli 
niyzamożnieysi wlud, gotowiznę i zapasy, 
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A ostatniey woyny przegrana, nie tak um- 
nieyszyła ich siły; iak zrobiła zazdrość „ 
pomnożyła mienawisć. Był podtenczas w 
miescie Anżium Tullus Amphidius z męztwa, 
urodzenia i bogactw, ińkoby królem Wól- 
sków. Wiedział Moryołan, że go Tullus ze 
wsżystkichRzymian niywięcey nie nawidzi. 
Często oni na bitwach z sobą walczyli, 
Często ieden drugiego wyzywali: grozili 
sobie, wynosili się z męztwa ieden nad dru. 
giego: isk zwyczaynie młodzi woiowuicy, 
o swóy honor gorliwi, slachetną ambicyą 
zapaleni, biegli na wyscigi do sławy. Pry- 
watna nienawisć, przydała wagi narodowóy 
nieprzyiazni, Dwoiako więc byli sobie nie- 
przyiaciołmi. Lecz z drugiey strony, do- 
brze znał Koryolan nieustraszone serce Tul- 
la. Ani mu tayno”było , że ze wszystkich 
Wolsków, ieden Tullus pory tylko czeką, 
żeby Rzymianom wet zawet oddał. To 
więc u siebie postanowił Koryołan; co- 
dowodzi priwdy od iednego poety wyra- 
zoney. Ciążko się oprzec gniewowi. Zyciem 
nawet własnem okupuie się to nie rdz, co, 
sobie gniew (upodobć, Bierze na siebie 
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odzienie navzda nieysze do niepoznauia, i 
wszedł iak Ulisses do miasta nieprzyińciel- 
skiego. Było to wieczorem. Wielu po uli- 
Cach napotkóśł. Nikt go nie poznał. Idzie 
prosto do domu Tulla. Wszedł. Ziden go 
nie postrzegł. Zbliżył się cicho do ogniska. 
Zakrył twarz: ani się ruszył, i nic nie prze- 
mówił. Zdziwieni domownicy, nie smieli 
jeduak o nic go pytać. Zdała się im oso- 
ba poważni. Jego suknie i simo milczenie 
przydawało coś: do czci jego. Opowiada- 
iąto szczególne żdarzenie swóiemu panu 
który wtedy wieczerzał. Wstaie Tallus 
od stołu, idzie do nieznąiomego, i pyta kto 
jestes? czego potrzebuiesz? Odsłoił się Ko- 
ryolan i Chwilę milczał. Nakoniec,, Jeżeli 
,, mię rzecze nie poznaiesz,albo oczom twym 
,„nie, wierzysz; potrzeba mi więc samego 
ss Siebie wyiawić. Jestem Marciusz, który 
„style złego Wolskom zrobiłem, Koryolana 
simie, nie pozwala mi tego zaprzeczyć. Bo 
stå iest cała nagrodą, za moie price inie- 
s, bezpieczeństwa: na które się połlalem. 
s, lmie to iest wieczną pamiątką moióy dlą 
sı was nienawisci. To mi się tylko zos*Ą. 
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„, ło, fodięte mi bydż nie mogło. Oprócz 
,, imienia, wszystkom utracił,przez zuchwa|- 
„,,stwó ludu, i podłosć patrycynszów i urzę- 
„dów. Wygnaniec iestem. Przyszedłem w 
p» upokorzeniu do tego ognia:pod tworę moc 
„się oddaię. Nie dla moiego bezpieczeń- 
„+ stwa, albo dła ocalenia życia. Bo byłże- 
„+ bym do ciebie przyszedł; gdybym się smier- 
„ci obawiał? Szukam pomsty na Rzy mia- 
y, nach. Już ią znalazłem, iuż ią mieć za- 
„„czynam, kiedym się tobie w moc oddał. 
y, Jeź.i więc masz odwagę nanieprżyiaciela; 
,,użyy mego prywatnego nieszczęscia, i o- 
,„bróć ie na publiczny pożytek W olsków. 
,, Szczęsliwiey ieszcże bić się 2a was będę, 
,, uiżelim walczył przeciwko wam. Kto zná 
s, taiemnice nieprzyjaciela; lepiey może słu- 
„,, żyć, niżeli ten, co ich nie żna. Jeżeli zas 
nie smiesz o woynie mysleć; ani mnie 
„ żyć , ani tobie żywić mię nie należy. 
ss Twóy nieprzyiąciel na nie ci się nie zdą,,, 
Tey przygodzie rad Tullus, podaie mu pra- 
wicę.,, Bądź dobrey mysli Marcyuszu, Wie- 
» le nam czynisz, kiedy się nam oddadiesz, 
s» Ani wątpiy, że ciza to wdzięczni będą 
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s, Wolskowie.,, Prowadzi go z sobą do sto. 
łu i hoynie częstuie. Nazaiutrz i dni na- 
stępnych, naradzali się o sposobach prowa- 
dzenia woyny. Ale Rzym dużo był wzbu- 
rzony, dlaporóżnienia łudu z patrycyusza» 
mi. Wygninie Koryolana, zawisć powię: 
kszyło. Wieszczkowie,kapłani, nawet i pry- 
watni ozniymowali cuda rozmaite. Między 
iunemi przywodzą, że obywatel rzymski 
imieniem Tzłus Latinus, człowiek nie na 
stopniu, ale pocziwy , spokoyny, od za- 
bobonu daleki, nieprzyiacić] kłamstwa i chlu- 
by, miał sen, w którym mu się Jowisz po- 
kazał, i kazał senatowi powiedzieć; że 
„, ha ostatnich ku czci iego igrzyskach, uro» 
„czysty obchod poprzedzany był od ieJnego 
,,niecnoty pląsaka. Bardzo się to nie podo- 
„, bało Jowiszowi.,, Człowiek, naprzód na 
ten sen nie dbał. Ale gdy go powtórei pe 
goi råz zaniedbśł; stracił syna iedynaka, 
wielkich nadziei młodzieńza: sim parali- 
żem ruszony. Każe się więc z łóżkiem 
do senatu zanosić. Opowiada wszystko, 
co mu się marzyło. Zaledwo dokończył, 
(tak mówią) że nabrał siły, wstał z łóż- 
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ka, i powrócił nazad piechotą do domu. 
Zadumieni senatorowie, poczęli sledzić , 
co się Bogu w jch dbchodzie nie poda- 
bało, Znałazł się przypadek takowy. Je- 
den pin oddał swego niewolnika w ręce 
spółniewolników z rozkazem, aby go gnóli 
i smagali publicznie po ulicach i rynku: 
a w końcu mu smierć zadali. Gdy oni zwy- 
kłą srogoscią okrutny rozkąz wykonywa- 
ią, kiedy nędznik bolem zięty, różne z sie- 
bie czyni postaci; trefunkiem uroczysta 
pompa nadchodzi. A ci sieką smiertelnika, 
Wielu z gromady obchodu, „zgorszył ten 
sprosny iokropny widok. Mieli go za zły 
znak. Nikt się iednak ze swego porządku 
nie ruszył, żeby oprawców przepędził, Ła- 
iali tylko panai złorzeczyli mu, że się tak 
niemiłosiernie z niewolnikiem obchowzi. 
Bo na ów czas, bardziey po ludzku, ani tak 
srogo niewolników karano. Owszem każdy 
pin, uważał ich raczey iak towarzyszów 
pracy swoićy. Dla tego mieli, na siebie 
wzgląd przyzwoity. Pozwalano im nawet 
cokolwiek woluosci i poufałosci. Słodziło 


to ich niewolą, Naywiększą karą niewol- 
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mika, była furca: to iest kawał draga, iå- 
kiego się na wozowy dyszel używś. Z takim 
drągiem musiił przechodzić około sąsiadów 
prowadzony przestępca. Na taką karę skaza- 
ny, uchodził za łotra, iu nikogo wiary 
nie znaydował. Nazwisko miał szubieni- 
czn:ka furczfer. Swóy sen Latynus opo- 
wiedziawszy senatowi, a senat nie wiedząc 
co to za ieden pląsak igrzyska poprzedzał, 
który się Jowiszowi nie podobał; wybady- 
wa i słędzi co się zdarzyło. Kary nowosć 
przyszła niektórym na pamięć: że widzieli 
Łędznika srodze smaganego, przed zadaniem. 
mu smierci. Zgodzilt się kapłani, że nie 
co ianego. Zatóm pan, owega niewolnika 
musiał wielką winę zapłacić. Igrzyska no- 
wym, kosztem, z. większem nabożeństwem i 
spaniałoscią odbyte. Numa, który te obrząd- 
ki postanowił, aai potrzebwieyszćy, ani wa- 
Znieyszey dla Religii ustawy nie zrobił; 
jako gdy wyraźnie mieć chciśł, aby urzędy 
1 kapłani, we wszystkićm, co do czci bor 
zkićy należy, ostrzegani byli przez obrzę- 
dowego sługę, temi słowy głosno wyrze- 
czoneimi: hoc age - patrz co czynisz. Tako- 
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wêm ostrzeżeniem, chciał mieć Numa lu- 
dzi w obrząikach bacznemi, nie roztargnią- 
nemi. Wiedział dobrze Numa, że po wię- 
kszey częsci, co ludzie czynią, osobliwie 
tóż do czci bożóy, muszą się przyniewa- 
lać. Inaczey wszystko się rozwalmó i nie 
trzyma się razem, tylko z potrzeby. Lecz 
nie tylko w ważnych zdarzeniach, ponawiali 
Rzymianie swoie ofiary, obchody, igrzyska; 
powtarzali ie z drobnych nawet przyczya. 
Kiedy się u wózka obrzędowego potknął 
kcń, albo woznica lewą ręką wziął lóyce; 
„penawiał się obrządek. Nawet w tych o- 
statnich czasach, 30. razy iednę ofiarę roz- 
p'czynano: że się iakies uchybienie znala- 
zło, Taka iest gorliwosć i nabożeństwo 
Rzymian. 

Tymczasem w Antium Koryolan i Tul- 
lus z przednieyszemi taiemaie się znosili, 
zagrzewali do boiu. Rozróżnieni z sobą Rzy- 
mianie, naylepszą teraz pora na nich ude- 
rzyć. Wielu iednak wstydziło się bez przy- 
czyny zrywać, na lat dwie ułozone przy- 
mierze. Lecz sami Rzymianie dali pow d 

obrazy 


KO- L 302 RA BY; 
obrázy. Z lekki-go podeyźrenia iakiegoś, 
na doniesienie fałszy we,iednego dnia igrzysk 
obwołano w Rzymie—wszyscy IWolskowie 
którzy się w tych murach znóydOnią; przed 
zachodem, stońca ustąpić mig. Są autoro- 
wie co tem podstęp Koryolanowi przypi- 
suią: iakoby on sim umówionego namówił, 
któryby fałszywóm  doniesieniem nabawił 
trwogi konsulów: że Wolskowie w czasie 
sńmych igrzysk miasto zapalą, na Rzymiany 
uderzą. Obrażeni tą obeigą W.olskowie, 
roziątrzyli się na Rzymian. Tullus bar- 
dzićy ieszcze ten ogień rozżarzył. On przy- 
wiodł do upomnienia się uRzymian o wszyst- 
„kie włosci i miasta, podczas. woyny za- 
ięte. Senat wysłuchwszy poselstwa, ura- 
Żony odpowiedział. „,Jeżeli się Wolsko» 
„wie pierwsi do broni wezmą; Rzymianie 
„ią ostatni złożą, ,, Po takiey odpowie- 
dzi, zebrał Tullus. powszechną obradę na- 
rodu Wolsków. Z jego namowy przedsię- 
wzięta iest woyna. Radził wezwać Ko- 
ryolana do rady, zapomnieć przeszłosci, a 
mieć w nim zupełną ufuosć. Bo więcey on 
tako ich sprzemierzeniec i przyidcićl do- 
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brego sprówi; niż złego zrobił, gdy był nie- 
przyiacielem, Wezwany Koryolan, mówił 
na tóy obradzie. Uznali go wszyscy ró- 
wanie wymownym człowiekim, iak wielkim 
wodzem. Wiadomå była iego odwaga, prze- 
zorem i zdołnoscią powodowana. Zarąz 
więa razem z Tullem obrany iest wodzem. 
Koryolaa zwłoki niecićrpliwy, żeby się uie 
ciągnęły długo przygotowania woienne, a 
oby tymczasem nóiyzręcznieyszćy pory 
chybił, zddie na rząd i przednieyszych, stá- 
ranie o zaciągu, i iane uzbraiania potrzeby. 
Bierze z sobą doswiadczeńszych i ocho; 
czych. Spieszy iak nayprędzćy na granice 
rzymskie: nimby się Rzymianie kroków nie- 
przyiacielskich po Wolskaoh spodziówść 
mogli. Przeto tak wiele łupów zdobył; 
że ie trudno było wszystkie uprowadz:ć. 
Tak byli wieloscią rozmaitey zdobyczy u- 
trudzeni. Ani mogli ią zupełnie zniszczyć, 
lubo wiele Wiapsuli.  Naymnieyszy to 
zamiar skwapliwego napadu Koryolana, że 
krasie zrabował izniszczył, Miał on w tóm 
cel ważnieyszy: żeby podał patrycyuszów 
w podeyźrenie u ludu. Albowióm w złu- 
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pieniu włosci okoliczaych, pilnie przestrze- 
gał naymnieyszey szkody w jch folwarkach. 
Co tym bardzićy rozdzieliło umysły, po- 
większyło kłótnie i rozruchy. Możnieysi 
narzekali na lud, że naywalecznieyszego mę- 
ża niesprawiedliwie wypędził. Lud im wy- 
rzucał: że ze złosci i zemsty, síni podmó- 
wili. Koryolana, żeby mieli ztosliwą radosć 
patrzeć na rabunki itakie zaiszczenie ma- 
iątku ludu pospolitego: gdy pewni są, że 
ich dobra w całosci nietknięte zostaaą Bo. 
im sdm nieprzyiiciel pod czas woyny zało- 
gi opatrzył, Pierwsza ta wyprawa, doda- 
ła wielkiśgy odwagi Wolskom. Zuczęli iuż 
gardzić mieprzyiacielem. Nie strąciwszy 
żadnego człowieka, wrócił ze swym od- 
działem Koryolan. Ale iak się ciłą aita 
Wolsków zebrała, tak była liczną; że osą- 
dzono za rzecz potrzebną, zostawić poło- 
wę, dlå. bezpieczeństwa miast i kraiu; dru- 
gióy na Rzymiany użyć. Koryolan Tallo- 
wi oddaie wybor komendy. Tullus odpo- 
wiedział: że mu Koryolan ani w odwadze, 
ani doswiadczeniu mie ustępuie. A wtem 
go celuie, że iest szcęsliwszym na woy- 
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nach.Przeto Rzymiania.obiął komendę armii 
w pole ruszonóy. Tulus dia strzeżenia gra- 
nic,w krhiu pozostAńł.Przyiąt na siebie dostar- 
czenie tamiemu wszystkiego,wedle potrzeby, 
Moecnieyszy takim podziałem Koryolan, po- 
szedł naprzód ku (irceum rzymskiey osa- 
dzie. Poddało się zaraz i uwolniło od rabun- 
ku. Dalóy plondrowśł kraie Latynów: ro- 
zumieiąc że Rzymiańie, spiesząc na pomoc 
sprzymierzeńcom, bitwę mu wydódzą, La 
tynowie prawda wyglądali pomocy, i o nię 
kllkakrotnie prosili; ale że lud był zwasnio- 
ny, nie chcieli mu się przykrzyć. Konsue 
lowie niczego. nie chcieli na los podawać. 
Posłowie Latynów bez żadaćy pomocy po- 
wrocil. Gdy się Koryolanowi sciągnienie 
na plac bitwy Rzymian nie udało; obrócił 
oręż na miasta w Latium. Wziął szturmem 
Tolertum, Labicum, Pedum i Roles: które 
odpór dawały. Wszystko z tych miast na 
łup zwyciężcy poszło. Miészkańców po- 
przedawano. Licz które miasta såme otwo- 
rzyły mu bramy; bardzo pilnie strzegł ich 
całosci. Ażeby zaś mimo iego wiedzy nie 
zdarzyła się tam iaka szkoda; iak naydaley 
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ile możnosci od tychże mjast obnzował. 
Przez grunta przechodząc, nigdy nie cićr- 
piał, gdy kto z zołmórzy, czyióy własne- 
sci nacuszńł. Obległ Bullium około restu 
mił od Rzymu odległe. To się mocniéy od 
inszych broniło. Wiele tam Wolsków zgi- 
nęło. Lecz nakoniec. wzięte. Mićszkańcy 
zwłaszca do boiu zdatni, podmiecz poszli, 
zdobycz dla zwyciężców. Odgłostych ko- 
rzysci, wyruszył z domu pozostałych Wol- 
sków: że nić mogli się wedle danego roze 
kazu, na mieyscu trzymać. Szi gromadami 
do obózu Marcyusza, 70 wódz ieJyny. Nie 
má mie równego, Jakóż sława iego, po cå-. 
łych Włoszech brzmiała. Dziwili się wszys- 
cy tey dziólnosci. Co to za odmiana! 
którą ieden człek zrobił w powodzeniu wo- 
iennem, tak osobliwszym sposobem. DIĄ 
rozruchu w Rzymie, nie smieli się wziąć 
do oręża Rzymianie. Dzień po dniu upły- 
wał na sprzeczkach, niesnaskach, i wzale- 
mnych wyrzutach. Ale niebezpieczeństwo 
miasta Lawinium, gdzie znaąydowały się bo- 
gi przodków rzymskich, skąd oni sami 
swóy początek wyprowadzaią:bo było pićre. 
WsZzE 
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wsze miasto, które Eneasz założył w Latzum, 
zrobiło nadzwycząyną odmianę w umysłach, 
Taw zwasnionych stronach, dziwnym spo- 
sobom przeciwną była. Bo lud chciał skaso - 
waćswóy wyrok na Koryolana, i przywołać 
go do Rzymu. Senat naradziwszy się w tey 
mierze; odrzucił proiekt i oparł mu się cå- 
łemi siłami. Bądź dlatego, że postanowił 
u siebie nigdy wedle gorącego życzenia 
ludu nie robić, czyli też, że nie chciał aby 
Koryolan swoie przywołanie łasce ludu był 
winien, Może zas i dla tego, że się iuż 
zaięła przeciwko niemu nienawisć. Ponie- 
waż nié miał równćy przyczyny żalić się 
na obie strony; a obie strony pokrzyw- 
dzał i zrobił się uieprzyiacielem oyczyzny: 
lubo dobrże wiedział, że większą częsć 
oućy,nad iego przypadkiem bolała: dzieląc 
uczynioną mu niesprawiedliwość., 

Opor senatu był wiadomy: Lud nić 
mógł swemi króskami stanowić. Trzeba było 
nato dekretu senatu. O czem dowiedziaw- 
szy się Koryolan, bardziey się ieszcze 
rozbołał, W tym momencie odstępuie od o- * 
blężenia Lawinium;wsciekły w towarzystwie 
z naylepszemi pułkami, prosto na Rzym, 
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ciągnie, Rozłożył obóz niedaleko fossy 
kiuilicáskiéy 0 40. stay od stolicy. Zbliżenie 
jego do Rzymu, pusciło strach na wszyst- 
kich: że się do razu bunt uspokoił. Zaden 
urzędnik sni senator, nie smiał iuż więcey 
trudnić Koryolańa powrotu. Wszyscy wi- 
dząc z lamentami rozbiegłe po ulicach Rzy» 
mianki, pełne starców koscioły, żał, smutek, 
upokorzenie i łez potoki, powszechn* modły 
do bogów, a umysły bez męztwai odwagi, 
rady sobie dadź niómogące, wszyscy mó- 
wię wtenczas uznóli;żę lud chciał dobrze, 
skoro odwoływał Koryolana z wygzusuja: że 
senat bardzo poóbłądził, uniósłszy się wte- 
dy gnióćwem, kiedy należało istotnie, 
żadnego mu przystępu do serca nie pozwa: 
lać. Żgodzili się więc na iedno toiest: wy- 
słać poselstwo do Koryólana,z wyrokiem od- 
wołania Wygnańca, ż proźhą © zakończe- 
nie woyny. Posłowie z senatu wybróni, 
wszyscy byli krewni, aibo przyińciele Ko- 
ryolana. Nie mogli się złego przyięcia spo- 
dziówać. Ale się omybli. Pomiędzy uszy- 
kowane pułki prowsdzeni w obozie, w po- 
sród uáyzaaczaieyszych woy skowych, sie- 

dzą- 


|- ++, 


a illrar Ba y 
ttp://rcin.org.p 


O- OA 309 QA LAN. 
dzącego na stolicy Koryolana zastali. Wi- 
dać było w oczach i na twarzy iego znuć- 
szanie. Przyymuie ich z tonem. Opowie- 
Ozcie groźno rzecze przyczynę swego po- 
selstwa: w obliczu tych wszystkich, kto- 
rzy tu mnie otaczcią. Przekładali oni skro- 
mnie i z uniżonoscią to, z czóm przyszli, 
Głosu ich wysłuchawszy, co do osoby swo: 
ićy, dotkliwie im wyrzncał gniewu swego 
przyczyny. Bo równą chcę mieć zemstę 
krzyw0zie moićy. Co się tycze Wolsków, 
iako ich wódz zwyciężca, wymagał po Rzy- 
mianach, aby zm wrocili zabrane kraie 
przeszłą woyn i przytęli tak ðo obywa- 
telstwa rzymskiego Wolsków, iak maig 
Latynów. Te sę nieuchronne warunki , 
sprawiedliwe i przyzwoite. Inaczcy nić 
mó Ola wás pokoiu. 30. Ani dał czasu do 
namysłu. Gdy posłowie odeszli, on prze. 
niósł obóz z granie rzymskich. To było 
przyczyną obrazy Wolskow i szemrania prże- 
ciwko niemu. Już oni dawniey nie cierpieli 
lego przewagi. Szczęsliwe jego powodze- 
nie obudziła zazdrosć. I Tullus mu zazdro- 
scil. Nie dla iakiey osobistey urazy: ale 
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z pospolitóćy ludziom zawisci. Gryzła go” 
taiemn'e ko'legi wziętosć: która iego sã- 
mego sławie cień czyniła, Wołskowie bo- 
wićm, którzy sobie boga z Koryolana robili, 
zaczynali Tullem pogardzać ,, Ilosć to dla 
» drugich, odzywali się nie råz: iaką im 
s, cząstkę powagi i mocy, ten niezrównany 
s, Wódz zostawi. „, Stąd poszły zażalenia 
i skargi. Rozsiéwano ie wszędzie Ro- 
tmistrze i pułkownicy wiązali się razem, 
udzielali niechęci. Nażywali zdradą cofuie- 
nie armii. lubo Żadnego miasta, ani czą- 
stki woyska mieprzyiicielowi nie wydał, 
Pozwolił tylko czasu, od którego zależy 
pospolicie los miast, narodów i woyska. U- 
myslnie zaś taki czas nazniczył, Bo dobrze 
wiedżiał, iek opłakany był stan rzeczy w 
Rzymie. Takń woyny przewłoka, zdolną 
jest do wielu ważnych odmian. 30stodnio- 
wćy przerwy nie przepędził bezczynnie. 
Plondrował kraie sprzymierzeńców. Zdo- 
był 7 miast ludnych, Nie smieli Rzymia- 
nie pomocy diwać. Upadli na serca, przes 
rażeni bolaznią: siły na woynę mé mieli: 
iak paraliżem ruszoneczłonki bezwładue Sko- 
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gosty dzień minął; Koryolan z woyskiem 
powraca. . Zuowu z Rzymu wysłane po- 
selstwo miękczy go i nakłania, do miarko- 
wania się w gnićwie, i cofnienia woyska, 
3, Gdy to zrobisz; łatwieysze obu stronom 
,,porozumienie, i naydogodnieyszą ugoda. 
s, Rzymianie nigdy nic dla boiazni niego- 
„,towi uczynić. Chceszli dla 


Wolsków 
ss korzysci; złóż broń. 


Przychylim się w 
,,pokoiu do żądania twoiego. ,, Nato Ko- 
ryolan. „, Nie mówię do was, iiko wódz 
„, Wolsków. Mówię iako Rzymianin. Je- 
s, Szcze nim iestem. ŚSpuszczaycie z tonu, 
,,radzę wam. Złóżcie z serca pychę, Po- 
s, dałem warunki słuszne i przyzwoite, 
ss Zgódzcie się na nie. Stawcie się we 3. dni 
3, Z zupełaćm przyzwoleniem na wszystko. 
„,Jnaczey nić ma tu dl4 wás bezpieczeń- 
„stwa w obozie. Precz stąd próżne sło- 
,,wa. s, Senat o takiey odpowiedzi uwiado- 
miony, iak gdyby całe miasto gwałtowną 
burza zatopić miała, rzucił (iak mówią) 
kotwicę swiętą. Rozkazuie wszystkim zgo- 
ła kapłanom, ofarnikom, Augurom i całey 
służbie koscielney, ze wszelkiemi przy swię- 
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tych obrzędach ozdobami, wymisdź do Ko- 
ryolana, prosić go ibłagać , aby naprzód 
broń złożył, a potem warunki pokoiu z 
Wolskami układał. Nic złego im wpråw- 
dzie Koryolan nie zrobił; ale im na nic nie 
zezwolił. W postanowieniu swóm nieod- 
mienny. Albo raz Jane warunki. albo woy- 
na i koniec. rzecze. Z niczóm więc powiór 
cili do Rzymu kapłani iofiarnicy, Wtedy 
Rzymianie iuż się nie odważyli na niepewny 
los boiu puszczać. Było ich układem, bro- 
nić się w miescie, strzedz wałów, twićrdze 
obwarować. Gotowaii się na odpór nieprzy- 
jaciela wedle możnosci. Cała ich nadzieja, 
piespodziane zdarzenia fortuny. W sobie 
żadnego iuż skutecznego ratunku nić mieli, 
Miasto pełne trwogi, strachów i okropnego 
nadal przewidywania. Słowem Rzym do 
ostatecznosci przyprowadzony, w przepasć 
upadał. Cós podobnego trafiło się tam 
wtedy, co często Homer powtarza, lud nie 
chce wierzyć. Bo częstokroć w nadzwy» 
czáynćy a niespodzianey przygodzie, mówi: 
nutchnąła Mzinerwa. MÀ też gdzie indzićy- 
ooówrócił to iakiś bóg niesmiertelny: Jà 
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łudowi tę mysl, i ieszcze gdzie indzity. 
Czyto przez rozum, czyże bog natchnął. 
Gruby inieswiadomy lud, gardzi tym po- 
etą i zniego szydzi, iakoby niepodobnemi 
cudy i nie do uwierzenia baykami, znosił 
wolnosć woli. Homer tego nie robi. Owszóm 
działania do priwdy podobne, i naturalnego 
porządku sprawy przywodząc, co się ozy- 
ni za pomocą rozumu, to od naszćy woli, 
naszego wyboru zależące opiówa. Często 
mą bowiem— gdym się tak z sobą namyslół, 
albo: to rzekł, z tknięty żalem Achilles 
ważył się na mysli wewnętrznie i. t. d. 
i gdzie indzićy: zie nakłoniła bacznego Bel- 
ierofonta—myslił rostropnie. Lecz wo- 
kolicznesciach nadzwyczaynych, w przy- 
godzie gwałtownćy , którą nsgłego czynu 
wymaga, prędkiego ratunku, skorego na- 
mysłu i przedsięwzięcia; wprowadzą Boga. 
Nie psuie on bynaymnićy wolnosci woli ; 
ale iey pomaga. Nie ciągnie gwałtem; lecz 
ożywia duszę. Ta sobie wybiera, co iéy 
lepszego. A spriwa z wyboru, nié może 
bydź przymuszoną. Owszćm iest zupełaie 
wolną. Bo rodzi chęć, dọ któróy się wią- 
Wz że 
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Że nadzieja. i ufnosć, JAuóż albo trzeba 
zupełnie odrzucić pomoc bozką, w naszóm 
działaniu i przyczynach wszelkich poruszeń; 
albo to uznać, że bogowie nić maią innego 
środka pomocy ludziom do spółczynu. Wszak 
oni nie poruszają naszego ciała, ani władaią 
nsszą ręką lub nogą; nle z pewny h zaszd, 
z pewnych prawideł imysli, wżbudzaią w’ 
nès pewiie wyobrażenia. Tak się więc du- 
sza bierze do czynnego iakiego przedsię- 
wzięcia; albo się strzymuie w zapędzie i 
zwraca dokąd inąd. W Rzymie podtę po ę 
snuły się po kosciołach Rzymianki. Nay- 
znacznieysze wylewały swe modły przed 
ółtarzem Jowisza kapitelinskiego. Była w 
jch liczbie Waleria Siostra wielkiego Pu- 
blikoli: tak zasłużonego Rzymianom w woy- 
pach i pokoiu. Już on był życie zakończył. 
Siostra iego zyła ieszcze w powszechnóy 
czci w Rzymie. dla urodzenia icnoty swo- 
iey, Walerya tedy z podobnego nitehnie- 
nia, o iakiem się dopićro spomniało, zapewne 
a pomocą bożą,cob; ło náyle pszego 1 naysku- 
tecznieyszegżo przecsiębierze. Z zem z 
przed ółtarza powstal, 1 drugie do tego po- 
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budzą. Wychodzą razem z koscioła: udaią 
się gromadnie do Matki Koryolana Wolu- 


mnii. Siedziała onå w domu z synową I wnu- 
czkami na łonie swoićm. ,, O Wolunuio i 
sty Wirgilio! widzicie nås tu Rzymi»nki 
sdo Rzymianek wchodzące. Nie za roz- 
s» kazem. senatu, albo iakiego urzędu, ale 
siak mi się zdáie, z bozkiegó natchnienia. 
+, Wysłuchało zapewne bóztwo proźb na- 
„szych, alitoscią tknięte, przywiodło nas 
s wezwać twoićy pomocy. Prosiómy cię 
„więc o nię, Wybaw nas od zguby , zba- 
,„„wieniem Rzymu. Co większą diń ciebie 
,,chwałą będzie; niż ów zaszczyt Sabinek, 
„„kiedy w pośród krwawćgo boiu, zrobiły 
,„,zgodę iiednosć swych oyców z mężami. 
,, Uczyń to! pódź z nami do Koryolana, Bę- 
p dziemy ci proźby pomagać. Ty zmiękczysz 
,„gniów iego. Ty go rozbroisz. Ty dasz 
,„, oyczyznie swiadectwo, że mimo tyle złe- 
„,go, które iey syn wyrządził, nie szuka 
;,oyczyzuą pomsty ua matce. Zbhżą cię 
3, owszóm do sy na:luboby nawet nic przez to 
s, wskórać nie mogła. ,, Jik przestała mó- 
wić Walerya; wszystkie razem czule pona- 
wiały 
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wiały iéy proźby. Nato Wołumnia. ,, My 
s» tu oprócz powszechnego nieszczęścia, má- 
„my ieszcze prywatne idomowe. Przeży- 
s, łyśmy cnotę ichwałę Koryolana. Teriz 
2, On idzie z obcem woyskiem. Nie przycho- 
s» dzi iak więzień: ale jak wódz nieprzyiś- 
s, cielski. To nam naybolesnieyszą, że do 
s, tego iuż przyszła ta mieszczęsliwa oy- 
,„,czyzna; iż ostateczny sobie w nås ratu- 
synek zakłada. Aleczy mogęż się spodzić- 
s wać, aby na nas, miał iaki wzgląd; kiedy 
»,go nié må dla oyczyzny? którą przeno - 
SÌ} zawsze nad matkę, żonę i dzieci? Lecz 
„,użyycie nás, iak się wim zdóie. Pro- 
s, wadźcie nas do Koryolana, Jeźli nic nie- 
s, wskóramy, przy nogach iego, wzywając 
s dla Rzymu litosci, skonać możemy. ,, Nie- 
długo potem wybrałasię z synową i wnu- 
czkami. Jdzie na czele Rzymianek do o- 
bozu nieprzyiacielskiego. Samym nieprzy- 
iaciołom taki widok wzruszył serce, do 
czci zniewalał. Długo w milczeniu trwali. 
Koryolan w całóćy wodza okazałosci, z cel- 
nieyszemi woyskowemi siedział na stolicy. 
Jdą Rzymianki. Wszyscy się dziwuią. Ko- 
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ryolan postrzegłszy matkę, która szła náy- 
pierwsza, chciał się koniecznie przezwy- 
ciężyć iztonu nie spuszezać. Wydało go 
serce. Nie dosiaduie na mieyscu. Pobićgł 
skwapliwie do matki: rzucił się naićy łono 
i długo ją witał. Przywitał się czule iz żoną 
i dziećł usciskał. Wrodzoną czułosć uniosła 
go mimo woli. Nić mógł się ićy oprzeć. 

Gdy się iuż z niemi nacieszył, inie 1a 
ko powitaniem nasycił; matka mówić zaczy- 
nała. On to postrzegłszy, zbliża Wolsków, 
pozwala głosu Wolumnii: w tóy tresci. 
„,Po smutnych twarzach naszych, po tóy 
s, żałobie, choćbyśmy tu słowa nie wyrze- 
s kły, poznać możesz móy synu, ca za 
ıs nieszczęscie mamy ztwego wygnania. O 
„my nieszczęsne Rzymianki! Czémesmy 
s, się dawniey cieszyły, ia syna, ona widzi 
s męża ma czele woyska nieprzyińcielskie- 
,„„go! zgubcę oyczyzny. A co innym iest 
s nadzieią i pociechą w nieszczęscin, wzy- 
,, wać bogów, i modlić się do nich; to się 
ss stalie dla nas nowego nieszczęscia przy- 
,,czyną, Bo czyliż możemy razem prosić 
a Boga za tobą, i za Rzymem £ nasze mo 
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ss dły będą złorzeczeniem: iakiego tylko nie- 
;»przyiaciel przeciwko nam użyć może. 
s, Do tego iuż przyszło, że małżonka i dzie- 
sci twoie, albo ciebie, albo oyczyzny są 
s, pozbawione. O sobie nic nie mówię. Cze- 
s, kać nie będę skończenia tey woyny. Je- 
s źli cię nakłonić nić mogę dla zrobienia 
s, pokoiu, żebyś raczóy był oboićy stro- 
» ny dobroczyńcą, aniżeli iedney zgubcą; 
s, Wiédz o tém, że nie inaczóy do Rzymu 
„,wnidziesz; tylko po martwych zwłokach 
„,twóy matki. Cóż mi zostaje? Mamże cze- 
„„kać tryumfu syna z oyczyzny £ Albo 
„„tryumfu Rzymu z moiego syna? Gdybym 
s, chciała ocalenia oyczyzny ze szkodą Wol- 
„,sków; byłoby trudno dlá ciebie. Boie- 
s źli nie przystoi ziomkowi szkodzić ziom- 
,,kom; nie przystoi téż zdradzać swoich 
» przyiaciół, Ale o cóż cię błagamy ? ie- 
s źli mie o wyrwanie nas z tego nieszczę' 
+, scia? Rzecz tá oboićy stronie dogodna. 
s, Chwalebnieysza nawet dla Wolskow, niż 
„, dla Rzymian, Dźło iuż Wolskóm zwycię- 
x Ztwo tę moc; że nam użyczyć mogą nay- 
s Większych darów przyiazni swoićy, po. 
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s koiu z nami: którego i sámi zakosztują. 
s, Jeżeli to otrzymamy; ty paypierwszym 
stego dobra, owszćm sim ieden sprawcą 
„będziesz. Jeżeli nie zezwolisz; równie się 
» u Rzymian, iak u Wolsków zhańbisz. Bo 
s tå woyna, któróy koniec ieszcze nie pe- 
,,wny, tę iednak ma pewność, że gdy zwy- 
,,ciężysz; obalisz twoię oyczyznę: gdy 
,, zwyciężony Zostaniesz; nigdy nie uye 
as dziesz hańby, żeś dla złosci nieubłaganey, 
s, zadał kęskę przyiaciołom, i tym, co cię 
sdo siebie przyięli.,, Zadumany Koryolan, 
słowa nie odpowiedział.,, Czegoż móy sy- 
snu milczysz £ czyżeś powinien wszystko 
p, dla gniówu robić £ Wstyd cię cokolwiek 
ss uczynić na proźbę matki? a jeszcze na tą. 
n kąićy proźbę? Kiedyż to prawdziwy bo- 
s, hatyr, nie mówię msci się, ale pamięta 
s na swoię krzywdę? A zapominá, że ani 
sZ cnotą, ani z wielkoscią duszy nie zgo- 
;, dań iest za dobrodzićystwa Rodziców 
s, Niewdzięcznośćć Ale nikt nad ciebie bar- 
ss dziêy wdzięcznym bydź nie powiniea , 
s, kiedy się tak mscisz za niewdzięczność, 
s» Jużeś się pomscił nad oyczyzuą. Jeszcześ 
ss dla 


KO- © 39 W RY- 
s, JIA matki nie nie uczynił. Czyliżnieprzy- 
s, Stoyna, czyli nie słuszna, żebym cię upro- 
„siła, nawet: i bez potrzeby? Cóż dopić- 
„ro w takim stania, za rzecz tak słuszną, 
s, tak sprawiedliwą i przystoyną? Jeżeli cię 
,, nie zniewalam; czegoż się mam spodzić- 
:s wać? „,i rzucą się do nóg iego z żona i 
dziećmi. Co robisz matko? przenikniony 
zawołał. Podnosi ią natychniast i ręce ićy 
sciskałąc, zwyeiężyłaś mię o matko! Twa 
ie zwycięztwo, Oli oyczyzny iest szczę” 
sciem; Ola mnie sómego niesaczęsciem. U- 
stępuię zwyciężony. Pomówiwszy z nią 0s0- 
bno, wyprawił wszystkie nszad do Rzymu.. 
Nazsiutrz równo ze dniem ruszył: obozem 
i odprowadził Wolsków. Nie wszyscy 2 
mim byli iednego zdania, Jedni gaaili go za 
tę powolnosć, Prudzy pokoiowi radzi, za 
złe mu iéy nić mieli. Insi zaś, lubo nie tá- 
ki woyny koniec mieć chcieli; odzy wali się 
atoli iawnie: że Marcyusz nie postąpił iak 
zły człowiek. Trzeba mu darować, kiedy 
tak przekonywsiącą czułoscią zmiękczony, 
potrzebie ustąpił, Wszyscy za nim nazad 
poszli. Raczey dia poważeuia osoby wodza, 
| niż 
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niż z posłuszeństwa. Co Rzymianie, to nie 
tak podczas woyny się wydali ze swćm nie. 
bezpieczeństwem i strachem; iak po woy- 
nie dali to znać po sobie wyraznie. Ci bo- 
wiém, którzy z murów postrzegli ustępu- 
iących Wolsków, gdy otem w Rzymie do- 
niesli; zaråz wszystkie koscioły pootwie- 
rano. Pełno różney płci i wieku ludzi u- 
wieńczonych kwiatami, zgromadzonych i 
gromadzących się do swiątnic. Pełno wszę- 
dzie ofiar, iskby na dziękczynienie za ny- 
większe zwycięztwo. Powszechną radosć 
więcćy się leszcze wydńła przez wdzię- 
cznosć senatu, i czesć ludu dla Rzymianek, 
Nixt inaczey nie powiedział; tylko że one 
Rzym zbawiły. Senat obowiązał konsulów, 
aby im w nagrodę takićy zasługi, niczege 
nie odmawiali, o co tylko prosić zechcą. 
Lecz one niczego więcey nie chciały, prócz 
wystawienia koscioła Fortuny Rzymianek. 
Własnym kosztem przyrzekłty ofiar dostar- 
czać: i nakłady obrzędowych ozdób na sie- 
bie przyięły. Chwahł senat nieinteresowa- 
ną spaniałosć swych ziomek. Postaaowił 
na budowlę i posąg tegye koszt ze skarbu 
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publicznego. Ale 1 Rzymianki przyhładały 
się ofiarami swoiemi. Z jch pieniędzy stå- 
nął drugi posąg fortuny Jest u Rzymian 
podanie, że gdy ten drugi posąg umiesz- 
czony w kosciele został; taki głos wydał. 
Rzymiankt wasze nabożeństwo Bogu iest 
mite. Jeszcze nawet dodaią, że kiedyś po- 
wtórnie podobny głos od tegoż posągu był 
słyszany. Trudne do wiary, podanie. Ra- 
czóy one do rzędu takich zdarzeń należy, 
które się nigdy na swiecie nie trafiły. Bo 
że się posągi pociły, że. niekiedy ua nich, 
krople łez 1 krwi były widziane; to nie iest 
rzecz niepodobna. Kamień i drzewo mą dziur-- 
kowatosć, która w. massę. ciągnie wilgoć. 
1 nietylko wypuszczą na wierzch ińkąs far- 
bę swéy massy, lecz i powietrza, które ie. 
przechodzi. A Bóztwo kiedy zechce; może 
użyć tych znaków, na ostrzeżenie ludzi. 
Nie iest też niepodobna, żeby posągi wy- 
dawać nie miały iakiegoś niby ięku. ż przy- 
padku przerwy wewnątrz, spoionych czą- 
stek. Ale żeby twór mieżywotny, wydą- 
wał głos wyraźny i rozumiały; to iest nie- 
podobieństwo. Bo ani sama dusza, ani sam 
l Bóg 
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Bóg nié może wyraznie głosu i słów wy- 
mówić,bez głosowego narzędzia. Kiedy więc 
historya chce do wierzenia takim powie- 
siom zniewolić, kiedy ie stwierdzą powa- 
żnem i wiary goduóm swiadectwem; musi- 
my rozumieć , że taki głos cale iest inny 
od pospolitego. Nie ma nic spólnego ze zmy- 
słami naszemi. Może bydź, że imainacya mo- 
cno uderzona , rodzi takie mniemanie; iak 
się często trafia. Wszak się nam zdaje we 
snie, że widzimy, i słyszymy. Nic iednak 
ani nie widzimy, ani słyszymy. Pobożni lu- 
dzie, co z gorącey ku Bogu miłosci, nie 
chcą ani odrzucać takowych cudów , ani 
o nich wątpić, zasadzaią swą wiarę, na cu- 
downty wszechmocnosci Bozkióy: którą 
nieskończenie naszę możnosć przechodzi. 
Bóg albowiem cźle nie iest człowiekowi 
podobny, ani w naturze, ani w działaniach, 
ani w sposobie działań, ani w swych siłach. 
Jeżeli to czyni, co się nam zdaie bydź nie- 
podobne, gdy używa takich środków, któ- 
re są nad uasz rozum; to się rozumowi nie 
przeciwi. "Bóg w jstocie swoiey od nas 
różny; nieskończenie się od mas różci w 
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działaniu. Ale iák mówi Heraklit. Wie uwaa 
żamy wielu Ozieł Bożych: bo one nikna 
przeð nami, Olać małčy w nás wiary. 

Koryolan z woyskiem do Antium po- 
wróciwazy; znalazł tam mocnego zawistni- 
ka Tulla. Dla przewagi wziętosci nić mógł 
on go cierpieć. Zgubić go umyslił. Ani 
chciał opuszczać zręczney pory. Wątpił 
albowióm, czyby ią następnie mógł zna- 
lezé. Namawiń takich, coby go przywie- 
dli do złożenia komendy i dania z nićy 
sprawy Wolskom. Dobrze znał Koryolan 
co go czeką, ieżeli zostanie prywatnym, a 
Tullus utrzyma się przy naczelnictwie nay- 
wyższóm. Tłumaczy się więc, że obiąwszy 
komendę z ogólnego rozkazu wszystkich 
Wolsków; nie może iey składać, tylko za 
ogólną ich wolą. Sprawić się zas gotów 
przed Ancyatami ze swoich postępków: iak 
go tylko słuchać zechcą, Zebrało się gro- 
madne koło. Przygotowani mowcy powstd- 
li i łud iątrzyli. Gdy się iuż ze wszyst- 
kićm wygadali; zabiórał się do swego gło- 
su Koryolan. Czesć i wziętosć męża, zgiełk 
uspokoiła. Uciszenię dało mu otuchę, że 

się 
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się może bez boiazni tłumaczyć. Ludzie 
niezapaleni, cńle nie byli pokoiowi prze- 
ciwni. Dali mu owszóm z siebie poznać, 
że go chętnie słuchać będą: ani mu náy- 
mnieyszóy niesprawiedliwosci nie zrobią. 
Boi się Tullus, aby się Koryolan nie uspra- 
wiedliwił. Bo oprócz wymowy tego mę- 
ża, piórwsze iego dzićła na tóy woypie, 
większą mu wziętość ziednały; niź ostatni 
czyn nagany sciągnął. Alba raczćy, to 
co w nim ganiono; było przeważaiącym na 
jego stronę dowodem. Nigdyby się albo- 
wićm nie żalili Wolskowie, że Rzymu nie 
wziął; gdyby się nie widzieli na tym sto- 
pniu, że go mogą dostać Koryolana dzić|- 
noscią. Tullus układu swego nie zwłóczył. 
Niysmielsi z umówionych, poczęli krzy- 
czeć: nie trzeba go słuchać. Nić może 
zdrdyca nað Wulskami przewodzić. Nie 
chciał zardz złożyć komendy. Porwali się 
natychmiast do pałaszów i zrąbali go na 
smierć. Zdumieli stę wszyscy. Nikt nie 
ratował  Pokazało się atoli, że nierównie 
większą częsć narodu, nie spólnego z tên 
zabóystwem nić miała, Jak się bowiem zgłae 
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dzenia iego pogłoska rozeszła; zaraz się 
wszystkie miasta na obchod pogrzehowy 
zebrały. Ten się ze wszelką przystoyno= 
scią, podług iego stopnia dopełnił. Na 
grobowcu złożono wiele broni i łupów: na 
znak walecznego rycerza i wielkiego wo- 
dza. Rzymianie dowiedziawszy się o iego 
smierci, ani żadney czci dla iego pamią- 
tki nie robili; ani też okazali żaduego zná- 
ku gniewu. Pozwolili tylko Rzymiankom 
na usilne ich prożby, noszenia 10. miesię- 
cznóy żałoby: iak zwyczay po rodzicach, 
dzieciach, i braci. Była to naydłuźszą z 
postanowienia Numy żałoba: iakóśmy w je- 
go życiu spomnieli. Ale Wolsków szczę- 
scie nie długo trwało. Przymuszeni byli 
Koryolana żałować. Bo naprzód poróżnili 
się z Ekwami, przyiaciołmi i sprzymie- 
rzeńcami swoiemi: którzy chcieli mieć ko- 
leią narodowego naczelnika dla wszystkich. 
Przyszło więc do boiu. Wiele z oboićy 
strony zabitych i ranionych. Zwyciężeni po- 
tem od Rzymian w bitwie, na którey zginął 
Tullus z wyborem woyska, mieli się za szczę- 
sliwych, że otrzymali pokoy: lubo w pray- 

krych 
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krych warunkach, iakie się podobało zwy” 
cięzcy zawoiowanym położyć. 

KoNiec KORYOLANA. 


POROWNANIE. 
ALCYBIĄDY z KORYOLANEM. 


Kiedy się wszystko wyraziło, co się 
mogło wysledzić pamięci godnieyszego, do 
wyobrażenia tych dwu mężów; łatwo iest 
uważać, że rycerskie ich dzieła nie nader 
obudwu szalę przeważaią, Dali oba znako- 
mite dowody walecznosci i męztwa. Naczel- 
nicy siły zbroynćy, równie oba przezorem 
i biegłoscią w sztuce woiennćy cełowali. 
Chybaby stąd miany był Alcybiades za wię- 
kszego wodza; że całe życie na morzu i lą- 
dzie zwyciężał. Ale obu to spólne, że kie- 
dy stanęli na czele kraiowego woyska, 
wiele oyczyznie pomogli; skoro przeciwka. 
niey byli, wieleiey zaszkodzili, Co do rzą- 
du, żadney wątpliwosci nie podpada, że 
wszyscy Dbacznieysi, brzydzili się Alcy- 
biadesa naczelnictwem: iako zbyt rozwio- 
złóm, zbyt popularnóm, zasadzonćm na po- 
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chlebstwach. Ale też zdania rządowe Ko- 
ryolana, były w Rzymie bardzo nienawist- 
ne: iako zbyt ostre, dumne, zbyt ku ary- 
stoktacyi nachylone, Stąd ani ieden, ani 
drugi, chwalonym bydź nie może. Lubo 
rząd łagoday i popularny, mnićy ma naga- 
my; niż ten, który lud gnębi, żeby się mu 
nie zdawał ulegać. Jakóż, ieźli iest hańbą 
ludowi pochlebiać, dla zyskania nad nim mocy 
i powagi; nie muićy iest haniebna władza u- 
ciążliwa: na boiazni i postrachu żasadzoną. 
Jeszcze tu owszem prócz hańby, niespra- 
wiedliwość zachodzi. Umysł Koryolana o. 
twarty i szczćóry: Alcybiadesa obłudny, i 
podstępny. Szczególnieyszey naganie spró- 
wiedłiwie podpada Alcybisdes, za oszuka: 
mie posłów spartańskich, dla zerwania po- 
koiu: wedle tego, iak pisze Tucydydes, 
Ta iednak sztuka, lubo Ateny w straszliwą 
woynę pogrążyła; atoli zmocniła samą Al- 
cybiadesa czynnoscią związek Mantyney:- 
czyków z Grekami. Ale czyliż nie przez 
potwarliwy podstęp Koryolana, wpadli u 
Rzymian w podeyŹrenie Wolskowie, maiący 
się znaydować na igrzyskach w Rzymieć 
iak 
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iak pisze Dyonizy z Halikarnasu. W czóm 
powód Koryolana, gorszy od Alcybiadesa, 
Koryolan bowiem nie. przez samę dumę i 
rozróżnienie w zdaniu rządowem; ale dlź 
wywarcia gniewu i nasycenia zemsty ( a 
gniów zostawszy panem, iak mówi Dyon, ni- 
gdy dobrze sługom nie płaci ) wiele kra- 
iów włoskich poniszczył. Przez pomstę 
nad iedną oyczyzną, tyle miast, ktore mu 
nic winne nie były, zaiadłosci swoićy po» 
swięcił. Prawda że Alcybiades gnićwem 
uniesitony, wiele złego ziomkom narobił, 
Ale skoro pomiarkował, że żałuią za awóy 
z nim postępek; zaraz im pomagał, Powtór- 
nie obrażony, nić mógł atoli zcićrpieć omy- 
ek wodzów po sobie. Bacznie ich prze- 
strzegół, w jakie niebezpieczeństwo się wda- 
li. Uczynił tak własnie, jak Arystydes 
względem Temistoklesa. J ten iego czyn wiel- 
biony iest maywięccy. Bo się umyslnie wy- 
brał na przestrogę wodzów, którzy nie by- 
li iego przyiaciołmi. Przekładał im co må- 
ią robić. Ale Koryolan naprzód mscił się 
nad całym Rzymem; chociaż go nie cały 
Rzym obraził. Bo większą i zdrowszĄ częsć 
Xz oy- 


TONY | PPSA OTO nN 
NUDP./TCIN.OFg.pl 


O 329 TYM 
©yczyzny, wj'go przypadku szkodę swą 
czuł», Dzieliła z nim żal ibolesć Powió- 
re nie dał się zł'godzić, ani przehłag:ć ża 
iednę krzywdę, niciednokrotnem poselstwem. 
Więc oczywiscie dał z siebie poznać, że 
roczey na zniszczenie i zgubę swotego kra- 
iu, niż na swe przywrócenie tak straszą 
woynę zapalił. Wszak żadnego podania u- 
gody 'nie słuchał, Można tu ieszcze przy- 
dadź, że ta była między niemi różnica. 
Alcybiades nie zwrócił się ku Atenom, tyl- 
ho dopićro wtedy, kiedy go nieufni Spar- 
łanie przez nienawić zgładzić chcieli. 
Koryolan nić mińł słusznego powodu za- 
przestania posługi dla Wolsków, Dobrze 
się oni z nim obeszli. Oddali mu komendę 
z <upełuoscią władzy i zaufania swoiego. 
Alcybiadesa posługi nie tak używali Spar- 
tanie; iano raczey nadużywali. Bo przez 
riejńki czas, tułacz na bruku w Sparcie, 
przerzucany w obozie, musiał się nakoniec 
Ty-fernow! powierzyć, Chyba, że dla na- 
dzici cdwołania awoiego, zaałigiwił się 
satr:pies aby przeszkodził ostateczney rui. 
nie Atelibkicy, Co do maiątku i bogactw, 
Al- 
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Alcybiades dary przyymowdł. J bez ża- 
duego względu ma przystoynosć, obiema 
rękami ku sobie ie 'garnąt, A itź'i źle mi- 
b, wał; gorzóy trwonmił; bu na rozpustę i 
zbytki. Koryolan nie dał się i wodzom 
zniewolić, do przyięcia ze wszelką czcią i 
ziszczytem cfarowanych nigród woysko- 
wych. Stąd poszło, iż w sporach o znie- 
sienie dłuzów, zrobił się nieznosnieyszym 


ludowi. Lud albowićm tak rozumiał, że on 


w tén nić mą za cel posługi rzeczypospo- 
litey; alesię chce ze wzgardą ludowi urą- 
gó. Nie bez przyczyny Antypater w je- 
dnym liscie o smierci, Arystotelesa wyra- 
ża, że oprócz znamienitych taleatów, któ- 
remi ten wielki mąż był zaszczycony; miił 
jeszcze własciwy: sobie przymiot, że umiił 
przed'iwnie serca uymować, Czego że Ko- 
ryolim, mimo wielkich cnót i dzićł swoich 
nie umiał; tych. nawet nie obowięzywał, 
kiórym w jstocie dobrze czynił, Komuż 
miłą duma i nieprzełanany upór samotno- 
s:i towarzysz? Zręczny Alcybiades, umie- 
iąc się zawsze i wszędzie dobrze znależć, 
zyskiwał dla siebie cześć i przywiązanie, 
Na- 
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Nawet iego błędy i zbytki, nie były tak 
nienawistnemmni w Atenach. Miówały wy- 
mówkę, że z dobrego serca i z chęci przy- 
podobamia się pochodzą. Lubo tedy nie ma- 
ło zł:go oyczyznie zrobił; nie riz iednak 
z naywyższą władzą naczelnikiem zostá- 
wał. A Koryolan po tåkich czynach, i tak 
znamienitych: zwvycięztwach, odpadł od 
konsulatu haniebnie. Jeden nie był od ziom- 
ków zupełnie znienawidziany, lubo ich 
wielu złego nabawił; drugi po mimo takich 
zasług, słówy cnoty i waleczności, nić mógł 
bydź kochanym. Trzeba i to dołożyć, że 
Koryolan za oyczyznę walcząc, uic w nóy-, 
wyższym stopniu znacznego dla Rzymu nie 
zrobił. Gdy przeciw oyczyznie stanął; bar- 
dzo wiele dokązał, Alcybiades i wódz i 
żołniórz, bardzo pożytecznie służył oyczy- 
zaie. Zawsze i wszędzie obecny, nieprzy- 
iaciół zwyciężył  Nić mogło się potwarzy 
na niego udadź; tylko w jego nieprzyto- 
mnosci. Koryolan w Rzymie obecny, nie 
uniknął na siebie wyroku. Wreszcie od Wol- 
sków zabity. Wprawdzie przeciwko wszel- 
kiemu prawu-bozkiemu i ludzkiemu; nie 
było 
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było to iednak bez iakiey barwy i zwierz 
chniego pozoru. Ponieważ na publiczne 1u- 
rzędowe pozclstwo rzymskie, odmówił Rzy- 
mowi pokoiu. Dał go prywatnie, przez 
wzgląd na kobiety: przez co nienawisci 
wzaiemnóy nie umuieyszył, woynę iak by- 
ła zostawił. a pory Wolskom pożytecznóy 
uchybił. Gdyby się chciał trzymać słusz- 
nosci, a przyjętego na siebie obowiązku 
pilnowół; bez rady 1 zezwolenia woyska, 
które się iego władzy powierzyło, nie po- 
winien był odstępować. A ieźli nie dbaiąc 
na ją ulskow, chciał tylko swą zemstę na- 
sycć wovną, i nasyciwszy się, koniec iey 
zrobić; to mie dla matki powinien był oy- 
czyznie darować. Ale dla oyczyżay, ma- 
tkę ocalić. Matka i żona z jego familią, by- 
ła cząstką tóy oyczyzny, którą on ucisnął. 
Kiedy się zaś tąk rozsierdził i zaciął, że 
za nic miał uroczyste narodu poselstwo, 
uniżonosci kapłanów, modły ofiarników, a 
na prcźbę matki dałsię skłonić; nie tak on 
matce czesć zrobił, iak zbezczescił oyczy- 
znę Bo iey mie dał odetchnąć, tylko z 
miłosierdzia i przywiązania do jedaćy ko- 
biety 
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bićty. Jak gdyby iego kriy nie zasłużył 
bydź wyrwanym z nieszczęscia, przez na- 
leżytą miłość ku oyczyznie. Przetoż nie- 
ubłaganego człowieka łaska, nie była mile 
przyięta. Była owszóm nienawistną. Twar- 
dosć nieużyta , żadney strony nie uięła. 
Bo nie odstąpił, ani na proźbę tych, prze- 
ciwko którym woiowół; ani za zezwoleniem 
tych, dla których tę woynę prowadził. A 
to wszystko, z uporu, wyniosłosci, z nie- 
unoszonego charakteru i dzikosci obycza- 
iów. Sim upór, nigdy się nikomu podobać 
nić może. Zawsze iest w ohydzie. Ale 
upór złączony z ambicyą, stáie się srogim, 
gwałtownym, zaslepłym. Ci którzy mu po- 
dlógaią; nikomu nie chcą ulegać, Nie dbaią 
na ziomków: iak gdyby nie żądali od nich 
Żadaego honoru i godnosci, A skoro ich 
nie dostąpią; nie mogą się w sobie zaspokoić, 
1 nie ubłaganą zemstę w sercu warzą. Me- 
tellus, Arystydes, Epaminondas, nie szu- 
kali łaski u ludu, nie płaszczyli się przed 
nim, nie pochlebowali bynąymnićy. Ale też 
nie dbali o to; co lud może dadź, i ode- 
brać. Jle razy on im czego odmówił, albo 
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gdy ich na wygnanie lub winę skazał; nie 
gniówali się za to na niego: nie wyrzucali 
mu niewdzięcznosci Zaráz owszćm po- 
wracali z nim do zgody i iednosci, skoro 
niewdzięczni, błąd swóy uznali. Za piór- 
wszym krokiem do przeproszenia siebie, iuż 
zapomnieli urazy. Kto się nie chce zasłu- 
giwać ludowi; nie powinien nad nim zem- 
sty szukać. Bo tå zspędliwa namiętność, 
wynika z niepohamowanćy żądzy wziętosci 
i wywyższenia własnego. Alcybiades nie 
taił się z têm, że lubi honory, wziętosć 
godnosci: że bardzo iest czułym, ieźli mu 
co odmówione będzie. A'e Alcybiades był 
uprzeymy, każdego starał się uiąć, niko- 
mu do siebie przystępu nie. bronił, wszyst- 
kich sobie obowięzywał. Przeciwnie zgoła 
Koryolan. Dumny a gardzący, nie chciał 
się kłaniać ludowi: gdy tymczasem nić 
mógł inaczey dogodzić swcy dumie i pra- 
gnieniu znaczenia urzędowego. Tylko mu 
lud mógł ie ofiarować. A gdy mu ich nie 
dał; ambicya wpadła wgniów i zagrąży- 
ła się głęboko w smutku. To iedno w nim 
przygany warte. Reszta iest swietna i bez 
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plamy, (o się zas tycze przystoynosci 
iyola, skromnosci, wstrzemiez iwości nie- 
uwodzenia się bogactwami; może się w tóćy 
mierze Koryolan ze wszystkiemi cnotiiwe- 
mi Grekami równać, którzy mieli ręce czy- 
ste; ale nie z Alcybiadesem: który się bez 
wstydu na wszystkie zbytki wylał, Przy» 
stoynosć i przyzwoitość podeptał. 


KONIEC 
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Porownania Alcybiady z Koryolanem. 
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Stary Dyonizy w sńónowładny swoy 
rząd zóymuie Sycylię. 


Jak niegdyś kochany Senecyonie po- 
wiedział Symonides, iż Troiańskie, miasto 
nić miało za złe Koryntyanom, że się na nie 
z Grekami złączyli, bo dawniey król Licyi 
Glaukus, z Koryntu rodzic, Koryntowi po- 
magał; tak słuszna, żeby się ani Grecy, 
ani Rzymianie na Akademią nie żalili. Gdyż 
oba te narody, winne iéy swe pożytki, 
Dowiedzie się to w tém pismie, które skła- 
då życie Brutai Diona. Jeden Platona uczeń, 
drugi w jego prawidłach i nauce wycho- 
wany, Wyszli oba z jednegoż mieyscaswych 
cwiczeń, na wykonanie naywiększych przed- 
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sięwzięć. Nie należy się iuż dziwić, ze oba 
przez podobne zupełnie do siebie czyny, 
swiadectwo dźli swemu przewolnikowi do 
cnoty: którego zdaniem, potrzeba, żeby 
wielka władza v wielkierzczęscie, połączy- 
ło się z wielkim rozumem i sprówiedliwo- 
scją: aby stąd rządowy maż na dobro lu- 
dzi, miał powagę i zaszczyt. Jikóż Hipo- 
mach dowodzca palestry mawiał: że tych, 
co się pod jego okiem uczy i, choćby szli 
z mięsem pn ulicy, zaraz poznąie; tak we- 
dle wszelkiego podobieństwa, zawsze roa 
zum jest w towarzystwie działania ty; h, co 
są dobrze nauczeni i przystoynie. wycho- 
wani. Bo się. w nich wydńie ta, iednostaye 
nosć, tå: przystoynosć, którą w joh, oby- 
sciu i sprawach, natychmiast ruzeznaną by- 
wą. Przygody losu, którego oba ci mzżo- 
wie, raczey z przypadku, niż z własnego 
wyboru doznńii, czynią ich wielce do sie- 
bie podobnemi, Obadwa, bowiem, zabici, 
nim doszli końca, do którego zmiśrzali. Asi 
odniesli owocu chwalebnych prac itrudów 
swoich. Lecz w obudwu to dziwuń i do 
zastąuowienia; że widzieli przed zgonem 
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iakies straszydło, ostrzegaiące ich o blj- 
zkiey smierci Wielu iest ato'i, co prze- 
czy okazywaniu się duchów: i utrzymuie, 
że się nikomu przy rozumie będącemu, ża- 
duą larwa, ani żoden duch nie pokszśł: wy. 
iąwszy małe dzieci i słabą płeć, lub osis- 
bionego chorobą człowieka, Niemoc zdro_ 
wia, nieprzytomnosć umysłu, wada jńką w 
organizacyi, łatwiey przyymuie niezwykłe 
innym widzisdła i postaci. Stąd zabobon , 
złego w nich ducha nznśie. A.e kiedy Dion 
i Brutus tak baczm, tak biegli w Filozo- 
fii mężowie, dałrcy od przesądów islepety 
namiętnosci, na swoie oczy larwę przed so- 
bą widzieli. opowiadali przyiaciołom wi- 
dzenie; cale nie poymuię dla czegobyśmy 
mieli to mniemanie , acz się niepodobuśm 
zdale odrzucać, że są złe duchy, które się 
imsią ludzi poczciwych. A diá przeci- 
wieństwa dobrym ich czynom, mićszalą ich 
i straszą: aby gdy się statecznie cnoty trzy- 
maią, nie zyskali lepszego życi» po smiere 
ci, nad to, które im iest obecne, Ztónky 
wszystkióm rozbior 4 wywód iey rzeczy 
do inuego pisma należy Teraz we rastóm 

poró- 
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porównaniu sławnych mężów, zaczniymy 
ed dawnieyszego. Stary Dyonizy króle- 
stwo sycyliyskie opanowawszy, poiął Her- 
mokratę z Syrakuzy. Ze władzaiego nie dosć 
była jeszcze ugruntowana; powstawali nań 
Syrakuzanie. Zona iego tyle zuchwalstwa, 
zniewag i obelgi wycierpiała; iż w końcu 
wołała smierć obrać. Ale Dyonizy gdy wła- 
dzę odzyskał i ugruntował; zaslubił sobie 
dwie razem żony: iednę z Lokrydy, imie- 
niem. Dorys, drugą z Syrakuzy , imieniem 
Arystomiachę córkę Hipparyna obywatela 
tam nńymożnieyszego: który razem z Dyo- 
nizym hetmanił, gdy ten naypićrwsży raż, 
mianowany był wodzem woyska. Powiadaią 
że tegoż samego dnia, obie sobie żaslubił 
i nikt wiedzieć nić mógł, którś z nich pir- 
wsza była. Następnie, iednakie dla obu swe 
przywiązanie i miłosć dzielił: bez żadnego 
znaku większego w jedaćy, niż drugićy u- 
podobania. Razem z nim obie iadały, no. 
cowały koleią. Syrakazanie atoli tak rozu- 
mieli; że bardziey kochał syrakuzankę, niż 
obcą. Arystomacha długo była niepłodną: 
choć bardzo z nićy pragnął Dyonizy po- 
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tomstwa, i zabić kazał matkę Lokryanki, z 
podeyźrenia, tikoby swemi czarami, Ary- 
stonachy płodnosci szkodziła. Arystoma 
chy bratem był Dion. Bardzo dobrze po- 
łożony u sńmowładzcy , przez wziętosć į 
opiekę swóy siostry. Następnie gdy poka- 
zał rozsądek wielki i przezorność ; pową 
żał go tyran dla osobistych przymiotów 
i zasług. Oprócz innych swoićy dją niego 
ufaosci dowodów, przykazał podskarbim , 
dostarczać mu pieniędzy, ilekroć zechce: 
aby tylko tegoż samego dnia, co dali, pã- 
nu swemú doniesli, Dion z natury mąż 
nieugięty, poważny, spaniały, bardzićy jesz- 
cze w sobie te przymioty zmocnił; iak Pla- 
to do Sycylii przybył. Bytnosci zas tam 
iego, żadnemu układowi ludzkiemu przypi- 
sywać nić można, Bozkie musiało bydź w 
tóm zrządzenie. Jakóż Bóg, widocznie to. 
ruiący zdaleka droge Syrakuzanom do oba. 
lenia tyranii, i zafondowania wolnosci; spro- 
wadził tego Filozofa, z Włoch do Syra- 
kuz. Słuchał go Dion wprawdzie natenczas 
zbyt młody, ale poiętny, bystrego obięcia, 
i bardzióćy skłonny do wykonania przepi: 
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sów cnoty; nad innych Piatona uczniów. 
Przyznaje mu to sam Plato. Dzićła zaš 
Dionowe, lepióćy ieszcze dowodzą. Bo acz 
w spodlonych na dworze tyrana obyczaisch 
wychowany, do nieczynnego i boiaźliwego 
życia przywykły, zatopiony w obfitosci i 
zbytkach, między takiemi ludźmi, co nóńy- 
wyższe dobro na bogactwach 1 rozkoszy 
zakładali; gdy iednak usłyszał Filozofa zdá- 
nie i téy filozofii, która do cnoty prowa- 
dzi zakosztował, zamiłowanie cnoty w đu- 
szy iego zrastało. A uważaiąc z jaką ła- 
twoscią odinićnił Plato iego skłonnosci, a 
do przystoynych spraw i cnotliwych czy: 
nów dał mu pochop; sądził po prostu z 
siebie samego, że zniewalaiącą namowa Fi- 
lozofa, żaduego tśkoż w duszy Dyonizego 
oporu nie znaydzie. W tćy więc mysli, usi- 
łował do słuchania Platona i z onym rozmo- 
wy tyrana skłonić. Dał się on namówić. 
Na pierwszym wstępie, była mowa o cno- 
cie, t rozprawa o prawdziwćy sile i mocy, 
Plato wywodził, że nié ma nic nad tyrana 
słabszego. Gdy zaś przyszło mówić o słu- 
sznosci; okazał Plato, że sami tylko spra- 
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s, wiedliwi, są szczęsliwemi. , Zycie niespró- 
s, wiedliwych, szczęsliwóm bydź nić może. ,, 
Przekonany tyran, nie upodohśt sobie w tóy 
rozmowie. Markotno mu było, że Wszyscy 
przytomni słuchacze Filozofa, dziwnie go 
wielbilis zniewoleni dowodami icgo. Nić 
mógł nakoniec złosci utaić, i pytå z gnić- 
wem co tu robisz w Sycylii? po coś tu 
przybył? ,, Szukać poczciwego człowieka, 
odpowiedział Plato. 4 przez wszystkie bo- 
gł, ztwoiego gadania potrzeba wnosić, 
żeś goieszcze nie znalazł. Z takiego tonu, 
Dion i iego przyińciele pomiarkowali; że 
tyran na tém nie przestanie. Lękaiąc się 
tedy gorszych skutków; wyprawili wkrótce 
Platona. Czemu cn bardzo był rad. Popłynał 
zas aa troyrzędnych wiosełstatku, który od- 
prowadzał do Grecyi Spartańczyka Pollisa. 
Ale Dionizy taiemnie Pollisa prosił i bar- 
dzo usilnie, aby gdzie w przeprawie Pla- 
tona zabił. 4/bo gdy nie zechcesz go zabi- 
iac; przeOńyże go komu. Ro się mu nic 
złego nie stánie. Ponieważ wedle iego zJó- 
nia, człek sprówiedliwy, równie będzie 
szczesliwym w niewoli, iak na wolnosci, 
Y Po- 
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Powiadaią, że Pollis do Eginy przyhywszy, 
przedał jam Platona. Eginetowie woiowali 
wtedy z Ateńczykami, i stanęła uchwóśła, 
Że którzykolwiek Ateńczykowie znóydą się 
w Eginie; zaprzedani będą. DIA Diona, z 
jednakim był Dyonizy szacunkiem, i zawsze 
w nim statecznie swoię ufnosć pokładźł. 
Używał go do ważnych poselstw. Jakóż 
i do Kartaginy wyprawił. Wielce się tam 
Dion tyranowi zasłużył, i coraz większą 
łaskę zyskiwał. Ani się gniewół tyran lubo 
mu Dion bez ogródki przymawiał. Tak gdy 
Dionizy wysmićwał rząd Gelona, i w sto- 
sunku do nazwiska iego powiedział, że był 
posmiówiskiem Sycylii; wszyscy dworscy 
pochlebcy,dziwili się dowsipnotrafnćy przy- 
mówce pańskićcy. Dion poważnie i z tonem 
rzecze: ,, Albóż zapomniałeś, że przez Ge- 
„,, lona, zyskałes dla siebie ufnosć? Czy nie 
» przeto rząd sobie przywłaszczyłes? A z 
s, przyczyny twoiey, nie wićszże, iż ni- 
komu potóm ufać nie będą? ,, Gelon w 
jstocie dowiódł, że nie må przyiemniey sze- 
go widoku, nad rząd sprawiedliwego mo- 
narchy. Dyonizy okazał, że mic bardziey 
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nienawistuego, anawet okropnieyszego, nad 
władzą tyrana. Starszy ten Dyonizy troie 
dzieci miał z Dorysy, czworo z Arystoma- 
chy: z którey było dwie córek: iedna So- 
frosyna, druga Areta, Sofrosyna poszła za 
starszego Syna iego z Lokryanki, toiest 
młodszego Jdyonizego. Areta za iego brata 
Teorydesa. Po smierci Teorydesas, wdowę 
Aretę zaslubił sobie Dyon swoię siestrze- 
nicę. W niebezpieczney Dyonizego choro- 
bie, chciśł z nim Dion pomówić, względem 
losu potomstwa z Artystomachy. Lecz lé- 
karze, synowi Lokryanki, tojest młodsze- 
mu Dyonizżemu bardżiey sprzyisli, i onego 
,życzyli bydź Dyonizego następcą. Nie dali 
téż choremu czasu do układu. Bo iak pisze 
Tymeusz, gdy chory kazał sobie dadź Ikar. 
stwo na sen, dali mu takie; że się iuż nie 
obudził, i smiertelnym snem zasnął. Na pićr- 
wazy radzie, gdzie się wszyscy przyjącie- 
le dworscy u młodego Dyonizego zebrali; 
Dion tak bacznie, tak rozsądnie mówił o 
wszystkióm, czego wtedy czas i okolicznosci 
wymagały; że wszyscy insi do rady wcho- 
dzący, w roztropnosci, rzetelnosci i utrzy- 
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mywaniu sprawy publiczney, nie pokazali 
się przy nim, tylko dziećmi. Byli oni ra- 
czey podli niewolnicy tyranii. Z boiazni i 
dia przypodobania się młodemu późuu, takie 
tylko dawali rady; któreby mu przyiemne 
były. Naywięcóy zaś zdziwiło wszystkich; 
że kiedy od Kartaginy zagrożona była bli- 
zką woyną Sycylia; nie lękał się Dion, i 
smiało zaufany w sobie, Dyonizemu powie- 
dz'ał:,,Jeźli przekładasz pokóy nad woynę; 
„,zariz płynę do Afryki, t oddali się ta 
,, burza, która nam grozi. Jeźli wolisz woy- 
a nę, niż pokóy; dostarczę własnym kosztem 
,,uzbroionych zupełnie 30. okrętów , od 
„+troyrzędnych wioseł.,, Pod niebiosa wy- 
nosił Dyonizy taką spóaniałosć nieustraszo- 
nego męża. Uprzeymie dziękował za tę chęć 
i oswiadczenie. Ale dworscy pochlebcy , 
którzy znali do siebie, że ta Diona spá- 
niałosć, wyrzuca ich łskomstwo, a prze- 
ważna wziętosć, ich powagi umnieyszi; 
brali z téy ofiary pozorny powód do po- 
twarzy Diona. Niczego nie zaniedbali, co- 
kolwiek do tak zacnego męża, młodego på- 
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ro się Dion mochym na morzu zrobi; uto- 
ruie sobie drogę do samowładztwa: albo 
siostrzeńcom swoim Arystonachy synom 
piuowanie odda. Ale naywiększa przyczy“ 
na niechęci do Diona, i cała ich nienawisć 
ze sposobu iego życia pochodziła. Cale bo- 
wióm żył inaczóy iak oni, i niewiele z nie- 
mi obcował. Wszyscy tedy dworzanie opå- 
powali umysł tyrana: który niygorzey był 
wychowany. Podawali mu nowe coraz roz- 
koszy przemysły, upaiali go nienstaanćm 
pochlóbstwem. Nie mysleli o niczem, tyl- 
ko żeby próżne zabawy rozrywały lekko- 
myasluika. Kobićty, uczty, rozpusta mięk- 
czyły tyranią; iak żelazo ogniem przepalone 
miękkosci nobywń. Jakóż co może bydź 
ostrego i twardego w samowładztwie, nie 
ludzkoscią i łagodaosctą w obóćyselu; ale 
niedbalstwem i lenistwem rządzącego, uchy- 
lone zoatńło. Proźniactwo w którem mło- 
dego pana trzymano, pomnażało się cor4z, 
i coraz bardziéy go psuło. Rozkuł więc 
nakoniec te twsrdego dyamentu okowy, któ- 
remi iak się chlubit stary Dyomizy, skrę- 
powane synowi oddasamowładztwo. Z po- 
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czątku panowania, przez 3. miesiące hulał. 
Nie było przystępu do pałacu ludziom roz- 
sądnym. Obięła wszystko rozpusta, biesia- 
dy, krotofile, piiatyka. Stąd nić mogło bydź 
większego natręta u dworu, iak Dion: któ- 
ry nie gonił uciech, ani się dał pociągnąć 
przykładowi młodzieży. Dla tegóź oni iego 
cnoty, farbami występku barwili, Ton iega 
poważny, tłumaczyli za dumę i hardość: o- 
twartosć iego, za zuchwalstwo i upór. Je- 
żeli chciał dadź zdrową rsdę; mićnili, że 
wszystkim przygania. Jeżeli im nie chciał 
towarzyszyć w rozpuscie; pomawiali go, że 
niemi gardzi. Jakóż miał ou w swych oby- 
czaiach i sposobie postępowania, iskąś wy- 
niosłosć, i mieiaką cićrpkosć, odrażniącą, i 
nietowarzyską. Przez co nie tylko młodemu 
pánu pochłóbstwem zepsutemu nić mógł 
się podobać; lecz i ci, co naybardziey do 
niego przywiązani byli, co poważali iego 
charakter i zdanie; upatrywali iednak, w 
sposobie obcowania iego nieprzyiemność i 
większą odrazę, niż przystało na publiczne- 
go męża, Toż samo nie rychło potćm, iak- 
by przepowiadaiąc, Go mu się trafić miało, 
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wyraził Plato: żeby się strzegł wyniosło: 
sci: która test zawsze samotnosci towarzy- 
szką. Ale dwór miał go zawsze we czci z 
potrzeby. On ieden tylko był, co mógł 
interesa. dobrze kierować, i zagrożoną Ze- 
wsząd tyranią zabezpieczyć. Postrzegł on 
sam nie długo, że nie inny był powód o- 
kazywanego. mu szacunku; tylko: potrzeba 
pomocy dla tyrana. W całym kraiu nadeń 
znakomitszego nie było. On był naiypićr- 
wszym Ponieważ, zas wnosił, że wszyst- 
kie młodego paua wady z nieoswiecónia po- 
chodzą, i ze złey edukacyi poprzedzaią- 
cóy; starał się go wprowadzać w przystoy* 
ne rozmowy, dadź. mu poznać prawidła, któ- 
re kształcą obyczaje: żeby przestał niena- 
widzieć cnoty; i przywykł do tego, co iest 
priwdziwie pięknóm i chwały godnóm. Z na- 
tury bowióm nie był on złego serca. Ałe 
iego ociec, boiąc się ażeby syn poznawszy 
się na sobie, nie nabrał odwagi, ile w ob- 
cowaniu ze stńtecznemi mężami, i nie po- 
myslił potóm o spisku i zaięciu władzy 
rządowey; trzymał go w pałacowym zam- 
knięciu, daleko “od znaiomosci interesów 
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rządowych i tego wszystkiego, co się dzia- 
ło u dworu. Niómaiąc tedy czóm się zatru- 
dniać; bawił się tokarstwem, robił lichta- 
rze, wózeczki, stoliki. Stary zas IDyoni- 
zy tak dalece nikomu nie dowierzał, tak 
był podeyrzliwy; że się każdego obawiół. 
G.owa iego samą ostrożnością nabita. Stąd 
nie dał sobie nożyczkami strzydz brody. Ale 
kazał przychodzić do siebie iednemu sny- 
córzowi, któryby mu żażystym węglem wło- 
sy na brodzie opałał. Ani brat, anisyn ie- 
go nawet, nie wchodzili zaraz do iego po- 
koiu. Nim kto był tam puszczony; powi- 
nien się był wprzod z odzienia rozebrać i 
dopiero ubrać, iak wszystko straż prze- 
trząsłai obeyźrała. Raz brat iego Leptines 
czyniąc przed nim opis iakiegos gruntu,wziął 
od stojącego na warcie pikę i nią na pia- 
sku linie kreslił, Dyonizy mocno się za to 
na brata rozgniówał: wartownika zabił, za co 
sobie pozwolił broń odebrać. Boię się przy- 
zócioł: mawiał: bo oni móią rozum. Wo. 
leliby rozkazywac, niż słuchac. Zabił 
włssią ręką iednego z woyskowych, któ- 
rego sam na stopień wyniósł, imieniem Mar- 


P 7 syasza 
hitp://rCin.org.p , 


DI- AS 350 My ON. 
syasza: lubo mu nawet komendy w jednym 
oddziale powierzył. Bo się sniło Dyonizemu 
że go Marsyasz zabiiał, W nosił więc tyran, 
że om musiał zrobić iaki spisek, i onim 
wednie rozmawiać, kiedy go pin w nocy 
przez sen obsczył. Ten iednak człowiek 
tak lękliwy, Kióry dla nieustannych strachów 
Żył w takiey nędzy i podłosci; na Platona 
się guiówał, że go nie uwielbił, iako nay- 
większego serca i męztwa bobatyra. Dion 
tedy widząc tak żle prowadzonego Dyoni- 
zego, i obyczaiów tak zepsowanych; na. 
mawiał go do nauki, zniewalał do wezwa- 
nia pierwszego”z Filozofów, proźbą jak nay- 
mocnieyszą, aby do Sycylii przybył. A iak 
przybędzie; żeby mu się zupełnie powie- 
rzył: żeby iego złe obyczaie, baczną namo- 
wą poprawione i do cnoty zbliżone, po- 
dobnieysze były bozkiemu wzorowi, i do- 
skonałóy pięknosci, która mądrze wszyst- 
ko układa: na którey głos, wszystkie isto- 
ty z nieładu wyszły, i zrobiły ten prze- 
dziwny porządek, co się swiatem nazywa: 
żeby sobie samemu zgoła zapewnił szczę: 
sliwosć, i nią lud swóy obdarzył. Powta 
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rzał mu, że poddani iego rządzeni łagodnie 
iak domowa familia, od dobrego gospodarza, 
widząc tego, co niemi włada, pomiarkowanie 
i sprawiedliwosć, przez wzgląd na te cno- 
ty, poddadzą się dobrowolnie we wszyst- 
kićm. A ieszcze 2 taką powolnoscią; ia- 
kicy żadna moc i gwałt nie wycisnie. Po- 
misrkowaniem i cnotą z niesprawiedliwego 
tyrana, stąuie się sprawiedliwym monarchą, 
i otrzyma to, przez miłosć i przywiązanie 
do siebie; czego nigdy przez botazń i po- 
strachy nie zyska.,, Pamiętay, że owe twar- 
s dego dyamentu okowy, nie są to jak twóy 
„» Ociec rozuniiał, te liczne woyska lądowe 
s, i morskie, ani barbarzynska straż pałacową. 
,, Nie siła przyciskaiącą, nie katusze, i mie- 
,,cze, ale będzie ci tarczą chęć poddanych 
„(i wdzięcznosć, którą dla siebie w jch 
s sercu zaszczópisz. Zaszczepisz ią zas nie 
„»inaczey; tylko sprawiedliwoscią i cno- 
„tą. Nayciocnieysze są więzy, które prze- 
,,konanie sprawuie: lubo się powierzcho- 
,„„wnie słabszemi od innych uciążliwych 
,„,wydńią. Ale one są trwalszą, i waro- 
„,wuieyszą nierównie rządu zasadą. Nie 
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a bogatć szaty, nie wystawność dworu, nie 
„,okażałą postać, nie zbytek i hukliwe 
„,Tozrywki i biesiady, sprawuią poszano- 
3, wanie i czesć monarsze. Nie celuie on 
;, Aiymnieyszego ze swych poddaaych, tyl- 
„,ko rozumem i mądrem zdaniem. A ieżeli 
s, mieszkania swéy duszy, przystoynie kró- 
„,lewskiemi przymiotamii cnotą mie zdobi; 
ss Qiczóm jest zaiste.,, 

Temi uwagami, które często powtarzał, 
do których częstokroć łączył własne Pla- 
tona prawidła, zapalił młodego Dyonizego, 
do słuchania mowy tego Filozofa i oglą. 
dania go u aiebie. Pobiegli zaraz gońcy 
do Aten z listami Dyoaizego, i usilnemi 
prozbami Diona, W tymże samym czasie, 
odebrał Plato od wszystkich Filozofów 
Pitagoreyskich we Włoszech zamieszkałych, 
naiymocnieysze namowy, aby duszę młodego 
monarchy, wirem mamiętuosci miotaną i 
nieznaiącą żadnego hamulca i władzy gra- 
nic, pohamował: i mocą rozumu w przyzwoi- 
te wziął kluby. Więc Piato, lak sam w 
swych pismach wyraża, zuiewolony wzglę- 
dami, które sobie samemu był winien, aże- 
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by z siebie nie dał ludziom powodu do 
zarzutu, iaknby nie był filozofem tylko w 
słowach, i nie przyłożył staruaku, do po- 
kazania tego w dzićłach, czego w słowach 
uczył, prócz tego sprawiedliwie sądząc, 
Że iak uzdrowi przednieyszą częsć w oso- 
bie iednego człowieka, od którego inni za- 
leżą, uzdrowi tem samóm i całą Sycylią 
niebezpiecznie schorzałą; dał się namówić, 
Ci co byli Dioanowi przeciwni, z obawy, 
żeby się Dyonizy mie odmienił, przywiedli 
pana do tego; aby odwołał z wygnania Fil- 
lista, uczonego i wymownego człowieka: 
który był przywykły do obycząiów samo- 
władnego rządu. Chcieli oni mieć z niego 
przewagę na odparcie Platona i całóy iego 
Filozofii. Filist albowiem tyranii przyia- 
ciel długo się w zamku trzymał: gdzie mał 
pod swemi rozkazami załogę. Była nawet 
pogłoska o iego intrydze z matką starego 
Dyonizego, co też si nemu tyranowi tayno 
nie było. Ale kiedy Leptines, który miał 
2. córki z drugiey swży żony, dał iednę 
Fillistowi, bez wiadomosci tyrana; kazał ty- 
ran Leptyna więzić, Filliasta z Sycylii wy- 
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pędził. Ustąpił on potóm do swoich przy- 


iaciół, do miasta Adria. Tam maiąc zape- 
wne czas potemu, wydał znaczną częsć 
swóy historyi. Nie powrócił bowim za 
życia starego fovonizego. Po smierci iego 
dopićro zazdrosć dworzan ku Dionowi , 
sciągręła go do Sycylii: jako człowieka za- 
mysłom ich dogodnego, przychylnego samo- 
władztwu. Jik tylko przybył; zariz się 
iawnie trzymał strony dworskićy. Zariz 
też dworzaa.e oskarżali Diona, że się zno- 
sił z Teodorem i Heraklidem na uchylenie 
tyranii. Dion zapewne się spodzićwał, że 
jak do Sycylii Plato przybędzie, zmiarkuie 
się i złagodzi to wszystko; cokolwiek på- 
nowanie Dyonizego ma nadto twardego i 
despotycznego. Obiecywał sobie, że Fi- 
lozof umiarkuie monarchę i przyprowadzi 
rząd iego do doskonałego stosunku władzy. 
Gdyby się zaś tyran nie skłonił, ani się dał 
do przyzwoitszych kroków skierowsć; po- 
stanowił go wygnać, i oddadź rząd w ręce 
Syrakuzanów, Nie żeby gminowładztwu 
sprzyiał; lecz że ie znosnieysze przecie od 
ed tyranii rozumiał: ile gdy się do dobrego 
| możnoe- 
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możnowładztwa dobrać trudno. Taki był stan 
rzeczy w Sycylii, kiedy tam Plato przybył. 
Za swoićm przybyciem wielkie względy, 
i czesć odbićrał. Jak tylko na ląd wysiadł; 
przygotowany miał dla siebie spiniały wóz 
moaarszy, Tyran ofiary czynił za szczęsli= 
we krajowi zdarzenie. Zaraz większa przy- 
stoynosć w ucztach, pomiarkowanie we 
wszystkiem: inna była postać pałacową. 
Przystępnieyszy tyran, i w wysłuchaniu 
cierpliwszy. Wszystko pochlóbną nadzie- 
ię czyniło, że daleko lepsza odmiana nastą- 
pi. Cały dwór wziąłsię gorliwie do nauk 
i Filozołii. Sale pałacowe, iak szkoły je- 
ometryćzne zasypane były piaskiem: które- 
go matematycy dlå krćslenia figur używa- 
ią. Wielu się ńaukami bawiło: dowodząc 
założeń, przez wykryslanie na piasku. Przy- 
padły wkrótce uroczyste ofiary, corocznie 
odprawowane w pałacu, za pomysłnosć mo- 
narchy. Woźny wedle zwyczaiu głosao tę 
modlitwę powtarzał: aby raczyłi Bogowie 
iak nåyðtuzéy utrzymywać tyranią i ty- 
rana zachować. Dyonizy blizko woźnego 
stojący, w głossię odezwal „, Kiedyż ty mi 
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ys złorzeczyć przestaniesz? ,, Zimartwiło to 
Fillista i iego stronników. W nosili albowióm, 
że kiedy w tak krótkim czasie, tyle się iuż 
młody pin odmienił; czegoż nie dokaże nad 
lego umysłem dłuższe obcowanie Platona? 
Już tedy nie osobno i taiemnie; ale wszys- 
cy razem i iawnie, poczęli Diona potwa- 
rzać. „Już téż to aż nadto widoczną, mie- 
„nili, że Dion wyszukał sobie na oczaro- 
s wanie Dyonizego, wymowy Platona. Już 
,,0n teraz wyraznie zamićrzą, żeby mu 
„, Dyonizy z tronu ustąpił, żeby się pano- 
s, wanie siestrzanom iego, synom Arysto- 
s, machy dostało. ,, Byli co głosno narzó- 
kali: „„iakie to nieszczęscie? Ateńczyko- 
„,wie niegdyś z lądową i morską siłą na- 
,,padacze Sycylii, zginęli wprzód wsżys= 
cy, nim Syrakuzy dostali. Dziś ieden 
Z Aten Sofista, obalić ma Dyonizego ty- 
„,raniąż Wmówić weń, żeby 10,000. cu- 
s, dzoziemców, od straży boku swego od- 
„,dalił: żeby się pozbył 400. zbroynych 
„,statków, żeby rozpuscił 10,000. iazdy, 
„,żeby umnieyszył swoiey piechoty, żeby 
,,gzies wsród Akademii szukał ińkiegos 
sp nay 
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,,naywyższego dobra: którego wyłożyć nie 
,, można, żeby w zańiomosci nauk matema- 
„; tycznych, umysłowego szczęscia nabyw śł: 
„a Dyonowi i iego siestrzanom istotne i 
,„zmysłowe zostawił: toiest: panowanie, 
,, dostatki, obfitosć i roskoszy. ,, Takie mo- 
wy zrobiły skutek. Dyonizy wpadł w po- 
deyźrenie na Diona. Podeyrzliwosć zrodziła 
gniów. Jak się zas rozgniewał; zerwał z nim 
wszelkie związki. Gdy się to,dzieie; okazano 
taiemnie Dyonizemu pismo Diona do posłów 
kartagiaskich, w któróm ich ostrzegał, że 
„„ieźli chcą z Dyonizym o pokóy trakto- 
;, wać; niechayże bez iego przytomnosci 
,,nie traktuią. Chce im albowiem pomagać 
„do pewnego itrwałego pokoiu ,, Czytał 
Dyonizy Filistowi to pismo, i wedle swia- 
dectwa Tymeia, radził się go iak sobie miał 
w tóy mierze postąpić: wyprowadził potem 
Diona pod zamek nad morze: szczórę z nim 
` potednanie udaiąc: pokazał mu iego pismo, 
zarzucał spiknienie się przeciwko sobie z 
Kartaginczykami. Chciał się Dion usprawie- 
dliwiać. Ale go Dyonizy nie słuchał. Mu- 
siśł natychmiast Dion, iak stał, wsiadać na 
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przygotowany statek. Maytkowie odebrali 
rozkaz, odbić ku Włochom, i tam go zostą- 
wić. Taki postępek Dyonizego, gdy się roz- 
głosił; wszyscy go za niesprawiedliwy i 
srogi poczytali. Nawet dwór był w żało- 
bie. dla żalu kobiet. Lecz i całe miasto 
syrakuzańskie poczęło szemrać i nowych 
odmian wyglądać. Krzywda Diona, robi- 
ła rozruch. Lud sarkał nataką niesprawie- 
dliwosć. Wzburzone widząc umysły Dy- 
onizy i boiąc się gorszych wypadków; sam 
cieszył i zaspoksiał kobićt pałacowych la- 
menta, i przyiaciół swych narzćkania: że 
Diona nie postał na wygnanie, że mu tyl- 
ko radził ustąpić: aby przez iego upór nie 
był przymuszony do iákiéy znim gwałto- 
wnosci. Krewnym iego pozwolił na dwu 
okrętach wszelkie iego dostatki ładować, 
zabićrać pożostały dwór iego, i samym do 
niego do Peloponezu popłynąć. Bo Dion 
wielkiego maiątku własciciel, żył tak, iak 
udżielny monarcha.. Przyiąciele wszystko 
zabrawszy, puscili się do Grecyi. Wielu z 
prywatnych obywstelów i obywatelek po- 
przydawały liczne i kosztowne dary. tak 
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dalece, że Dion pomiędzy Grekami nie mało 
znaczył Po spaniałosci życia i bogactwsch 
iednego wygnoańca sądzili, iak niezmierne 
muszą bydź dostatki i zamożność samego 
tyrana. Po ustąpieniu Diona, przeniósł ty- 
ran Platona do zamku. Na pozór dla czci; 
w rzeczy samey chciał go mieć na oku, że- 
by się za Dionem nie udał, i nie ogłaszał 
mocnićy leszcze tey krzywdy; którą on mu 
wyrządził. Lecz z obcowania Platona, iak 
dziki zwiórz przyzwyczaiać się nakoniec do 
ludzi; tak się on do rozmowy i zdań Fi- 
lozofa przyzwyczaił. Co większa, tak sobie 
w mowie iego podobał; że się w nim po 
tyrań-ku zakochał: toiest tak, żeby Plato, 
nikogo nadeń nie kochał: żeby go ze wszyst- 
kich zgoła w naywiększym u siebie miåł 
szacunku, Ofiarowśł mu swoie skarby i kró- 
lestwo nawet, aby tylko nad niego Diona 
nie przekładał, Tak gwałtowny rodzay 
kochania, był nowóm dla Platona nieszczę- 
sciem:1akim bywa zazdrosć nieszczęsnych ko- 
chanków dla swvch ulubienic. Bo tyran 
te w złosć wpadał, to znowu żałował swo- 
jego guiéwu: to się pokornie uniżał i prze- 
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praszał. Wielką miał chęć do słuchania 
Platona i zgłębienia taiemnic Filozofii. Lecz 
orńz obawiał się tych, co go od Filozofii, 
iak od“ zarazy odwodzili. W têm woyna 
przypadła. Musiał Dyonizy Platona odesłać. 
Przed pożeguanicm onego, przyrzekł mu 
na przyszłą wiosnę Diona odwołać, Nie do- 
trzymał jednak słowa: dosyć na tóm maiąc, 
że mu przesłał dochody iego. Wymawiał” 
się zaś przed Platonem, że mu woyna prze- 
szkodziła, iż uchybił słowa swoiego: że 
iak tylko pokóy zrobi; tak zaraz wygnańca 
do siebie wezwie, pcd temi iednakże warun- 
kami: ieżeli się spokoynie zachowa, żeby nic 
zgoła nowego nie zamićrzał: tudzićż ieźli 
go przed Grekami osławiać nie będzie. Nie 
omićszkił Plato namawiać Diona do zacho- 
wania tych warunków. Tym końcem zwró- 
cił iego umysł do Filozofii i miał go w 
swoióy szkole. Mieszkał w Atenach Dion 
u nieiikiego Kallipa, który mu był zdawna 
znajomy. Kupił sobie wioskę dla zabawy. 
Powracaiąc do Sycylii, darował ią Pseusy- 
powi, którege ze wszystkich swoich przy- 
iAciół naywięcey lubił. Plato mu go na- 
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stręczył: ażeby ten mąż pełen słodyczy i 
dowcipu, który umińł przyiemnosć do nay- 
poważnieyszóy mowy stosować, Diona su- 
rowosć złagodził. Timon w swoićy poe- 
zyi, zowie Pseusyppa dowcipnego żartu 
człowiekiem. Gdy ieszcze się Dion w A- 
tenach bawił; Plato dawał igrzyska i chór 
młodzieńców. Dion mu na to wszystkiego 
dostarczył i cały koszt na siebie przyiął. 
W tey okolicznosci, chciał Filozof w Ate- 
nach Diona spauiałosć uwielbić: oraz, że- 
by ta cudzoziemca szczodrota, więcey mu 
serca ludu uięła, niż iemu samemu czci 
zrobić mogła. 

Zwiedził też Dion inne miasta gre- 
ckie. Znaydował się na uroczystosciach 
i ucztach, obcował z nayrozumnieyszemi 
ludźmi iw nauce rządowćy biegłemi. Nay- 
mnieyszćy przysady, rozwiozłosci, ani du- 
my po sobie nie pokazał. Wszędzie owszem 
skromny, stateczny wstrzemieźliwy, dawał 
poznać awóy charakter i stałosć duszy, tu- 
dzież biegłosć w naukach i Filozofii. Dla 
tego od wszystkich kochany i poważany, zy- 
skał dla siebie chiubne miast uchwały. Tak da- 
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lece że Spartanie bez żadnego względu na 
Dyonizego, acz im własaie wtedy pożyte- 
czuą dał pomoc na woynę tebańską, nie o- 
ciągali się Diona swoim spółobywate- 
lem mianować. Protodor z Megary obywatel 
maiętny i możny prosił usilaie Diona, żeby 
dom iego bytnoscią swoią zaszczycił. 
Gdy tam proszony gosć przybył; zastaje tak 
wieki tłum ludzi, tak wielki nacisk przy- 
chodzących i odchodzących z jateresami że 
się przecisnąć nić może. Cico byli w to- 
warzystwie Dioma, obrażeni za to na go- 
spodarza gniówali się, że muszą czekać. 
,»liaco się zato na niego gniówać? Czyż 
,„my tego w Syrakuzie nie robili?,, Kiedy 
iuż Dion coraz większey wziętosci w Grecyi 
nabywa; Dyonizy przez zazdrosć iboiazń o 
siebie, przestał mu dosyłać intraty, i na 
swóy skarb odbićrać ią kazał, Aby zas nie- 
narzekali Filozofowie na iego z Platonem 
obóyscie; przyzwał do siebie wielu, któ- 
rzy miani byli za nąyuczeńszych,i na pokojach 
im zebranie przeznaczył. A lekkomyslną 
iakąś ambicyą uniesiony, sądził się wszyst- 
kich umieiętinoscią swoią i wymową ce- 
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lować. Ale mu się nie dobrze udawały, 
źle rozumianych zdańPlatona wykłady i sto- 
sunki. Tow nim sprawiło, naygorętsze pra- 
goienia oglądania znowu Filozofa. Obwi- 
niał siebie samego, że mało z niego korzy- 
stał: że aż do konca przedziwnćy iego na- 
uki nie słuchał. Zbytkuiący we wszystkiem 
tyran, i niepomiarkowany w swych żądżach, 
który swoie chucii skłonnosci gwałtownie 
zmieuiał; zażądał nagle widzieć Platona. 
Używa wszelkich sposobów na przyciągnie- 
nie go do siebie: tak dalece, że nawet Ar- 
chytę iinszych Filozofów  pitagoreyskich 
zniewolił za sobą do niego. Zaręczali oni 
iemu bezpieczenstwo: że danego słowatyran 
nie chybi. Plato zas zrobił im żażyłosć 
z Dyonizym. Filozofowie wysłali w tym ce- 
lu Archidema do Platona: a Dyonizy dwa 
statki troyrzędnych wioseł, z wielu przy- 
iaciołmi. aby się skłonił na żądanie i pro- 
źby. Pisał swoią ręką list do Platona, gdzie 
wyraznie mu oswiadczą, że ieżeli się na 
przybycie do Sycylii nie skłoni; tedy nic 
dia Diona nie zrobi. Lecz ieźli przybędzie 
do Sycylii l tae będzie łaski pewnieyszy m. 
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Odebrał takoż Dion przez tych posłanców 
od swoiéy żony isiostry listy , któremi 
był usiinie proszony, aby do żądanéy od ty- 
rana podroży Platona namówił, i nić dawał 
żadnego pozoru do złego z sobą obeyscia. 
Tak swiadczy sam Plato, że po Zcźz råz ðo 
portów sycyliyskich zawinął: zcikroć wal- 
kę wiodąc ze straszliwą charybo0ą. Do nie 
uwierzenia rad był pożądanemu gosciowi 
Dyonizy. Całą Sycylia karmiła się pochlć- 
bną nadzieią, Wszyscy swoióm życzeniem 
tusiłowanietn pomagali P:atonowi do przeko- 
nania Fillista: żeby nakoniec Filozofia z ty- 
ranii tryum* odniosła. Płeć pałacową u- 
bicgała się na dobre goscia przyięcić. Ty- 
ran zaś takie dowody swoićy dla niego u- 
fnosci. okazśl, iak dla nikogo z naylepszych 
swoich przyiaciół. Jednego Platona nie 
przetrząsano, iak wchodził ua pokoie. Nie 
raz był przytomny Arystyp z Cyreny,iak 
wielkie dary ofiarował Dyonizy: a Plato ich 
nie przyymowaił.Z tego powodu powiedział 
Arystyp ,, Bezpiecznie Dyonizy iest szczo- 
„dry. Tym co go proszą; daie po nie wiele. 
„, Platonowi daie wiele.Bo on nic nie bierze. 
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Po piórwszych przywitaniach, począł Plato 
o Dionie spominać. Na inny to czas Dyonizy 
odkładał, Potćm wywodził swoie żale do 
Diona. Ale te nie rozchodziły się daleko, 
i nie były drugim tak iawne. Starał się 
Dyonizy różnemi swemi względami i czcią 
dla Platona, odwrócić iego na Diona pa- 
mięć. Z początku nie wyrzucał Plato Dy- 
onizemu obłudy. , Zdawał się owszóm nie 
uważać,że danego słowa nie dotrzymuie. Tym- 
czasem Helikon z Cyzyku szczególnieyszy 
Platona przyiacićl przepowiedział, że tego 
itego dnia będzie zaćmienie słońca. Co 
gdy przepowiedzianey godziny nastąpiło ; 
tak się temu dziwił Dyonizy; że zupełny 
talent Helikonowi darował. Arystyp przez 
żart, powiedział także znáyduiącym się u 
dworu Filozofom: į za Łakoż móm zeOnę rzecz 
przepowiedziec. Trudno ićy bgðzie ze- 
rzyć: bo nie zwyczóyna. Gdy filozofowie 
nalegali co źikiego? ,, Oto wam przepowia- 
s, dam,że tacy przyińciele,iak są dziś Dyoni- 
s zy z Piatonem, wkrótce się poróżnią. Já- 
kóż, Tlyonizy,który się iuż względem Dyona 
s, przymuszać mie chciał, kazał sprzedadź 
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włosci iego, i wszelką własnosć: pieniądze 
przy sobie zatrzymał. Rozkazął także wy- 
niesć się Platonowi z ogrodowego mićszka- 
nia i osadziłgo za zamkiem: pomiędzy stra- 
żą, która go z dawna nie lubiła i zabić 
chciała: żę radził zrzec się tyranii, straż 
oddalić, a miłosć i przywiązanie poddanych 
do straży wezwać. Dowiedziawszy się o 
takióm miebezpieczeństwie Platona Archy- 
tas; wysłał natychmiast poselstwo do Sycylii 
i statek o 30. wiosłach. upominaiąc się u 
Dyonizega o powrot Platona: przypomina- 
iąc oraz tyranowi, że zaiego i inszych Fi- 
lozofów pitagoreyskich zaręczeniem, Plato 
do Sycylii przybył. A słowo awoie dał mu 
tyran, że Plato bezpieczaym będzie w Sy- 
Cylii. DIA oczyszczenia się z zarzutu Dy- 
onizy, iakoby wpadł w złosć ma Platona, le- 
piey się z nim obchodził, dawał dla niego 
uczty, i różnę grzecznosci mu czynił. Gdy 
się Filozof na statek do odpłynienia wybić- 
rół, nie praw0aż odezwał się tyran do nie- 
go: że ty mię przeð Filozofami w Akademii 
ogadasz?,,Uchoway Boże odpowiedział Pla- 
» to, żubyśmy co lepszego dorczimowy na 
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„,szey znalezć nié mieli.,, Tak był Plato 
w Sycylii przyjęty, Ale ten ostatni szczegół 
nie zgadzą się ze swiadectwem simego Plito- 
na. Naten llyonizego postępek, gdy się 
dowiedział ieszcze, czuły Dion iak z jego 
żoną spostąpił tyran;iawny m się mu nieprzy- 
iacielem ogłosił. Namićnił był dawnióy Plato 
Dyouizemu nieznacznie rzecz takiego składu. 
Po wygnaniu Diona, gdy się z Platonem 
Dyonizy rozstawał, polćcił mu taiemnie wy- 
rozumieć z Diona, czy się gniówać nie 
będzie, że iego żonę wyda za kogo innego. 
Była bowićm pogłoska czy prawdziwa, czy 
od nieprzyińciół iego zmyslona, że do niéy 
miały nieukontentowanie. Przybywszy do 
Aten Plato, wyrozumiówał wszystko. Pi- 
sał potêm do Dyonizego, gdzie cały list 
był iasny i do zrozumienia wszystkim. Ale 
co o woli Diona, prócz samego tyrana, 
nikt tię nić mógł domysl'ć, co pisze. Pisał 
albowiem. Mówiłem z Dionem o taiemnem 
zleceniu. Sq0zę, żeby go to daleko obe- 
szło, gdybyś .twoy zamysł do skutku 
przywiodł. Kiedy była icszcze nadzieią 
poiednania się, Dyonizy nic aowego z siostrą 
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swoią nie przedsiębrał. Pozwolił ićy ż sy- 
nem mieszkać, Ale spełzła do wszelkiey ugo- 
dy nadzieia;kiedy,po 3ci raz Plato z Sycylii 
wyprawiony został; iuż się więcey Dyoni- 
zy nie przymuszał. Wydał siostrę swoię 
Aretę Diona żonę, za swego przyiaciela Ty- 
mokrata. Nie nasladował łagodnego w tóy 
mierze postępku oyca swoiego. Bo stary 
Dyonizy,zaslubił siostrę swoięThestęPolixe- 
nowi: który gdy następnie powstawał prze* 
ciwko tyranowi, a zobawy iego z Sycylii 
umkrął; Dyonizy kazał siostrze przed sobą 
stanąć. Wyrzucał iey ostro, że wiedząc 
iak się do ucieczki mąż zabićrał, nic mu 
o tém nie doniosła. „,, Czy mię ty masz za 
stak podłą bez trwogi rzecze męzkiego u- 
,,mysłu kobieta, iż gdybym mogla wiedzieć 
s, co sobie móy mąż ułożył;żebym z nim losu 
ss dzielić nie miała? Alem nie wiedziała. Bo 
„byłabym wszędzie szczęsliwszą żoną Po- 
„,ligena wywołańca; niż tu iestem siostrą 
>», tyrana.,, Tak smiałą odpowiedź usty- 
szawszy tyran, dziwił się takiey stałosci 
duszy: a wszyscy Syrakuzanie, tak byli ićy 
cnotą uięci, że iak iuż tyrania obalona zo 
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stała; zachowali iey do smierci wszelką czesć 
i dwór królewski, iaki dawmóy miała. Po iéy 
zaś smierci, cały lud przy pogrzebie słu- 
Żył. Nie zdawał mi się od rzeczy ten ustęp. 

Co do Diona, skoro się o wydźuiu za 
innego męża żony swóy dowiedział; goto- 
wał się do woyny z Dyonizym. Przez 
wzgląd na goscinnosć u Dyonizego, tudzież 
przez wzgląd. podeszłego wieku Diona , 
odwodził go Plato od takiego przedsięwzię- 
cia. Ale Pseusyp i wszyscy insi przyidciele 
Diona, ,, idź mówili: uwolniy Sycylią, którą 
,,ręce do ciebie wznosi. Ona tię przyymie 
z radoscią.,, Bo pod bytnosć Platona w 
Syrakuzach, częsciey Pseusip, niż Plato z 
obywatelami obcowół, i wysledził prawdzi- 
we ich zdanie. Z początku bali się oni mu 
zwierzyć, rozumieiąc, że to na ich podey- 
scie sztuka tyrana, Z czasem mieli zupełną 
ufnosć w Filozofie. Wszyscy przez niego 
zaklinali Diona, żeby przybywał. Niech się 
nie troszczy ani o okręty, ani o iszdę, albo 
piechotę. Niech tylko wsiędzie na naypićr- 
wszy zdarzony statek kupiecki; dosyć bę- 
dzie Syrskuzanom imie i osoba iego na prze- 
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ciw Dyonizemu. Taką od Pseusyppa otu- 
chę odebrawszy, wziął się do cudzoziem- 
skiego zaciągu przez trzecie osoby: żeby 
łepiey ukrył swóy zamiar. Ale wielu zna- 
cznych mężów i wielu Filozofów z nim się 
łączyło: między inszemi Eudem z Cypru 
(aa którego smierć ułożył Arystoteles tra- 
ktat o duszy,) i Tymonides z Leukady, Ci 
do siebie przyciągnęli Miltasa z Tessalii 
wielkiego wieszczka, który się w Akademii 
uczył. Z wygnańcow od tyrana, lubo ich 
liczba do 1 000 wynosiła, nie łączyło się do 
wyprawy iak 25. Insi go z przestrachu opu- 
scili. Mieyscem złączenia, była wyspa Za- 
cynt. Zebrało się tam dogoo. rycćrzy. Ale 
wszyscy W rożmaitych przygodach do- 
gwiądczeni, silni, odważni: którzy skute- 
cznie mogli natchnąć męztwem całe woy- 
sko, iakie się w Sycylii Dion znalózć spo- 
dziówał. Jak iuż mieli ruszać, gdy się wy- 
dało, że do Sycylii, na Dyonizego; zmićszali 
się rycerze: i żałowali, że się lekkomyslnie 
dali namówić na zbyt niebezpieczne przed- 
sięwzięcie. Poczytywali Dyona, za człowie- 
ka oslep ma zgubę lecącego, który z rozpa- 
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czy na niepodobne rzeczy ich naraża. W pa: 
dali w gniew na swych dowodzców i na 
tych, coich zaciągali: że im nie powiedzieli 
do iakióy ich woyny gotuią. Lecz iak się 

"im Dion obszórnie ze wszystkiego wytłu- 
maczył, iak im słabsze mieysca tyranii wy- 
tknął, kiedy przełożył, że się z niemi do 
Sycylii, nie iak z prostćmi żołnierzami uda. 
ie, ale iak z woyskowemi na stopniu: któ- 
rzy maią stanąć na czele Syrakuzanów i 
innych sycyliyskich narodów ,od dawna wol- 
nosci żądających, kiedy po głosie Diona, 
i Alcymen piórwszego znaczenia sławy w 
Grecyi, który osobiscie szedł na tę woynę, 
wybił im boisźń; dali się przekonać, i nie 
żądali więcey niczego, tylko popłynąć. Było 
wtedy sród lata: Etezyyskie wiatry pano- 
wały, xiężyc był w pełni. Dion spaniałą 
ofiarę Apollinowi przygotował, uzbroił ry- 
cerzów od stop aż do głów, i poszedł na 
ich czele ku kosciołowi Apollina. Po ofia- 
rach wielką dał ucztę, na mieyscu cwiczeń 
obywatelów Zacyntu. Dziwili się wszyscy 
żołnićrze takicy obfitosci sróbra i złota, 
kosztownych sprzętów i naczyń: co wszyst- 
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ko możaosć każdego prywatnego prze- 
chodziło: i sámi się przekonywali, że nie 
podobną, aby człowiek iuż stary, i takich 
dostatków własciciel, narażał się na pewne 
niebezpieczeństwa, bez pewnóy: mądziei. 
Musieli przyiaciele iego w Sycylii, zarę- 
czyć mu dobrze wszystko, co należy do 
tego przedsięwzięcia. Ale przy końcu sto- 
łu, po libacyach i uroczystych modłach, na- 
gle xiężyc się zacmił. Nie zdziwiło to 
Diona, który znił na ekliptyce słońca i 
xiężyce obroty, i wiedział, że cień na xię- 
życ padaiący, iest tylko skutkiem okręgu 
ziemi, którą się wtedy między słońcem 
znąyduje, i cień onego przeymuie. Lecz 
żołniórze tego nieswiadomi, przestraszyli 
się, i potrzebowali zaspokoienia. Przeto 
wieszczek Miltas, z mieysca powstawszy, 
kazał im bydź dobróy mysli, i szczęscie 
wróżył.,, Bə oto wam bogowie przez to xię- 
;, życowe zaćmienie znaczą, zaćmienie tego, 
,, CO iest dziś swietnóm. Świetna dziś iest 
s, Dyonizego tyrania, Ale wy zacmicie iey 
,,swietnosć, skoro do Sycylii przybedzie- 
+, Cie.,, Tak w środku zebranóy gromady gło- 
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sno tłumaczył zaćmienie Miltas. Lecz kie- 
dy padł róy pszczół na przód okrętu Di- 
ona; iemu i przyiaciołom na osobnosci wy- 
kładał: że się boi, aby iego czyny, które 
bydź maią wielkie i sławne, nie były kró- 
tko trwałemi. Mówią, że tóż bogowie i dla 
Dyonizego znaki zesłali. Porwiłorżeł pikę 
żołnićrza na straży, i upuscił ią w morze. 
W ody morskiepod zamkiem, przez cały dzień 
były słodkie: iak się zdało wszystkim, co ich 
kosztowałi. Prosięta porodziły się bez uszu. 
Zapytani o tem wieszczkowie, odpowiedzie- 
li: to znaczy powstanie i bunt. Mieć nie 
będą poddani uszu na słuchanie rozkazów 
tyrana. Słodkie wody w morzu tak wykła- 
dali: że po nieszczęsnych dla Syrakuzanów 
czasach, nastąpią szczęsliwsze. Orzeł zas 
wierny sługa Jowisza, kiedy porwał pikę, 
zuamie mocy i panowania; dale znać przez 
to, że ociec i pan bogów, zamićrzył obale- 
nie tyranii. To z Tęopompa.  Zołniećrze 
Diona, wsiedli na dwa okręty. Trzeci był 
mnieyszy i dwa statki o 30. wiosłach. Prócz 
rozdanych orężów i zbroi, miał w zapasie 
Dion 2,000 puklerzów, wiele pik, włóczni 
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i innego rodzaiu oręża: tudziéż podostatek 
żywnosci: żeby im niczego nie brakło Mu- 
sieli bowiem krążyć, i na wiatry się pusz- 
czać: nie śmieiąc nigdzie do lądu przybi- 
iać, Fillist albowićm czekił na ich płynie- 
nie około brzegów Apulii. Dài rz płynę[i 
z dobrym wiatrem, 13g0 dobrali się do Pa- 
chynu góry nadmorskióy w Sycylii. Styr- 
nik wołał: żeby co prędzóy lądować. Bo 
jeźli się od brzegów odbiićm; przez długi 
czas tłuc nas będą niebezpieczne fale, pó- 
ki południowy wiatr nie posłuży. Dion lę- 
Båt się lądowania w blizkosci nieprzyjacie» 
la. Wolał daley na ląd wysiadać, i okrążył 
góre Pachynu. Ledwoią z oka spuscili ; 
przypadł tęgi wiatr z północy, wzburzył 
morze, okręty od Sycylii oddalił. W grzino- 
tach i błyskawicy wsrod piorunów dzdżu 
inawalnic stracili drogę maytkowie. W nie- 
pewnoscidokąd wiatry ich niosą; postrze- 
gaią brzegi wschodnićy Afryki, na prze- 
ciwko wyspy Cercyny, gdzie nayniebezpie- 
cznieyszą dla spiczastych skał przeprawa. 
Aże nie opodaliuż od nich fale ich gnóły; 
nie bez naywiększey trudnosci i ciężkiey 
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pracy, oddalili się przecię od niebezpie- 
czeństwa, i przez resztę burzy płyneli. 
Napotkawszy potem mały statek; dowie- 
dzieli się, że się pod głowy wielkićy syr- 
ży dobrali. Nastąpiło uciszenie bez wia- 
tru. Chybanie tylko nieustanne było. Ale 
płynąć nić mogli. Wtem kiedy się nay- 
mnićy spocziewaią; powstaie wietrzyk z po- 
łudnia. Zdarzeniu tak nadzwyczadynemu, le- 
dwo mogli wierzyć, choć go doznali. Wiatr 
coraz większy powstawił, rozpuszczaią 
wszystkie żagle, i pomodliwszy się bogom, 
od brzegów Afryki ruszaią. A krążąc po 
wielkiem morzu , ku Sycylii przez dni 4: 
pgo dobili się do portu Minoa, niewielkie- 
go miasteczka sycyliyskiego pod panowa- 
niem kartaginskićm. Tam przypadkiem za- 
staie Dion komendanta przyiąciela swego 
i goscia kartaginczyka Synala. Ten nie wie- 
dząc co za okręty, że to Dion przybiia; wy- 
Jądowaniu iego przeszkadza. Wyłądowali 
jednak z orężem w ręku. ale żadnego tru- 
pa nie było. Dion dla goscianosci, która 
mu z mieyscowym komend.atem zachodziła, 
nikogo nie kazał zabiiać. Lecz mieyscowa 
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załoga spieszno ku miastu uciekła. Za nią 
rycerze Dionowi, razem wbiegli z Kartagin- 
czykami, i miasto opanowali. Gdy się oba 
wodzowie roaeznali i powitali; Dion bez 
szkody Synalowi oddał miasto, Synal przy- 
iął na staaowisko żołnierzy Diona, i ży- 
wnosci im dostarczył. Pomagał mu też do 
przygotowania potrzeb woiennych. To iuż 
naywięcćey osmieliło Dionowych rycerzy, 
że się szczególnćm dla nich zdarzeniem, 
tyran w Sycylii natenczas nie zadydował. 
Wybrał się albowióm przed kilku dniami 
w go. okrętów ku Włochom. Przeto Dion 
dawał po tak ciężkiey orzeprawie, dògo- 
dny odpoczynek żołniórzom. Lecz oni go 
naglili, żeby użył szczęsliwey pory, i ry- 
chle ich do Syrakuzy prowadził, Zostą. 
wiwszy więc Dion zbywaiące oręże i tabory 
swe u Synala, którego prosił, aby mu ie w cza- 
sie podesłał, ruszył prosto ku Syrakuzom. 
Złączyło się z nim po drodze zoo. iazdy 
z Agrigentu, i Eknomu miĉszkancy do nie- 
go się zebrali. Poszło ża tym przykładem 
miasto Gela, Wiesć o wyladowaniu wkrót- 
ce doszła do Syrakuzy. Tymokrates, któ- 
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ry był poiął żonę Diona, zostawiony na 
straży od Dionizego, spieszno do niego wy- 
prawił gońca, zoznaymieniem na pismie o 
przybyciu Diona. Tymczasem miał się na 
ostroznosci: aby rozruchu i powstania nie 
było. Przygotowane były do tego umysły. 
Lecz z boiazni, i wzaiemućy nieufnosci, 
nikt nie powstawał. Osobliwy zaś przypa- 
dek tak zrządził; że posłaniec Tymokrata, 
przybywszy we Włoszech do Rhegium, skąd 
się miał spiesznie do Kaulonii gdzie był 
Dyonizy przebićrać; napotkał znńiomego 
sobie człowieka, który niósł ofiarę do zabi- 
cia. Wziąwszy dla siebie cząstkę ofiary po- 
drożny, drogą swoią pospieszał. Znaczną 
częsć drogi nocą iuż przebył, tak zmordo. 
wany; że coiiolwiek odpocząć musiśł. Po- 
łożył się więc w lasku przy drodze. Przy- 
szedł wilk za węchem ofiary;i przywiąza- 
ne do paku ofiarne mięso z listami porwał. 
Ocknął się posłaniec,i nie znayduie ani swéy 
ofiary, ani paczku z listami. Szukał wszę- 
dzie na próżno zguby: któróy nie znalazł. 
szy; nie odważył się stawić przed tyranem 
bez oddźnie listu, i przepadł. Nie rychło 
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się dopióro Dyonizy dowiedział, że się nań 
w Sycylii woyna zapaliła. i 

Gdy ciągnął ku Syrakuzom Dion; złą- 
czyli się z nim Kamarynowie. Wielu zSy- 
rakuzanów, którzy na wieś 2 miasta ustą- 
pili; codzień do niego przybywało. Leon- 
tynowie i Kampanowie co na załodze by- 
li w zamku Epipolu z Tymokrstem, na 
puszczoną od Diona fałszywą pogłoskę, że 
na miasta ich. napada, spiesząc na ratunek 
swym miastom, opuscili Fymokrata. Co gdy 
doszło Diona, który w Makray obozował w 
nocy natychmiast ruszył, i stanął nad brze= 
gami Anapu o ro. tylko stay od Syrakuzy: 
gdzie czynił ofisry i modlił się wschodzą- 
cemu słońcu. Zaraz wieszczkowie rokowa- 
li zwyoięztwo. Wszyscy przytomni widząc 
Diona w kwiecistym wieńcu, który on so- 
bie na głowę dla sprawowania ofiar był 
włożył; uwieńczyli się takoż, iednym za- 
grzani duchem. Nie było wprawdzie wię- 
cćy wszystkich nad 5,ooo. z temi co się 
z nim po drodze złączyli, dosć nędznie 
uzbrojonych: bo każdy taki wziął oręż; 
na iaki napadł, Ale ich odwaga i dobra 
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chęć, z2 broń im służyła. Jakoż skoro Dion 
dał znak do marszu, nie szli, ale biegli z 
radoscią i okrzykami: wzaiemnie się zaclię- 
caiąc: biegniymy, odzyskiymy wolność na- 
szę. W Syrakuzie obywatele zacnieysi w 
białe szaty przyodziani, spotykali u bram 
gosci. Lud porwałsię na tyrana przyiściół, 
iuderzył na przeklętych delatorów, ludziom 
i bogom nienawistaych, którzy codziennie 
z obywatelami w miescie obcuiąc, wdawali 
się.we wszystkiesprawy, donosili wszystko 
tyranowi, co słyszeli, i czego się dqmyslali. 
Z takich pomsta przed innem1 wziętą. Kiy- 
mi ich zatłukli. Tymokrat nie mogąc się 
rychle do zamku dostać, wsiadł na konia, 
z miasta wyiechał i którędykolwiek prze- 
ieżdżał; wielki strach rzucał powiększsiąc 
siły Diona: żeby się nie zdńło, iakoby 
mnieyszéy sile ustąpił. Dion szedł na cze- 
le swoiego woyska dosć przybranego: przy 
nim z jednćy strony brat iego Megukles, z 
d.ugićy Kallip Ateńczyk: oba z wieńcami 
na głowie. Po nich szła straż Dionowa 
ze stu cudzoziemców wybraną. luni w 
bsiowym szyku, dobrym porządkiem, na huf- 
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ce pod dowodzcami przędzieleni postępo- 
wali. Nić mogli się im Syrakuzanie napa- 
trzyć. Przyymowali ich nie inaczćy, tyl- 
ko iak gromadę poswięconego obchodu, så- 
mym bogom przyiemną: która im wolnoać 
z demokrscyą od lat 48. z miasta wygna- 
ną, przywracała. Weszli do miasta bramą 
Meaityda, Stanąwszy iuż w miescie Dion, o- 
trąbić uciszeaie rozkazał. Natychmiast 
woźny denosnym głosem obwołuie: Dion z 
Megakles na obalenie tyranii przyby* 
waiący, uwalniaią Syrakyzanów i.cóty 
lud Sycyliyski od. iarzma tyrana. Maiąc 
zaś mieć rzecz do ludu; udał się po wyżéy 
w miasto, wzdłuż plácu Achradyny. Wszę- 
dzie gdzie tylko przechodził; stawiali z 
obu stron ulic Syrakuzanie stoły i czary, 
gotowali ofiary. Przechodzącego, kwie- 
ciem i owocami obsypywali. Błogosławi= 
"1 go, modlili się, i wielbili iak Boga. Dion 
pod zamkiem, z Penteplu, gdzie Dyonizy 
wielki zegar słoneczny wystawić kaził; u- 
czynił swą rzecz do ludu; gromadami go 
otaczającego. Zachęcał do mężnego usiło- 
wania na odzyskanie wolnosci, i pilne o- 
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ńcy strzeżenie. Syrakuzanie uradowani, 
na dowód przy wiązania do niego i wdzięcz- 
nosci swoicy, obrali go z bratem za cele 
nych wodzów z naywyższą władzą. A po- 
dług icli życzenia t za ich proźbą nawet, 
przydali in 20. znacznieyszych z pomię- 
dzy siebie obywatelów. Połowę tóy licz- 
by składali wygnani od tyrana, co z Dio- 
nem nazsd powrócili. Ze zas Dion stał 
na wyżynie spaniałćy TDyonizego budo- 
wli, zdało się to wieszczkom bardzo wy- 
raźną szczęscia” wróżbą: lecz oraz, że ta 
„budowla była zógsrem słonecznym, gdzie 
“y rakuzanskim wodzem był mianowany; lę- 
kali się, aby świetne Diona dzieła, nie do- 
znały prędkióy losu zmiany. Z powodu, 
że słońce nie stoi na micyscu, ale się obra- 
ca. Obiął następnie Dion Epipolską twićr- 
dzę: uwolnił stamtąd więzniów, i dobremi 
ią murami opasał, go potóm dnia, przy- 
bywi z Włoch Dionizy. Udał się od morza 
do zamku. Tegoż sąmego dnia, stanęły przy- 
słane od Synala liczne wozy z bronią. Broń 
między obywatelów, co ióy mie mieli poz- 
dana. Reszta uzbroiła się iak mogła nay- 
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lepiey. Nikoma na ochocie nie zbywało. 
Dyomizy taiemnie naprzód z Dionem przez 
zaufanych traktował. Mle Dion oswiadczył, 
że nie znim iednym; lecz z ludem syra- 
kuzańskim, iako iuż wolnym, traktować 
powimien. Uczynił tedy przez swoich po- 
słów Syrakuzanom dogodue podanie: przy- 
rzókaiąc zmnięyszenie podatków, uwolaje- 
nie od wszelkiey służby, wyiąwszy na woy- 
nie, do którcy nie inączey przychodzić bę- 
dzie; tylko za ich własnóm zezwoleniem. 
W zgardzili obietnicami Syrakuzanie. Dion 
imieniem wszystkich odpowiedział. ,, Niech 
ıs naprzód llyonizy zrzecze się tyranii. Co 
,, iak zrobi; pomogę mu u ludu do tego, co 
„, będzie słuszna i przyzwoita. Owszćm dla 
,, pamiątki dawnćy między nami iednosci, 
,, starać się będę ile możnosci, żeby los 
» lego aie był pogorszony. ,, Przystawał 
na to Dionizy. Wyprawuie drugie posel- 
stwo: żeby niu przysłali Syrakuzanie do 
zamku dla ostatecznych układów, wybeó- 
nych z pomiędzy siebie oby watelów: z któ- 
remiby ugodliwym sposobem, szczegółów 
umowy dokończył. Udali się tam wybrani 
od 
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od samego Diona obywatele. Wkrótce wiesć 
poszła, że Dyonizy składa swą władzę i 
zrzeka się ićy dobrowolnie: raczey przez 
wzgląd na samego siebie, niż na Diona. 
Ale to chytrze była rozsiana pogłoska. Wy- 
słani bowićm do zamku Syrakuzanie; zaraz 
byli psadzeni w więzieniu. Nazaiutrz o 
switaniu, popoił tyran straż swoię z cudzo- 
ziemców złożoną, i wysłał ich na rozrucenie 
palisady i wałów od Diona przeciwko zam- 
kowi zrobionych. Nie spodziewali się ta- 
kiego napadu Syrakuzanie. Gdy iedni z 
tyrańskiey straży barbarzyncy, dziką odwa- 
gą i z przeraźliwym wrzaskiem rozrucaią 
okopy; napadaią drudzy wsciekle z orężem 
na wszystkich mieszkańców. Nikt się nie 
smiał im oprzeć, prócz doswiadczonych 
Diona żołeićrzy. Ci zaraz, tak tylko roz- 
ruch usłyszeli; biegli na pomoc: lubo, cze- 
go się iąć, nie znali. Bo dla wrzasku i roz- 
ruchu uciekaiących Syrakuzanów, ani d4- 
wać rozkazów; ani ich słyszeć nić mogli, 
W zmieszaniu wszystkiego, nić mogłe bydź 
porządnego i silnego odporu. Dion pró- 
żuo słowa tracąc, chciał dadź przykład u- 
czyn- 
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czynkiem. Rzucił się sim w tę stronę, gdzie 
był bóy nåytęższy. Tu naystrasznieyszą 
potyczka, Bo wódz był niemniey przyiicio- 
łom iak nieprzyiaciołom znaiomy. Wszyskie 
niemal hurmem Dyonizego zastępy, z pomno- 
Żonym wrzaskiem i zapalczywoscią, uderzy- 
ły na Diona. Jużgo wiek natakie boie ocię- 
żalszym zrobił. Ale siłą i męztwem,tęgi dawał 
odpor, Wielu napadaiących, trupem położył. 
Nakoniec w ramie przeszyty piką, padł na 
ziemię. Zaraz swoiego wodze, z pośród nie- 
przyiaciela rycórze uniesli. Zostawił on 
im Timonidesa na swoiém mieyscu. A wsiadł- 
fzy na konia, całe miasto przebiegał. Wszę- 
dzie ucieczkę Syrakuzanów wstrzymule. 
Pozostałą naobronę Achradyny rotę swie- 
żego i ochoczego. ludu, do boiu przywodzi. 
Przewidział, że zmordowani barbarzyncy, 
co sobie obiecywali za iednym razem mia- 
sto odebrać; gdy ich omyliła nadzieia, co- 
fać nazad przymuszeni będą. Świeży po- 
siłek, tęgo wystąpił. Umykaią barbarzyn: 
cy. Ztym większym zapałem gonią ich 
Grecy,i tak żwawo nacićraią; że się tamci, 
za mury zamkowe schronić musieli. Nie 
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dokazali więcćy, iak że 74. Diona ryeć- 
rzów ubili: wielką liczbę swoich utraci- 
wszy. Chwślebne to było Diona zwycię- 
ztwo. Syrakuzanie w nagrodę waleczno- 
sci obcego zaciągu rycórzów, kiżdemu z 
nich po sto mia przeznaczyli. Sami zaś 
rycórze złotą koronę Dionowi ofiaroweli. 
Nadeszli potóm z zamku woźni z różnemi 
listami do Diona od iego familii. Na ie- 
dnym był podpis moiemu oycu. Zdawał 
się bydź list od Hipparyna syna Dionowe- 
go: lubo go Tymeusz Areteiem z jmienia 
metki nazywa. Ale w tey mierze raczcy 
wierzyć Tymonidzie towarzyszowi Diona 
wypriwy. Wszystkie głosno w obecnosci 
Syrakuzanów czytane, zawićrały proźby i 
wzywanie litosci. Kiedy przyszło do czy- 
tania listu Hipparyna; Syrakuzanie przez 
wzgląd na oyca, nie chcieli go otwićrać 
i iawnie czytać. Ale Dionsię uparł, o- 
tworzył go i głosno czytać rczkazał. Po- 
kazało się wtedy, że list był samego Dyo- 
nizego do Diona wprawdzie zapisany, lecz 
do Syrakuzanów w tresci swey stosowany, 
Zawiórały się tam wymówki, i proźby: lecz 
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oraz chytrze wymióćrzona potwarz na Dio- 
ma: żeby go zniechęcił u Syrakuzanów i 
w podeyźrenie wprawił. Przypominał mu 
bowióm, iak był dawnićy za tyranią, gor- 
liwy. Do proźby, groźbę dodał: że nay- 
surowićy z jego synem, Żoną i siostrą po- 
stąpi. Ale na pokorney proźbie skończył: 
z przydatkiem czułego narzókania i żalu. 
Tknęło naybardzićy Diona, że go zaklinał 
aby nie uchylał tyranii, żeby ią dla sie- 
bie zachował: żeby nie dawał wolnosci lu- 
dziom, którzy go nie lubią: pomniąc na 
nieszczęscie, którego ich niegdyś nabawił. 
Raczey ich weż w kluby, przez co zupeł- 
ne bezpieczenstwo przyldtiołom swoim č 
krewnym zapewnisz. Przeczytane głosno 
te listy; zamiast coby iak należało w Sy- 
rakuzanach słuszne poszanowanie i czesć 
dla Diona sprawiły, dla Biona który przez 
wielkość duszy swoićy, wyżey kładł cno- 
tę, sprawiedliwosć, przystoynosć, nad sá- 
me związki natury i przywiązanie do krwi 
swoióćy; brali stąd pochop do uwłaczą- 
nia mu, do obawy i podeyrzliwosci. Tłu. 
maczyli to zaraz, że musi koniecznie ty- 
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rana oszczędzać. A zatóm poczęli myslić 
o innych wodzach dla siebie. Ta chętka 
odmian i nowosci, pomnożyła się tym bar- 
dziey w umysłach; gdy  zasłyszeli że He- 
raklid powraca. Był on z liczby wygnań- 
ców. człowiek woyskowy, znaiomy woy- 
skowym. Bo im hetmanił ża czasu tyra- 
nów. Ale oraz niestateczny w układach, 
niestąły w przedsięwzięciu: cale mnićy go- 
dny zaufania i władzy, gdzie chodziło o 
wielką przewagę i sławę, Ten iednak He- 
raklid poróżniwsży się z Dionem w Pelopo- 
nezie, postanowił sobie osobno działać i 
ze swemi własnemi siłami na tyrana uderzyć. 
Przybył do Syrakuz w %. statków tróy- 
rzędnych wioseł, i miał nadto ieszcze 3. 
okręty. Dyoaizy natenczas powtórnie był 
oblężony w swym zamku. Syrakuzanie 
smiałosci nabrali. W kradał się Heraklid w 
łaskę u luda. Umiał pochlebisć i zyskać 
u tych ufnosć, co lubią pochiebstwa. Po- 
ciągnął więc ku sobie serca tym łatwiey; 
że się zrazili Diona powagą, Z.dawała się im 
ona nieznośdą i niestosowną dotego rządu, 
gdzie chluba ze zwycięztwa, smiałość i du- 
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ma nstchnęła ich wielkiem o sobie rozumie- 
niem: iakoby iuż mogli mieć wolny rząd, 
lubo się ieszcze nie wybili z niewoli. Po- 
rzuciwszy tedy obecnego wodza, biegli na o- 
bradę i obrali sobie Heraklida za naczelnika 
swêy flotty. Zålit się Dion, że oddany Hera- 
klidzie stopień, iest podziałem tey władzy, 
którą iemu całą wprzód powierzyli: że on 
nie będzie iuż naąywyższym wodzem; iezli 
kto inny morską siłę obóymie. To prze- 
łożenie, przymusiło Syrakuzanów, mimo ich 
woli, odiąć ofiarowaną Heraklidzie dostoy- 
nosé. Dion przy wyysciu z obrady, wez- 
wał Heraklidy i po lekkióm strofowaniu, 
że przeciwko uczciwosci i słusznosci o- 
wszem przeciwko dobru powszechnemu po- 
stąpił, wchodząc teraz z nim w zatargi 
o stopień, w tak ważnćy i niebezpiecznóy 
chwili, którą wszystko zgubić może; zagaił 
znowu sam radę i w przytomnosci ludu 
mianował Heraklidę naczelnikiem siły mor- 
skiey. Nadto radził ludowi, aby mu straż 
tak, iak iemu simemu przydali. Heraklid 
w słowach i powierzchownie szanował Dio- 
na, oswiadczał się z wdzięcznoscią, wyzną- 

wał 


DI- CA 380 GNS ON. 
wåłsię bydź dozgonnie obowiązanym, pła- 
szczył się przed nim, i rozkazy iego wy- 
konywał. Ale oraz uymowźł sobie wszyst- 
kich, pobudzał łud do nowosci, i taiemne- 
mi sposobami swoiemi, do tego przypro- 
wadził Diona; że nie wiedział co robić. 
Bo ieźliby pozwolił przez ugodę na ustą- 
pienie tyrana z zamku; byłby natychmiast 
pomówiony, że go oszczędzą i chce ocalić. 
jeżeliby zas degadzaiąc ludowi, nie wcho- 
dził w. żadne umowy z tyranem, i onego 
nękał; zuowuby mu lud wyrzucał że oto 
umyslnie przeciągasz woynę, żebyś rozka- 
zywał i pod rozkazami miał obywatelów, 
Był w Syrakuzach nieiaki Sosis, znany u 
Syrakuzanów ze smiałosci, zuchwalstwa i 
złosci. Ten człek ma têm całą wolłnosć 
zasadzał, aby na nic zgoła nie zważając, 
czynił swawolnie, co się komu podoba. 
Taki wolnosci tłumacz, zrobił pod Dionem 
podstęp. Na pełney obradzie głos zabrał, 
i złsiał Syrakuzanów, za co woleli raczey 
uwolnić się od tyrana porywczego i lek- 
komyslnego, ale przy nieustanuty ochocie 
wesołego, a włożyli sobie dobrowolnie ma 
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kark jarzmo nadto trzóźwego i czuynego 
pana. Po takim wstępie do rzeczy, pokazał 
się jawnym Diona nieprzyjacielem, j wy- 
szedł ż obrady. Nazaiutrz widziano go 
że obnśżony biegał po miescie, z głową i 
twarzą zekrwawioaą: lákcby uciekaiąc od 
tych; co go bili. W takowćey postaci, wpa- 
da pomiędzy lud na wielkim placu zgcoma- 
dzony, i wrzeszczy: że go Diona, obcego 
zaciągu żołnićrze, tak skrzywdzili. J rany 
okazał, Na ten hałas, obruszyłosię wielu 
na Dionas To tyrańska srogosć, wydzió- 
rać obywatelowi wołnosć mówienia, skoro 
bez niebezpieczeństwa utraty życia, głosu 
podnićsć nić może. Ztómwszystkićm acz 
burzliwa była obrada, nie omićszkał tam 
Dion tłumaczyć się na usprawiedliwienie 
swoie. Dowiódł, źe Sosis był rodzonym 
bratem iednego ze straży tyrana, ktory go 
podmówił do zrobienia zamićszek i dziele- 
nia obywatelów. Bo cała llyonizego wy- 
grana, ieźli iednosci w obywatelstwie nie 
będzie. Zaraz wezwani lekarze, ranę Sosi- 
sa opatrzyli. Ale tylko powierzchowną zna- 
lezli Nie była skutkiem silnego cięcia, 
Bb iak 
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Jak zwyczśynie bywa od pałasza, w srodku 
głębsza. Sosisa było lekkie zadarcie i nie 
iednostayne. Dowodny Znak, że po kilka- 
krotnie się drasnął; póki się krwią nie o- 
blał, a dla bolu przestawał. Zeznanie lé- 
karzów, potwierdzili ze znaiomych niektó- 
rzy, co przyniesli na pokazanie brzytwę. 
Ci oswiadczyli, że nspotkawszy ma ulicy 
zekrwawionego Sosisa, który im powie- 
dział, że od żołnićrzy Dionowych ucieka, 
poczęli się gonić za temi żołnierzami; ale 
żadnego nigdzie nie znałezli: oprócz tey 
brzytwy, pod wypukłą skałą: skąd miarko» 
wali, że Sosis był wyszedł. Zle się tedy 
wykierował. Po tych wszystkich albowićm 
przekonywaiących dowodach, ieszcze i do- 
mownicy iego zaswiadczyli, że tego samego 
poranku, przededniem wyszedł sam z do- 
mu, w ręku brzytwę maiący. Więc wszys- 
cy którzy potwarz na Diona rzucali; wym- 
knęli się z obrady. Sosis na smierć ska- 
zany. Dion do łaski ludu powrócił. Mi- 
mo tego jednak nie dowierzał lud obcego 
zaciągu żołnierzom: ile gdy się Częstsze z 
tyranem na morzu, niż na lądzie potycz. 
i ki 
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ki trafiały, Lecz iak Fillist z Apulii, z 
wielu woiennemi statkami lyonizemu na 
pomoc przybył, gdy ciężko zbroyną straż 
Dionowego boku, nić mogła służyć w bi- 
twach morskich; tak sobie lud myslił: że 
tym sposobem uzbroieni, nie zdadzą się im 
na teraznieysżą woynę. Podeyrzliwosć 
Syrakuzanów  lętała się, aby straż nie opå- 
nowała miasta, gdy się oni na morzu bić 
będą: żeby pinów morza, lądowa siła nie 
podbiła sobie w niewolą. Wygrani prze- 
ciwko Fillistowi morska bitwa, większą im 
jeszcże smiałosć zrobiła. Po zwycięztwie, 
postąpili z nieprzyiacielem, srogim i barba- 
rzynskim sposobem. Prawda-że Efor pi- 
sze, iakoby Fillist widząc wzięty swóy 
statek, sam się zabił. Ale Tymonides, któ- 
ry od początku aż do końca był na wszyst- 
kich bitwach z Dionem, opisuiąc Pseusip- 
powi wszystkie przerzeczoaćy bitwy szcze- 
góły; wyraznie swiadczy, że Syrakuzanie 
żywego Fillista wzięli: że naprzód go roz- 
broili, wystawili potem nagiego, dzikie nie- 
przystoynosci z nim wyrządzali, lubo iuż 
był stary. Głowę mu nakoniec uciąć kaza- 
Bbz li. 
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p. Ciało zabitego, dzieci po ulicach wzdłuż 
Achradyny włóczyły” poki do kloak wrzu- 
cone nie było. Tymeusz więcey przydA- 
je, że owe dzieci za chromą uogę przez 
całe miasto trupa ciągnęły: że naygrawali 
się Syrakuzanie i szydzili z chromćy nagi 
tego, co Dyonizemu powiedział, —że nie po- 
winien na skorym komu z tyranii ucie- 
kač, ale się raczćy Qa0ź wprzoð za nogę 
ciągnąc, niżby swego mieysca ustąpił. 
To iednak Fillist nie iak swoie, lecz cu- 
dze słowa Dyonizemu powiedział, Lecz 
Tymeusz, nie bez powodów iakowóy słu- 
szności, usilną gorliwosć Fillista na utrzy- 
manie tyranii, i wiernosć tyranowi, w pla- 
mę dla niego obraca. Może tym, co do- 
znali wtedy  niesprawiedłiwosci tyrana; 
trzeba darować ten zbytek pomsty, którą 
im odięła czucie srogiego barbarzynstwa. 
Dzieiopis atoli, który poznićy swiadczy 
nić maiący żadnćy przyczyny żalu de czło- 
wieka, dzieiopis, którego piórem bezstron- 
na prawda kierować powinna, przez mi- 
łosć własney sławy, nie powinienby sobie 
pozwalać szydzenia z nieszczęsliwego, Bo 
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zmiaua losu, może nayzacnieyszego czło- 
wieka w przepasci nieszczęscia pogrążyć. 
Nie iest sprawiedliwszym od Tymeja Efor, 
wielkie pochwały Fillistowi daiący. Bo 
acz ten dzieiopis zręczny iestżw wywodzie 
przystoynych pobudek, diá nayniesprawie- 
dliwszych działań, i dosć pięknie nayze- 
psowańsze obyczaje wymawiń, dobierając 
farb żywych do swoich obrazów; mimo 
wszelkie iednak usiłowanie swoie, nie za- 
gładzi o nim tego rozumienia, które sam 
dńle: że to był wielki stronnik tyranii, 
przyińcićl zbytku, przepychu, bogactw i 
związku z tyranami. Kto zaś nić ma za 
cel ani chwalić spraw Fillista, ani się u- 
rągać z jego nieszczęscia; trzymá się bacznie 
środka, i dzieiopisa powinnosci dopełaią. 
Po smierci Fillista, ofiarował tyrau Diono- 
wi poddadź zamek, oddadź broń i woysko, 
i dostarczyć pieniędzy na opłatę scio- 
miesięcznego żołdu: aby mu tylko wolno 
było ustąpić do Włoch, i zapewnić sobie 
dochody z Gyaty, nayżyźnieyszćy i nay- 
większey krainy syrakuzańskiey. Ciągnę 
ła się ona od morza, aż ku w$ipy srod- 
„| kowi 
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kowi. Nie zezwolił na to Dion. Odpo- 
wiedział: niecháy się ztóm do Syrakuza< 
'nów udąie. Syrakuzanie spodziewaiąc się 
żywego tyrana mieć w swoiey mocy; prze- 
pęnzili iego posłów. Omylouy na swéy 
nadziei Dyonizy, Źostawuie zamek Apol= 
lokratowi starszemu synowi, a upatrzy- 
wszy porę, i wiatr po temu, wsiadł na o- 
krety ztem wszystkićm, co wiał adydroż- 
szego, i ukrył swą ucieczkę przed Hera- 
klidem. Ten za niepilnosć od spółobywatełów 
bardzo winowany, w co innego strzelił, 
Wypuscił na nich mowcę Hippona, które- 
go swym obosiecznym mieczem nazywátł 
aby lud do podziału gruntów przywodził. 
Mowca zas wyprowadzał: ,, iako zasadą 
s wolnosci, iest równosć; tak początkiem 
s niewoli ubóstwo. ,, Popierał Heraklid co 
mówił Hippon. Stąd na Diona wzburze- 
nie. Bo on na takie podńinie, cale nie przy- 
stawał. Przemógł iednak Heraklid. Zarę- 
czyno równy podział gruntowćy własno- 
sci, umaieyszono żołdu, obcego zaciągu 
Żołnierzom, uchwalono woyskowych do- 
wodzców obranie. Chcieli Syraknzanie u- 
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wolnić się także od zbytniey Diona suro- 
wosci, którą się im nieznosna bydź zdawa- 
ła. Chcieli od razu pozbydź się tyranii, 
jak chory co z długićy i niebezpiecznóy 
choroby, zaráz chce powstać. Uchwalili 
sobie nie w porę rząd wolnego ludu, i za- 
wiedli się na swoich widokach. Przeszko- 
dzili dobrym zamiarom Diona, który iak 
Daczny lekarz, utrzymymał chorego w na- 
leżytóy ostrożnosci, i nie wszystkiego po- 
zwalał, 

Zebrana obrada na wybor nowych u- 
rzędników i dowodzców. Działo się to 
wsród lata. Nadzwyczayna burza, grzmo- 
ty i pioruny co mie było dobrą wróżbą, 
powstały: trwaiąc ciągle przez dwa tygo- 
dnie. Lękali się Syrakuzanie. Strach wy- 
borowi przeszkodził. Gdy się wypogodziło, 
mowcy z pory korzystaiąc, do wyboru przy- 
stępuią. W tem wół ciągnący wózek, lu- 
bo przywyły do gromady iwrzasku, wyr- 
wał się z jarzma, i rozhukany popędził się 
* na teatr seymowy, gdzie ludzi rozegnał. 
Wszyscy w nieporządku uciekali. Wółz 
teatru po ulicach zawrócił, skscząc, ry- 
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cząc, obałając wszystko przed sobą, ku 
stronie miasta od nieprzytaciół zaiętey. 
Smiali się z przypadku tego Syrakuzanie i 
obrali zg. nowych urzędników. Był i He- 
jaklid w tey liczbie. To zrobiwszy, pod- 
mawisią taiemnie obcego zaciągu «'iona 
zołnićrzy, aby go odstąpili: obiecuiąc im 
za to, prawo obywatelstwa w Syrakuzach, 
Nie słuchali żołnierze tych obietnic: rza- 
dkim owszem przykładem, wiernosci i przy» 
wiązania swego Dionowi dowiedli. W zią- 
wszy go w posrodek siebie, zasłaniaiąc so- 
bą itarczami swoiemi, z miasta prowadzą, 
Nikomu nic złego nie robili, Wyrzucali 
tylko niewdzięcznosć i zdradę wszystkim, 
których po drodze napotkali. Syrakuzanie 
małą ich garstką wzgardziwszy, poczyty- 
wali „za znak boiazni, że piórwsi nie na- 
psdaią. Ufni więc w swych siłach, że ża- 
dnego noga nie uydzie, uderzyli na ucho- 
dzących. Dion w niespodzianćy przygodzie, 
na twardy los fortuny wystawiony, gdzie 
trzeba się było albo bić z własnemi roda- 
kami, albo ginąć z żołnićrzami, wznosi ręce 
do Syrakuzanów: prosi iak może nayczu- 

ley, 
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lóy, wskazuiąc na zamek osadzony nieprzy- 
iaciołmi, którzy z murów patrzą na tę sce- 
nę, iwidzą wszystko cosię dzieie, Lecz 
gdy próżno było zaslepły zapał wstrzymy- 
wać, bo miasto podżeganiem mowców, iak 
okręt na morzu burzliwym wiatrem mio- 
tany, każe swóy straży stawać, iak do bo- 
iu: bez obrazy jednak miczyiey. Posłuchali 
rycerze, W postaci jakby nacierających, ze 
szczękiem oręża i tęgim krzykiem boiowym 
ma Syrakuzanów natarli. Przestraszeni tym 
oznakiem natarczewi doganiacze, gdzie kto 
mógł uciekli. Zaden nie został. Rozbiegłi 
się po ulicach, Kiedy iuż nikt więcćy nie- 
gooił, rozkazuje Dion marsz przyspieszać 
ku powiatowi Leontynskiemu. Tymczasem 
w miescie, pogoni dowodzcy , podśli się 
na smiech, i przegryzki Syrakuzanek. Chcąc 
tedy sławy swóy poprawić, porwali się zno- 
wu do broni, i poszli za Dionem, Dognali 
go na przeprawie rzeki. Wysłali naprzod 
jazdę przed sobą, Ale Dion nie tak inż ta- 
godaie ich przylął, ani z tą oycowską dobro- 
cią, którey tylekroć doznali postąpił. Roz- 
kazuie zwrócić natychmiast, istaaąć w bo- 

iowey 
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iowćy postaci.  Zlękli się Syrakuzanie i 
haniebnieyszą od pierwszóy uieczką z 
niewielką stratą swoią umknęli do miasta. 
Leontynowie z wielką czcią Diona przyięli. 
Szcaodrze bok Diona otaczaiącym nagro- 
dzili: ogłaszaiąc ich nawet spółobywatela- 
mi swoiemi. W kilka dni wysyłaią posel- 
stwo do Syrakuzanów, za co tych woysko- 
wych krzywdzili? Syrakuzanie na wzaiem 
posłali do Leontynów, oskarżając Diona, Ze- 
brali się wszyscy sprzymierzeńcy do miasta 
Leontynów. Tam cáłą rzecz rozebrawszy, 
Syrakuzanów za winnych uznaią. Syraku- 
zanie ga to nie dbali. Już się w Syrskuzie 
lud rozzuchwalił. Niebyło ktoby tam cu- 
gle uiął. Urzędnicy i dowodzcy woysko- 
wi, sami byli niewolnikami ludu, którego 
się bali. IVyonizy w tę porę statki swoie 
pod dowodztwem Nipsyssza z Neapolu po- 
desłał. Zmaydowała się na nich żywnosć 
ipieniądze dla oblężonych. Z tym oddzia- 
łem Syrakuzanie na morzu wygrali, 4. sta- 
tki tyrana w moc swoię wziąwszy. Od- 
niesiona korzyść, była powodem do wię- 
kszego zuchwalstwa: dia bezrządu, w któ- 

rym 
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rym zostawali, Uczty, biesiady , hukliwe 
obrady zawróciły im głowę. Zapomnieli 
o własnóm bezpieczeństwie: a będąc iuż bli- 
zkiemi dobycia zamku; tracą miasto. Bo Ni- 
psyńsz widząc, że w żadnym oddziale mia- 
sta, trzęźwego nić ma, że wszyscy od rana 
do wieczora hulaią, piią, skaczą, woyskowi 
takoż ochoty pilnuią, albo mie smieią się 
naprzykrzać ludziom winem rozgrzanym ; 
użył zręcznie pory. Uderzył na usypane 
pod zamkiem okopy, i w wielu mieyscach ie 
popsuł. Wypuscił potém iak na pewny łup, 
w miasto Żołnierzy. Oddał ie na rabunek 
nikogo żywić mie kazał kogo napotkaią. Po- 
strzegli zaraz błąd Syrakuzanie i uiebez- 
pieczeństwo, które ich ogarnęło. Ale tru- 
dno było zaradzić, i na prędce nić można. 
Straszay był widok, miasta szturmem bra- 
nego. Tu ludzie pozabiiani, tu domy po- 
rozwałane: tam dzieci i kobićży zagnane do 
zamku. Nie pomaga nic płacz i lamenta. 
Woyskowi żadnego ratunku dadź nić mogą. 
Nieprzyiścić| z obywatelami wszędzie zmie- 
szany klęskę zadaie. Już w strachu i Achra- 
dyna. Jeden człowiek tylko mógł ratować: 

ieden 
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ieden był ostatnią ginących nadzieją. Ale go 
nie smiał nikt wymienić. Tak czuli wszyscy 
nie wdzięczność, iaką mu odpłócili. W koń» 
cu nagląca potrzeba zmusiła. Odezwał się 

głos ze strony sprzymierzeńców i iazdy. 
trzeha nam Diona, trzeba rycerstwa Pelo« 
ponezu. Są oni u Leontynów. Skoro się 
ten głos obił o uszy Syrakazanów, kiedy 
ktoś miał go smiałosć powtórzyć; iednostay- 
ny okrzyk Syrakuzanów, ze łzami wzywał 
bogów, ażeby im go chcieli sprowadzić . Ra- 
dziby go byli w tym momencie oglądać.Przy- 
pominali sobie nieustraszone iego męztwo 
w posród naywiększych niebezpieczeństw 
gdzie nie tylko sam był nieustraszony; 
„ałe irycórzów swych taką natchnął odwa- 

84, że bez naymnieyszćy boiazni walczyli. 

Wysłani natychmiast od sprzymierzenców 

Archonides i Telesides: od iazdy pciu do 

Diona udźło się z Hellacikiem. Ci biegli 

cały dzień, ile koń mógł zdążyć. Stanęli 

przed nocą u Leontynów. Jak tylko z koni 
pozsiadali; rzucili się ze łzami do nóg Diona 
zaklinaiąc, żeby pospieszył na ratunek Sy- 
rakuzanów od ostataiey zguby. Już niektó- 
rzy 
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rzyz Leontynów 1 żołnićrzy peloponezkich 
co przyióżdżaiących widzieli , zebrali się 
wkoło Diona. Z pospiechu i uniżonćy postaci 
miarkowali iakies nagłe i niespodziane zda- 
rzenie. Wysłuchawszy ich Dion, popro- 
wadził na zgromadzenie ludu, który się 
natychmist zebrał. Chętnie wszyscy przy- 
biegli. Celnieysi z wysłańców Archonides 
i Hellanik, krótko przełożyli wiełkosć nie- 
bezpieczeństwa i zaklinali obcego zaciągu 
zołmierzy, prosząc o nayspiesznieyszą pomoc 
Syrakuzanom. ,, Nie pamiętśycie na złe. Już 
s» Ci, co was skrzywdzili, tak tą ukarani, że 
,,z pomiędzy naybardziey skrzywdzonych 
,,naymsciwsi, nigdyby podobnóy pomsty 
„ nie brali.,, Po zakończonym tym głosie, 
słowa nikt nie przemówił. Dion powstał 
i zaczął. Ale mu się łzy rzuciły, i głos zata- 
mował. Rycerze iego czynili mu nadzieię, 
ilitowali się żałosci iego. Dion siętrochy 
uspokoił itak się odezwał. ,, Rycórze Pelo- 
s, ponezu iwy sprzymierzeńcy nasi. Wezwa- 
;; łem was tu aa te, abyscie się naradzili, 
,,co wam czynić należy. Mnie namyslać 
się mie wolno, kiedy ginie Syrakuza. Jeźli 
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„,iey nie będę mógł ocalić; zginę w ogniach 
„si boiu, i zagrzebię się w gruzach. Lecz 
„,wy ieźli nam żechciecie ieszcze ten raz 
,, dopomódz, nam tak niebacznymi nieszczę- 
,, sliwym; pódźcie, dzwigniycie Syrakuzę. 

,» Niech będzie waszćm dzićłem ićy oca- 

s, lenie. A ieźli sprawiedliwe żalu powo- 

„dy, nie pozwolą wam dadź ićy pomocy; 

,„,obyscie przynaąymnićy mieli godną od bo- 

,, gów, przywiązania, wierności, i okażanóy 

,„dawniey cnoty nagrodę, Raczcie na Diona 

,, pamiętać, który naprzód was nie odstąpił, 

„,, kiedy was spółobywatele iego skrzywdzili 

,,apotóm nie odstępuie swych spółobywa- 

„»telów, kiedy wpadli w niesżczęscie.,, Le- 

dwó eo przestał; porwali się obcy rycórze 

z okrzykiem, prowadź nás zaraz: spieszemy 

na pomoc Syrakużanom. Posłańcy Syraku- 

zańscy, całuią ich z radosci i życzą wszel- 
kiego szczęscia odbogów. Gdy się wza- 
iemna czułosć uspokoiła; każe swoim Dion 
gotować się w pochód, i zaraz po wiecze- 
rzy stawać na tem samćm mieyscu. Bo po- 
stanowił tóy samóy nocy ruszyć na pomoce 
* Syrakuzanom. Woysko Dyonizego tymcza- 
sem 
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sem w Syrakuzie, ile mogło naywiększą kle- 
ske zadáło. Wieczorem cofnęło się do zam- 
ku z niewielką stratą swoją. Krótką ta 
przerwa mordów i pożogi, dostateczną by- 
ła buntowniczym mowcom do zuchwałey u-' 
fnosci. Wie potrzebaiuż terz Diona. Już 
nieprzytócićł na niegotowych nie padnie, 
Mie przyymuycie Diona z obcćm woyskiem. 
Wszak my im nie ustępuiemy w oðwaðze 
i waleczności. Nacóż mamy uznawać ich 
o9 siebie wyższych” Czemu sámi naszemi 
siłami nić mamy raszćy oyczyzny i wła- 
snosci obronić? Takie mowy, nowych po- 
słańców od naczelnych urzędników do Di- 
ona wyprawiły: żeby się na pomoc przy- 
bywać nie spieszył. Lecz tegoż samego 
czasu, wysłała iazda swych posłów, tudzież 
znacznicysi obywatele i przyiaciele Dyona, 
żeby iak nayrychley stawał. Nie iednako- 
we oswiadczenia, zrobiły marsz posiłko- 
wego woyska niepospieszny. W nocy, Di- 
onowi niechętni, obięli bramę, którą miśł 
przychodzić: aby go nie puscili. W tem Ni- 
psyasz naytęższych i w większćy ieszcze li- 
czbie żołnićrzy na miasto puszczą. Zhiesli 

wtedy 
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wtedy zupełnie przeciw zamkowe okopy, 
Rozbiegli się po całem miescie na dokoncze- 
nie iego. Okropny widok morderskich zabo- 
iów. Już nietylko zbroynych i męzczyzn 
ale kobićty i dzieci, wsoiekły oręż poźćrał, 
Nie wielu się rabunkiem bawiło. Chcieli wszy- 
stko zburzyć i obalić. Bo Dyonizy zwątpiw- 
szy oswolóm panowaniu w Sycylii, z niena- 
wisci i pomsty na Syrakuzany, chciał w gru- 
zach miasta, swoię tyranią zagrzebać, U- 
przedzaiąc tedy Diona pomoc, wzięli się 
do nayprędszego sposobu niszczenia, to iest 
ognia i pożogi. Podpólali gdzie mogli. Gdzie 
doysdź nić mogli; rzucali zapalone pocho- 
dnie, siarką i smołą oblane pociski. Nie- 
szczęsni Syrakusanie od pożarów uciekaią- 
cy, na ulicach od miecza padali. Ci co się 
od żaboyczego żelaza do domów schronili, 
znowu nazad od ognia z dómu wypędzeni 
ginęli. Wiele iuż domów zapalonych było. 
Wiele się spaliło. Przepalone sciany i da- 
chy, na przechodzących padały. Sprawio- 
ny pożar tak straszny, to przecie dla Di- 
ona uczynił; że się Syrakuzanie zgodzili, 

aby 
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aby mu bramy otworzyć. Niespieszył się 
on bardzo iak się dowiedział, że nieprzy- 
iaciel do zamku ustąpił. Lecz rano iak 
tylko dzićń, niektórzy iezdni, biegli go spo- 
tkać i oznifymiii o wziętóm powtórnie mie- 
scie. Trochy daiey podszedłszy, odebrśł 
Dion gońców od przeciwników, którzy go 
do rychłóy pomocy wzywali. A gdy coraz 
strasznieysza w miescie klęska; sam Hera- 
klid swoiego brata potóm istryia wypr4- 
wił, zaklinaiąc na wszystko co nayswięte 
szego, aby się spieszył. Bo nikt iuż stå- 
nąć przed nieprzyiacielem nie smiśł, On 
sam raniony „miasto idzie w perzy nę. Wszyst- 
kiego, się nu mał dowiaduie o 6o. stay 
od miasta. Zaraz rycerzom co się dzieie 
oznaymił. Nagła potrzeba spory marsz przy- 
spieszała. Bo gońców po gońcach odbić- 
rił, żeby zdążył na ratunek. Tak było o- 
chocze rycórstwo; że pędem lecieli. Ledwo 
co się u bram pokazali, iuż na placu 
Hecatonpedon stanęli. Tam Dion lekko zbroy 
nych na dogony nieprzyiacioł oddzielił: 
żeby obaczywszy ich Syrakuzanie, odwagi 
nabrali. Piechotę ciężko zbroyną z przybie- 
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gaiącemi zewsząd obywatelami, do boiu szy- 
kował. Rozdzielił ich takoż na małe korpusy 
każdy pod osobnym dowodzcą, że by w wie- 
lu razem mieyscach, mogli się oprzeć, i 
większą siłę wydawać. 

Gdy tak siłę swą rozporządził, we. 
zwawszy bogów, przechodził na nieprzy- 
jiaciela przez miasto. Witany wszędzie z 
okrzykiem. Wszędzie wołania radosne, i na- 
dzieia zwycięztwa brzmiała. Wszędzie do 
bogów modły, i zachęcenie wzaiemne sły- 
szeć się dało. Zwali go Syrakuzanie swym 
zbawcą i bogiem. Zołnićrzy iego spółoby» 
watelami i braćmi swemi. Nie było w mie- 
scie nikogo, coby się nie basdziey o Dio- 
na, niż o siebie lękał: a o Diona bardzićy, 
niż © wszystkich innych. Bo Dion piórw- 
szy na czele nie, ustraszony, w płomieniu, 
i zwaliskach, po trupach i wytoczonóy 
krwi postępował. Z drugiey strony, widok 
nieprzyiacieła, na weyźrenie okropny. Roz- 
pacz izaiadłosć rozsierdziła. Stali uszyko. 
wani wzdłuż rozwalonych okopów. Same ich 
zwaliska, trudny i niebezpieczny przystęp 
Naywięcćy raził Diona żołaić- 
cin or rzy 
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rzy ogień, Przezeń droga nieprzebytą ry- 
cerstwu. Gdziekolwiek zwracaią, swieci 
im płomień pożerający obywatelskie miś- 
szkania. Musieli się przez obaliny i pożary 
przebiórać. Sciany i dachy opadaiące, i kłę- 
by ogniowe wśród gęstego dymu i kurza- 
wy, zaledwo porządek dozwoiiły zachować, 
Jak się iuż do mieprzyiaciela przebili; dla 
ciasnoty mieysca i nierównosci, wielu ra- 
zem dżiałać nié mogło. Ale Diona żołnić- 
rze, żagrzani krzykiem i ochotą Syrakuza- 
nów, tak tęgo działali; że Nipsyasza żołnić- 
rze ustąpić musieli. Wielu wpadło nazad 
do zamku, który był niedaleko. Co się 
tam schronić nie zdążyli; poszli w rozsyp- 
kę: na sztuki od obcego zaciągu rozsiekani. 
Czas nie pozwolił owocu zwycięztwa ko. 
sztować, ami się cieszyć męztwa plonem. 
Rozbiegli się Syrakuzanie na ratunek swych 
domów. Gasili całą noc ogień, i zaledwo 
go ugasić mogli. Jak się dzień pokazał; ża- 
den z burzliwych mowców nie smiał w 
miesćie pozostać. Sami się ukarali i zem- 
knęli od słusznćy kary. Tylko Herakhd i 
Teodor oddali się w moc Diona, wyznaiąc: 

Cca że 
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ze naygorzéy sobie postąpili. Ale go zakli- 
pali, aby dla nich był spanialszym, niż oni 
dla niego. Bo,, na Diona, który wszystkich 
„, cnotą przechodzi, tak przystoi żeby też 
„0d wszystkich pokazał się wyższym we 
wszystkióm. A przezwyciężaiąc swóy 
sn gniów sprawiedliwy,przebaczył niewdzię- 
,, cznikom wyznaiącym, że się niesłusznie 
„kiedys męztwu icnocie nieporównaney 
,,sprzeciwiali.,, Gdy oni się tak ukorzaią ; 
przyiaciele Dionowi nie radzili oszczędzać 
judzi tskzłych i zazdrosnych.,, Zostaw 
„,, Heraklida żołnierzom: wyprowadzisz z 
,,rzeczypospolitćy tego ducha buntu i pod- 
„,stępów, który nad samę tyranią niebez- 
,,piecznieyszą iest chorobą,, Ale Dion tła- 
godnie odpowiadał. ,, Insi wodzowie cwi- 
„,Czyli się całe życie w rzemiesłe woien- 
s ném: on się w Akademii dosć długo uczył 
,„gniew wstrzymywać: ani się poddawać 
s, Bierawisci, iupićrać się na wzięcie pom- 
+,Sty. Z własnych namiętnosci otrzymane- 
,„,go zwycięztwa dowodem iest, nie dla 
,,przyiaciół tylko i ludzi poczciwych łago- 
s, dnosć nasza: lecz przebaczenie krzywdzą- 
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;;Cym nås: i ludzkosć dla tych samych, co 
ss niesprawiedliwie z nami postępuią, Ja nie 
stak potęgą i zwycięztwami, Hersklida 
s7 przewyższyć pragnę; iako raczóy sprá- 
s wiedliwoscią i ludzkoscią. Tu dopiero 
s, lest prawdziwa igruntowna wyższosć. We 
„„wszystkich powodzeniach i zwycięztwach, 
ss iezli nikogo nić ma, coby onych z nami 
ss chwałę dzielił, albo ią sobie przywłasz- 
„, czał; tedy fortuna sobie zańczną ich część 
ss zabićra, Ze zły Heraklid; czyż dla tego 
s Dion cnotę swoię, gnićwem i zemstą ka: 
3 ZIć powiamien? Słusznieyszy u ludzi wpra- 
s, Wdzie obrażonemu,do zemsty iest powód; 
z Niż nieobrażonemu do wyrządzania krzy- 
s Wdy. Lecz kiedy się radziemy natury, 
1» poznamy, że obie te wady z jednego źró- 
a» dłaludzkióy słabosci pochodzą. Złosli- 
„s wosé człowieka, lubo trudna do wyko- 
„,,rzenienia; nie iest atoli za zwycząy tak 
ss dzika i nieposkromiona, żeby się popra- 
s wić i złagodzić nie dała: ile kiedy do- 
s, brodziéystwa zwyciężą. Zwłaszcza z 
„chęcią i dobrocią wyswiadczone.,, Na 
skutek takich uwag, darował Heraklidzie 

Dion. 
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Dioo. Zajął się potó'n opasaaiem zamku ao- 
wemi okopy. Rozkazał Syrakuzaaom, aby 
z nich każdy, przystawił koły do palisady. 
W nocy około nićy żołuićrze robili, iak 
spoczywali Syrakuzanie. Tym sposobem 
warownie zamek opasany; że się nikt nie 
spodziewał. Równie obywatele, iak nie- 
przyiaciel dziwił się nazaiutrz, widząc tak 
wielką robotę, tak prędko dakonauą, Wzięli 
się potem do pochowania zabitych i do uwol- 
nienia więzniów. Liczba ich do 2000. wy: 
nosiła. Zgromadził się lud na obradę. He- 
raklides podał Diona za naąywyższego na- 
czelnika na lądzie į morzu. Wszyscy znacz- 
nieysi i poczciwi obywatele, z nąywiększą 
chęcią to podanie przyięli: staraiąc się, aże- 
by przeszło, i lud ie okrzykiem swoim 
potwierdził. Ale tłuszcza marynarzów i 
rzemieslników, nie chciała mieć w jane rę- 
ce oddanćy władzy ua morzu. Bo acz Hera- 
klid niś może się z janych miar z Dionem 
równać; przecięż bardzióy jest popularnym 
1 bardziey stosować się będzie do ludu wo- 
li Siąd całemi siłami przeciwili się oddaniu 
ieduemu, zupełnćy władzy. Dion dla mi- 
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łosci ludu, ustąpił władzy na morzu Hera- 
klidzie. Ale go z jnnego względu bardzo 
obraził. Bo nie chciał przystać na równy 
wydział maiątków, i postauowienia w tey 
mierze uchylił. Z tego powodu Heraklid 
wziął aowy pozór do działania przeciw Di- 
onowi. Padcząs bytnosci swoiey w Messy- 
nie, uyniował sobie żołnićrzy, pochiebiał 
maytkom, zniechęcił ich na Diona. Zarzu- 
cał mu, że on sobie chce tyranią przy- 
właszczyć. Jednak sam przez Spartańczy- 
ka Taraxa z Dyonizym traktował. Dostrze- 
gli tych iego kroków znacznieysi z Syra- 
kuzanów. Wszczął się bunt w obozie, i 
tak wielki stąd niedostatek żywnosci w Sy- 
rakuzie nastąpił; że Dion nie wiedział co 
począć. Przyganiali mu przyiąciele,że prze- 
ciwko. sobie zmocnił į upoważnił zepso- 
wanego człowieka: którym miotała zazdrosć 
ambicya i mienawisć. Tarax obozował z 
woyskiem pod Neapolem w kraiu Agrigen- 
tów. Dion na czele Syrakuzanów wystąpił. 
Lecz odkładał bitwę do zręcznieyszóy po” 
ry. Heraklides i maytkowie wrzeszczeli: że 
mie chce woyny ieOną bitwą skończyć.. Bo 

mu 
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mu siç chce Jłużćy hetmónic. Przymusiło 
to Diona do wydania bitwy i przegrania 
oney. Nie wielka wprawdzie była przegra- 
ma. Bo nieporządek w woysku Diona zda» 
rzony, pochodził raczey z nieporozumienią 
się własnego; niż z walecznosci nieprzy- 
iaciela. Gntował się do powtórney bitwy 
Dion. Już rozstawiał hufce i do boiu 2a- 
grzewał; gdy przed nocą wiadomosć ode- 
brał, że Heraklides z całą flottą ma dążyć 
ku Syrakuzie, miasto opanować, i przystę- 
pu do niego mu zabronić, Bierze z sobą 
Dion nóylepszych z jazdy, i fiacałą noc 
zwraca ku Syrakuzie. Nazaiutrz o gciey 
godzinie na dzień, stanął pod bramami, 700, 
stay drogi przebywszy. Heraklid widząc 
usiłowania swoie daremne, że goze swą 
flottą nie uprzedził, nazad odwrócił. Krą- 
Żył tu i owdzie, bez trzymania się pewney 
drogi i celu. Przypadkiem napotyka Gesyla 
Spartańczy ka, który mu powiedział, że wy- 
złany jest ze Sparty, aby Sycyliyczykom 
hetmanił, jak niegdy Gillip. Było to we- 
dle mysli Heraklida. Trzymał go sobie pod 
ręką na Diona. Przedstawił sprzymierzeń- 
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com i posłał do Syrakuzy woźnego, coby 
tam ogłosił: aby tego Spartanczyka przy ię- 
to za wodza. Odpowiedział Dion: że,, Sy- 
,,rakuza ma dosyć wodzów. A ieźli rzecz 
,, koniecznie wodza ze Sparty wymaga; te- 
sdy to i mnie służy, Bo mnie także Spar- 
,,ta zaszczyt obywatelstwa swego nadała.,, 
Po takićy odpowiedzi, przestał Gesyl o he- 
tmaństwie myslić. Popłyrął iednak do Di- 
ona do Syrakuzy: gdzie Heraklidzie z Di- 
onem, pod warunkiem naymocnieyszćy przy» 
sięgi zgodę upewnił: powolnosć i podie- 
głosć Heraklidy zaręczył, Obowiązał się 
nawet i sam przysięgą, iż ieźliby iey He- 
raklid ze swoióy strony w czemkołwiek 
nie dotrzymał, aprzećiw poprzysiężoney 
wierze targnuął się na Diona; pomsty na He- 
raklidzie dochodzić ma i powinien. Już 
odtąd Syrakuzanie uwolnili od służby swo- 
iey woysko morskie. Bo prócz tego, że 
nić mieli potrzeby go utrzymywać, i wie- 
le ich kosztowało; ieszcze bywał stąd pe- 
wód wodzom do buntów. Ciągneło się o- 
blężeaie zsmku: popoprawiano nadpsowane 
okopy. Gdy oblężonym nikt nie przybywa 

na 


hi n'//r 
| 


DI- A 426 GK ON. 
na pomoc: dał, się tam czuć nie dostatek ży- 
wnosci. Zołnierze szemrali, na karnosci 
schodziło. Syn Dyouizego zwątpiwszy o 
utrzymaniu się, zrobił ugodę z Dionem: mo- 
cą którey oddał mu zamek z bronią i zapa- 
sem woiennym. Wziął swoię matkę isio- 
stry, naładowałg. statkow sprzętami swe- 
mi, idomownikami, i popłynął do oyca. 
Dion mu bezpieczne odłądowanie zapewnił. 
Nikogo. w Syrakuzie nie było, żeby oczu 
swoich przyiemnym z ustępowania tyrana 
widokiem nasycić nić miał. Jeżeli przypad 
kiem nie było kogo zobywatełów; zaraz 
go insi wzywali. Łasiali nawet nieprzyto- 
mnych, Że się w dzień tak uroczysty, na ten 
widok nie stawili: kiedy wschodzące słoń- 
ce oswićciło swemi promieńmi wolnosć Sy- 
rakuzy. Bo ieźli dziś ieszcze ustąpienie 
Dyonizego, umieszczone iest w liczbie wiel- 
kich i znacznieyszych dowodów niestało- 
sci fortuny; jakaż nie musiała bydź radosć 
i zaufanie tych, co go przepędzili? Ile ze 
niewielkiemi siłami, obalili wielką tyranią. 
Gdy Apollokrat odpłynął, Dion się udał ku 


zamkowi. Płeć znayduiąca się w zamku, 
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nie czekała, pókiby tam Dion nie doszedł. 
Wyszły na przeciw niemu, aż do bramy, 
Arystomscha prowadziła syna Diona: Areta 
szła za nią z płaczem. Nie wiedziałaiak po- 
witać swoiego męża, za innego wydaną. 
Dion przywitał się naprzód z siostrą, po- 
tem z synem. Arystomacha ua Aretę wska- 
zuiąc,,, Pionie rzekła; zawsze my były nie- 
s» szczęsliwe, idkeś ty byłna wygnaniu. Dzi- 
ss Sińy zdiąłeś z nas hańbę niewoli, skończy- 
„,łeś naszę nędzę i smutek. Oczy teraz pod- 
s, niesć możemy: oprocz tey nieszczęsliwey, 
ss która mimo ięki i łzy swoie, musiała za ży- 
s, Cia twego, póysdź za inuego męża. Gdy 
s» cię więc fortuna czyni panem losu na- 
„szego, iakże to przyymiesz, do czego ią 
„s twardą potrzeba zaprzęgła? Czy siestrze- 
s, u'ca wuia powita? czy małżonka ucałuieć,, 
Łzami swe lice kropił Dion. Czule się z żo- 
ną przywitał, syna ićy oddił i do miesz* 
kania swoiego przyiął. Bo iuż zamku Sy- 
rakuzanom ustąpił. 

Gdy tak pomyslnie wszystko poszło, 
nie wprzód zaczął szczęscia swviego uży- 
wać; póki przytaciołom mie podziękował i 
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nie udarował hoynie sprzymierzeńców syra- 
kuzańskich: zwłaszcza póki własnym obywa- 
telom, których dobrze poznał, i walecznym 
obcego zaciągu żołnierzom, częsci łupu 
nie wydzielił, a oraz tóy azci, na którą 
zasłużyli nie zrobił. Pokazał się w tey 
mierze dałeko spanialszym nad możnosć 
prawie. Aletóż dla siebie był oszczędnym. 
Nic osobliwszego z łupów nie obrał. Wziął 
to, co się wprzód, nie tak znacznego trafiło. 
Dziwili się wszyscy tey wyższosci umy- 
słu. Bo gdy nietylko Sycylia, ale Karta- 
gina, icałaą Grecya otwarte miała oczy na 
niego, kiedy mie komu innemu wszyscy tę 
sławę  zwycięztwa przypisywali , kiedy 
iego dzićła ze wszystkich wodzów, któ- 
rych powszechnie męztwo i szczęscie zna- 
iome, za swietnieysze uznali; on iednak 
równie był skromny w odzieniu, w stole i 
dworze swoim, iak gdyby wposród Aka- 
demii żył z Platonem, nie z woyskowemi: 
którzy sobie większego zbytku i ochoty 
w nagrodę podiętych prac i trudów wo- 
iennych, tudzióćż za narażenie się na niebez- 
pieczeństwa boiowe, pozwalaią. Słusznie 


JR -R-4JM" NAGA N mu 
NULP://rCIin.org.pl 


DI- TA 429 GNS ON. 
mu Plato wyraził: cały swiat obrocone 
ma oczy na ciebie. On się ze swoiemi o- 
czyma ku iednego miasta kątowi, toiest 
ku Akademii obracał, Nie uznawśł innych 
swiadków, ani sędziów, tylko Filozofów. 
Ci zaś, nie dzieła iego woienne, nie męztwo 
i zwycięztwa wielbili; lecz uważali tylko, 
czy mądrze i z pomiarkowaniem szczęscia 
swoiego używa: czy się przy takiey po- 
myslnosci wstrzemięzliwym i skromnym o- 
każe. Co do tonu i sposobu obeyscia, do 
tey poważnóy surowości z ludem; nic on 
iey nie umnieyszył: lubo czasem okolicz- 
nosci, łagodnieyszego postępowania wyma- 
gały. Przyganiał mu w tém Plato, iak 
się rzekło wyżćy, że ton zbyć poważny, 
samotnosci iest towrzyszem. Ale podobno 
Dion nić miał z natury tego uięcia i znie- 
walania, tego daru wkradnienia się w ser- 
ca, i pociągania ku sobie umysłów. Może 
też umyslnie Syrakuzanów pochlebstwami 
zepsowanych, tym sposobem chciał poprą- 
wić. Haraklid bowiem znówu ludowi nad- 
skakiwał. Wezwał go był Dion na radę; 
nie przyszedł. Prywatny teróz zestem: 
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przyyJę na obra0ę, iak będzie zwołaną. 
Ale za zbrodnią Dionowi poczytał, że 
zamku nie obalił, że nie dał ludowi gro- 
bowca Dyonizego etwiórać, wynosić trupa, 
i gdzies go za miastem porzucać: że sobie 
dobrał Koryutyanów do rady i rządu: że 
obywatelów mieyscowych nie użył. Jakóż 
wezwał był Dion Koryntyanów w nadziei, 
że za ich pomocą, łatwiey wprowadzi u- 
łożoną od siebie formę rządu. Zamyslał 
bowićm zupełnie uchylić burzliwą demo- 
kracyą, którey cale zarząd nić miał, sle ra- 
czey za źargową gromadę iak Plito rozu- 
miał: £ odbyć wszystkich rządów. Myslił 
o ustanowieniu rządu, króryby się składał 
ze spartanskiego i kreteńskiego: gdzie mo- 
narchia z demokratyzmem złączona. Albo, 
gdzieby sama arystokracya panowała: oso- 
bliwie co do ważnieyszych układów. Uwa- 
Żał, że rząd koryncki ku oligatchii nachy- 
lony, większey wagi rzeczy, nie za zdaniem 
ludu stanowił: a przewiduiąc, że Heraklid 
którego znał bydź człowiekiem niestiłym 
i burzliwym, sprzeciwiać się będzie poży- 
teczaym zamiarom; pozwolił go zabić tym, 
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których wprzód od tego wstrzymał. Czu- 
łemi byli na iego smierć Syrakuzanie. Ale 
iak mu Dion sprawił spiniały pogrzób, iak 
na nim sam z żołnićrzami woyskowe hono- 
ry uczynił, i ieszcze na tym pogrzebie 
głos do ludu obrócił; uspokoili się i daro- 
wali zabóystwo.  Miarkowali sami, że 
niepodobna było, aby się w Syrakuzie bez 
rozruchów i buntu obeszło; pókiby Hera- 
klid zDionem, na czele zostali. Kallip A- 
teńczyk, o którym swiadczy Plato, że z nim 
Dion nie z powodu nauk filozoficznych 
zuńiomosć zabrał, ale tylko że się często- 
kroć znaydowali razem w wielu towarzy- 
stwach: iak zwyczaynie po wielkich mia- 
stach, że bywali razem na teatrach, przy 
ofiarach, i na innych zabawach, i że Dion 
za iego przewodnictwem dostąpił uczestni- 
ctwa taiemnic, ten tedy Kallip razem z 
Dionem woiował. Wiele sławy z odwagi 
nabył, piórwszy 2 Dionowych przyiaciół, z 
orężem w ręku, z wieńcem na głowie, do 
Syrakuz przybył, z każdego zaś boiu, na 
którym się zuaydował, z honorem wyszedł. 
Gdy woyna znacznieyszych spółwoiowni- 
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ków Diona wygubiła, Heraklid był zabity, 
przyszło Kallipowi do głowy, że Syraku- 
zanom na wodzu brakuie. Zołnićrze na- 
wet Diona, uważali go czasem, żeby go mo- 
gli mieć swym naczelnikiem. Odtąd Kal- 
lip stał się zbrodaiem naygorszym. W padł 
na tę mysl, że zabóystwa goscia i przyiń- 
ciela, będzie mu nagrodą Sycylia. Niektó- 
rzy dodaią, że 30. talentów za tak bezecny 
czyn odebrał. Począł on sobie uymować, 
i pociągać do siebie Diona żołnićrzy. Tym 
Zas sposobem torowśł sobie drogę do przed- 
sięwzięcia swoiego. Codzień Dionowi roz- 
powiadął, co na niego Żołnierze "mówili, 
Czy oni tak w jstocie gadali, czy *eż on 
sam zmyslał. Ale tym sposobem, tək po- 
zyskał Diona ufnosć, taki sobie wszędzie 
przystęp zrobił; że mu wolno było i ta- 
jemnie do każd=go przychodzić, i pozwa- 
lać sobie,eo się podobało gadać na Diona. 
Bo on mu sam tego pozwalał: żeby roze- 
zuał niechętnych, i aie ukryła się przed nim 
taiemna nienawisć i zazdrość. Stąd po- 
szło, że naprzód Kallip dobrze wysledził 
niechętnych Dionowi, którzykolwiek obra- 
i LĘ 
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zę iaką do niego czuli. Powtóre, kto na 
Kallipa podanie przystawać mie chciał, 1 
one Dionowi donosił; Dion to oboiętnie 
przyymował: pewny że Kallip nic bez wo- 
li iego nie czynił. Gdy się iuż zdrada zu- 
pełnie zawiązała, i lada moment nastąpić 
miał smiertelny wystrzał; stawiła się przed 
Dionem iakas poczwara, Siedział wieczo- 
tem w przysionku swoiego domu zamyslo- 
ny. W têm znagła usłyszał szelest z dru- 
giy strony przysionku. Spoyźry, alisci 
ogromną iakąs kobićtę obaczył: którą swą 
postacią i odzieniem, zupełnie podobná 
była turyom, iakie na teatrach udńiją. Ta 
wielką iakąs miotłą, cały dom zamiatała, 
Zdziwiony i przestraszony tą larwą, wzy- 
wa przyiaciół, opowiada im widzenie, pro- 
si z sobą noc przepędzić. Bo będąc zmić- 
szanym i zatrwożonym, boi się, żeby mu 
się samemu powtórnie to widziadło nie 
pokazało. Ale go iuż więcóy w oczach 
nić miał, W kilka dni potćm, dorastaiący 
syn iego, czy ze smutku iakiego, czy ze 
złosci płochey i dziecinaćy, rzucił się z 
dachu głową naprzód, i zabił się. To dla 
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Diona nieszczęscie nie zmiękczyło, ani 
wstrzymało Kallipa. Owszem zdradę swo- 
ię przyspieszał.  Puscił wiesć pomiędzy 
Syrakuzany, że Dion widząc się bezdzie- 
tnim, postaaowił wezwać Apollokrata sy- 
"na Dyonizego, iako tak blizkiego krewnego 
żony swoióy i siostry, i onego swym na- 
stępcą ogłosić. Domyslał się coś Dion z 
siostrą i żoną o podstępach Kallipa, Mie- 
li iakieś powody. Ale Dion, który ubolć- 
wał na to, co zrobił z Heraklidą, wyrzu= 
cał sobie ieszcze tamto zabóystwo: iako pla- 
mę życia swoiego, i dzićł tak pięknych. 
Oswiadczał się nie raz, że woli sto razy 
umrzeć, i nadstawi karku, kto zabić go 
zechce; a niżeli żyć 2 ostrożnosciami, i 
bezpieczeństwa szukać nie tylko od nieprzy- 
iaciół, ale i od przyiaciół. Kallip zaś wi- 
dząc, że siostra i żona Dionow4 sledzą 
pilnie tego, co im donoszono, z boiazni aby 
się o zupełney prawdzie nie przekonały; 
poszedł do mich z płaczem i oswiadczął, 
iako się w niczóm do tego mie poczuwąź, co 
mu zarzucaią: że owszem gotów iest to 
Zaręczyć nayuroczystszym, iakim tylko chcą 
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sposobem. One po nim wykonania náywię= 
kszey przysięgi wymagały. Taki zas onéy 
sposób. Kto chce tą przysięgą prawdy 
swoićy popićrać; stawić się powinien w 
kosciele Cerery i Prozerpiny. Tam po 
niektórych ofiarach i obrzędach, okryć się 
powinien połą szarłatnego płaszcza Pro- 
zerpiny, i zapaloną pochodnią trzymaiąc, 
słowa przysięgi wymawiać, Tego straszne- 
go obrzędu Kallip dopełnił. Ale widocz- 
nie szydzić musiał z bogini: gdy na tty 
swięto czekał; w którey imie przysięgał, 
aby ułożone iuż zabóystwo popełnił: co się 
działo w samo swięto Prozerpiny. Pora 
dnia tego, powiększałaiego zbrodnią. Ale- 
by niemniey Bogini obrażona była krzy- 
woprzysięztwem, któregobykolwiek dnia 
Diona zabił; ile że krzywoprzysiężca prze- 
wodnikiem był zabitemu do uczęstnictwa 
iey taiemnic. Wielu było spisku spólni- 
ków. Tego samego dnia, siedział Dion w 
dolney izbie, gdzie było wiele kanap i wie- 
łu z nim przyjącioł. Spiskowi otoczyli 
dom iego. Jedni stali u drzwi, drudzy przed 
oknami. Którzy się zaś mieli na niego tag- 
Ddz ,  gnąć, 
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gnąć, byli to żołnićrze z Zacyntu. Ci 
weszli do sali, w prostóy tunice, i bez o- 
ręża. Ci co za,drzwiam? byli, tak ie obwa- 
rowali; żeby nikt ani wszedł, ani wyszedł. 
Gdy się to stało, rzucili się na Diona Za* 
cyntyauie, i chcieli go koniecznie zadusić. 
Ale mimo wszelkie usiłowanie, nić mogli. 
Wołaią pałasza. Zaden z przytomnych nie 
smiał drzi otworzyć. Każdy z przyiąciół 
lękaiąc się o swoie Życie, w nadziei unie- 
sienia własnego, nie odważył się Diona 
bronić. Długo zabóycy na pałasz czekali. 
Aż nakoniec nieiaki Lykon z Syrakuzy, 
podał przez okno sztylet, iednemu z Za- 
cyntyanów. J tak Dion, iak ofiara iaka, 
długo się męcząc, smiertelnym razem u- 
godzony skonał. Po tak strasznóm morder- 
stwie, poszła do więzienia siostra Diona i 
żona iego: która wtedy była przy nadziei. 
Nieszczęsliwa Areta nędznie odbyła połóg 
w więzieniu, Wydała na swiat syna, któ- 
rego chować umysliła wraz z Arystomachą. 
Na co warta uięta zezwoliła: a Kallip na 
ten czas wiele iuż miał do czynienia. Po 
zgładzeniu Diona, był on na chwilę w 
szczę- 
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szczęsciu. W mocy swoićy miał Syraku- 
zę. Pisał nawet do Aten: że ie ze wszyst- 
kich miast całego swiata, naywięcey musi 
po bogach niesmiertelnych z boiaznią sza- 
nować: kiedy się tak wielkiey zbrodni do- 
puscił. Ale to miasto, o którćm sprawie- 
dliwie rzeczono, że poczciwi ludzie któ- 
rych wydało, są w nóywyższym stopniu, 
£ zlinaygorsi, takie iest, iak ten sam grunt, 
co naylepszy miód rodzi, i nayiadowitszą cy- 
kutę. Kallip iedaakże nie długo służył za 
zarzut na przeciw fortunie i bogom: 14- 
koby oni spokoynie bez pomsty, cierpieli 
człowieka, bezecną zbrodnią i niezbożno- 
scią, wyniesionego na tak wielki stopień 
władzy. Wkrótce zasłużoną karę odebrół. 
Bo poszedłszy z woyskiem na dostanie 
Katany; stracił Syrakuzę. Powiedział był 
iak mówią w tém zdarzeniu: straciłem 
wielkie miasto, za pilnik na utarcie syra. 
Dobywał potóćm Messyny: gdzie wiele 
swoiego ludu, mianowicie wszystkich , Za- 
cyntyanów, co Diona zabiiali utracił. Nie må- 
iąc tedy w żadnóm miescie sycyliyskićm 
schronienia, bo się nim wszystkie brzydzi- 

ły, 
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ły, i iak zbrodaia przepędzały, udał się do 
Rhezium. gdzie dosć ubogo żyć musiał i 
z wielką trudnoscią pozostałą garstkę woy- 
aka utrzymywał. Zabity nakoniec od Le- 
ptyna i Polyperchona. Dodãią uawet, że 
tymże samym sztyletem, którym pchnię- 
ty był Dion. Poznuano go bowićm z robo- 
ty: bo był krótki, iak pąłasiki spartańskie, 
piękney osady i sztuki wytwaraćy. To 
niecuotliwego Kallipą za dopełoioną zbro- 
dnię potkało. Uwolnioną z więzienia Ary- 
stomachę i Aretę przyiął do siebie Syra- 
kuzańczyk Jcetas Diona przyiacićl, Niy» 
lepieysię z początku z niemi obchodził: 
Bytby to rzadki nawet przywiązania i 
spaniałosci przykład, gdyby chciał bydź 
statecznym. Ale od nieprzyiaciół Diono- 
wych uięty, kazał dla nieszczęsliwych przy- 
gotować statek, iakby ma odesłanie ich do 
Peloponezu. Ale ci co ie prowadzić mieli, 
z rozkazu Jceta, zabili ie w drodze, 1 za- 
bite ciała w morze wrzucili. Iasi swiad- 
czą, że ieszcze żywe, z małóm dziecięciem 
w morze rzucili. „Nie lepićy się atoli nad 
Kallipa Jcetowi powiodło. Odebrał słuszną 

nie- 
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niewdzięcznosci- i "zdrady swóy odpłatę. 
Bo przez Tymoleona złapany, gardło dadź 
musiał, Syrakuzanie przez pomstę za Dio- 
na, ieszcze dwie córki zdraycy stracili: 


jak o têm przez szczegół położyło się w ży- 


ciu Tymoleona. 
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Marek Brutus potomek był Juniusa 
Bruta: któremu dawni Rzymianie' w posród 
królewskich posągów, brouzową statuę w 
Kapitolu postawili, z pałaszem dobytym: na 
znak, że smiało i odważnie Tarkwiniuszów z 
Rzymu wypędził. Junius Brutus nie ałago- 
dził przez rozum zbyt twardego umysłu. 
Taki w duszy iego hart pozostał, iak w 
żelezie: które rozpalone, maczą się w wo- 
dzie, i tęgo hartuie. Wzburzony w nim 
guićw przeciwko tyranom, popędził go aż 
do zabicia własnych dzieci. Przeciwnie 
Marek Brutus wykształcił obycząie nauka- 
mi, rozum Filozofią wydoskonalił. Powa- 
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Zny i łagodny z natury umysł, da wielkie- 
go przedsięwzięcia sposobny, edukacya prze- 
dziwnie do wyższego stopnia podniosła. 
J ci nawet, co go dla spisku na Cezara nie 
lubili, i cico w tóm dziele wielkiego (: ie- 
żeli iest iaka wielkość :) upatruią; to przy» 
pisuią Brutowi. Co iest godne nagany, i 
bardzićy nienawisci podpada; to  zwalaią 
na Kassyusza; który był szczególnieyszym 
Bruta przyiacielem. Ale żego obyczaje, nie 
były tak czyste, Matka Bruta Serwilia, 
była z dawnego rodu Serwiliusza Ahali, 
który Spuryusza Meliusza widząc do tyra- 
nii przez zamiószki i bunty dążącego, wziął 
sztylet pod płaszcz, poszedł na rynek, zbli- 
Żył się do Ahali, chcąc mu cos powiedzieć, 
a gdy Spuryusz nachylił głowy na słucha- 
nie; utopił w nim puinał i zabił, Ród ie- 
go po matce, nie podpada wątpliwosci. Co 
do iego oyca, ci którzy go nienawidzą 
dla zgładzenia Cezara, przeczą mu, żeby 
należał do familii dawnego Bruta, który 
królów wypędził. Owszóćm utrzymuią, że 
kiedy ten Brutus własnych synów zamor- 
dował; ród iego zupełnie wygasuął. Nad- 

to 
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to mówią, że był z rodu Plebejuszów, po- 
tomek zawiadowcy domu tego Brutusa: że 
nie dawno był doszedł do stopniów i u- 
rzędów w rzeczypospolitćey. Folozof ie- 
dnak Posydoniusz wyraznie pisze, że dwu 
było wyrostków Bruta. synów stróconych, 
iak historya. swiadczy. Ale 3ci ieszcze na 
ten czas był dziecięciem. Z tego tedy 
Marek Brutus pochodził. Na potwierdze- 
nie tego co przywodzi, dodaje: że za iego 
czasu byli ieszcze z teyże familii znaczni 
mężowie, którzy podobni byli z twarzy 
do posągu dawnego Bruta. 

Filozof Kato był bratem Serwilii, ma- 
tki Bruta, Wuia swego naybardzićy starał 
się nasladować Brutus, Poiął on był iego 
córkę i stał się iego zięciem, Każdego z 
greckich filozofów zdanie i nauka, wiado- 
ma mu była. Ale się naywięcey do Platona 
przywiązał. Nie upodobał sobie ani w no- 
wéy, ani posredniey Akademii; trzymał się 
piórwotney. Przeto szczególnićy Antyocha 
Askalonitę szacował, Większą iednak za- 
żyłosć i przyiazń mierozerwaną z bratem 
iego Arystonem zawarł. Był on wpraw- 

dzie 
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dzie co do wymowy i do nauki, niższym 
od innych Filozofów, ale w obyczaiach, 
rozsądku izdamiu, naybiegleyszym w niczem 
nie ustępował. Empyla i sam Brutus w 
listach swoich spomiaa, iiego przyiaciele 
swiadczą, że mićszkał w jego domu, że był 
sławnym mowcą i zostawił nie złe pismo, 
pod napisem Brutus o zabóystwie Cezaro- 
wóm. W łącinskim ięzyku dosć był bie- 
głym Brutus, Tłumaczył się na sądach, przed 
ludem i w obozie. Bardzićy atoli polubił 
ięzyk grecki. Osobliwie mu się podobał 
zwięły itresciwy styl Lakoński. Tak z po- 
czątku woyny, pisał do Pergamenów. 
ss Słyszę żescie dali pieniądze Dolabelli. 
„,„,Jeżeliscie to uczynili dobrowolnie; bar- 
„s dzoscie źle zrobili. Jeźli nie dobrowol- 
„snie; daycież mi dobrowolnie.,, Do Samia- 
now pisał:,, Wasze namysły są długie, sku- 
ntek onych przewlokły. (Co- rozumićcie, 
„,laki koniec  mastąpić,, W jnaym liscie 
do Patarów:,, Xantyanie moiey łaski nie 
,, chcąc, zrobili przez rozpacz,grób ze swóy 
„»oyczyzny. Patara zawierzywszy moiemu 
,, słowu, zachowała swą wolnosći znacze- 


s nie. 
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s nie. Obieraycież sobie teraz,czy los Xan- 
s, tyanów, czy Patareński. Wszystko to 
„,od was zależy.,, W młodosci swoióy to- 
warzyszył wuiow! swemu Katonowi na wy» 
prawę cypryyską. Wysłał go Kato przeciw- 
ko Ptolomeuszowi. Lecz gdy się Ptolo- 
meusz otruł; Kato przez nieiaki czas w 
Rodzie zabawić musiał. Jednego zeswych 
przyiaciół Kaniniusza, na straż cypryy- 
skich skarbów przeznączył. Ale boiąc się 
aby go te skarby nie skusiły, i częsci o- 
nych nie uiął; wskazał do Bruta, który 
w Bitynii chory lepiĉy się mieć zaczynał, 
aby iak nayprędzey do Cypru pospieszył, 
Nie chętnie tę podroż przedsięwziął Bru- 
tus: tak przez wzgląd na Kaniniusza, z 
którym wedle rozumienia Bruta, Kato niego- 
dnie postąpił; iako też iż mu się zdało nie- 
przystoyne zlecenie: ile dla młodego człowie- 
ka, niebędącego na żadnym stopniu, co się 
tylko do nauk i Filozofii przykładał. Do- 
pełnił jednak wszystkiego z nady większćm 
staraniem i gorliwoscią. Za co na pochwą- 
ły Katona zasłużył. Wszelka Ptolomeja wła- 
snosć sprzedana, pióniądze do Rzymu prze- 

stane. 
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Ka W tymże czasie Pompejusz i Cezar 
porwali się do broni. Umysły podzielone 
były. Rozumieli wszyscy, że Brutus póy- 
dzie za Cezarem. Ponieważ iego oyca ka- 
żał był zabić Pompejusz. Ale Brutus prze- 
kładaiąc publiczną sprawę, nad prywatne 
powody, przekonany, że lepsza była spra- 
wa Pompejusza, niż Cezara; złączył się z 
Pompejuszem. Wprzód ani z nim rozmawiał: 
maiąc za rzecz siebie niegodną, otworzyć 
usta do zabóycy oycowskiego. Wtedy zas 
rzeczypospolitey nacżelnika, w osobie ie- 
go uznawaiąc, popłynął do Sycylii w sto- 
pniu namiesnika Nestyuszowego, któremu 
los ten kray wyznaczył. Nie było tam nic 
do czynienia znacznego. A Cezar Ż Pom- 
pejuszem przychodzili iuż do rozstrzygnie- 
nia boiem, losu państwa. Udał się Brutus 
za ochotnika do Macedonii, na dzielenie wo- 
iennego niebezpieczeństwa. Jak przybył 
do obozu; Pompejusz w namiocie będący, 
tak temu był rad i taksię zdziwił; że na- 
tychmiast wyszedł przeciwko miemu: po- 
witał go, iak nayznakomitszego obywatela 
w swym obozie. Tam Brutus, kiedy nie był 

| u Pom- 
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u Pompejusza; bawił się swoią nauką i xiąż- 
kami. Wolny czas, przez cały ciąg woy- 
ny, na czytaniu i pisaniu przepędzał. Na- 
wet w dzień poprzedzający wielką bitwę 
farsalską. Było wtedy w połowie lata, u- 
pały zbyt przykre, stanowisko obozu na 
wilgotnem mieyscu. Niewelnicy z jego ta- 
borami pożno przybyli. Wiele ucierpiał 
nim się ich doczekał. Ale się nie kąpół, ani 
oliwą namaszczał, aż dopiero około połu- 
dnia. Kiedy wszyscy odpoczywali, albo 
się zamyslali, co będzie nazaiutrz; on na 
słońcu pisał, co z Polibiusza wybierał, Nie 
zapomniał o nim w przygodżie Ceżar. Za- 
kazał woyskowym swoim, zabiiać go w bo- 
iu. Jeźli się dobrowolnie podda; ochraniać. 
Jeźli zaś walczyć będzie upornie; żeby 
wziętym nie był, racżzćy wolno go puscić 
bez żadnego gwałtu. Te względy miał iak 
mówią Cezar dla matki Bruta Serwilii. Bo 
w młodości swoićy bardzo był do nity przy|- 
gnął i ona do niego. Brutus urodził się 
wtenczas, kiedy tã wzaiemnosść ndymocniey- 
sza była. Dia tego Cezar synem go swo- 
im bydź rozumiał. Stosowuie do tego, iest 
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pogłoska, że gdy się w senacie ważną spra- 
wa Katyliny toczyła; Cezar i Kato cale 
odmiennego zdania senatorowie, podle siebie 
siedzieli. W têm Cezarowi cedułkę oddą. 
no. Czytał Cezar po cichu, przysłane pi- 
smo., Nie ufaiąc mu Kato, odezwał się na 
głos Ato straszną rzecz! ieszcze i w se- 
nacie o9 nieprzyióciół rzeczypospolitey pi- 
sma odbierac. Ostrzeżenie Katona zrobiło 
rozruch w senacie. Cezar Katonowi dał do 
przecżzytnia owę cedułkę. Wziął ią Kato 
i przeczytawszy sekretne pismo do Ceze- 
ra od Serwiliij weź ie sobie nazaO pi- 
iaku; ikończył.głos zaczęty. Była więc 
jawna  skłonnósć Serwilii do Cezara. Po 
farsalskiey porażce, i uciecze Pompejusza, 
gdy iego obóż był wzięty, Brutus niepo. 
strzeżony, przez iednę z obozowych bram 
wyszedł i schronił się na mieysca bagniste 
trzciną zarosłe. Nocą przebrał się do La- 
ryssy: skąd do Cezara pisał. Bardzo był rad 
Cezar że ocalał, i do siebie go wezwał. 
Nie tylko mu zas wszystko darował; lecz 
i w naywiększćy miał czci u siebie, Do 
kądby się udał Pompejusz, nikt Cezaro- 
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wi z pewnoscią powiedzieć nić mógł. Prze« 
chadzaiąc się więc sam ieden z Brutem, 
wybadywóśł co on o tém sądzi. W niósł Ce- 
zar z Bruta powiesci, że on pewnieysze 
od innych miał domysły. Poszedł tedy za 
iego maiemaniem, i puścił się ku Egipto- 
wi. Jakóż tam się był udał Pompejusz we- 
dle Bruta mniemanis. Lecz gdzie szukał 
ochrony; zgubę znalazł. I dla Kassyusza wy- 
iednał Brutus przebaczenie Cezara. Wsta- 
wiał się też za, królem Afrykańskim, A lubo 
temu- Cezar wiele miał do wyrzucenia; Bru- 
ta iednakże wymowa, ocaliła mu znaczną 
częsć królestwa, Kiedy Brutus w tóy oko- 
licznosci mówił do Cezara; zaraz z począ: 
tku głosu iego,odezwśł się Cezar:,, nie wiem 
„czego chce tea młodzieniec.Ale czego chce, 
s, to bardzo żwawo(a)Jąkóż mocny i stały ton 


mo- 


(a) Ten krol afrykański,zapewne będzie Dejotar: za któw 
rym Cicero mowił: w /iscie 1. xiązki 14 ad Attic. to samo 
spomina. „De que quidem illam ad guem diverti Caesa- 
„rem, solitam dicere. Magni refert hic quid velit. Sed 
„quidquid valt, valde vult. Idque aum animadvertisse 
„cum pro Dejotaro Nicaaee dixerit, vehementer eum 
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mowcy, nigdy się w niczem do prozb nie 
udawał. Zawsze dowodem przekonywał, 
z przekonania nakłaniał się do tego, co so- 
bie za przystoynieysze poczytał, A iak 
sobie ráz co ułożył; to wszelkiemi siłami 
icałą mocą umysłu swego popićrał, Ani się 
niczóm nie zrażał; póki swego nie zrobił. 
Daleki od przymilania się i pochlebstw, nie 
chciał niczego wymódz natrętnemi prożba- 
mi. Co insi mdią za wsty0, nie uczynić 
na tókie prożby: to ou miół za wstyO u- 
czynici rzecz niegodną wielkiego umysłu. 
Zwykł był mawiać,,, którzy nić maią tyle 
;, mocy, żeby odmówili; zdaie mi się że nie 
s, dobrze łożyli czas młodosci swoićy.,, Gdy 
Cezar do Afryki ruszśł na Katona i Scipi- 
ona; powierzył Brutowi Gallii Cisalejn- 
skićy. Szczęscie to było dla tego kraiu. 
Bo gdy wszystkie inne, iakby zawoiowa- 
ne, na chuć i łskomstwo rządców wydane 
były; Brutus był ulgą dla Cisalpinów i po- 
ciechą w nieszczęsciach. Cokolwiek tam 
dobrego zrobił; nie sobie, lecz Cezarowi 
kazał za to mieć wdzięczność. Jakóż nić 
miał Cezar za powrotem swoim milszego 

Be a. wido- 
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widoku we Włoszech; jak że pod rządem 
Bruta, wszystkie miasta kwitnęły: że Brutuą 
„ala iego sławy pracował, itowarzyszył mu 
z wielką czcią przez wdzięczność. 

Było w Rzymie kilka rodziiów Pre- 
tury: ale nayznacznieysza Preżura Urbana, 
Ta przed Kassyuszem dostać się miała dlę 
Bruta. Są co powiadaią, iż się oni wtedy 
zniechęcili* ale nie głosno. "Mogli iednak 
zostać nieprzyiaciołmi lubo szwagrowie. 
Bo Kassyusz zaslubił sobie Junią siostrę 
Bruta. Insi rozumieią, że ich zniechęcił 
sam Cezar, który taiemnie, każdemu z nich 
toż samo obiecał. Niechęci ich daleko po- 
tóm zaszły: że sprawę przeciwko sobie 
wytoczyli i każdy swego prawa popićrał. 
Cnota,i słåwa Bruta, walczyła naprzeciw 
pięknym Kassyusza czynom w wyprawie 
na Partów. Cezar zważywszy ich przy- 
czyny, i zoiosłszy się z przyiaciołmi, po- 
wiedział: + Hassyusz mů po sobie słusz= 
nosc. Ale Brutowi naprz60 preturuę Jadź 
źrzeba. Kassyusz tedy nie otrzymał pićr- 
wszego stopnia i nie tak był wdzięcznym 


za to, czego dostąpił; iak się gniewał za to, 
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co go ominęło. Brutus w tem zdarzeniu 
jak we wszystkich innych, wedle upodo- 
bania swoiego,kierować mógł Cezara wszech- 
władroscią. Gdyby celeiał; mógł bydź u 
niego piórwszym między przyiaciołmii nay- 
większą mieć wziętosć; ale go Kassyusz 
przez trzecie osoby odwracał od tego, i 
ku swym celom nieznacznie nakłaniał, Nie 
żeby oni w zgodzie byli od owego czasu, 
iak się poróżnili; ale że mu codziennie przy- 
iaciele powtarzali: zie powinieneś się daOź 
uwodzic łaskami Cezara i przyżwyczaiać 
do niego: powinieneś owszem stronić oð 
łaski tyrana. Bo on nie tak twą cnotę 
szacuie, iak chce uspić twe męztwo. Wy- 
dałsię i Cezar z nieufnoscią, rozmaite o 
nim doniesienia odbsćraiąc. Lecz jeżeli mu 
nie dowierzął dla powagi, którą mu wyso- 
kie o nim mniemanie zapewniło, dla licz- 
nych iego przyjaciół i wolnosci ięzyka; za- 
ufił cnocie i obyczaiom nieskażonym. Nie 
był iednakże bez podeyźrenia. Bo kiedy 
Antoniusza i Dolabellę obwiniano przed vim, 
iako do nowosci skłonnych, odpowiadał: źo 


nie te pulchne i rumiane twarzyczki, ale 
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że chuðe i blade, co mi pokoiu nie aig. 
Rożumiał Bruta i Kassyusza. Po nieiakim 
czasie, gdy-niektórzy Bruta obwiniali, gdy 
przestrzegali Cezara, żeby się miał od nie- 
go na ostrożnosci; on dotykaiąc się piersi 
ręką: czyrozumiecie, że Brutus nie będzie 
miół tyle cierpliwosci, aby zaczekół: póki 
žemu samemu swóy czas nie przyydżie? 
Przez co dawał do zrozumienia, że mógł 
bydź Brutus iego następcą. ]akóż byłby 
on w Rzymie pierwszym; gdyby na nieia- 
ki czas na drugim stopniu przestawał. Po- 
woliby Cezara wielkosć upadała, zwycię- 
zkie laury powiędły. Ale Kassyusz człek 
gorący, porywczy, . który bardziey osobi- 
scie Cezara nie lubił, niż się brzydził ty- 
ranem publicznie, męztwo Bruta zapalił i 
wciągnął go do swego celu. Powszechnie 
też o nich mawiano: Brutus nienawidzi ty- 
ranii, Kassyusz tyrana. Kassyusz miał mieć 
prywatne urazy do Cezara. Osobliwie ża- 
liłsię na niego, że mu iego lwy pozabić- 
rał. Bo Kassyusz będąc Edylem, o nie 
mało lwów się postarał, które był do Me- 
gary przesłał: aby potćm na igrzyska w 
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Rzymie służyły. Kalenus wziął Megarę., 
Cezar lwy dia siebie zatrzymał. Powiada- 
ią, że one straszliwą Megarenom szkodę 
zrobiły Gdy bowim miasto szturmem 
brane było; obwarli Megarenowie lwie kla- 
tki, iz łaacuchów lwy ma nieprzyiąciół 
puścili. Ale oue zamiast nieprzyińciół, rzu- 
ciły się na nieszczęnych mićszkańców: a 
uciekaiących tu i owdzie bezbronnych po- 
szarpały. Okropny to był widok, i zasmu- 
caiący samychże nieprzyiaciół, To niektó- 
rzy chcą mieć szczególnieyszym powodem 
Kassyuszowi do spisku na Cezara. Ale się 
mylą. Wiadomo bowióm, że Kassyusz z u- 
kładu swego, tyrana nie cićrpiał. Dał to 
poznać ieszcze w wieku dziecinnym. Bo 
w szkole, do którcy takoż chodził syn Syłli 
Faustus, kiedy się ten chwalił pomiędzy 
rówiennikami, z przewagi oyca swoiego 
usłyszał to Kassyusz: porwał się do Fausta, 
i dwukrotny mu policzek wyciął. Opie- 
kunowie i krewni Fausta, domagali się pom- 
sty na Kassyuszu, za uczynioną przezeń 
krzywdę. Wstrzymit zapędy Pompejusz i 
obu dzieciom przed sobą stanąć kazawszy, 
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pyta się, iak to było? Natychmiast odezwał 
się Kassyusz: ,, terazże Fauste przed tym 
,,mężem, ieźli się osmielisz, powiódz co 
,„mię do gnićwu na ciebie przywiodło.. 
s To ta cię jeszcze i teraz moią pięscią 
„,okryię.,, Takie to było Kassyusza ułoże- 
nie. Bruta codziennie budziły namowy przy- 
iaciół, pogłoski miasta, bezimienae listy, 
podrzucane pisma, któremi go Rzymianie na- 
glili do wykonania, co przedsięwziął. Na 
podstiwie posągn dawnego Bruta, który 
królów wypędził, znaleziona te słowa: o 
glybyśty ieszczeżył Brute! Kiedy indziey: 
gozieześ ty Brute? czemu ty ieszcze nie 
žyiesz? Na stolicy nawet, na którey Bru- 
„tus iak Pretor zasiadał, każdego poranku 
te słowa były: ży spisz Brute! Nie iesteś 
ży prówoziwy Brutus. Cała przyczyna 
nieukontentowaaia do Cezara, pochlóbcy 
iego: którzy oprócz zbyteczney czci dl 
niego, wkładali ieszcze. nocą na iego po- 
34g! koroay: w tóy nadziei, że lud ofiaro- 
wać będzie panu koronę królewską, za dy- 
kt»torskie dostoieństwo. Lecz inaczćy się 
stało: iak obszeruiey w jego życiu. Gdy 


4 Kas- 
http://rcin.org.pl 


BRU- 0% 454 GO TUS: 
Kassyusz wyrazumićwał z przylńciół, sto- 
sównie do ułożonego u siebie spisku ua 
Cezara; wszyscy mu obiecali pomagać, aby 
tylko na czele był Brutus. Bo sprawa nie 
tak mocy i siniałosci wymaga; iako raczóy 
sławy męża, któryby zdaniem i przyto- 
mnoscią swvią, przydał do wagi słuszno- 
sci wtem dzićle. lnaczey nić mieliby „na 
nie dosyć odwagi. A po wykonaniu zamy- 
słu, nie uniknęliby podeyźrenia i nagany, 
Każdyby sobie pomyslił, gdyby to był u- 
czynek przystoyny; nie wyłączyłby się od 
niego Brutus, Przekonśł się tem Kassyusz, 
i poszedł do Bruta. Wtedy dopiero po 
zaszłćm poróżnieniu do niego przemówił. 
Nastąpiło ich poiednan:e. Po którem, spy- 
tał się Bruta, czy będzie na piórwszy dzień 
marca w senacie? Bo tego daia iak słysza= 
łem, Cezarowi przyiaciele, chcą go królem 
ogłosić. N:e będę rzekł Brutus. Na to 
Kassyusz: ,, Nie będziesz! a kiedy nas za- 
„; wołaiąć Miżczeć wtedy nie będę i sprze- 
ciwię się, chocby mi przyszło umrzeć 
przed zgubą wolnosci. Osmielony taką 
odpowiedzią Kassyusz: ,, iakiżby to Rzy- 
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ss mianin na smierć twoię pozwolił? Czy 
„,się ty nie znasz na sobie? i mie wićsz 
zs kto iestes? Czy rozumiósz, że te pisemka 
s CO ie codziennie na stolicy pretorskićy 
s, znayduiesz, od samych rzemieslników i 
z pospólstwa pochodzą? że się do nich nie 
„,zandią naypierwsi i uaypocaciwsi obywa- 
stele? Nie myl się: od innych oni Preto- 
ss rów czekaią igrzysk, szerimierzów i darów. 
s Ty powinieueś wypłacić dług Rzymowi 
„,przez twoich przodków zaciagniony. Ty 
ss masz zgładzić tyranią. Wszyscy za cie- 
ss bie życie łożyć gotowi. Bądź tylko tå- 
sı kim, iakim bydź powinieneś, za iakiego 
„,cię wszyscy. maią, że będziesz. ,, Koń- 
cząc te słowa, scisnął go iucałował. Ro- 
zeszli się potóm, każdy do swoich przyia- 
ciół. Z przyiaciół Pompejusza był na tem 
czas w Rzymie Qu. Ligarius. Ten obwi- 
niony przed Cezarem, od samego Cezarą 
uwolniony został. Ale bardzicy warzący 
w sercu zemstę za niebezpieczeństwo krá- 
remu podpadźł, niż wdzięczeu za dobro- 
dzieystwo, które otrzymał, sniertelaie Ce- 
zara nienawidził, do Bruta się przywiązśł 
Od- 
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Odwiedzał go Brutus chorego, i zaraz na 
wnisciu, w jdkimże to czasie choruiesz rze- 
cze. [Na te słowa porywóś się Ligariusz, 
opićra na łóżku, i podaiąc rękę Brutowi 
,, Ale ieżeli ty co godaego siebie myslisz 
,,ia zdrów jestem. ,, Zaczęli odtąd wy- 
rozumićwać ze swych znaiomych, którym 
náywięcéy ufali. Dobićrali sobie spólni- 
ków, rietylko pomiędzy przyińciołmi, lecz 
pomiędzy naysnmiielszemi. Dla tego swóy za- 
mysi przed Cyceronem ukryli: lubo nay- 
więcey na nim ze wszystkich przyińciół 
polegali, Alesie obawiali, żeby ten mąż 
nie zbyt odważny z natury, którego iuż 
wiek ku starości nachylony, do większćy o- 
strożnosci przyzwyczaił, żeby on swém ro- 
zumowaniem, oczywistéy we wszystkiém 
pewnosci szukaiąc, nie stępił ich odwagi, 
zapału nie ostudził. Nie powierzył takoż 
zamysłu swoiego Brutus, dwu naylepszym 
przyjaciołom: epikureyskiemu  Filozofowi 
Statyliuszowi, i nasladowcy Katona Fawo- 
niuszowi. Ponieważ wdawszy się w filo- 
zoficzną z niemi rozmowę, zdaleka i niezna- 
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powiedział: że woyna domową sto razy iest 
gorsza, miż bezprawna monarchia. Staty- 
liusz ostrożny i baczny człowiek, nie chciał 
się podawać na widoczne niebezpieczeństwa 
i miószać się do działania za głupich. Przy- 
tomny tóy rozmowie Labeo, silnie zbiiał 
obadwa te zdanią. Brutus nic nie rzekł, 
Znał zamysł trudnosci pełen, a nic reszcze 
pewiego nie dostrzegł. Lecz nazaiutrz, o- 
tworzył się ze wszystkićm  Labeonowi, 
Labeo mna wszystko przystał, i poradził 
wezwać Bruta Albina. Był to człowiek sil- 
ny, odważny, własciciel wiełkióy Mczby 
szermierzów na igrzyska dla ludu, bardzo 
dobrze od Cezara widziany. Mówili z nim 
Kassyusz i Labeo. Nic on im nie odpowie- 
dział ale się prywatnie z Brutem rozmówił. 
A dowiedziawszy się, ze on iest na czele 
roboty, chętnie się łączył i obiecał ich 
spićrać całemi siłami. Wielu tóż znączniey- 
szych i naypoczciwszych,simo zamniemanie 
o cnocie Bruta, do spisku wciągnęło. Rzecz 
nadzwyczayna: nie związali się oni żadną 
przysięgą, żadnym obrzędem i ofiarami:;/ a 
tak się dobrze sekret utait; że się z niczóm 
ni» 
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nigdy nie wydali. Pomimo to, że były i4- 
kies ostrzegaiące przepowiadania, znaki w 
ofiarach i inne iawiska: którym nikt nie 
wierzył. Żtómwszystkićm Brutus chociaź 
przez wzgląd na niego nayznacznieysi i 
nadycnotliwsi Rzymianie podawali się z nim 
na los, kiedy uważńł, wielkosć niebezpie- 
czeństwa; wprawdzie publicznie żadnóy po 
sobie niespokoynosct nie pokazywał, nikt 
naymnieyszego pomieszania w nim nie do- 
strzegł, ale u siebie prywatnie, zwłaszcza 
też w nocy, nie był tym samym. Przebu- 
dzał się często, porywał się, zatapiał się w 
mysłach: wystawiał sobie wszystkie trudno- 
sci, i niebezpieczeństwa przygody. Sam z 
sobą walczył i dręczyłsię niespokoyny i 
pomieszany, Zona w tym samym pokoiu 
sypiaiąc, wnosiła stąd, że coś wielkiego i 
niebezpiecznego musi ważyć i układać. Por- 
cia była córką Katona. Zasłubił ią sobie 
Brutus ieszcze młodą, lubo wdowę „po Bi- 
bulu: z którego miała syna imieniem oyca na- 
zwanego. Ten wydźł niewielkie pismo, któ- 
re mianował pamięćtnikami Bruta. Porcia 
biegła w Filozofii Rzymianka, do męża 
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przywiązana, baczna, i stałego umysłu, nie 
chciała wprzód wiedzieć taiemnicy - męża; 
pókiby sima sił swoich nie doswiadczyła. 
Bierze nożyk balwiersi od paznokci, iroz- 
kazawszy swym kobietom z pokoiu ustą- 
pić, zadała sobie w nodze głęboką ranę. 
Krwi wiełe wyszło, bole ią zięły, i wpa- 
dła w gorączkę ze drżączką. Zatrwożył się 
o nię Brutus, bacdzo czuły na ten przy- 
padek. Porcia wsród niywiększych bolów 
tak do niego mówiła.,, Ja iestem Katona cór= 
ska. Ty mię poiąłes Brute nie za towa- 
„,rzyszkę tylko łoża i stołu twego; ale 
,, wszelkiego szczęscia i nieszczęscia. Nie 
„„dałeś ty mi ze swoićy strony, naymniey- 
s, szego powodu do żalu. Lecz iakiż ią 
s, Ci mogę dadź dowód przywiązania i wdzię- 
ss cznosci moióy; gdybym nie umiała zmićść 
,„,przygody ciężkićy i taiemnóy, gdybym 
smie była uczestniczką niebezpiecznych two- 
sich zamysłów, które stałosci 1 sekretu 
ss wymagają? Wim ia, że moia płeć nie do 
ss sekretu. Ale Brute! dobra edukacya, to» 
a warzystwo z rozsądnemi i cnotliwemi, 
a wielką nad umysłem ma daiżinosć. Ja, 
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„s nadto jestem Katona córką i Bruta żoną. 
s, Wszakże na tem ieszcze nie przestaię. 
s, Chciałam się sama przekonać. Już terśz 
;,wióm z doswiadczenia, że mogę ból wy- 
„,trzymać. ,, To kończąc, ranę pokazuie i 
przyczynę wyiawia. Zdumiony Brutus: po- 
dnosi ku niebu ręce, i prosi bogów: aby 
kiedy go za męża tókićy żony godnego 
mieć chcieli, aby mu tćż pomysiny skutek 
zamysłu Jali. Zaraz kazał ranę opatrzyć i 
niczego do iĉy uzdrowienia nie zaniedbał. 

Skoro dzień na walną radę senatu był 
przeznaczony, i nikt nie wątpił, że się Ce- 
zar znaydować będzie; teuże sam dzień na 
wykonanie zamysłu obrany. Bo tego dnia 
beż żadnego podeyśrenia mogli bydź ra- 
zem spiskowi, i mieć po sobie nayzacniey- 
szych obywatelów. Pewni oraz, że po wy- 
konauiu zamysłu, każdy się gorliwie do 
wolnosci weźmie, każdy się do iy obroń- 
ców  pfzyłączy. Mieysce samo, zdało 
im się że Opatrzność nayzdatnieysze do ich 
zamysłu wybrała. Ponieważ zgromadzić się 
mieli na iednym z przysionków około teatru 
gdzie wielka iest gala z krzesłami do koła, 
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w srodku stoi posag Pompejusza, kosztem 
publicznym wystawiony: kiedy tę częsć 
miasta gmachomi zakładu swego" ozdobił 
Pompejusz: wystawiwszy teatr i przysiemie. 
Tam tedy w 15. dniu marca, zwanym u Rzy- 
mian ż0us, senat był zebrany. Zapewne bóg 
iakis prowadził Cezara pod statuę Pompe- 
jusza: na pomstę smierci iego. Brutus ni- 
komu nic oprocz żony nie mówiąc, wziął 
tego dnia sztylet pod togę, i udał się na 
rynek. Jnsi zebrali się do Kassyusza, dla to- 
warzystwa synowi iego Andreowi, który 
tego dnia przyiąć miał męzką szatę. Stam- 
tąd wszyscy poszli do przysionu Pompe- 
jusza: gdzie czekali na Cezara, który wkrót- 
ce miał przybydź. Tu ktoby wiedział cá- 
ły sekret; zdziwiłby się tęgosci umysłu , 
męztwu i stałosci tych ludzi, na naywię- 
ksze niebezpieczeństwa zewsząd narażonych. 
Wielu bowiem piastujących urząd pretorski 
słuchali stron z naywiększą spokoynescią: 
wchodzili w jnteres, odpowiadali, iak gdy- 
by nic innego na mysli nić mieli. Byli 
co zasiadali na stolicy, dawali pełne sprá- 
« wiedliwosci i rozsądku wyroki, iakby w 
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czasie dla nich nayspokoysieyszym, Stro- 
na wtenczas przegrywaiącą, nie chcąc bydź 
powolna wyrokowi pretorskiemu; odwoły. 
wała się Cezara, z wielkim hałasem opić- 
raiąc się dekretowi. Wtedy Brutus na przy- 
tomnych spoyźrawszy,,, nigdy mi Cezar, 
s, rzecze w-głos, nie przeszkadzał, ani prze. 
,, szkodzi, żebym tego nie czynił, co imi 
,,prawo każe.,, Były iednak zdarzenia, któ. 
xe mogły naystalsze dusze zatrwożyć, i u- 
łożony zamysł pomićszać. „Naprzód Ce- 
zar długo nie przychodził. Ze ofiary po- 
mys!lne nie były; zatrzymywała go żona, 
wieszczkowie wychodzić zabraniali. Po- 
wtóre do Kaski, iednego ze spiskowych, 
któś się przybliżył, wziął go za rękę i do 
ucha poszepnął: próżno przedemną taiteś, 
wszystko wiem oð Bruta. Kiedy się Kaska 
na to zdumićwź, drugi się smieie i kończys 
zdkimżebyś ty sposobem w tak krótkim cza. 
sie, do. takiego maiątku.przuszeOł, żebyś 
się o stopień Eoyla starótł Zaspokoił się 
Kaska natenczas. Ale z początku zwiedzio- 
ny pozorem i wątpliwoscią wyrazów, ledwo 
mu całey taiemnicy nie odkrył. Jeden z 
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senatorów Popilins Lenas bardzo uprzey« 
mie nad zwyczay przywitał się z Brutem i 
Kaszyuszem, to im do ucha powiedziawszy: 
niech wäm bogowie zrządza pomysiny 
skutek przedsięwzięcia. Ale się spiesz- 
cie: bo wasz zamysł nie iest tatemnicą, 
Jak tych słów dokończył; odszedł nie bez 
ich podeyźrenia, że się spisek wydaie. Do 
tego przybiega do Bruta domowy, oznay- 
muiąc, że iego żona umićr4, Porcia bowićm 
w niywiększóy niespokoynosci o to,co się 
stanie, mimo usilne i gwałtowne taienie w 
sobie tey troskliwóy czułesci, rady sobie 
dadź nić mogła i osłabiała pod ciężarem 
smiertelney tęsknicy. Naymnieyszy hałas 
i zdarzony szelest, mabawiał ią strachem, 
Pomieszaną i obłąkaną, wybiegała z domu 
jak bachantka iaka, wybadywała przecho. 
dzących, co się dzieie ż Brutem? wypró- 
wiała do niego posłańcow za posłańcami: 
Kiedy rzecz końca nie bierze, z przyczy- 
ny opoznionego przybycia Cezara, nić 
mogły ićy siły, tak długićy niepewności 
wytrzymać, Tak gwałtowna walka wewnę- 
trzna, zmocowała ią zupełnie. Nić mogła 
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nawet doysdź do pokoiu. Musiała usiąsdź 
na progu we drzwiach domu: gdzie padła 
i leżała bez zmysłów. Twarz się zmićniła, 
oczy zapadły, ani przemówić nić mogła. 
Obaczywszy ią w tym stanie ićy kobićty; 
poczęły krzyczeć i narzekać. Zbiegli się 
sąsiedzi. Natychmiast rozeszła się pogło- 
ska, że Porcia umarła, Otworzyła ona po- 
tem oczy, i kiedy cokolwiek przyszła do 
siebie; do pokoiu zaprowadzona. Na nowi. 
nę iéy smierci, bardzo był zmićszany Bru- 
tus, iak się tego łatwo domyslić. Alenie 
odstąpił swoiego zamysłu, ani zbiegnął na 
ratunek żony. Nakoniec pokazała się zda- 
leka lektyka Cezara. Strwożony on nie- 
dobremi znakami w ofiarach, postanowił wa- 
żnieysze sprawy zawiesić, i nainny czas ra. 
dę senatu odłożyć Jak z lektyki wysiadł, 
Popilius Lenas ten sam co niedawno Bru- 
towi powiedział: niech wam bogowie zrzą- 
dzą pomyslny skutek, przystępnie do Ce- 
zara i długo z nim rozmawia. Słuchał go 
Cezar cićrpliwie i z wielką uwagą. Cico 
się na niego sprzysięgli, ( bo ich można tak 
nazwać, lubo się przysięgą nie związali ) 
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słyszeć nić mogli co Lenas mówił, ale z po- 
deyźrenia, które im uczynił wnosili, że 
ciły spisek odkrywa, Zmieszali się nie- 
mało: apoglądaiąc wzaiemnie na siebie, da- 
wali sobie iak hasło twarzą, iż nie potrze- 
ba iuż czekać, póki ich nie porwą. Należy 
raczey własną ręką pozbawić się życia. Już 
Kassyusz i niektórzy insi po sztylety na 
przebicie siebie sięgali. Brutus uważaiąc 
Lenasa, Z postaci iego bardzićy wnosił pro+ 
szącego; niż oskarżyciela. Nic iednak nie- 
rzekł: bo wielu było około niego do spi: 
sku nienależących. Ale twarzą wesołą za: 
spokoił Kassyusza. Naostatek Lenas uca 
łowawszy rękę Cezara, odchodzi. Przeż 
có oczywiscie pokazał, że w całey tey dłu- 
giey rozmowie, nie o kim innym, leczo so- 
bie mówił. Gdy senatorowie wchodzili do 
sali; spiskowi Cezara otoczyli: inkby ma- 
jąc z nim mówić. Massyusz spoyzrał na 
posąg Pompejusza. własnie iakby go na po- 
moc wzywał. Treboniusż przy drzwiąch 
Antoniusza zatrzymał, umyslnie rozmowę ż 
nim przeciągaiąc. Jak Cezar wszedł do iz- 
by senatorskićy; wszyscy senatorowie dlą 
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czci powstali.Jak usiadł na swoićm miey- 
scu; obstąpili go spiskowi. Naybliżćy do 
niego przystąpił Tullius Cimber prosząc 
za bratem: aby go Cezar z wygnania odwo- 
łał. Pomagali mu insi tey proźby, dotyka- 
iąc się swoiemi rękami Cezara twarzy i 
sukni. Chciał się naprzód Cezar od natrę- 
tnych prożb uchylić, Ale widząc że nie 
bdstępuią; obruszył się na mich, i mocą 
chciał ich od siebie uchylić. Wtedy Cim- 
ber obiema rękami togę iego z rimienia 
uchyla. Kaska z tyłu pchnął go sztyletem 
blisko łopatki. Głębokićy rany nie zadał. 
fZwróciwzsy się Cezar, porwał za rękoiesć 
sztyletu i po łacinie zawołał: scelerate Ca- 
$ca gui) agis” co ty robisz niecnoto? Ka- 
ska po grecku przyzywa swego brata na 
pomoc. Cezar wiele ciosów odbićrsiąc, do 
koła się ogląda: chcąc się wydrzeć z rąk 
nieprzyiąciół, Lecz teyże chwili postrze- 
ga Bruta, ze sztyletem na siebie dobytym. 
Wtedy puscił rękę Kaski, którą aż dotąd 
trzymał; 1 nie bronił się iuż więcey. Rzu- 
cili się nań wszyscy razem spiskowi, i tak 
nieostrożnie, że się wzaiemnie pokalóczyli. 
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A Brutus który także swóy raz chciał zá- 
dadź; wielką ranę w rękę odebrał. Wszy- 
scy insi we krwi zbroczeni. Po zabiciu 
Cezara, stanął Brutus na srodku, i głos za- 
birá}, maiąc się tłumaczyć z postępku 
swego, i dobrą otuchę senatowi uczynić. 
Ale przestraszeni senatorowie, porwali się 
z mieysc swoich, i wszyscy do drzwi hur- 
mem przypadli; w wielkim nieporządku i 
zamieszaniu. Nikt ich nie naglił, ani nie 
gonił. Był bowićm układ, że nikt oprócz 
Cezara zabitym bydź nić miał: a wszyscy 
do wolnosci wezwani, Kiedy z początku 
naradzali się spiskowi, było wielu tego zda- 
nia, żeby zabić i Antoniusza, iako człeka 
zuchwałego i do monarchii przywiązanego, 
który przez swoie zażyłosci i poufałosć z 
żołaićrzami, wiele ma wziętosci i znacze: 
nia w woysku. Zwłaszcza że z.natury smia- 
ły, ambitny, jeszcze dostoienstwem konsu- 
łarnem upoważniony, iako wtedy spółkon- 
sul Cezara. Sprzeciwił się Brutus tómu za- 
boystwu. Naprzód że ie niesprawiedliwo- 
scią bydź sądził: powtóre że miał aadzie- 
ię w odmianie Antoniusza. Owszóm tak 
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rozumiał, że Ańtoniusz spaniałego serca, 
chwały chciwy, po zgładzeniu Cezara przez 
sąmę ambicyą, do odzyskania wolnosci, oy- 
czyznie pomagać będzie. Zdawało się Bru- 
towi, że się wtedy Antoniusz do naypię- 
kaieyszych dzieł zapali. Tem przekonywa- 
niem ocalił mu życie. Ztemwszystkiem 
w dzień zabicia Cezara, gdy się w nagłey 
przygodzie wszyscy przelękii, i całe mia- 
sto strach ogarnął; konsul Antoniusz prze- 
brawszy się zniknął, 

Brutus ze spólnikami udał się naprzód 
do Kapitolu: Zbroczone ręce i zekrwawio- 
ne pokazali żelazo. Wszystkich do wolno- 
sci wzywaią. Nadzwyczáyny zgiełk wszędzie 
po ulicach i rynkach. Na sam pićrwszy tego 
odgłos, biegli irozbiegali się ludzie w po- 
mieszaniu i zawyocie. Coraz gromadnieysze 
tłumy iciżby strach pomnażały. Ale kiedy 
nikt mie widział, żeby kogo więcéy zabito, 
kiedy nie było rabunku, niczyiey własnosci 
nietkaięto; pozbyli się strachu senatorowić 
i obywatele: i poszli do Kapitolu za spiskowe- 
mi. Gdy się też tam cały lud gromadził; 
Brutus w obszernym głosie swoim tłu'naczył 
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powody,które do wykonania przedsięwzięte- 
go zamysłu znagliły. Wielbili wszyscy postę- 
pek: zapraszali ich na mieysce obrad, Osmie- 
leni okrzykami , schodzą bezpiecznie ną 
dół z Kapitolu. Niezmierne tłumy za niemi 
idą. Pokazuie się Brutus na czele, w gro- 
nie nayznacznieyszych, którzy go dla czci 
z kapitolu do trybuny prowadzą. Na ten 
widok lud pospolity i zebrana tłuszcza na 
niymnieysze skinienie do rozruchu gotowA, 
przez wzgląd na Bruta, skromnie i w uci- 
szeniu czekała. Jak Brutus na mieysce przy- 

"szedł; pozwolili mu głosu spokoynie. W krót- 
ce iednak díli z siebie poznać iak im się dọ- 
pełnione zabóystwo nie podobało. Bo Cin- 
na gdy zaczął mówić i Cezara obwiniał; gnić- 
wali się i złaiali go. 'Zaowu spiskowi nazad 
do Kapitolu wrócili. Brutus bał się tam 
oblężenia: przeto tym co nie byli w spólni- 
etwie spisku, a razem się z nimi powtórnie 
do kapitolu zebrali; podziękował gą towa- 
rzystwo. Nić miźł za rzecz słuszną,aby ci co 
do uczynku nie nałeżeli;narażali się na niebez- 
pieczeństwo. Nazaiutrz senat zgromadził się 
do koscioła ziemi. KonsulAatoniusz, Plankus,i 
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Cicero ułoży! ogólne podanie zaspokoienia 
i powszechnógo przebaczenia. Senat postno- 
nowił nietylko bezpieczenstwo dlå spisko- 
wych uchylenieich od kary; ale nadto przy- 
dół, żeby konsulowie zdanie swe otworzyli , 
jaka im czesć, za takie dzieło należy. lak 
przeszły takie uchwały, rada się skończyła. 
Antoniusz zaraz swoiego syna posłał zakła- 
dnikiem do Kapitolu. Powtórnie Brutus z 
towarzyszami wychodzi. Odtąd wzaiemne 
powitaniai grzecznosci. Antoniusz dawał dla 
Kassyusza wieczerzą: Lepidus dl4 Bruta. 
Podobnież i insi spiskowi u przyińciół swo- 
ich wieczarzali. Zaowu i następuiącego 
dnia zebrał się senat, i oddał czesć Anto- 
niuszowi: który tak przezornie piórwsze wy* 
buchnienia dowowćty woyny ugasić potra- 
fit. Przystąpiono potóm do wydziału wiel- 
korządów. D]a Bruta przypadła Kreta, A- 
fryka dl4 Kassyusza. Treboniuszowi dosta- 
ła się Azya, Cimbrowi Bitynia. Brutus Al- 
binus otrzymał Gallią z tćy strony Włoch. 
Nakoniec naradzano się, co zrobić z Cezara 
testamentem, i na iaki pogrzeb zmarłemu 
pozwolić Antoniusz tego był zdania, że- 
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by i testament publicznie był czytany; i po- 
grzeb byłiak .nayuroczystszy. A to dla te- 
go, żeby sięlud nie wzburzył, Oparł się 
temu Kassyusz wszelkiemi siłami. Brutus 
Aatoniuszowi ustąpił. W czóm drugi błąd 
popełnił: pierwszy , że Antoniusza ocalił: 
przez co zmocnił potężnego i niebezpie- 
cznego nieprzyjaciela. Drugi, że na uro- 
Czysty pogrzeb Ea A o mało z:raz 
i siebie, i wszystkiego nie zgubił. Cezar 
bowićm, po 75. drachm każdemu z ludu te- 
stamentem przekazał. Oddół prócz tego lu- 
dowi ogrody swoie za Tybrem: gdzie teraz 
iest kosciół fortuny. Zatóką Cezara uprzey- 
mosć, każdy czuł dlą niego wdzięczncść i żal 
z jego smierci. Gdy potón w dzień pogrze- 
bu, zastaaowiła się cała pompa wśrod rynku; 
Antoniusz wedle zwyczaju, rzecz pogrze- 
bową uczynił. A widząc lud czułoscią dla 
zmarłego przyjęty, wzbudził go dalóy swym 
głosem do niepomiarkowanćy litosci i zbytnie- 
go wzruszenia. Zoroczoną we krwi suknią 
Cezara,woczach przytomnych rozciągnąt:dół 
ią obaczyć w tylu mieyscach od sztyle- 
tów przedziurawiouą, a stą i się domyslać, 
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iak wiele zmarły ran na swoiém ciele ode- 
brał, Jak się to żywo oich uszy obiło; nic 
zapamiętałosci wstrzymać nić mogło. Ani 
porządku w obchodzie pogrzebowym , ani 
Żadnóy skromnosci lud nie przestrzegał, Zabić 
zabóyców jedni krzyczeli. Drudzy iak nie- 
gdys na pogrzebie zuchwałego Trybuna 
Klodyusza, rozbiegli się wszędzie po kra- 
my, ławy, stoły istołki. Te iedne na dru- 
gie zniesione, i porzucone tamże na mieyscu, 
na rynkowym placu, ogromny stos zrobiły. 
Tak lud złożywszy na tym stosie zmarłego, 
spalił iego zwłoki. obok wielu kosciołów i 
azylów niezgwałconych i swiętych. Jak 
się iuż dobrze stos rozpalił; porwał nie 
ieden z ogma głownią, i rozbiegli się palić 
domy spiskowych. Lecz onisię na przypadek 
nagotowali. Był natenczas w Rzymie Poeta 
Cinna, który náymnieyszéy cząstki w api- 
sku nić miał: do Cezara owszem przywią- 
zany. Temu się sniło, że go Cezar prosił 
na wieczerzą: że on nie chciał, ale że go 
Cezar koniecznie przymuszał: że go nako- 
niec gwaitem wziął za rękę, i poprowadził 
zsobą do iakieyś obszerney ciemnicy: ze 
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tam szedł poniówolnie, w wielkim strachu. 
Taki sen bardzo gozmićszał i całą noc w 
gorączce leżał. Kiedy rano zwłoki Cezaro- 
we na pogrzeb wynoszono; wstyd go było, 
żeby się na tey ostatniey posłudze nie znay- 
dował. Wstńł tedy, lubo nie domagał i wci- 
snął się pomiędzy gromadę ludu. Ale to 
było w tę chwilę, kiedy się lud naybardziey 
rozsierdził, Jak się on im więc pokazał; wzię- 
Ji go za owego Cinnę, który w swym głosie 
Cezara winował. Rzucili się tedy na niego 
izrąbali go na sztuki. Podobnego losu, ile 
po zaszłóy Antoniusza odmianie, lękaiąc się 
Brutus i spólnicy iego, ustąpili ze stolicy 
do Antium: pókiby w Rzymie pićrwsza bu- 
rza nie przeszła. Rokowali sobie po niesta« 
łym gminie, który prędko się burzy, lecz 
i niedługo ustńie, rychły spokoynosci po- 
wrot. Jakóż mieli za sobą senat, który acz 
nie słedził morderców Cinny; ale poymał i 
na smierć skazał tych, co biegali z pożogą, 
Już ilud obrażony był na Antoniusza, któ. 
ry tonem monarchicznym przemawiaiąc, s4- 
mowładnie wszytko czynił. J samego Bru: 
ta żądali,żeby dał igrzyska pretorskie, I.ecz 
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on ostrzeżony, że weterani Cezara, od któ- 
rego oni domy igrunta odebrali, nań czy- 
hsią, i do Rzymu gęsto po kilku sciągaią; 
nie odważył się tam powracać. Mimo ie- 
dnak niebytnosć iego, lud miał igrzyska. 
Niczego Brutus nie pożałował do ich spa- 
niałosci. Bo ze wszelkiego rodzaju obcego 
zwićrza, nic mie kazał sobie zostawiać; ale 
całkiem na te igrzyska oddał. Sam nawet 
- zióżdżął do Neapolu, na sciągnienie do Rzy- 
mu komedyantów i innych krotofilnikow , Ba- 
chusą posłagaczów. O teatralnego działa- 
cza Kanucego, który miał wielką sławę z 
teatru,stńrał się wszelkiemi sposobami, choć 
by go to naywięcóy kosztowało. W dawał 
do niego i przyiaciół. Bo przymuszać Gre- 
czyna, nie poczytał za przystoynosć. Cice- 
rona usilnie, obowięzywół, żeby się konie- 
cznie na tych igrzyskach znaydował. 

Gdy się to dzieie, za przybyciem mło- 
dego Oktawiusza, nową rzeczy postać na- 
stąpiła. Rodził się on z synowicy Cezara: 
który go za syna przybrał i testamentem 
wyznączył dziedzicem. Bawił się on na na- 
ukach w Apolonii, pod tę porę, kiedy Ce: 
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zar był zabity: i czekał tam pókiby się Ce- 
zar na woynę Partów nie wybrał, żeby mu 
na nię towarzyszył. Lecz dowiedziawszy 
się o iego smierci, do Rzymu się udał. Tu 
przybrał sobie naprzód imie Cezara dla 
uięcia ludu. Pozostałemi zmarłego summa- 
mi lud obdzielał: przeciwko Antoniuszowi 
podburzał, pieniędzmi do siebie znaczną li- 
czbę woyskowych Cezara pociągnął. Ci- 
cero nawet był za nim, z nienawiści do 
Antoniusza. Co mu dosyć ostro naganiń 
Brutus: że,, się pana nie boisz, tylko takiego, 
,, którego nie cićrpisz. Lubisz więc słodką 
s, ispokoyną niewolą: kiedy mówisz i pi- 
,,Szesz, że Cezar iest ludzki i dobry. Ale oy- 
,„,cowie nasi, nie cierpieli nigdy żadnego, 
„acz maylepszego pana ,, O sobie zas przy- 
dńie.,, Jeszcze aż dotąd nic u siebie nie- 
,, postanowiłem ani o pokoiu, ani o woy- 
,, nie. To tylko iedno wiem, i tego się 
,, trzymam, że niewolnikiem nigdy nie bę- 
„dẹ. Tobie się Cicero nie dziwuię, że 
,, się woyny domowóy, iako pełney niebez- 
,,pieczeństw lękasz: a nie boisz sie stromo- 
,„„tnego pokoiu. Ani czego innego za spę- 

,, dze- 
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;, dzenie z tyranii Antoniusza nie żądasz; 
„„,tylko panem nad sobą Cezara.,, Taki był 
Bruta umysł w początkowych listach, po 
zmianie rzeczy. Lud rzymski na dwoie 
się rozdzielił. Jedni poszli za Cezarem; 
drudzy się Antoniusza trzymali. Zołnić- 
rze byli na targu, kto im więcey zapłaci. 
Wtedy Brutus zwątpiwszy, postanowił 
Włochy opuscić. Przebył lądem Lukanią, 
i udał się do Elei nad morzem. Tu Porcia 
maiąc do Rzymu powrócić, taiła w sobie 
Żal, dla rozłączenia się z mężem. Lecz sta- 
łosć iéy mężką zmocowił, i wydał ićy żal 
wewnętrzny, wizerunek obrazowy, tolest: 
pożegnanie Hektora z Andromachą: która z 
rąk męża, syna przyymuie. Porcia na tea 
obraz, nieszczęscia swego wizerunek spoy- 
Źrawszy; nić mogła się od łez utrzymać. 
A że się nie raz weń wpatrywała, zawsze 
zapłakana; Bruta przyiaciel Acilius powtó- 
rzył z Homera, Andromachy słowa do He- 
ktora Z 

Ty mi oycem, ty bratem i matką Hektorze! 
Tys mnie ieden za wszystkich — Brutus z u- 


smiechem: Ale ia nić mogę stosować do 
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_,, Porcyi; co tan mówią daley Hektor do 
,, Andromachy 
Wróć do domu, bierz swoię kądzićli wrzeciono, 
Dziel dla służebnic prace ukochana żono, 
„» Bo ićy zdrowie nie pozwala męzkich tru- 
„„dów naszych. Niemnićy oná iednak męztwent 
„i stałoscią swoią,pomagać będzie oyczyznie. 
Jest to szczegół opisany w pamiętnikach 
Bibula, Porcii syna. Brutus z Elei ku Atea 
nom popłynął. Przyięli go Atćnczykowie 
z uprzeymą radoscią i uroczystym okrzy» 
kiem. Uchwślili dla niego czesć, iaką mogli 
náy większą. Mieszkał w domu goscia swego 
dńwnego: Codzień słuchał Teomnesta aka: 
demickiego Filozofa, i Kratyppa perypatety- 
ka. Z niemi filozoficzne rozmowy prowa: 
dził. Z niemi zdawało się, że nayspokoy= 
pieyszy, inić ma nić do roboty. Wielkie 
on iednak do woyny przygotowania cżynił; 
Ale taiemnie; żeby nie sprawił naymniey- 
szego podeyrżenia. Do Macedonii posłał 
Herostrata, dla przeciągnienia na swoię stro- 
nę,owego kraiu woyskow ych. Zsobą zas zabrał 
wszystką młodzióćż w Atenach na naukach 
będącą, isyna Cicerona: którego niepomier= 
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nie chwåli: że Ozżwić się potrzeba, takiemu 
żego umysłowi i zdaniu. fókóż czy na ia- 
wie, czy we snie, zawsze test nieprzytdcie- 
Zem tyranów. Skoro się iuż Brutus ze swo= 
iemi zamysłami wyiawił; odebrał wiądomosć 
że kilka bogatych okrętów rzymskioh pły- 
nęło z Ażyi. Ten co ie prowadził, uczei- 
wy człowiek i szczególnieyszy Bruta przy- 
iacićl, ku Atenom ie zakierowił. Udał się 
Brutus naprzeciw niemu, i napotkał go pod 
Karystą, przy brzegu Eubeyskim. Tam się 
z nim rozmówił i namówił go, żeby mu 
oddał swoie okręty. Co gdy zrobił, wspa- 
niale goprzyymował Brutus na wieczerzy. 
Bo tak się trafiło, że tó była rocznica uro- 
dzenia iego. U stołu, kiedy zaczęli speł- 
niać kielichy; po lbacyach za zwycięztwo 
Bruta i wolnosć rzymską, Brutus ochoty 
dodaiąc, kazáł sobie podadź naywiększy pu- 
har, i przy spełnieniu onego, bez żadnóy 
widoczney przyczyny; powiedział tem 
wićrsz, którym się umićraiący Patrokles do 
Hektora odzywa. — Ale mię syn Łatony 
przez srogi los gubi.—Dzieiopisowie któ- 
rży tego szczegółu o Brucie nie opuscili, 
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spominaią, że w dzień ostatni bitwy, na 
polach Filipiyskich,dał hasło Apollina, W kil- 
ka dni po tey uczcie, złożył mu Anti- 
stiusz wzięte z Włoch goo,o0o drachm sré- 
bra. Wszyscy Pompejusza woyskowi, co 
się po Tessalii błąkali, z naywiększą ocho- 
tą do niego przyszli. Odebrał też Cynnie 
goo kopi, które z Azyi dla Dolabelli pro- 
wadził. A pusciwszy się morzem do De- 
metryady, gdzie dla Antoniusza zabićrano 
wiele oręża, który tam Cezar na Partów ro- 
bió kazał; wszystko to dla siebie zagarnął. 
Hortensiusz wielkorządca macedoński, rząd 
mu oddał. Wielu okolicznych  krolów i 
xiążąt, do przymierza z nim weszło,i całe 
swe siły iemu oddali. Uwiadomieny, że 
brat Antoniusza Cajus, puscił się z Włoch 
do Dyrrachium i Appollonii, na złączenie 
się z woyskiem, które Gabiniusz zebrał; 
chciał go uprzedzić, i woysko sobie zape- 
wnić. Puscił się tedy z rycórzami swoiemi 
nierówną 1 przykrą drogą, po snieżaych 
zawieiach, i tak pilnie spieszył; ż obozowe 
sprzęty i żywnosć w tyle została, Jak do- 
szedł pod mury Dyrrachium, dla wytrzy- 
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manych trudów i zimna, wpadł w chorobę(a) 
która się za zwyczińy ludziom i zwićrzę- 
tom nadto zmordowanym przytrafia, osobli- 
wie w snieżney porze. Czyto dlą tego, że 
naturalne ciepło anaana zamknięte przez 
zimno, prędzéy trawi pokarm, czy że nåy- 
wilgotnieysze cząstki stopniałego snićgu, 
rychlfy wewnętrzne ciepło odóćymuią. Zda- 
ie się bowiem, że to maturalne ciepło od 
zimna uięte, spriwuie na powićrzchni ciała 
te krople potu, które są w tey chorobie 
zwyczáyne, Aleo tém obszerniéy w janćm 
pismie. Le6z gdy Brutus wpadł w taką 
chorobę i bardzo osłabiał, a żaden z woy- 
skowych nić miał go czćm posilić; musieli 
się iego towarzysze do nieprzyiacioł uda- 
wać: i do bram przyszedłszy, prosili war- 
ty o kawałek chleba. Warta dowiedziaw= 
szy się o przypadku Bruta; postarała się 
się o potrzebny dla niego posiłek- Zatę 
uczynnosć, wypłacaiąc się Brutus, kiedy 
miasto w moc swoię dostał; nie tylko war- 
tę pod ów czas trzymaiącym, lecz i wszyst- 

Gg kim 
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kim inszym dlí owey warty, wszelką ludz- 
kosé okszał. Cajus Antonius do Apollo- 
nii go ubiegł. Roziożonym okolicznie woy- 
skom przykazał, aby do niego posciągały. 
Ale widząc, że one do Bruta ciągną, i A- 
pollonii nawet załoga; wyiechał z tego 
miasta i do Butrotu ustąpił. Trzy roty 
w drodze w spotkaniu z Brutem utracił. 
Kusił się potem o niektóre Brutowego ry- 
cćrstwa stanowiska, około miasta Billis. 
Stoczył bóy wielki z młodym Ciceronem 
i przegrał, Brutus w potrzebie woiennóy, 
młodege Cicerona używał, iak dobrego wo- 
iownika, i znaczne zaiego pomocą korzy- 
sci odnosił Napadi następnie Antoniusza 
na błotach, opodal od iego warownieyszey 
twićrdzy; lecz nie wydawał mu bitwy. 
Oskrzydtił tylko iazdą swoią i nacićrać nie 
kazał; w nadziei, że mu się wszyscy pod- 
dadzą: co się też stało. Miał tedy Brutus 
pod rozkazami swoiemi znaczną iuż siłę: 
Antoniusza przy sobie zatrzymał. Pozwo- 
lit mu wszelkiky czci woyskowóy znamion, 
i stopnia komendanta. Lubo wielu i sam na- 


wet Cicero naglili go z Rzymu listami, 
aby 
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aby go nie żywił. Sam sobie winien był 
Antoniusz, że dla przeciągania na swoię 
stronę woyskowych, oddał go Brutus pod 
scisłą straż na statki. Tymczasem podnió- 
wieni od Antoniusza żołnierze, do Apollo- 
nii wstąpiwszy, oswiadczyli Brutowi, że się 
mu poddadzą i słuchać będą; aby się tyl- 
ko sam w Apollonii pokazał. W skazał Bru- 
tus:,, niech wiedzą, że nie ten był obyczay 
,„,ich przodków. żeby kiedy wódz do zbun- 
„,towanych żołnierzy przychodził. Sami 
„,przyysdź máią do wodza,i swoiem posłu= 
„,szeństwem gniów iego przebłagać.,, Gdy: 
się iuż miał przebiórać do Azyi, dowia- 
duie się o zaszłych w Rzymie nowych od- 
mianach. Młody Cezar zmocnił się za po- 
mocą senatu na Antoniusza. Ale iak go 
z Włoch przepędził; stał się strasznym we 
Włoszech. Domagał się konsulatu przeciwe 
ko prawom, utrzymywał zoaczne woysko, 
którego Rzym cale nie potrzebowśł. A wi- 
dząc, że senat nie chętnie patrzy na zmo- 
cnienie potęgi iego, i do Bruta się obraca, 
któremu wyrokiem swoićm przeznaczą no- 
we prowincye, nie odbićraiąc dawniey* 

Ggz szych 
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szych; zaczął nie dowićrzać swym siłom, i 
ofiarował swą przyiazń Antoniuszowi. Je- 
go woyskami Rzym iakby otoceył, i dla sie- 
bie konsulat na Rzymianach wycisnął 20- 
łetni młodzieniec: iak sam w swych pamię- 
tnikach spominaą. W tymże czasie, pozwał 
Bruta i spólników uczynku, za zabicie bez- 
prawne pióćrwszego pomiędzy Rzymiany 
męża, naywyższe dostoieństwo piastuiące= 
go. Lucius Cornificius Bruta skarżył: Agrip- 
pa Kassyusza. Gdy winowąycy nie stå- 
nęli; wypadł zaoczny dekret. Sędziowie beż 
odwłoki do kresek poysdź musieli, Gdy 
woźny głosao z trybuny Bruta przed teń 
sąd wedle zwyczaiu zapozywał; nić mógł 
lud utaić ięków i- wzdychania, Nóypo- 
Gzciwsi obywatele oczy spuscili, słowa nie 
smieiąc przemówić. Publius Silicius nić 
mógł się od rzewliwych łez wstrzymać, 
Co było przyczyną, że wszedł na reiestr 
przeznaczonych do stracenia. Ułożywszy 
się potem Cezar, Lepidus i Antoniusz, 
związali się tym sławnym związkiem, który 
tak iest znaiomy pod imieniem triumyiratu, 


Podzielili kraie między sobą, 200. obywa: 
telów 
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tełów ma smierć wydali, głowy ich oceniw- 
szy. W tóy liczbie i Cicero zginął. Mu- 
siał Brutus w Macedonii ieszcze będący, ua- 
sladować tak dzikiego barbarzyństwa. Napi- 
sił tedy do Hoctensyusza, aby przez pom- 
stę za smierć Cicerona, zabić kazał Kaja 
Antoniusza, i drugiego Bruta: z których 
ieden był iego przyiścielem, drugi blizkim 
krewnym. Dlå tego Antoniusz po bitwie 
Filipiyskićy Hortensyusza złapawszy, za- 
mordował go na grobie brata swego. Bru- 
tus publicznie był powsedział.,, Bardzióy 
„mię wstyd smierci Cicerona, niżbym 
»„ własnego życia utraty żałował. Ale nić 
„, mogę pochwalić przyiaciołom moim w 
,, Rzynie, żenie tak przez wiaę tyranów, 
s, iak przez swoię własną, niewolnikami zo- 
s ståli Jakże oni mogli obecnie patrzeć i 
,,ciórpieć to w Rzymie; czego samo słysze- 
,, Die tu nieznosne iokropne?,, Kiedy prze- 
szedł z woyskiem do, Azyi, miał liczną 
siłę lądową, i w dobrym porządku. Mor- 
skićy kazál przybiiać do brzegów Bitynii 
i portu w Cizyku. Sam puscił się lądem, 
zaspokaiał miasta, dawał audyencye postron- 

nym, 
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nym władcom i naczelnikom rządowym. 
Kassyusza zwrócił od Egiptu, do Syryi 
nakłonił. Bo,, my nie dlå siebie i naszóy 
s» własney potęgi, lecz dla oyczystćy wol- 
yy nosci, tak zańczae siły zebrali. Nie po- 
ss winaismy w odległych stronach krążyć. 
;» My do celw swoiego dążyć mamy. toiest 
s, nie oddalać się nazbyt od Włoch, owszóm 
,,się: zbliżać i spieszyć na ratunek uci- 
s, snionych obywatelów.,, Dał się namówić. 
Kassyusz, i przybył do Bcuta. Brutus prze- 
ciwko niemu wyiechał. Spotkali się w 
Smyrnie. Obaczyli się wtedy pićrwszy raz, 
po rozłączeniu się z Pireum: kiedy ieden 
do Macedonii, drugi do Syryi posunął U- 
czuli prawdziwą radosć i mieli wielki po- 
wód wzajemnego zaufania. Bo kiedy z 
Włoch ustępowali iak wywołancy, bez bro- 
ni, bez pieniędzy, bez zapasów, ani iedne- 
go statku własuego, ani żołnićrza, ani mia- 
sta żadnego w swéy mocy nić mieli; zna- 
leźii się teraz na czele flotty liczney, tu- 
dżićż lądowych sił iazdy i piechoty, zamo- 
żni w kassę i rynsztunki woienne: mogący 
się oprzeć nieprzyiaciołom, i z niemi się 
o pano- 
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o pånowånie dobiiać. Kassyusz tyle chciał 
dla Bruta czci zrobić; ile od niego odbić- 
rał Ale go nayczęsciey uprzedził w tém 
Brutus. Kassyusz wiekiem starszy i sła- 
bowity, nić mógł tak wiele trudów podey- 
mować. Bicgły w rzemiesle woienaćm, ale 
prędki i porywczy, sprawił o sobie mnie- 
manie, że woli groźbą i postrachem wła- 
dać. W towarzystwie przyiaciół, wielki z 
niego nasmiówca i szydnik. Brutowi nikt nie 
uymuie, żeby dla cnoty swoićy poważany 
nie był. Lud go kochił, przyińciele szano- 
wali, naycnotliwsi wielbili. U nikogo nie 
był w nienawisci: nawet ani u nieprzyia- 
cioł. Bo słodki w towarzystwie, uprzey- 
my, pomiarkowany, spaniałego umysłu. Nt- 
gdy go ani gniew, ani chciwosć, ani roz- 
kosz nie zwyciężyła. Zdźnie wielkie, roz-, 
sądek czysty, i nieporuszona stałość w tem 
wszystkićm, co zą rzecz sprawiedliwą i 
przystoyną osądził. Naywiększy u wszy” 
stkich szacunek i przywiązanie ziednał so- 
bie rzetelnoscią: któróy każdy ufał: zndiąc 
nieinteresowane iego zamysły. O wielkim 
Pompejuszu, gdyby został zwyciężcą Ce: 
zara 
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zara, nikt nie rozumiał, żeby swoię potęgę 
pod prawa poddał. Każdy owszóm, tak był 
przekonany; że przy sobie naywyższą włau 
dzę pod imieniem konsula, lub, dyktatora 
albo iakióm innóm, nieodrażaiącóm. zatrzy- 
ma: że lud uymować i cieszyć: go będzie. 
Kasyusza mieli za człowieka popędliwego, 
który się miiał często ze słusznoscią, dla 
interesu własnego. Nie sprawił on takie- 
go o sobie mniemania, żeby przez swoie 
trudy i niebezpieczeństwa, na które się, 
narażał, wolnosć.spółobywatelów zabezpie-. 
czył; ale. że sobie. simemu, zapewnić: chce. 
wysoki stopień, dostoieństwa i władzy. 

Jeżeli dawnieyszych czasów zasięgniem, 
Cynny, Maryusze, Kerbonowie, na celu, 
prac, trudów i zwycięztw oyczyznę maią-. 
cy, nie mysliliż, oney zostać panami?" Bru- 
towi, nieprzyiaciel nawet nigdy nie zadał,, 
żeby kiedy mińł podobny zamysł. Owszóm 
Antoniusz oddał mu tę sprawiedliwość pu- 
blicznie, przy licznych nader swiadkach 
że tobył ieden ze spiskowych, kżdrym sá- 
ma chęć Jobrå i przystoynosć w Oziała- 
niu kierowała. gnszych popędziła Jo te- 

go 
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go zemsta i zazdrosc. Stąd poszło, że Bru- 
tus we wszystkich swoich pismach i tłu- 
maczeniu się, większą ma ufnosć w swóy 
cnocie, niż'siłach woiennych. Bo dniem 
przed waluą i ostateczną potrzebą, pisze 
do Attika, ,, Jużem sobie fortunę zapewnił. 
„, Bo albo Rzym, zwycięztwem, albo siebie 
s Sãmego smiercią od niewoli uwolgię. U 
„mis tu, wszystko. na dobróy posadzie. 
s. Ta tylko bardzo niepewnśń, czy żyć bę- 
„, dziemy, czy umrzem woluemi. „, O Anto- 
niuszu mówił. ,, Pokutuie za swóy niero- 
z» zum. Bo mpgącsię miescić w pićrwszym 
„„tzędzie obok Katona, Bruta i Kassyusza; 
„„obrał sobie drugi stopień przy Okta- 
„+Wiusznu: z którym iezli na tóy bitwie nie 
,,przegri; bić się będzie. ,, Co zdała prze- 
widział; następny skutek potwierdził, Pod- 
czas wieczerzy w Smirnie, prosił Kassyu- 
sza o udział tych, summ, które on był ze- 
brał. Bo co miał sam pieniędzy; wydałie 
na, uzbrolienie flotty, która w moc swaię 
morze srodziemne obiąć potrafi. Przyla= 
ciele Kassyusza, nie pozwalali dla Bruta 
pieniędzy dostarczać, ,, To niesłuszna mó- 

wi- 
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,, Wili: aby cos ty zebrał, narażając się na: 
,,nienawisć; on tego użył na przychylnosć 
,„dla siebie, i szczodroty żołnierzom ,, Mi- 
mo te iednak uwagi, zcią częsć swoicli summ 
ofiarował dli Bruta. Rozdzielili się potóm 
od siebie na szczególne działanie. Kassyusz 
udałsię do Rodu, i twardosię z Rodyana- 
mi obszedł: lubo oui go przyymuiąc, zwa- 
li swym póiaem i królem: a on skromnie 
odpowiadał.,, Nie iestem ani panem, ani kró- 
„lem. Zabóycą iestem tego, co chciał bydź 
,, naszym panem i królem.,, Brutus od Ly- 
cysnów, prosił pieniędzy i woyska. Mo- 
wca ich Naukrat podburzył. Opńnowali 
góry, bronili przystępu do siebie. Posłał 
na nich Brutus lazdy oddział. Obrońcy 
Lycyanscy bawili się u stołu, iak Bruta 
iazda przypadła. Zginęło ich wtedy óco. 
Warowne stanowiska i twićrdze, poszły w 
moc zwycięzców. Wszystkich poymanych 
bez okupu Brutus Łycyanom odesłał: spo- 
dziewaiąc się, że tą ludzkoscią, pociągnie 
ich serca. Ale ich tak rozżaliły szkody, 
które na swoićy ziemi widzieli; że się do 
ostatka uparli: gardząc wszelką ludzkoscią 

i la- 
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i łaski okazem. Ale zgubie swoiéy prze- 
szkodzić nić mogli. Brutus oblógł Xant, ich 
stolicę, gdzie się nayodważnieysi Lycyanie 
zamknęli. Podczas oblężenia, niektórzy 
raićszkancy korzystaiąc z rzóki, któri mu- 
ry ich oblówa, puszczali się pomiędzy dwie 
rzeki. Ale wpadali w sieci, które oblóga- 
iący w poprzek zastawili. Z końca na wićrz- 
chu, przywiązane były brzękadła, o połowie 
ostrzegsiące. Xantyanie raz nocą wyciecz- 
kę zrobiwszy, kilka murowych machin oble- 
gaiącym spalili. Ci iak prędko ich postrze- 
gli, zaraz odegnali. Ale gwałtowny wiatr 
poniosł ogień na mury miasta. Poblizkie 
domy były w niebezpieczeństwie Żapałenia 
się. Troskliwy Brutus o same miasto, roz- 
kazał woyskubieżeć na pomoc, i pożar ga- 
sié. W tém nagła iakas rozpacz i wscie- 
kłosć, silnieyszą niż głos rozumu, który 
nić można równać, chyba 2 zapamiętałą 
smierci żądzą, opanowała Xantyanow umy- 
sły. Wolni i niewolnicy, kobićty 1 dzieci, 
bez różnicy płci i wieku, powpadali va ma_ 
ry, rzucali pociski na gaszących pożar. Nie 
dosć na tém. Brali zeschłe trzciny i co_ 
kol- 
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kolwiek się rychle palić może i pożary po- 
większać, rzucali w ogień. Skoro wszyst- 
kie iuż miasta place płomień ogarnął; Bru- 
tus przez litosć pokazywał się wszędzie 
na koniu, wszelkiemi siłami chciał ratować, 
W znosi ręce do Xantyanów, i zakliną ich, 
żeby się nad własnóm swóm miastem zmi- 
łowali. Zaden go. nie słuchał, Wszyscy 
ginąć woleli: nietylko dorosli mężczyzni i, 
kobićty; lecz i dzieci nawet. Jedni z wrza- 
skiem i zaiadłoscią rzucali się w ogicń, dru- 
dzy z murów nmałeb lecieli. Synowie oy- 
cowskim. mieczom szyi nadstawuiąc, o zabi-. 
cie siebie wołali. Jak całe prawie miasto w pe-. 
rzynę poszło; obaczono wiesza:ącąsię nie- 
wiastę, którey dziecię przy piersiach sko 
nało. Ta nieszczęsna trzymała ieszcze w” 
ręku zapaloną pochodnią, na podpalenie 
swoiego domu, Brutus nić mógł patrzeć 
na tak okropny widok. Płakał gdy mu do- 
niesiono, A przez trąbę ogłosić kazał, że 
każdy żołnierz co wyratuie Lycyanina, so- 
witą nagrodę otrzyma. Mówią że tylko r5o.. 
zostało, którzy przez żaden sposob ocale_ 
nia swoiego uniknąć nić mogli. Tak oni w, 

na- 
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następstwie wieków dopełnisiąc wyroku 
swego, coim powszechną ruiuą groził, od- 
nowili tę straszną rozpacz przodków swo- 
ich, którzy w czasie woien perskich, za- 
paliwszy sami swe miasto, wszyscy -zginę- 
Ji. Po tak niezwyczaynym przykładzie roz- 
paczy, gdy się Patara do tęgiego odporu 
zabiórała, Brutus lękaiąc się podobnego sku- 
tku, namyslał się, czy ią maobledz. Lecz 
gdy na szczęscie, niektóre Patarenki poy- 
mane, bez okupu odesłał; te oycom i mę- 
żóm swoim, między Patarenani znaczniey- 
sżym opowiedziały: iak zacny iest Brutus 
lak sprawiedliwy, pomiarkowany. Swiade- 
ctwo ich tyle dokazało; że mu postanowi- 
Ji poddadź swe miasto. Już odtąd wszyst 
kie się mu insze bez trudnosci poddawa- 
ły. Nad nadzieie swoie, doswiadczaiąc 
iego ludzkosci i dobrey chęci. Kassyusz 
w tymże czasie dostawszy Rodu, wszyst- 
kim miészkańcom poznosić kazáł, co mieli 
w złocie i srebrze: i do 8o00. talentów ze- 
brał. Prócz tego,skazał miasto na zoo.talentów 
Brutus od Lycyanów nad go. talentów nie 
wymagał, szkody w jeh kraiu nie robił, udśł 

tn'// się 


BRU- 2 403 GN TUS. 
się do Jonii. Wiele tam było godnych pa- 
mięci iego czynów: bądź nagradzał, bądź 
karał. Ja tylko iedno przywiodę: czem on 
sam bardzicy był tknięty: co się cnotliwym 
Rzymianom bardzićy podobało. Pompejusz W. 
po przegranćy  farsalskiey, uszedł do 
Egiptu i przybił do Pelusium. Młodego Pto- 
lomeusza opiekunowie, i ministrowie nara- 
dzali się z przyiąciołmi, iak sobie máią z 
Pompejuszem postąpić. Zdania były po- 
dzielone. Jedni go chcieli przyiąć, dru- 
dzy nie przyymować. Ale nieiaki Theodot 
z Chio, młodego monarchy nauczyciel, do 
rady wtedy, w braku lepszych doradzców 
należący, iednym i drugim toiest: chcącym 
przyymować i nie przyymować Pompejusza, 
błąd wytykał. A za naylepszą rzecz stá- 
nowił, przyiąć go i zabić. Kończył tém 
przysłowiem: umarły nie kasá. Skłonili się 
wszyscy dotego zdania. J tak wielki Pom- 
pejusz, szczególnieyszy przykład osobli- 
wszych i niespodzianych losu wydarzeń, 
Teodota retora albo r'czóy sofisty wywo- 
dami, który się z tego iak z wielkiego dzić- 
ła chlubił, ostateczaą zgubę swą znalazł, 
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Wszystkich tych podłych doradzców, jak 
należało Cezar ukarał, Jednemu Teodoto- 
wi, na nieiaki czas, haniebne życie przedłu- 
żyła fortuna. Tułał się nędznik nić maią- 
cy stałego siedliska. Ale przed Brutem 
który Azyą przebiegał, schronić się nie 
mógł. Stawiono go przedeń, i gardło dadź 
musiał, Sławoieyszy smiercią, niż życiem. 
Zapraszał do Sardis Kassyusza Brutus: ao 
iego przyieździe uwiadomiony, na przeci- 
wko niemu wyszedł. Całe woysko w pa- 
radzie stanęło, i obu witało Imperatora 
imieniem. Lecz iak się często w ważniey- 
szych sprawach, przydarza między wodzami, 
co maią wielu przyiaciół, stronników, pod- 
komendnych; wzaiemne do siebie żale wy- 
mawiali. Przetoż iak do Sardis przybyli, 
naprzód się sami w pokoiu zamknęli, i wy- 
mówki sobie na wzaiem bez swiadków czy- 
nili. Przyszło do bardzo ostrych wyrzu- 
tów i rozwodzenia żalów, aż do łez. Gnić- 
wali się na siebie, i łaiali się głosno, bez 
ogródki. Przyiąciele słyszeli to za drzwia- 
mi, dziwili się takiemu tonowi, bali się, 
żeby ich gnićw i pomsta dalćy nie uniosła, 

Ale 
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Ale im wchodzić zabroniono. Marek Fa- 
woniusz, obyczaiów Katona za życia, potóćm 
Filozofii nie tak przez rozum, iak z natu- 
ralney żywosci nasladowca, chciał wnisdź 
koniecznie. Domowi nie puszczali. Lecz 
go na co się usadził wstrzymać niepodobna, 
Bo był człowiek porywczy i gwałtowny. 
Nie miał względu na swoię godnosć sena- 
torską. Często ią niepohamowanym ięzy- 
kiem swoim aż do cynizmu szargół, Ale 
byli, co ich bawiły obelżywe i nie w porę 
powiedziane słowaiego. W ięc on odepchnąw- 
szy odzwićrnych, gwałtem drzwi otwo- 
rzył i wchodząc, przybranym sobie głosem, 
powtórzył ten wiersz z Homera, którym 
się Nestor do Agamemnona i Achilla pode 
czas ich zwady odezwał. 

O iak gorzkie Achiwom owoce tćy zwady 
W mężach co im przodkuią do męztwa i rady! 

Smiał się Kassyusż. Brutus powáə 
żnieyszy, wziął go za ramie i wypchnął, z tą 
odprawa: istny psie, fałszywy cyniku. Lwa- 
da wodzów, daly nie zaszła, Tego samego 
dnia znaydowół się Brutus na wielkióy wie- 


czerzy u Kassyusza. Byli tam zaproszeni 
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przyiaciele ledwo ċčosiedli do stolu; przy- 
bywå po swey kąpieli Fawoniusz.Obaczy w- 
szy go Brutus; na gios zawołał: ia ciebie 
nie prosiłem: i kazał mu dadź mieysce na 
końcu. Ale on ię do srodka wcisnął. Uczta 
była przyliemna: poważną Filozofią i do- 
wcipnemi żartami zaprawnai. Nazaiutrz Bru- 
tus iednego z woyskowych sądził. Był to 
Luc. Pella, na którego łupieztwa żalili się 
Sardyanie. Odiął mu czesć wyrokiem swym 
Brutus. Zmartwiło to Kassyusza: który nie- 
dawno dwu przyiacioł o tóż samo obwinio- 
nych, dosć miał prywatnie upomnieć, i na 
tym samym stopniu zostawić. Dla tego się 
żalił na Bruta: że zbytecznie prawa i sprá- 
wiedliwosci przestrzega wtedy; kiedy oko- 
licznosci bardziey pobłażania i ludzkosci 
wymagaią. ,, Powinieneś rzecze Brutus na 
+15, dzień marca, w którym Cezar zginął 
s, pamiętać. Wszak on sam nikogo nie 
,,skrzywdził: tylko swoią powagą krzy- 
„,wdzicielów zasłaniał Jeżeli więc może bydź 
,, przystoyny powód zaniedbania sprawiedj = 
„»woscizlepiey było wyrządzone od przyiaciół 
„Cezara krzywdy cirepieć, a niżeli pobłażąć 

Hh „» tym 
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3, tym,co się dzieią pod okiém naszćm. Zyo- 
ss sząc tamte, nitkby nam nie wyrzucał tyl- 
„, ko niesmiałosć i pobłażanie. Tym ieźli nię 
s, zapobićgamy; możemy za spółników zdzićr- 
„stwa bydź poczytani i ieszcze należeć do 
s, hańby i niebezpieczeństw na które się tam- 
s, Ci narażaią.,, Taką była cnota, któréy się 
trzymał Brutus. Kiedy z Azyi ruszać mieli, 
nadzwycziyne mu się widzenie trafiło. 
Czuyny mąż, niewiele sypiał. Budziła go 
rychle praca, do którey przywykł, a wstrze- 
mieźliwosć snem nie obciążała. Nigdy nie 
sypiał we dnie. W nocy, iak się iuż wszys- 
cy pokładli , kiedy nić miał nic do ro- 
boty, i nikogo z którymby rozmawiał, do- 
piero naspoczynek odchodził. Pod tę po- 
rę woynę na karku maiąc, wielce zatrudnio- 
ny, co nastąpi myslał. Dla tego położyw- 
szy się nieco po wieczerzy , przez resztę 
nocy pracował. Jeżeli wczesniey, co nagley= 
szego było dokonczył; czytywał xiążkę, aż 
do 3ciey straży, o którey zbierali się do 
niego Trybuni, setnicy i inni woyskowi 
na odebranie wodza rozkazów. Na ruszaniu 
2 Azyi, noc była ciemań, lampa się tylko 

w jego 
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w jego namiocie słabém swiatłem paliła. 
Wszyscy spali, milczenie wielkie: on w my- 
slach zanurzony , rozmaite układy rozbić« 
rił W têm zdało mu się, że ktoś wcho- 
dzi. Spoyźry ku otworowi namiotu, i oba 
czył niezmierney wielkosci postać. Przy- 
bliżała się coraz ogromna osoba, i stanęła w 
milczeniu przy łóżku. Nieustraszony Brutus 
pyta kto iestes? czy ty człek, czy bóg? po co 
przychodziszł czego żądasz” Odpowiadą 
widziadło. Jam iest twóy zły uch Brutua 
sie. Obaczysz mię wkrótce na polach Fili- 
piyskich. Dobrze; obaczym się rzecze Brutus 
nieulękniony. Widziadło znikło. Brutus na 
domowników zawołał. Ale oni nic nie wi- 
dzieli, ani słyszeli. Brutus znowu czuwńł, 
myslił, pracował aż do dnia samego. O- 
powiedział potóm Kassyuszowi swóy przy- 
padek. Kassyusz za zdaniem Epikura idą- 
cy, który z Brutem , wedle swych zasaď 
rozpráwiáł; tak mówić począł. „, Oto Bru- 
„te podług naszy filozofii, nic my w rze- 
j, czy samćy ani widziemy, ani czuiemy; to 
„, się nam zdaje tylko. Bo nasze zmysły, ze 
+, wszelką tatwoscią, każde wrażenie przyya 
Hha mu, 
` 
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„, muiące, zawsze aąs uwodzą. Wyobra- 
s żnia nasza, bardzo jest skora do wystå- 
,, wienia sobie bądź czegokowiek. Gotową do 
p, wszystkiego rozmaite czucie i wizerunki 
„, stosować: bez żadnego i pozornego nawet 
,, związku. Albo raczóy, z niczego coś ro- 
„biy Zmysły nasze, są iak wosk giętkie: 
s każda się na nich postać , każde znamie 
„,wybiie. Dusża miiąca w sobie to, co mo- 
„Że dawać i przyymować rozmaite wraże- 
„, nia;bardzo łatwo bez inney obcey pomocy, 
,, może różne postaci i kształty wystawiać, 
,, Dowodem tego nasze snyi marzenia. Wła- 
,, dza wyobrażania naymnieyszym i lekkim 
j, pozorem wzbudzoną, tak rozmaitych na» 
,,miętnosci składy, iak nayniezwyczay- 
s nieyszych inaystrasznieyszych widziadeł 
s, postaci układa. Władza wyobrażania, zaw- 
» sze iest w ruchu z natury swoićy. A 
sten ruch, nie co innego iest, tylko sama 
ss władza wyobrażania i myslenia naszego. 
1, Ty nadto prędzóy możesz różne wrażenia 
,,przyymować, Bo wycieńczone ciało, bio- 
s TĄce się żywo do pracy, ożywi imainacyą, 
s, zapala onę i zawraca. Bynaymnićy zas wies 
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„s rzyć nić można, aby duchowie byli. Albo 
} ss leżcli są, żeby mieli brać ludzką postać, 
„igłos ludzki przybićrać. Lub, żeby się 
aich moc, aż do nas rozciągała. Ale'ia 
,, wolałbym z całego serca, żeby te duchy 
„w jstocie były. Bo aietylkobyśmy wła- 
s» sbym siłom ufali, w tylotysiączną piecho- 
„,tę iiazdę, i taką flottę, lecz oprócz tego 
»,leszcze i w pomocy bogów.Ci zapewne nie, 
,, omieszkaliby wspiórać naypięknieyszego 
s, inayswiętszegó przedsięwzięcia wodzów. 
Tym sposobem Kassyusz uspokaiał Bruta. Już 
w zaczętym pochodzie woyska, zleciały się 
orły i na pierwszey linii znakach osiadły.Zy- 
wili ie żołnićrzc: a one im towarzyszyły aż 
do miasta Filippi , gdzie uleciały dniem 
przed stoczeniem bitwy. Brutus miał w 
swoley mocy wiele kraiów osciennych. Nie 
Zaięte ieszcze miasta, i xiążąt razem z Kas- 
syuszem dla siebie zapewniali.  Thołdowali 
sobie cały kray , aż ka morzu na przeci- 
wko Thasos: gdzie na Norbana napadli. O- 
bozował on pod Symbolon, w ciesuinach, 
w mieyscu warownóm. Ale od nieprzyia- 


ciela zewsząd opasany, boiąc się, żeby cå- 
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łego woyska nie stracił, ustąpić wolał: aez 
ze stanowiska dogodnego i mocnego. Cezar 
dla swoićy choroby, w tyle obozu pozostał. 
Antoniusz w porę przybył: żesię sam Bru- 
tus wydziwić nić mógłtak nadzwycząynie 
skoremu iego pospiechowi. W 10. dopiero 
dai Cezar przyciągnął. Rozłożyli się tedy 
Kassyusz na przeciwko Antoniusza, Bru- 
tus na przeciwko Cezara. Całą okolicę mię- 
dzy 2ma armiiami, zowią Rzymianie Fili- 
piyską równioą. Jeszcze nigdy tak wielkie 
woyska rzymskie, w boiow ym zapale na prze- 
eiwko sobie nie stawały. Brutusa hufce 
liczbą mnieysze od Cezarowych: ale spå- 
niałóy wystawy w koniach i zbroi. Wiele 
oręża w złoto i srebro opriwnego. Hoynie 
dawał ie Brutus żołaićrzom: lubo swych 
podkomendnych wezwyczaiał do skromno- 
sci, pomiarkowania, do unikania zbytku we 
wszystkióm, bez czego się obćysdź można. 
Tak jednak był przekonany, że oręż boga- 
ty, który żołnierze zawsze w ręku maią, 
wyzłacana tarcza, którą się okrywaią, rodzi 
w ambitnych większą odwagę; w łakomych 
dotrzymywanie placu, aż do ostatnićy krwi 
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kropli. Bo nieinaczey sobie iedyty swóy ma- 
iątek, kosztowną broń wydrzeć pozwalaią. 
Cezar w swym obozie ofisry czynił dla o- 
czyszczenia swoiego woyska. W ydzielił na 
głowę po miareczce mąki, ig: drachm kå- 
Żdemu na cząstkę w ofierze. Szydząc Beu- 
tus z tego czy niedostatku, czy skępstwa, 
ofiarę oczyszczenia za okopami,na otwartóna 
polu, wedle dawnego Rzymiau zwyczatu 
przeznaczył. Dół po kilka byd!ąt i na po- 
mauieysze oddziały, a pogo. drachm każde” 
mu żołniórzowi. Przez co, bzrdze sobie 
wszystkich uiął. W czasie obrządku tey 
ofiary, Kassyusz za aiepomysiną brał wro- 
zbę, że liktor fasces przed nim niosący, 
gdy mu podawał vfisrny wieniec; podał go 
na wywrot. A mało cowprzady, pedczas 
obchodu, zwycięzka złota korona Kassyusza 
ma ziemię upadła: bo się teu potknął , co 
ią niósł na pompę. Nadto ieszcze drapić- 
Żne ptaki, pokazywały się codzień. We- 
wnątrz obozu na ustroniu , kilka rotów 
pszczół padło. Wieszczkowie ta mieysea 
zamknęli, i od obozu odłączył: dla uchy- 
lenia zabobonney bojazni: iaka iuż i tak 
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dała się uczuć Kassyuszowi, mimo Epiku- 
ra naukę: którey się upornie trzymał, a ca- 
łego woyska umysły przerażała. Z tey 
przyczyny Kassyu*z, nie chciał rzecz stno- 
wiącey bitwy wydawać. Wolał był woy- 
nę przeciągać: ile że mieli kaszę od nieprzye« 
iącielskiey porządnieyszą.  Nieprzyiącićl 
zaś więcóy mał oręża iwoyska. Przeciwnie 
Brutus zawsze żądał iteraz tym bardzićy, 
walny bóy stoczyć: ażeby rychlóy alho oy- 
czyznie wolnosć przywrócił, albo przynay= 
mnicy od klęsk woiennych, cierpiący lud 
uwoinł, Mieszkańcy bowiem bardzo iuż 
wyniszczeni byli utrzymywaniem. tak licz- 
nych woysk: oprócz wielu innyehnieszczęsć 
które koniecznie woyna za sobą ciągnie. 
We wszystkich iuż podiazdach i pomaiey*« 
szych utarczkach, zawsze iego rycćrze ko- 
rzysć odnosili: co mu dobrą otuchę czyni- 
ło. Ze zas niemało ludzi z obozu iego do 
Cezaro wego zmykało, ibyła obawa, żeby w 
upatrzonćy porze, całe oddziały do Cezara 
nie przeszły; Kassyusza do układu Bruta 
nakłonili przyiąciele. Jeden Ateliusz Bru- 
ta przyińcićl, mie był za wydaniem bitwy. 

Zas 
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Zawsze radził zimę przeczekać.,, Coż stąd 
» Za pożytek pytał go Brutus, że jeszcze 
s rok czekać wolisz?,,Co za pożytekPchocby 
inszego niebyło, to ten, że ieszcze rok wię- 
Cey pożyię. Nie podobała się taka odpo- 
wiédź Kassyuszowi i jaszym woyskowym na 
radzie. Bitwę wydadź nazaiutrz postano- 
wiono. Brutus tego wieczora wesoło się 
bawił, Dobrą miśł nadzieię. U stołu filozo- 
ficzną rozmowę prowadził. Po wieczerzy 
trochę spoczywał. Kassyusz wedle swia* 
dectwa Messali, z kilku tylko przyiaciołmi 
osobno wieczerzał: u stołu ponury i zamy- 
slony: przeciwko swemu obyczaiowi. Po 
wieczerzy wziął za rękę Messalę i czule ią 
sciskaiąćc, po grecku powiedział ,, Messala 
,, będziesz mi swiadkiem, ze się to samo 
„, dzis ze mną dziele coz W. Pompejuszem. 
» Pomimo méy «chęci, muszą na los puscić 
„» Wolność oyczyzny moiy i stawić ią, 
„iak na grę wkosci. Manty wprawdzie od- 
,, wagę i powody nadziei. Svrzyla nam for- 
s tuaa Ani możnaiey nie ufać, choćbysmy 
„, nawet za złą radą poszli. ,, Dodaie Messala, 
że Kassyusz te siowa kończąc, usciskał go 
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powtórnie i pożegnał: lubo go Messala pro- 
sił nazajutrz do siebie ma wieczerzą: obcho- 
dzić msiąc rocznicę urodzenia swoiego. Na- 
zaiutrz o switaniu, w obozie tsk Bruta, iak 
Kassyusza, przed namiotem imperatorskim 
wywieszono znak bitwy płaszcz szarłatny. 
Obadwa wodzowie razem z sobą rozmawiali. 
Kassyusz się caprzod do Bruta odczwał: 
Obyśmy Brute zwycięztwo mogli odnićyćż 
resztę Jni naszych w spokeynosci i szczę- 
sciu przepędzać. dle rak rzeczy ludzkie 
są niepewne, teżli wypadnie inaczey, niż 
się spodzićwdmy; może się trudno będzie 
nám z sobą obaczyć, powiedzie mi, Coś sa- 
bie ułożył o ucieczce: lub zgonie? ,, Kas- 
„+ Syuszu odpowiedział Brutus, kiedy byłem 
sı młody i bez doswiadczenia, zachciało mi 
7, się, nie wiem jakim sposobem, filozoficzne 
ss pismo ułożyć: gdzie przyganiałem Kato- 
s nowi, iż sobie życie odebrał: że się to 
s, Bie zgadza z pobożnoscią: ani godną iest 
„+rozumrego cziowieka, uchylać się od 
ss przeznaczenia bozkiego. Ani się zdobydź 
,,natyle męztwa, żeby znićsć co bogowie 
s» zsyłsią: ale się cofać iuciekać. Lecz ni- 

niey- 
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s nieyszy stan rzeczy naszych, każe mi 
as zdanie odmienić. Jcźli nám Bóg nie da 
,, dziś wygraney; iużem sobie ułoż.ł, szczę- 
„,scia więcey nie kusić, Nie będę wię- 
„,cóy o uzbraianiu się i woynie myslił, 
s, Skończę raz troski i uędzę. Ani się gnić- 
,, wać na fortunę bgdę. wszem ićy podzię- 
„,kuię. W r5. marca, życie moje oddałem 
,, oyczyznie. Fortuna to zrobiła, źe odtąd 
„, wolne ichwalebne życie prowadzę.,, U- 
smićchsiąc się nate słowa Kassyusz, przy 
zadaniu tak spadniałem, podźimyż rzecze na 
nieprzyińciela. Bo albo zwyciężym, albo 
się bać nie będOziemy zwycięzców. Pota- 
kiy z sobą rozmowie, układali z przyia- 
ciołmi szykboiowy.Brutus Kassy usza prosił o 
dowodztwo na prawem skrzydle: które po- 
diug rozumienia wszystkich, należało raczéy 
Kassyuszowi, jako starszemu i doswiadcze- 
nia większego. Zezwolił Kassyusz i dodał 
leszcze na toż skrzydło Messalę, któryby 
' na czele nóybitnieyszego ze wszystkich le- 
gionu walczył. Natychmiast Brutus, kazał 
zokopów iezdnym wystąpić, i piechotę 
szykował. 
Anto- 
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Antoniusza żołnierze pracowali około 
wielkiego wału na równinie: aby Kassyu= 
szowi drogę od morza przecięli. Cezar 
był nieczynny, albo raczey iego całe woy- 
sko. Jako chory, musiał się z obozu oddalić, 
Jego zaś legiony, cale się tego dnia bić 
nie spodziewały: rozumiejąc, że tylko na 
pracuiących około wału podiazd wypró- 
wiony, robocie przeszkadzać będzie. Nie 
szli więc w pomoc napadnionym, i dziwi- 
li się wszczętym koło wału boiom, które 
aż do własnego ich obozu sięgały. Nie 
wiedzieli, co to takiego. Brutus wszyst- 
kim dowodzcom rozesłał ceduły z napisem 
hasła bitwy. Sam konno hufce przebiegał, 
zagrzewaiąc rycćrstwo. Nie wielu było 
co czekali na dźnie hasła. Większą częsć rzu 
ciła się gwałtownie z wrzaskiem na nieprzy- 
iaciela. Nieporządek pospiesznego napadu, 
sprawił wielkie między nufcami luki i nie- 
iednostńyne działanie. Legion na czele któ. 
rego był Messala, ten naprzód a potem in- 
ne następnie na lewe skrzydło Cezarowe 
natarły. Nie razily inaczćy nieprzyińcie- , 
la, tylko rozrywaiąc linie, obalaiąc roty po 
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drodze swoićy. Tym sposobem przedarli się 
aż wgłąb obozu Cezara: który (iak mó sam 
w pamiętnikach swoich:) dopiero co kazał 
się gdzie indziey wyniesć. Powod zaś od- 
miany mieysca, że iednemu z jego przyia- 
cioł Mark.  Artoryuszowi snilo się, iż 
Cezarowi nagle ustępować kazńł z obozu 
co tóż Cezar nayspiesznićy zrobił, Stąd 
poszła wiesć, że zginął. Jego bowiem le- 
ktyka, którń na szczęscie była iuż próżną, 
tysiącznemi razami przeszyta została. W na- 
padnionym obozie, była rzeź wielka. Kto- 
kolwiek wpadł w ręce napadaiących; ży- 
wiony nie był. Macedonów 2000. swićżo 
Cezarowi na pomoc przybyłych poległo. 
Naczelne linie skrzydła lewego, dla rozru- 
chu wewnątrz, bez trudnosci przełamane 
zostały. Padło 3. legiony pod mieczem 
żwycięzkim. Reszta do obozu zmykała: za 
którą wraz doganiacze i Brutus wpadł z 
niemi. Ale czego w tak pomyslném dlś sie- 
bie zdarzeniu zwyciężcy nie postrzegli, bo- 
iowy skład zwyciężonym odkrył 'toiest: że 
lewe skrzydło pod dowodztwem /assyusza, 
odłączone od prawego, które /ię skwapli- 
-wie 
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wie w pogoń udało, pokazało się bydź nie 
zasłonionóm. Puscił sięna nie z naywię* 
kszą natarczywoscią nieprzyijńcić], srodka 
jednak przełamać nić mógł, silnie odpar- 
ty. Lecz lewe skrzydło przebił. juź to z 
przyczyny uieporządku, który się tam zro- 
bił, już dla niewiadomosci, co się działo 
na drugićm iego skrzydle. Zaden žas2 wo- 
dzów przytomny nie był. Bo Antoniusz 
(iak powiedsią) pierwszego napadu zawzię- 
tosci unikaiąc, schował się między błota: 
Cezar się gdzie indzićy przeniósł, Nawet 
Brutowi w obozie Cezarowym, byli co do- 
niesli, że Cezara zabili: pokazuiąc zakrwa- 
wione swe miecze. Na większy dowod opi- 
sywali iego postać i wiek. Już srodkowe Bru- 
ta hufce wielką klęskę nieprzyiacielowi 
zadały. Brutus otrzymał zwyciężtwo, gdy 
Kassyusz zwyciężony został. To tylko 
przeszkodziło, że Brutus nie zbićgł Kas- 
syuszowi na pomoc, o ktorym rozumiał, że 
zwycięzył: a Kassyusz, że nie czekał na 
Bruta, o którym fałszywie mniemał, że 
w przegranćy poległ. Messala zwycięztwa 
dowodzi, że 3 orły i wiele innych zaa: 

ków 
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ków nieprzyjącielskich zdobyli. Nieprzy- 
34: jé] żadnego im znaku nie wziął. Ale 
Brutus po złupieniu Cezarowego obozu 
wracziąc, bardzo się zdziwił, że Kassyusza 
mie obaczył szarłatnego znaku. Ten nad in- 
me wyżcy wzniesiony powićwał,i mógł bydź 
postrzeżonym zdaleka. Nie widział też i 
ianych namiotów. Bo ie nieprzyińcie] sko- 
ro wpadł do obozu obalił ie, i zrabał. Lecz 
ci co mieli wzrok bystrzeyszy, upewniali, 
że widzą wiele lsniączy się broni, i wie- 
le tarczy srebrnych w obozie Kassyusza. Æ 
po liczbie woyska i zbroi miarkuiąc, nie 
zdawało im się, żeby to był tylko oddział 
ma obozową straż zostawiony. Nie po- 
strzegali téż tyle trupów, ileby ich wedle 
wszelkiego podobienstwa bydź powinno, 
gdyby legionów tak wiele zginęło. Lecz 
to wszystko Brutowi podeyźrenie prze- 
granty czyniło, Zostawiwszy tedy straż 
dostateczną w obozie nieprzyiacielskim; ze- 
brał wszystkich z pogoni, i spieszył Kas- 
syuszowi na pomoc. Na iego stronie taki 
był skład rzeczy. Naprzód gdy postrzógł, 


że się bufce Bruta mie czekaiąc hasła i bo. 
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iowego znaku, gromadami na nieprzyiącie- 
la rzuciły; to mu się bardzo nie podobało. 
Bardzićy się ieszcze rozgnićwał, że się nad 
łupieniem obozu nieprzyińcielskiego bawił, 
nie oskrzydlaiąc nieprzyiściela, na upe- 
w nienie sobie zwycięztwa. Stąd przez nie 
mały czas był nieczynnym. Tá iego zwło- 
ka, bardziey niż zręcznosć nieprzyińcie]- 
skich wodzów, posłużyła do oskrzydlenia 
iego. Zaraz Kassyuszowa iazda ku moe 
rzu zmykała. Co widząc piechota, na- 
sladować zaczęła. Kassyusz nie nie opu- 
scił; co należało w tćy przygodzie robić. 
Pułkowy znak porwał, i utkwił go przy 
nogach swoich. Lecz tto nie pomogło, Od- 
biegły go i roty pretoryańskie. Musiśł te- 
dy w końcu z uiewielu ustąpić na wzgó» 
rek, z którego wszystko widzieć można 
było, to się na równinie działo. Lecz oa 
sam nic nie widział Bo dla słabego wzro- 
ku, zaledwo widział obozu swego rabunek, 
Ci co z nim byli; widzieli iazlę nadcho- 
dzącą Ta mu była własnie na pomoc od 
Bruta posłana. Kassyusz ią brił za nie- 
przytścielską. Titinniusza jednak na roze- 
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znanie podesłał. Jak- się Titinniusz do 
owóy iszdy przybliżył; zaraz Ona przy« 
iaciela i wiernego Kassyusza domownika po- 
znała. Nóaypoufalsi Titinniusza, pozsiadali 
z koni, iosi go konno otoczyli. Radosć i 
okrzyki zwycięzkie, ze szczękiem zbroi 
rozlógały się po całey równinie, Wielkić 
dla Kassynsza nieszczęscie. Bo on się nie 
domyslił co w jstocie było. Tłumaczył sobie 
owszem, że i Titiniusza nieprzyiaciele 
otoczyli. W ostatniey rożpatzy, te słowa 
wyrzekł. Zbytnia miłosc życia, przywio- 
Əta mię Jo tego, żebym na swoie oczy 
moiego przytdciela w ręku nieprzyióciel= 
skich obaczył. Poszedł natychmiast dou- 
stronnego namiotu, i poprowadził tam z 
sobą wyzwoleńca Pindara, którego od Kras- 
sa klęski, zawsze na ostatni przypadek przy 
sobie miewał. Wtedy od Partów nie zgi- 
nął, Ale terz głowę suknią zakrywszy, 
poddźł obnażony kark pod miecz Pindara, 
igłowę sobie uciąć kazał. Jakóż znalezio- 
no ią od reszty ciała odciętą. Pindar się 
wiecéy nie pokazał. Stąd na niego u oie- 
których porozumienie, ze bez woli pana 
Ti te 
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tę mu posługę zrobił. :W chwilę po tey 
scenie, posiłkowa lazda z Titiniuszem 
przybywa. Wyprzedził ią Titiniusz z 
wieńcem na głowie, na' oznaymienie tak 
dobrćy nowiny Kassyuszowi. Ale iak się 
zbliżał do namiotu, z płaczu i narzókania 
rozpaczaiących przyiacioł, domyslił się re- 
szty, że on był winien ostatecznego nie- 
szczęscia. Złorzecząc więc sobie i przekli- 
n'iąc swe opoznienie, dobył pałasza i nim 
się przebił. Brutus uwiadomiony o Kassy» 
usza przegranóy, spieszył prędko. O smier- 
ci Kassyusza nie dowiedział się, aż blizko 
iego obozu. Wchodzi stroskany do namio- 
tu zabitego, i zwłoki iego rzęsistemi łza- 
mi pokropił. Mienił go bydź ostatnim z 
Rzymian: za nmiepodobną rzecz maiąc, aby 
Rzym drugiego obywatela takiego serca 
i stałosci mógł wydadź. Ciało na pogrzób 
do wyspy Thasos odesłał: aby w obozie tę 
posługę sprawuiąc, rózruchu iakiego przez 
to nie zrobił. Zgromadził potem woysko; 
i cieszył wszystkich. A że naypotrze- 
bnieysze tabory swoie w złupieniu przeż 


nieprzyiaciela potracili, po zooo. drachm 
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każdemu przyrzekł. Obietnica przywróciła 
ochotę. Jak z trybuny schodził, zbytek 
iego sżczodroty wielbiąc, towarzyszyli mu 
z naywiększemi okrzykami: wynosząc go 
pod niebiosa: że on ieden ze 4rech wodzów, 
co tego dnia zwyciężeni nie byli. Jakóż wi- 
docznie skutek pokazśł, że nie bez przy- 
czyny spodziewał się zwycięztwa. Bo zle- 
bionami pozostałemi szczęsliwie działół, i 
drogę przed sobą z nieprzyiaciela oczyscił. 
A gdyby wszystkie legiony miał pod ręką, 
gdyby ich mógł był użyć, gdyby znacz- 
nieyszy ich oddział nie zabawił się na ra- 
bunku obożowym; zdáie się z pewnoscią, 
Żeby zupełnie był zniósł nmieprzyiściela. 
Aniby żadna iego rota w powszechnóy klę- 
sce mie ocalała, Ze strony Bruta gooo. pa- 
dło: licząc w to i żołnićrskich służalców, 
których Brutus Brygesami nazywał. Nie- 
przyińcielskićy straty więcćy iak dwoie 
tyle rachuie Messala. Jakóż tak znaczną 
strata, bardzo mieprżylaciół obeszła. Ale 
Kassyusza niewolnik Demetryusz, przybył 
wieczorem do namiotu Antoniusza, z Kase 
syuszową suknią i pałaszem, Ten widok 
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dodał im serca, że nazaiutrz równo ze 
dniem na boiowy plae wystąpili. Brutus | 
widząc chwietące się umysły, iakby prze- 
ciwną falą miotane w obozach , na niebez- 
pieczeństwo narażać się nie chciał, Jego 
własny obóz zabranych ieńcow był pełen: 
których pod mocną strażą trzymać należa- 
ło. Kassyuszowscy niechętnie na odmianę 
wodza patrzali. Do tego taiemną idkaś za- 
wisć opanowała tych,co byli pobici, i przez 
zazdrosć zniechęcała ich do tych, co po: 
bili. Dosć miał wtedy natóm, pod bronią 
woysko trzymać: do boiu nie wystąpił. 
Zpomiędzy ieńców oddzielił naprzód nie- 
wolników, którzy mu swćm z żołnierzami 
obcowaniem, podeyźrenie czynili, i wszyst. 
kich wyrznąć kazał, Woloych po większóy 
częsci wypuscił mówiąc: ¿uż ich nieprzy” 
zaciele nasi w niewolą zabrali. Z nómi 
byliby obywatelami wolnemi. Agdy po- 
strzegł, że niektórych z tey liczby, woysko- 
wi iego i przyiaciele nienawidzili smier- 
telnie, ani się mogli od pomsty nad niemi 
wstrzymać; takich ukrył od zemsty i taie% 
mnie wypuscił. 

Był 
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Był między ieńcami Volumnius, któ- 
rego rzemiosłem była pantomima, i Sakulion 
kuglarz. Cale na nich Brutus nie zważał. 
Ale ich przed nim iego przyjaciele stawi- 
li i upomnieli, że mimo stdnu sweićy nie- 
woli teraznieyszcy, nie przestają zuchwa- 
le szydzić i szczypać. Brutus co innego 
na mysli måiąc, względu na to nie dawał, 
ani słowa nie odpowiedział. Messala Kor- 
win tego był zdania, żeby publicznie na 
teatrze przecwiczonych, nazad ze wstydem 
nagich da nirprzyińciół odesłać: dla wy- 
rżutu ich wodzom, że i wobozie nawet, 
takich smićszkow i przyiacioł potrzebuią 
coby ich u stołu rozweselali. Ktoś z przy- 
tomnych rozsmiał się na tę Messali radę. Ale 
Kaska który naprzód w Cezara ugodził. 
Nie w tych szydnosciach i żartach Kas- 
,,Syusza pogrzób obchodzić przystoi. Ty 
s, Brute dasz dowod, iaką pamiątkę cho- 
s, wasz dla spół-kollegi. Czy tych trefni- 
,,siów ukarzesz, czy ich ocalisz. A oni ie- 
,,szcze Kassyusza wysmićwać będą, i iego 
,,smierć za rzecz swych żartów obiorą.,, 


Brutus obrażony: czego mię pytasz Kaska, 
rób 
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ydh sobie z niemi co chcesz. Te słowa bra- 
li za pozwolenie Bruta: i wyprowadziwszy 
za obóz nieszczęsnych, życie im wzięli. Bru- 
tus obiecane pieniądze rozdawać kazał. A 
upomniawszy iak przystało rycćrzów, że 
*boiowego znąku nie czekali, i pospieszyli 
się w nieporządku na nieprzyiaciela ude- 
rzyć, przyrzekł im, iż ieżeli w powtórnym 
boiu dobrze się sprawią; odda im na łup 
dwa wielkie miasta toiest Lacedemon, i 
Tessalonikę. To iedno iest tylko, co się moa 
Że Brutowi zarzucić: w czóm go usprą- 
wiedliwiać nić można. Ale Antoniusz i Ce- 
zar za swoie zwycięztwa okrutnieyszą d4- 
li nagrodę żołnierzom: kiedy z całych pra- 
wie Włoch, dawnieyszych miószkanców po- 
wypędzali; aby ie sami posiedli, i wzięli w 
swoię moc miasta, które do nich nie pales 
Żały. Wszakże wiadomo, że innego celą 
tey woyny nić mieli; tylko w zwy- 
cięztwie panowanie otrzymać. Zamniema- 
mie zaś o cnocie Bruta sprawowało, że mu 
lud nie pozwalał ani zwycięztwa, ani oca- 
lenia własnego, tylko przez samę sprawie- 
dliwość: osobliwie od smierci Kassyuszaą 

któ- 
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który go wciągął do twardszych kroków 
i gwałtownosci, iakie się mu czasem trafi- 
ły. Lecz iak burza na morzu gdy rudel 
potrzaska, usiłuią marynarze wprawić -naton 
miast iaki kawał drzewa tymczasowo, na u. 
Życie w ostatniey potrzebie; tak Brutus, 
który miał tak znaczne woysko, rząd talę 
trudny i niebezpieczny, nie maiąc żadnego 
podobnego sobie wodza, musiał użyć ta- 
kich, iacy się znaleźli. W wielu okoliczno 
sciach musiał tak mówić i czynić; iak im 
się zdawało. Wtedy istotną i naglącą po- 
trzebą bydź widział, żeby Kassyusza żoł- 
nićrzów powolnieyszemi mógł zrobić. By- 
li bowiem w, obozie dumni, zuchwali, nie 
użyci: z przyczyny bezrządu od smierci 
wodza. Za obozem lękliwi: dla klęski któ- 
rą poniesli: serca nić mieli. Lecz Antoni- 
usz i Cezar nie byli w lepszem położeniu. 
Dokuczał im niedostatek żywnosci, oboza- 
wali po nizinach, gdzieby ich zima przykra 
1 miezdrowa napadła. Jakóż do koła obo= 
zowćy posady, znaąydowały się bagna i bło- 
ta. Następuiące po bitwie iesienne desz- 
<ze, sprawiały przy namiotach kałuże, przy- 

mrozki 
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mrozki wodę mroziły. W takim stanie bę- 
dącym, przyszła wiadomosć, że na morzu 
przegrali. Ponieważ oddział flotty “Bruta, 
na ciągnące z Włoch Cezazowi posiłki ną: 
padł i one odbił. Zbyt małą reszta oca- 
lała. Ale i ci co zwycięzców uszli, tak 
byli głodem scisnieni; że liny okrętowe i 
żagle zadali. Chcieli więc wprzód osta- 
teczny bóy stoczyć; nimby się Brutus o 
swoióm szczęsciu dawiedział. To bowiem 
spotkanie morskie, w dzień iądowćy bitwy 
przypadło, Atoli przypadek  rac:éy, a ni- 
żeli zła wola, lub opieszałosć zrobiła, że 
dopiero we 20. dni uwisdomiony był o tém 
Brutus. Juączćy, miiąc na długo zapasy, po- 
sadę dla obozu dogodną, że mu się ani zi- * 
my, anı aieprzyiaciela obawiać nie należało, 
cileby nie staczał powtórnćy bitwy. Do te- 
go będąc na morzu pánem, na lądzie zwy- 
cięzcą; nabrałby stąd wielkićy ufnosci, 
Ztemwszystkióm zdáie się, że państwo rzym- 
skie do tego iuz w tedy przyszło, że nie 
mogło bydź od wielu rządzone: iednego 
monarchy do swego styru wymagało. DIA 
tego Bóg chcąc iedyną ku temu przeszko» 
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de uchyłić,któri przeznaczonemu naten sto- 
pień drogę tamowała, sprawił to, że się po- 
źno Brutus o tóy wygranćy dowiedział. 
Dniem albowićm przed wydaniem drugiey 
bitwy, zbieg od nieprzyiaciół Klodyusz, 
przyszedł do obozu Bruta i oznaymił, dla 
czego się Cezar z Autoniuszem do boiu 
spieszą: aby się Brutus o swoiey wygra- 
nóy nie dowiedział. Nieszczęscie mieć chuia- 
ło, że nikt powiesci nie wierzył. Ani o- 
znaymiciela przed Brutem stawiono. W zgac- 
dzili wszyscy tą iak niepewną nowiną. 
Rozumieli, że dla lepszego przyięcia siebie 
przyjemne rzeczy prawi. Teyże nocy (iak 
mówią ) pokazało się Brutowi to samo wi- 
dziadło, które mu dawniey w oczach stå- 
nęło. Nic owa postać nie rzekłą i zni- 
knęła. Ale Publ. Volumnius mąż w Filo- 
zofii biegły, który od początku woyny 
zawsze towarzyszył Brutowi, aie spomina 
tego cudu. Świadczy tylko, że piórwszo- 
pułkowy znak okryty był pszczołami: że 
ieduemu ochotników dowodzcy pociła się 
ręka różowym oleykiem, mimo iey otarcie 
i tarcie: że przed samą bitwą, dwa orły 

dłu- 
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długo zapalczywie się biły, a cała okolica 
znaydowała się w głuchćm milczeniu: że o- 
ba woyska ciekawie patrzały naorlą bitwę: 
że nakoniec orzeł ze stroay Brutusowego 
obozu, przegrał i zleciał. Rozpowiadaią tá- 
kóż o murzynie, który gdy na swita- 
niu iak otwierano obozowe bramy, napo- 
tkał niosącego znak pułkowy; zaraz był na 
sztuki od żełnićrzy zrąbany. Bali się bo- 
wióm, żeby nie był złą wróżbą. Jak iuż 
wyprowadził Brutus ku nieprzyiacielowi 
skierowane pułki, i one na widoku nieprzy- 
iacielskim uszykował; dosć długo wytrzy- 
mywał z wydaniem bolowego znaku. Bo gdy 
szeregi obieżdżał, i sń4memu naieiakie na 
niektórych podeyźrenie wpadało, i nie miłe 
doniesienia © niektórych rotach odebrał. 
Prócz tego uważał, że iazda nie była do 
rozpoczęcia boiu ochotná. Oglądała się na 
piechotę. Tymczasem ieden z naywalecz- 
nieyszych iego woyskowych, zerwawszy 
się nagle, przejechał około wodza, i w o- 
czach iego, zapuscił się do nieprzyiaciół. 
Zwał się Kamulat. Rozguiewał się Brutus 
i częscią z guiówu, częscią z obawy, żeby 

wię- 
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więcey rycerstwa za takim przykładem nie 
poszło, i wszystkich za sobą w końcu nie 
pociągnęli; około ọtéy na dzień godziny 
naprzód ruszył na nieprzyiaciela. Przytarł 
tęgo ze swoićy strony na lewe skrzydło 
nieprzyińcielskie, i wytrzymać nić mogło. 
Jazda iego i piechota, zmieszany porządek 
nieprzyidciela postrzegłszy, nań uderzyła. 
Lecz lewe skrzydło, gdy ie dowodzcy 
prowadzić chcieli, boiąc się, aby otoczone 
nie było, iżko słabsze od prawego, rozcią- 
gnęło się zbytnie, i w srodku swoim wielką 
lukę zrobiło. Przez co tym bardzicy osła- 
bione, nie dotrzymało nieprzyińcielowi i 
niypićrwsze uciekło. Ci co lewe skrzydło 
przemogli; spieszyli natychmiast na oskrzy- 
dlenie Bruta. Brutus w tóy niebezpiecznóy 
przygodzie, wodza i żołnićrza powinnosć 
nieustraszenie spawował. Ale co na pićr- 
wszey bitwie do wygraney pomogło; to 
zrobiło drugiey przegraną. Na pierwszćy 
albowióm bitwie, iak nieprzyiaciel hufce 
przełamał: nikogo na placu nie żywił; na 
drugicy zaś, iak Brutus wszystko przed so- 
bą walił, z lewego skrzydła iego, na któ- 

rem 
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rem stało Kassyusza woysko, bardzo nie 
wielu w napadzie zginęło. Ci którzy oca- 
leli, pamiętaiąc na poprzedzaiącą klęskę, 
zmieszali porządek całey reszty, i strachem 
ią napełnili. Zginął w téy potrzebie syn 
Katona, mężnie pomiędzy rzymską młodzie- 
żą walczący. A lubo dopiero co żołnićrz 
i przewyż-zaiącą siłą scisniony, nie ustę- 
pował: na podziw działając. Mianował się 
po imieniu swoiem i oyca swego. Naka- 
niec gęstemi ranami okryty, padł na kupie 
zabitych od ręki swoiey. Wszyscy niy- 
walecznieysi zastiwiaiąc się za Bruta pole- 
gli. Pomiędzy szczególnieyszemi Bruta przy- 
iaciołmi był Luciliusz. Ten gdy postrzegł, 
że niektórzy z jazdy barbarzyncy, inszych 
opusciwszy, z wielką usilnoscią za samym 
Brutem gonią; postanowił ich zatrzymać, 
z niebezpieczenstwem własnego Życia. Po- 
zostawszy więc za Brutem. ,, Brutus iestem 
„s zawołał. Prowadźcie mię do Antoniusza.,, 
Znalazł przez to wiarę: że się bardziey 
chciał Antoniuszowi, niż Cezarowi powie- 
rzyć. Zdawało im się, że nayszczęsliwszym 
przypadkiem, nieprzyiaciełskiego wodza 
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złapali. Pożądanego ieńca nocą iuż biorą: 
wysławszy z pomiędzy siebie do Anto- 
-niusza, coby mu nowinę tak pomyslną o- 
znaymili. Z niepoiętey radosci sam Anto- 
niusz na przeciwko wyieżdżi. Ktokolwiek 
o Brucie żywo złapanym zasłyszał; zaráz 
spieszył. Jednisię litowali nieszczęsliwego 
losu męża, drudzy mićuili, że przeciwko 
swemu dostoleństwu i sławie swoićy postą- 
pił: kiedy dla miłosci Życia, wolał się w 
niewolą poddakź, a niżeli smierć sobie za- 
dadź. Gdy się iuż wzaiemnie do siebie 
zbliżali, zastanowił się Antoniusz i namy- 
slał, iak må Bruta przyjąć. W tém Luci- 
li stáwiony, z wielką przytomnoscią ,, An- 
,„,toni rzecze: M. Bruta nikt z nieprzyią- 
s, c1ół nie poymół, i ufam że nie poyunie. 
s, Boże broń! aby tyle zawistny los prze- 
„,, ciwko cnocie miał mocy. Ja pewny ie- 
„stem, że się on żywy, albo umarły tak 
,, znaydzie; iak mu przystoi. Zawiodłszy 
„„iuż twoich żołnićrzy, stawam przed to- 
,, bą, ani zemsty unikam,, Na zdarzenie tak 
niespodziane, gdy wszyscy w zsdumieniu 
stanęli; Antoniusz obróciwszy się do tych, 

co 
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co Lucilego przyprowadzili: ziesłusznię 
moz towarzysze unosi was žal i pomsta. 
Zrobiliscie lepiey, niż rozumiecie. Bo go- 
miliscie mieprzyżóciela, a sprowaOzacie 
nám przyiacieła. Poprzysięgam na bogi, 
że sam nie wiem, iakbym się z Brutem ob- 
szedł, Ale takich mężów, wolę mieć za 
przyiaciot, niż nieprzyiócioł. To rzekł- 
szy Lucilego usciskół, i iednemu z poufal- 
szych przyiadciół powierzył. Następnie sta- 
tecznie do siebie przychylnym doznał. Bru- 
tus przebywszy rzekę, którey brzegi wyso- 
kie i drzewami zarosłe, nie wiele drogi zro- 
bił. Bo iuż noc była. Zatrzymał się w je- 
dney dolinie i usiadł na skale. Nić miał 
około siebie, tylko kilku przyińciół i zna: 
cznieyszych woyskowych. Spoyźrał naprzód 
na niebo, wyiskrzone wtedy gwiazdami, 
i dwa wiersze greckie powtórzył Jeden 
z nich Wolumniusz przytaczą, w tey tre- 
sci: Wielki gowiszu sprawco tego nieszczę= 
scia nie ukrywdy się przedemną, drugiego 
zapomniał, Potem mianował wszystkich, 
co w jego oczach. zginęli i wzdychał Lecz 
wymióniaiąc Flawiusza i Labeona, naybar= 

dziey 
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dzićy westchnął. Ostatni był iego namiest- 


nikiem. Flawiusz dowodzcą obozowych ro- 
botników. W tém ktoś z owego towarzy- 
stwa miał pragnienie. A postrzegłszy że i 
Brutus chciał pragnienie ugasić; szyszak 
wziąwszy, pobiegł ku rzece. W tem iakis 
huk z drugiego brzegu dał się słyszeć. Z 
Dardanem Bruta  koniuszym pobiegł 
na rozpoznanie Wolumniusz. Powró- 
cili wkrótce, i pytali, czy iest ie- 
szcze woda? Brutus z łagodnym usmiechem 
iuż ićy nić ma rzecze. Ale zaraz bę- 
dzie. J natychmiast wyprawił po nię tego 
sńinego, co wprzód po nię chodził. Ale 
posłaniec zaledwó uszedł niebezpieczeństwa 
i ranny powrócił. Ztemwszystkićm Bru- 
tus uważół sobie, że nie zbyt wielu w bo- 
łu utracił. Stawa przed nim Statyliusz, 
obiecuje przedrzeć się przez nieprzyińciół. 
Jnaczóy bowióm nić można było wiedzieć, 
co się dzieie w obozie Bruta: gdzie ieźliby 
nic złego nie było; zapali na wyżynie po- 
chodnią, i nocą ieszcze nazad powróci. Do- 
stał się on szczęsliwie do obozu, pochodnią 
zapalił. Ale gdy iego powrot zbyt długo się 
spo- 
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spoznia; Brutuspowiedział:Gdyby Statyliusz 
nie zginął; iużby do nas powrócił. Jakóż nie- 
szczęsciem, powracaiący napadł na nieprzy- 
iaciół, i zginął. Już poźno w noc było, Bru- 
tus tak iak siedział, nachylił się do swego 
domownika Klita, i do ucha mu cos mówił. 
Klitus słowa nie odpowiedział. Ale rzewnie 
zapłakał, Wtedy Brutus i Dardana wezwał, 
i osobno z nim mówił. Do Wolumniusża 
po grecku się odezwał: przypominaiąc spól- 
ne z nim nauki i zabawy: jak razem cnoty 
nabywali. Z tego powodu prosił Wolu- 
mniusża, żeby mu pomagał do przebicia się. 
Cale się na to nie zgadzał Wolumniusz, ani 
insi przytomni. Ale w ten moment na głos 
któś zawołał. Wie potrzeba nam tu dłu- 
żóy bawic. Potrzebusię Oaley schronić. 
Tak rzecze Brutus powstawszy z mieysca, 
trzeba uciekać: choć nie nogami, lecz rę: 
ką. Wesołą twarzą i spokoynie, każdemu 
rękę podawał, to mówiąc. ;, Bardzo mi to 
,, miło, że mię żaden z moich przyrdciół 
,, mie opuscił: ani mi się przeniewierzył, 
,, Nić mogę wiuować tylko los oyczyzny, 
;, Co do muie samego, mam się za szczę- 
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s, sliwszego, niż zwycięzcy. Nie tylko ze 
s względu tego, co przeszło; lecz i z po- 
s wodu tego, co iest teraz. Zostawuię 
„po sobie pamiątkę cnoty: którey zwycię- 
zcy przy swóy przewadze i bogactwech 
,,zostąwić nić mogą - Bo nie potrafią ni- 
» gdy potłumić o sobie głosu, że są zli i 
,,niesprawiedliwi: że przemogli poczei- 
„,,wych, i przywłaszczyli sobie moc bez- 
,»prawnie. ,, To rzekłszy, prosił i zalinał 
wszystkich, żeby o swoićm bezpieczeństwie 
myslili. Sam z dwoma czy 3ma przyińciołmi, 
w liczbie których był Straton mowca, po- 
ufały iego, troshę na stronę usią 'iwszy, 
zbliżył się do tego ostatniego, Wział o. 
burącz dobyty iego pałasz: utkwił gv w 
ziemię rękoiescią, padł na ostrze z jmpetem 
i martwy pológł. Jnsi powiodalą, Że nie 
Brutus w ziemi sobie miecz utkwit ale 
Straton proźbami iego zniewolony, odwró: 
ciwszy oczy, tę posługę zrobił: że Brutus 
gwałtownie się rzucił na ostrze, i zabił 

się natychmiast. 

Następnie przyiaciel i towarzysz Bru- 
ta Messalla, polednił się z Cezsrein któ. 
remu widząc nie zatrudnioneg , przedsta- 


http://rćch.org.pl jj 


F 

í 

BRU-  ©pso AY TUS. 
"wił Stratona.,, Oto ten iest ze łzami rze- 
“ap CZE: który ostatnią dla Bruta posługę 
“a, Uczynił.,, Dobrze go przyiął Cezari we 
wszystkich wyprawach miał go w swćm 
towarzystwie. W boiu pod Akcyum, tak 
gorliwie i dzićlnie mu służył, iak żaden z 
‘Greków. O samym Messali to przydaią. 
'Chwalił go raz Cezar, że nieprzyiacielem 
iego będąc, dla miłosci Bruta na bitwie 
Filipinskićy; dał przywiązania swego do 
Cezara pod Akcyum dowody. -Ani się sam 
bynaymnićy oszczędzał.,, Cezarze! w całem 
„, życiu rzecze: starałem się zawsze, trzy- 
s, mać się sprawiedliwszey i lepszey stro- 
ny.,, Antoniusz zabitego Bruta znalazłszy, 
naybogatszym wodza płaszczem, okryć 
zwłoki rozkazał, A gdy się po nieiakim 
czasie dowiedział, że Ów płaszcz był skra- 
dziony; wysledzonego złodzieia smiercią 
ukarał. Popioły Bruta, matce iego Ser- 
wilii odesłał. O iego żonie Porcyi, Miko- 
łay filozof i Valerius Maximus piszą, że 
chciała koniecznie umrzeć. Kiedy iey do 
tego przeszkadzali iey przyiaciele i zawsze 
iby pilnowali, ona porwała do ust żarzy- 
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sty węgiel, scisnęła usta, i tak się zadusiła. 
Chodzi iednak po ręku list Bruta do przy- 
iaciół pisany, wkórym się żali na nich, 
że nie dosyć pilnowali Porcyi, ktora umy- 
sliła kończyć smiercią długą i ciężką cho- 
robę. Pokazuie to samo, że Mikołay Fi- 
lozof czasy pomićszał. Jeźli bowióm pra- 
wdziwy iest ten list Bruta; tedy iest dowo- 
dem choroby Porcyi, przywiązauia do męża,. 
i rodzaiu. smierci, 

Koniec BRUTA: 


Porownanie Bruta z Dionem. 

Oba ci: wielcy mężowie, wielkie mieli 
przymioty. ż których ten szczególnićy obu 
własciwy; że do wielkich rzeczy, z małych 
początków doszli. Tém zaś. Bruta Dion ce- 
luie; że nić miał dowodzcy i towarzysza 
coby go do zamysłu przedsięwzięcia pobu+ 
dzał. Jak Kassyusza miał Brutus. Lubo Kas 
syusz chociaż na woynie swoią biegłoscią 
wiele dokszywał, i miemnićy lak Brutus - 
przyłożył się do otrzymanych Korzysci;lecz 
znim ani sławą, ani cnotą równać się nió 
mógł. Kassyuszowi iednak niektórzy nay- 
piórwszy początek smiałego zamysłu przy- 

Kk2 pisu- 
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pisuią: i iego bydź mienią wtedy dowodz- 
cą przedsięwziętego na Cezara snisku: kie- 
dy spokoyny Brutus, cale o nim nie my- 
slit. Dien nie tylko sim przez siebie wo- 
ienne rynsztunki, woysko i okręty przy- 
gotował; ale się postarał o przyiaciół i 
pomocników do dzieła, które praedsięwziął. 
Nie nabył bogactw ipotęgi przez woynę 
iak Bruius. Owszem swoię gotowiznę i do- 
statki, któremi się mógł przystoynie na wy- 
gaaniu utrzymywać, łożył na przywró- 
cenie swym rodakom wolnosci. Co wie- 
ksza, Prutus i Kassyusz, nie widzac dla sie- 
bie bezpieczeństwa, po ustąpieniu z Rzy- 
mu, (iako skazani na smierć i scigani, ) 
wzięli się do woyny, iak do tarczy ochra- 
niaiącey. Podåli się wprawdzie na nóy- 
większe niebezpieczeństwa. Ale raczćy dla 
swoiéy własney, niż swych obywatelów 
ochrony. Dion na wygnaniu żył wy- 
godnie: w większóm daleko bezpieczeń” 
stwie; mż tyran, który go wygnał. Ztóm- 
wszystkióm porzucił swnię spokoyność, po- 
dał się na naywiększe niebezpieczeństwa: 
ala podzwignienia Sycylii. Już co innego 
INSTYTUT było 
BA RaE LITERACKICH PAN 
dS i (Rój in, pokep ren ra 
Tai, 26-68-66 
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była uwolnić się Rzymianom od Cezara; 
co innego Sycyliyczykom, bydź zwyciężo- 
nemi od Dionizego. Dyonizy nie przeczył, 
że był tyranem. Napełnił klęskami Sycylią. 

Cezar póki do nńywyższego stopnia nie do. 
szedł, nabawił wprśwdzie z początku ro- 
zmaitego nieszczęscia tych, co się mu o- 
pfórsli. Ale kiedy wszystko w moc swoię 
obiał; wrzeczy sáméy nie było samowładz 

twa, tylko w jmieniu, Nie przedsięwziął 
bowióm na nikogo nic okrutnego: nie wy- 
szedł od niego żaden tyranski postępek, 
Owszóm pokazało się jawnie, że gdy Rzy- 
mowi trzeba było monarchy; zesłał go Bóg 
iak łagodoego i zręcznego lekacza, któryby 
wszystko uleczył. Przeto po zabiciu Ce- 
zara, żałował go lud rzymski, ani przeba- 
czył zabóycom. Na Diona zas, lud Sycy- 
liyski narzókał, że Dionizego z syrakuzań- 
skiego zamku wypuscił, i grobu oyca iego 
starego Ilyonizego, otworzyć nie dił. Co 
do wyprawy woienney: Dion wódz do- 
skonały. Nic mu zarzucić nić można, We 
wszelkich zamysłach swoich przezorny i 
szczę:liwy. Co nawet inni zepsowal:; cn 
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naprawił A Brutus nie dosyć bacznie so- 
Wie postąpił; gdy się z drugą bitwą, po- 
spieszył, Ponieważ o wszystko na niey 
chodziło, Po przegranóćy zaś, nie znalazł w 
sobie ratunku: stracił serce, porzucił wszys! 
kie nadzieje. Ani miał tey odwagi iak Pom 
pejusz: walczenia na przeciw fortunie. Ai- 
lsoż się mało ieszcżze mógł od niy spo- 
dzicwać 2 Flotta iego panowała na morzu. 
Naywiększy i naysprawiedliwszy Bru- 
towi zarzut, że miiąc ocalone z łaski Ceza- 
ra Życie, otrzymawszy przebaczenie dla 
wszystkich, za któremi się u Ceżara wst&- 
wińł, będąc w rzędzie naylepszych jego. 
przyidciół, a stąd w znaczeniu i czci u wszy- 
ftkich, własną ręką Cezara zabiiał. Nić 
nożna podobnego zarzutu ionowi uczy- 
nić. Dion krewny iprzyiacićk Dyonizego, 
dobrze mu życzył i pemagał. l)opićro iak 
go Dyoniży wypędził, iak się srogo i nay- 
niesłusznićy z nim cbszedł, że własną iego 
Żonę ża kogo innego wydał, a maiątek za- 
bril; wtedy dopiśro Dion wziął się do 
woyny sprawiedliwóy i iawney. Ale to 
kiiimo Bruta nad Dionawynosi. Oba naywię- 

kszą, 
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kszą sławę stąd maią; że nienawidzili ye 
ranów. Ale ta nienawisć w Bruecie, daleką 
od prywatnóy urazy, była czysta i niesha 
%sn4. Nié miał szceegółaćy do Cezara u. 
Yzy. Dla zapewnienia tylko wolnosci oy- 
#zystéy, obrał sobie podadź się na tak wjęļ» 
kie niebezpieczeństwo. Dion zaś, gdyby 
nić miał krzywdy od Dyonizego; aniby poe 
mysliło woynie. Co się żasnie z listów Pja- 
tona pokażuie toiest: że Dion nie dobre= 
'wolnie ustąpił, aby tyranią obalił; ale, żę 
ią obalił dla tego, iż go tyran od siebię 
wygnał. Brutus w widoku dobra powsz8» 
chnego, będąc nieprzyiacielem Pompejusza, 
stał się mu przyiacielem. Ani w nienawie= 
sci, ani w przyiazni, innego się prawidł 
nie trzymał; nad sńmę sprawiedliwość, Dir 
on póki miał ufnosć Dionizego; wiele diá niee 
go czynił. Kiedy się z nim zniechęcił; woynę 
nań podniósł. Przetoż Diona przyiacjełe tak 
rozumieli, że skoroby przemógł Dionizego, 
nie byłby sam daleki, od postaw jenia się na 
jego mieyscu: lubo nie pod imieniem tyraną, 
ale pod iakićm przyzwoitszem i bardzióy 
ludzkióm nazwiskiem. Lecz o Brucie sami 
nawst 
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nawet nieprzyiaciele swiadczyli, że z por 
dzy wszystkich spiskowych, on iedenl 
który od początku aż do końca, do nieze 
więcćy nie zmierzał; tylko, żeby taki rz: 
Rzymianom zostawił , iaki od przodka 
swych odebrali, Prócz tego. walka z D 
onizym, Dionowi nie ta była; co Brutox 
z Cezarem. Wszyscy bowiem co ználi D 
onizego ; gardzili nim, iako człowiekie 
zniewiesciałym, zatopicnym w grze i zk 
tksch. Ale pomyslić nawet o zgubieniu (€ 
zara, powstawać na przeciw tak wielki: 
iego doswiadczeniu iszczęsciu, na przec 
takiey przewadze i przezornosci, na które: 
spomnienie,drżeli krolowie Partów i Jadó 
i sypiać mé mogli; iest to dzieło wzniesi' 
nego i tęgięgo umysłu: dzieło duszy nie 
ustraszonty, która się żadną trudaoscią ou 
przedsięwzięcia odwiesdź nie ddle. Jakoż 
gdy się Iiion w Sycylii pokazał; tysiące lu- 
dzi grom Cziły się z nim na Dyonizego.» ^ 
aława Cezara, ipo smierci iego przytdcio 
łom pomocna , chwieiącą się ich fortunę 
trzymała, Samo imie nawet Cezara, któr 
sobie po nim przybrił młodzieniec nić m. 

x 1ącw 


http://rcin.org.pl 


j AD 536 UÈ : 

iy zsiebie żadoĉy przewagi isposobu ,. 
„(45 go wysoko podniosło; że został piór- 

gszym pomiędzy Rzymiany. Przywiązali 

| gni go sobie, i wystawili przeciwko zbytnićy 

, Antoniusza potędze. Jeźliby kto powie- 
„jdział, że Dion nie inaczóy, tyl ko z wielką 
įġrudnoscią i krwawym boiem  Dyonizego 

przepędził,a Brutus zabił bezbron nego Ceza- 
„ra,gdy ten nić miał żadnóy straży przy sobie; 
„ję na to odpowióm, iż tosamo do wodzi wiel- 

kiéy przezornosci zręcznego w odza: że o- 
rat dogodną chwilę, napadnienia na czło- 
wieka tak potężnego i strasznego. Nie za- 
ogáz się bowim, nie nagle pań porwał, ani- 
„sam ieden, ani z małą gerstką. Ale zamysł 
„wytrawił, ułożył się z wielu spólnikami: 2 
których mu się żaden nie prze niewierzył. 
ę Więciedno z tego dw oyga bydź koniecznie 
; musiało: że albo miał tę przezorność, iż so- 
_ bie paypoczciw szych ludzi dobr á}; zlbo dá- 
Qiąc im ten zaszczyt, że do iego dzićła na- 
„łeżeli, swoim przykładem, pocz ciwemi ich 
, zrobił. Dion się powierzył zł cczyńcem. 
3 Czy to dla tego, że złych wy luńł;czy że 
„gę przez swą niepilnosć złemi ich zrobił. 

LI Lecz 
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Lecz ani iedao, ani drugie mądremu nie- 
przystoi. Dla tego, gani mu Plato, że so- 
bie takich przyiaciół podobićrał; którzy 
go w końcu zabili. Po zabiciu Diona, nie 
było nikogo, coby się pomscił smierci iego. 
O Bruta pogrzeb, stirali się nieprzyiaciele. 
Antoniusz sprawił mu czesć pogrzebową 
Cezar pamiątki iego zachował. Bronzowy 
iego posąg publicznie stał w Medyelanie, 
miescie Gallii cisalpińyskiży. Po nieiakim 
czasie, postrzegłszy tam Cezar ten posąg , 
zupełnie oryginałowi podobny, i naykształ- 
tniey wyrobiony; nsprzód przeszedł dalćy: 
potóm się niecozastanowił. Woła do sie- 
bie urzędników mieyskich i odezwał się do 
nich w głos, że wszyscy przytomni słyszeli. 
ıs Nie dotrzymuiecie mi zawartóy ze mną 
,, umowy.Bo w murach swoich, nieprzyiacioł 
,, moich przechowuiecie.,,Zdziwili się urzę- 
dnicy mieyscowi. Jeden na drugiego poglą- 
dał. Wszyscy zaprzóczyli. Cezar obróciw= 
szy się ku posągowi i nań wskazuiąc , 
„nie iestże to grożno rzecze: móy nie- 
ss przyiáciéł, którego wy w posrodku wa- 
,,szych murów chowacie?,, Tym bardzićy 
na 
http://rcin.org.pl 
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na takie słowa zdumieni zamilkli. W tedy 
Cezar z usmićchem i fagodym tonem,pochwa- 
lił przywiązanie Gallów do przyiacio:: że 
ich i w nieszczęscin nie odstępuią. P osągu 
ruszać nie kazał, i na mieyscu (woiem iak. 
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